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„Napoleon szukał cnoty, a nie
znalazłszy jej, zdobył moc“.
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W Y S P A

„Baśń napoleońska przypomina
mi objawienie Św. Jana: każdy czuje,
że coś w nim tkwi, tylko nie wie co“,

GOETHE



I.

Na biwaku siedzi młoda kobieta, okutana w koce i słucha
dalekich huków i zgiełków. Czyżby strzelano jeszcze po za�
chodzie słońca? Czy też jesień burze roznosi echami wśród
tych surowych, skalnych gór, lub tylko szumi odwieczny las
d
bów i świerków, w których gnieżdż� si
 lisy i dziki? Siedzi
niby Cyganka, owini
ta chust� dokoła białej piersi, śród kł
bów
dymu i mgły, dumaj�ca, niepewna, co tam hen dziś si
 zdarzyło.
Wtem słyszy t
tent zbliżaj�cy si
 do namiotu. Byłbyż to on?
Obiecał przybyć, ale szańce s� daleko, a mgły si
 kł
bi�.

Nagle odchyla si
 zasłona namiotu i wraz z świeżym powie�
wem wchodzi m
żczyzna, oficer w barwach i piórach, smukły,
zgrabny w ruchach, młody szlachcic, lat dwudziestupi
ciu
i wita j� serdecznie. Zerwała si
 z miejsca, oddała dziecko
piastunce, wydobywa wino; zrzuciwszy chust
, staje przed
nim; kasztanowate pukle wij� si
 nad czystem czołem, deli�
katne usta rzucaj� szybkie pytanie; podłużna broda, siedziba
dzielności, i nos orli zaznaczaj� si
 w odblasku ognia; u biodra
jej połyska sztylet, z którym nie rozstaje si
 nigdy. Widać po
pi
knej Amazonce, że pochodzi ze starego rodu, od m
żów
czynu i woli; i rzeczywiście przodkowie jej, jak i jego, byli
już od stuleci w Italji, a potem na tej wyspie górskiej, wo�
dzami i wojownikami.

Ale w tej chwili, gdy wszystko, celem wygnania znienawi�
dzonego wroga, Francji, skupiło si
 w tej najdzikszej cz
ści
wyspy, dok�d dziewi
tnastoletnia, dzielna kobieta towarzy�
szyła m
żowi w walce o ojczyzn
, nikt oczywiście nie poznałby
w niej świetnej patrycjuszki, na któr� wszyscy patrzyli, gdy
szła do kościoła; tylko duma i odwaga świadczyły o szlachec�
twie.

On zaś, pełen życia i ci�głego ruchu, zasypuje j� nowinami:
nieprzyjaciel, odparty ku wybrzeżu, nie ma wyjścia; wysłał
dziś do Paoliego pośrednika; jutro nast�pi zawieszenie broni.
Letycjo! Zwyci
żamy! I Korsyka b
dzie wolna!
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Każdy Korsykanin pragnie mieć dużo dzieci. Gdyż tutaj
mści si
 jeszcze obraz
 z miejsca, żga si
 niezwłocznie; a potem
zaprzysi
ga si
 dziedziczn� wróżd
, która trwa lat kilka�
dziesi�t lub sto. Przeto i on, jak i inni, pragnie mieć
wiele dzieci i zabezpieczyć swój ród; a ona nauczyła si

od matki i babki, że dzieci przynosz� cześć. W pi
tnastym
roku życia powiła pierwsze; ale dopiero teraz miała pierw�
szego chłopca.

Jakiegoż życia nabiera obraz wolności, gdyż oficer jest ad�
jutantem Paoliego, wodza narodu. Tak, dzieci nasze nie b
d�
jui niewolnikami Francji!

II.

Ale z wiosn� wszyscy upadaj� na duchu. Wróg nowe od�
działy wysadza na l�d, raz jeszcze zbroj� si
 synowie wyspy,
znowu młoda kobieta jest przy boku m
ża, nosz�c pod sercem
dzieci
, które pocz
ła wśród owych burz jesiennych. „Cz
sto
podkradałam si
, dla zasi
gni
cia wiadomości, z naszej kry�
jówki górskiej aż ku polu bitwy, słyszałam gwizd kul, ale ufa�
łam Madonnie.“ Tak opowiadała później.

W maju przegrali bitw
: straszliwy odwrót przez g�szcz
lasów, przez urwiska gór. Wśród licznych m
żczyzn i nielicz�
nych kobiet, jedzie na mule Letycja brzemienna, z rocznem
dzieckiem w ramionach, ku wybrzeżu. W czerwcu musi pobity
Paoli, z kilkuset wiernymi, uciekać do Italji. W lipcu staje
oficer, adjutant jego, z grup� wysłańców, przed zdobywc�
i kapituluje. Duma wyspy złamana. Ale w sierpniu wydaje
żona jego na świat mściciela.

Nazywa go Napolione.
Tu na wybrzeżu, w wielkim domu nad morzem, rozumn�

i oszcz
dn� gospodyni� jest kobieta, która w polu zdawała si

tylko odważna i m
żna. I musi ni� być, gdyż małżonek żyje
zawsze fantastycznie, wi
cej z planów, niż dochodów; pragnie
przez bita całe wygrać wielki proces o odziedziczone mienie; ja�
ko student w Pizie zwał si
 wprawdzie hrabi� Buonapartym
i bawił si
, jednak studjował mało i dopiero teraz po urodzeniu
si
 drugiego syna, szybko ukończył studja. Wi
c z czego żyć?



W ci
żkich czasach bierze si
 świat tak, jak jest, znosi si
 zdo�
bywc
, zwłaszcza że Francuz sprzyja szlachcie tubylczej, by
zyskać grunt pod nogami.

Wnet zostaje oficer asesorem w nowym s�dzie, nadzorc�
szkółki drzewnej, w której król francuski pragnie na nowej swej
wyspie hodować morwy, a gdy wytworny marszałek zjawi si

w gości, nie żałuje si
 kosztów. Posiada si
 też nadto stada
owiec w górach, winnice nad morzem; brat, archidiakon
katedralny, jest zamożny, a także przyrodni brat żony, ksi�dz
jak i tamten, niedarmo jest synem kupca, zr
cznym w spra�
wach świeckich.

Atoli później, gdy pi
kna, dumna pani dosi
ga trzydziestki,
pl�cze si
 dokoła niej pi
ciu chłopców i troje dziewcz�t, wy�
maga tego zmysł rodzinny wyspiarza, dla którego współ�
zawodnictwo i vendetta s� najwyższemi cnotami. Wychować
ośmioro istot jest trudn� i kosztown� rzecz�, wi
c dzieci słysz�
codzień w domu rozmowy o pieni�dzach. Ale ostatecznie
ojciec daje sobie rad
 i pewnego dnia siada z dziesi
cio — czy
jedenastoletnim chłopcem na żaglowiec udaj�cy si
 do Francji
i z Toulonu jedzie do Wersalu.

Marszałek korsykański polecił go, heroldja potwierdza przy�
wilej szlachecki Buonapartych i król Ludwik przyznaje urz
d�
nikowi, który w przeci�gu dziesi
ciu lat okazywał lojalność,
2000 franków i wolne miejsca w szkołach szlacheckich dla dwóch
synów i córki: jeden z synów ma być ksi
dzem, drugi oficerem.

III.

W k�cie ogrodu siedzi milcz�cy chłopak, mały, płochliwy,
samotny i czyta. Kawałek ogrodu, wyznaczony mu w szkole
w Brienne, otoczył płotem. Właściwie należy mu si
 tylko
trzecia cz
ść, gdyż ogrodził też cz
ści dwóch swoich s�siadów
i tych wpuszcza, — ale biada każdemu innemu, kto mu prze�
szkodzi! Wówczas wypada wściekły, a nawet niedawno, pod�
czas ogni sztucznych, gdy kilku kolegów poparzyło si
 i schro�
niło właśnie w jego k�t, wyp
dził ich przy pomocy siekiery.

Nie pomaga żadna kara i nauczyciele, kiwaj�c głowami,
pozwalaj� mu na wszystko: „Ten chłopiec jest z granitu, orzekł
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jeden z nich, ale kryje w sobie wulkan“. Tak, tego małego
państwa, które należy doń, choć jest po cz
ści uzurpowane,
nie wolno tkn�ć nikomu; tak wielkie jest jego poczucie własnej
wolności, że niebawem pisze do ojca: „Wol
 być pierwszym
robotnikiem w fabryce, niż ostatnim artyst� w Akademji“.
Czy czytał to już w Plutarchu? Upaja si
 nim! Znajduje tam
żywoty wielkich ludzi, przedewszystkiem bohaterów rzym�
skich: jest o czem marzyć. Nikt nie stwierdza, że widział
uśmiech na twarzy chłopca.

Kolegom wydawał si
 napół dzikusem, conajmniej dzi�
wacznym cudzoziemcem. Italczyk ledwo umiał po francusku
i nie zdawał si
 skłonny schylić czoło przed mow� swych wro�
gów. Co za brzd�c! Jakie śmieszne nosi imi
! Surdut ma za
długi, ani grosza kieszonkowego i nie może sobie nic kupić,
a twierdzi, że pochodzi ze szlachty! Młodzi hrabicze śmiej�
si
: szlachta korsykańska, cóżto za ludzie! A jeśli jesteście
tacy dzielni, to czemu daliście si
 pobić naszym niezwyci
�
żonym wojskom?

„Było was dziesi
ciu na jednego“, odpowiada z gniewem
chłopak. „Czekajcie, aż dorosn
: dam ja si
 wam Francuzom
we znaki!“

„Twój ojciec jest prostym sierżantem.“
Chłopak wybucha gniewem, wyzywa zuchwalca. Areszt

domowy, błagalny list do ojca: „Zm
czyło mnie tłumaczenie
si
 z mego ubóstwa, słuchanie szyderstw obcych chłopaków,
którzy maj� przewag
 nade mn� tylko dzi
ki pieni�dzom,
ale pod wzgl
dem uczuć szlachetnych stoj� gł
boko pode mn�.
Czyż musz
 si
 istotnie ugi�ć przed tymi błaznami, którzy
chełpi� si
 swym zbytkiem?“ Ale z wyspy przychodzi odpo�
wiedź : nie mamy pieni
dzy, musisz zostać.

Zostaje i bawi lat pi
ć i jak z każdem poniżeniem wzmaga
si
 w nim p
d rewolucyjny, tak też wraz z pogard� dla ludzi
rośnie poczucie własnej wartości. Wprawdzie z nauczycielami,
którymi s� mnisi, nie jest na złej stopie, ale duże post
py robi
tylko w matematyce, historji, krajoznawstwie: przedmiotach,
które przykuwaj� ścisły umysł, badawcze oko i nadto gniew
niewolnika.

Albowiem spojrzenie jego zwraca si
 zawsze ku wyspie.
Ojcu wyrzuca tajemnie, że zadał si
 z Francuzami, i jest już
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dziś zdecydowany przyjmować wszystko od króla, którego
w szkole jest gościem, by kiedyś użyć wszystkiego przeciw
niemu. Nurtuje go niejasne przeczucie, że oswobodzi wysp
.
Ale b
d�c jeszcze bezsilny, czternastolatek każe przysyłać
sobie ksi�żki i pami
tniki o ojczyźnie: trzeba wpierw studjować
historj
, jeśli pragnie si
 dalej j� tworzyć. Jednocześnie po�
chłania wszystko, co napisali Voltaire, Rousseau i wielki król
pruski przed niedawnym swym zgonem, za wyzwoleniem Kor�
syki.

Czemże stanie si
 przedewszystkiem taki osamotniony,
dumne plany knuj�cy, o przewrocie myśl�cy, nieufnie ba�
dawczy chłopiec? Przedwcześnie dojrzałym, wyższym znawc�
ludzi. Gdy starszy brat, Józef, chce przejść z drogi duchownej
na wojskow�, pisze o nim młodszy: „1. Brak mu odwagi, dla
stawienia czoła niebezpieczeństwom bitwy... B
dzie dobrym
oficerem garnizonowym: posiadaj�c pi
kny wzrost, lekki
dowcip, wi
c skłonny do płochych komplementów, b
dzie
zawsze czuł si
 dobrze w towarzystwie. Ale w bitwie? 2. Za�
późno jest zmieniać konika; otrzymałby bogat� prebend
; co za
korzyść dla rodziny! 3. Do jakiego korpusu? Do marynarki?
a) brak wszelkich wiadomości z matematyki, b) brak wytrwa�
łości dla tej służby. Również konsekwentnej pracy w artylerji
nie zniesie jego lekka natura.“ Oto rozważania pi
tnasto�
letniego znawcy ludzi, który sobie samemu właśnie przypisuje
to, czego odmawia tamtemu; jednocześnie doskonały opis
starszego brata, podobnego do ojca.

On sam, Napoleon, odziedziczył po nim fantazj
 i zr
czność,
po matce dum
, odwag
 i ścisłość; po obojgu poczucie rodowe.

IV.

— Tylko pendent należy do Francji, ostrze należy do mnie!
— myśli, przypasuj�c poraz pierwszy szpad
. Gdyż w szesna�
stym roku życia zostaje podporucznikiem i już tylko kilka
razy w życiu zdejmie uniform. Zdobył go w paryskiej szkole
kadetów, w której rok sp
dził tak samo, jak w Brienne: czy�
taj�c bez końca. Spartaninowi temu decorum dopiero tu
niewygodne si
 staje, gdzie odpycha go wysoka szlachta fran�
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cuska. Ponieważ jednak z natury czuje si
 on zawsze centrem
świata, czyni natychmiast z konieczności prawo i w pami
tniku
swym dowodzi, że bogate życie nie przystoi przyszłym żoł�
nierzom. Długów robić nie chce, zna niedostatek domowy,
a kiedy i ojciec umiera, uczucie rodzinne tego Włocha cał� sił�
zwraca si
 ku swoim. Teraz ten napół jeszcze chłopak zaczyna
oszcz
dzać dla matki.

Średnio zdany egzamin przynosi mu takie świadectwo;
„Powści�gliwy i pilny, przenosi studja wszelkiego rodzaju nad
zabaw
 i krzepi si
 dobrymi pisarzami... Jest milcz�cy, lubi
samotność, jest kapryśny, dumny i bardzo samolubny. Nie
mówi�c wiele, jest w odpowiedziach stanowczy, przytomny
i rozważny w rozprawach. Dużo miłości własnej i ambicji d��
ż�cej do wszystkiego.“

Mały porucznik, który w nowym uniformie odbywa podróż do
Valence, z tego połow
 drogi pieszo, gdyż jest biedny, hoduje
w sercu młodzieńczem trzy zamysły: chce gardzić przeważnie
pustymi i pysznymi ludźmi i posługiwać si
 nimi; przezwyci
żyć
bied
; uczyć si
 wiele, w celu owładni
cia innymi. Środek i cel
tej drogi jest ten sam: w walce na wyspie zostać wodzem,
a potem jej panem.

Jakże nudny jest ten garnizon! Należałoby uczyć si
 tańczyć,
ucz
szczać do wesołych towarzystw, — i próbuje tego, ale daje
wnet pokój, gdyż wielka duma pragnie ukryć jego ubóstwo.
Jednak obcuj�c z mieszczanami, adwokatami, kupcami słyszy
si
 zdumiewaj�ce rzeczy, których młodzi wicehrabiowie paryscy
zdaj� si
 nawet nie przeczuwać. A wi
c to prawda? Z pism
Voltaire'a, Montesquieu, Raynala duch rzeczywiście zst�pił już
na małych mieszczan prowincji ? Stoimyż istotnie wobec ruchu,
który wywołali ci prorocy: stoimyż w obliczu rewolucji?

Ksi�żki głosz� to po świecie. Czyta si
 zadarmo, jak si
 od�
dycha, a gdy połkn
ło si
 bibljotek
 wypożyczalni, to można
przecie niekiedy za dwa oszcz
dzone franki kupić now� ksi�żk
.
Wprawdzie bilard w s�siednim pokoju, gdyż porucznik mieszka
w kawiarni, jest przykry. Ale przeprowadzka jest jeszcze
przykrzejsza; w przyzwyczajeniach jest zachowawc�.

W uczuciach? Zobaczmy, gdyż, jak każdego młodzieńca
owej epoki, nic nie pobudza go bardziej nad państwo i społeca�
ność. Oto siedzi obok bilardowego pokoju, blady, samotny,
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w płomiennej zadumie i gdy koledzy jego, po krótkich godzinach
służbowych, szukaj� przechadzki, zabawy lub kobiet, biedny
porucznik śl
czy i z nieomylnym instynktem studjuje to i tylko
to, co kiedyś b
dzie mu potrzebne: zasady i dzieje artylerji,
prawidła obl
żenia, państwo Platona, ustrój Persów, Ateń�
czyków, Spartanów, historj
 Anglji, wyprawy Fryderyka,
finanse Francji, kraje i obyczaje Tatarów i Turków, historj

Egiptu i Kartaginy, opis Indyj, angielskie sprawozdania
o Francji, Mirabeau, Buffona i Macchiavellego, dzieje i ustrój
Szwajcarji, dzieje i ustrój Chin, Indyj, Inkasów, historj

szlachty, zbrodnie szlachty, astronomj
, geografi
, meteoro�
logj
, prawa płodności, statystyk
 śmiertelności.

Że tego wszystkiego nie czyta pobieżnie, lecz zgł
bia, do�
wodzi szereg zeszytów, w których, nieczytelnem niemal pismem,
sporz�dza najdokładniejsze wyci�gi; sam przedruk tych ze�
szytów zajmuje 400 stronic. Znajdujemy tam w r
kopisie cały
plan siedmiu saksońskich państw w Anglji i spis ich królów
przez przeci�g trzech stuleci, formy gonitew na starożytnej
Krecie, list
 starogreckich fortec w Małej Azji, dane co do
27 kalifów z liczb� jeźdźców i zbrodniami ich żon.

Najobfitsze s� wyci�gi, dotycz�ce Egiptu i Indyj, obejmu�
j�ce nawet pomiary wielkiej piramidy i poszczególne sekty
Braminów. Oto czyta ust
p w Raynalu: ,,Na widok Egiptu,
leż�cego mi
dzy dwoma morzami, naprawd
 mi
dzy wscho�
dem i zachodem, powzi�ł Aleksander Wielki plan założenia
tam stolicy swego światowego państwa i uczynienia Egiptu
centrem światowego handlu. Ten najświatlejszy z wszystkich
zdobywców zrozumiał, że gdyby istniał sposób skupienia
wszystkich jego zdobyczy w jednym ustroju państwowym, to
może nim być tylko Egipt, stworzony do poł�czenia Afryki
i Azji z Europ�.“ Po latach trzydziestu ma jeszcze te słowa
w pami
ci. Tak cz
sto je czytał.

Jednocześnie zaczyna sam pisać przeszło tuzin rozprawi szki�
ców w tych łatach: o ustawianiu dział, o samobójstwie, o władzy
królewskiej, o nierówności ludzi, przedewszystkiem o Kor�
syce. Wobec jego stanowczej rzeczowości, wobec jego reali�
stycznego spojrzenia, rozpływa si
 w nic najpopularniejszy
autor owych lat, Rousseau; wyci�gi z Rousseau'a o pocz�tku
rodu ludzkiego przerywa stale śmiało powtarzane zdanie:
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„Nie wierz
 temu wszystkiemu.“ Potem podaje na kil�
ku stronach swój pogl�d przeciwny: ludzie nie żyli sa�
motnie, ani koczowniczo, lecz byli szcz
śliwi i odosobnieni, bo
byli nieliczni i nie mieszkali blisko siebie. Gdy rozmnożyli si
,
„wtedy wyst�piła fantazja z swej jaskini, gdzie była długo
zamkni
ta: powstało poczucie siebie, nami
tność, duma, i zja�
wili si
 bladzi ambitnicy, którzy opanowali sprawy i ru�
mianych fircyków, gachów i kobieciarzy.“

Słyszycie, jak potrz�sa swemi łańcuchami w ciemnej jaskini,
w której żyje zamkni
ty z sw� potworn� fantazj�? Widzicie
go tu bladolicego, z jego nienawiści� do rumianych kobieciarzy
w pułku?

Precz od tych ludzi: to Francuzi! Wzrok jego zwrócony jest
ku wyspie i jego nowy pogl�d na państwo kieruje si
 wedle tego
celu: „Niedorzeczności� jest głosić jako przykazanie boże, że nie
wolno zrzucać jarzma samozwańcy! Wtedy każdy królobójca,
który zdobył próżny tron, byłby natychmiast pod ochron�
Boga, gdy przecie niepowodzenie przypłacił głow�. O ileż
bardziej wolno ludowi str�cić najezdniczego ksi
cia! Czyż nie
przemawia to za Korsykanami?.. Możemy tak samo zrzucić
jarzmo Francji, jak Genui. Amen.“

Tymczasem młody duch pragnie poczuć si
 w sobie i szki�
cuje romans na Korsyce, jak i nowele; wszystko przepojone
jest nienawiści� do Francji, nic nie skończone. Jednocześnie
uczy si
 wci�ż swego rzemiosła, za podniet� ubóstwa, na�
mi
tności i uczucia, że fantazja rz�dzi światem, ale działa
urzeczywistniaj� fantazj
. „Nie mam innej ucieczki poza
sw� prac�. Przebierani si
 tylko raz na tydzień. Odk�d choro�
wałem, sypiam mało.. . Jem tylko raz na dzień.“

Studjuje działa i amunicj
, myśl�c zawsze liczbami, aż
wszyscy mówi�, że stworzony jest do matematyki. Obok
swych fantastycznych planów zaznacza dokładnie na wyspie
punkty, gdzie umieściłby działa, zbudował szańce, ustawił
wojska, — gdyby miał tylko władz
. Pod sieci� poetycznych
myśli, któr� narzucił na wysp
, rozpina na swych mapach
drug� sieć, w której krzyże oznaczaj� armaty. Mapy, mapy!
I w pokoju swym, obok hałaśliwej kawiarni, studjuje na
nowo wszystko, co daje si
 obliczyć, przepisuje całe mowy
z parlamentu londyńskiego i szkicuje najdalsze cz
ści ziemi.



Na końcu ostatniego zeszytu, ostatnia jego notatka brzmi:
„Św. Helena, mała wyspa na Oceanie Atlantyckim. Kolonja
angielska“.

Wtem nadchodzi z ojczyzny list od matki: jej możny opie�
kun, marszałek, umarł; domowi zabrakło pomocy; i szkółk

drzewn� wymówiono matce; Józef jest bez posady, wi
c
matka wzywa drugiego na pomoc. Otrzymawszy urlop,
żegluje niebawem do domu. Czyż to tajemny zwyci
zca
powraca na wysp
 swych planów i marzeń? Z dziennika:

„Zawsze samotny, nawet wśród ludzi, przybywam do
domu, aby oddać si
 samotnym marzeniom i falom mego
smutku. Ku czemu ci�ży on dziś? Ku śmierci. A przecież
stoj
 na progu życia i mam prawo spodziewać si
, że pożyj

długo. Od sześciu czy siedmiu lat bawi
 zdała od ojczyzny.
Co za radość... zobaczyć znów swoich!... Jakiż wi
c de�
mon każe mi d�żyć do zniszczenia siebie?... Ponieważ spotyka
mnie zawsze nieszcz
ście i nic mnie nie cieszy, pocóż znosić
życie, w którem nic mi si
 nie wiedzie ?. . . Co za widowisko
w domu! Moi ziomkowie w kajdanach całuj� r
k
, która ich bije...
Dumny, przej
ty własn� wartości�, przeżywał niegdyś Korsyka�
nin szcz
śliwie dzień dla państwa,, noc w ramionach kochaj�cej
małżonki, — natura i czułość czyniły mu j� noc� bogów.
Wraz z wolności� znikły te czasy szcz
śliwe, jak sny. Fran�
cuzi! Rabujecie nam nietylko dobro najwyższe, lecz psujecie
nam jeszcze obyezaje! Patrz�c na sw� ojczyzn
 i nie maj�c
siły jej pomóc, mam dość powodów, by uciekać od świata,
każ�cego mi sławić tych, których nienawidz
. . . Gdybym
miał zabić tylko jednego człowieka, by nas uwolnić, ruszył�
bym natychmiast. .. Życie jest mi ci
żarem, nie znam żadnej
rozkoszy, wszystko staje si
 bólem... a ponieważ nie wolno
mi żyć na swój sposób, wszystko jest mi wstr
tne“...

Po upływie pos
pnego roku, sp
dzonego wśród trosk pie�
ni
żnych i rodzinnych na wyspie, musi wracać beznadziejnie
do garnizonu, tym razem do Auxonne, ale zmiana nie przy�
nosi nic lepszego.

WYSPA
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Nagle dopuszczaj� go do czegoś: nowy generał, który po�
znał jego wiedz
, każe dziewi
tnastolatkowi wznieść na placu
ćwiczeń kilka urz�dzeń, „które wymagaj� trudnych obliczeń,
toteż od dni dziesi
ciu jestem bez przerwy od rana do wie�
czora czynny na czele dwustu ludzi. Niezwykłe to odznaczenie
oburzyło przeciwko mnie kapitanów, którzy kln�, że w tak
ważnych sprawach dano przed nimi porucznikowi pierwszeń�
stwo.“

Znów usuni
ty jest w cień. Tak b
dzie si
 wlókł z trudem
dalej, by jako kapitan przejść na pensj
 i z rent� francusk�
wrócić w pogardzie do domu i wkońcu gryźć ziemi
 ojczyst�,
— tego jednego zrabować nam nie mog�! Wi
c pian� tylko
były sny o wolności, zapowiadanej przez owe ksi�żki? Jeśli
pot
żna Francja nie może samej siebie uwolnić od ucisku
swej szlachty, od przekupstwa i nepotyzmu, to jakże ma si

uwolnić od Francji mała Korsyka?

Nowemi szkicami wypełnia młody autor swój dziennik.
Biada, gdyby cienki zeszyt wpadł w r
ce przełożonemu;
czytałby: „Szkic memorjału o władzy królewskiej. Przed�
stawić szczegóły uzurpowanej władzy, któr� sprawuje dziś
dwunastu monarchów Europy. Jeno nieliczni wśród nich
nie zasługuj� na złożenie ich z tronu“. Tak zgrzyta w taj�
nym dzienniku, gdy musi w dzień imienin każdego ksi
cia
wołać w galowym mundurze: Niech żyje król!

Upływa jeszcze jeden rok młodości w pos
pnej służbie,
w milczeniu, oczekiwaniu, mi
dzy poezj� i matematyk�.

Nastaje rok zdarzony losem, do najospalszych gniazd pro�
wincji przenika przeczucie b
bnów, które milcz� jeszcze.
Liczymy rok 1789. Melancholijny porucznik czuje, że nad�
chodzi epoka odwetu! Czy nie zniweczy samej siebie pycha
tych, którzy dokuczali mu tak długo? Nie jestże ten okrzyk
tysi
cy także hasłem do boju dla wyspy? I młodzieniec zgarnia
swe korsykańskie listy, posyła je swemu uwielbianemu
wzorowi, Paoliemu, na wygnanie i pisze:

„Generale! Ja przyszedłem na świat, gdy ojczyzna moja
gin
ła. Rz
żenie umieraj�cych, łzy zrozpaczonych otaczały
moj� kolebk
... Wraz z niemi znikła wszelka nadzieja. Nie�
wola była cen� naszej uległości. Aby si
 usprawiedliwić,



zdrajcy obrzucili pana oszczerstwami... Kiedym je czytał,
burzyła si
 krew we mnie i postanowiłem rozproszyć mgły.
Teraz poczerni
 wszystkich, którzy zdradzili pospóln� spraw
,
pendzlem hańby... rz�dz�cych oskarż
 publicznie, odsłoni

wszystkie skandale... Gdybym żył w stolicy, znalazłbym
inne środki... Wobec młodości mojej przedsi
wzi
cie to
jest może zuchwałe, jednak miłość prawdy, ojczyzny i za�
pał winny mi pomóc. Jeśli pan, Generale, zechce w pracy
tej dodać ducha młodzieńcowi, na którego narodziny pan
patrzył, w takim razie nabior
 otuchy... Matka moja, Le�
tycja, poleciła mi przypomnieć panu dni przeżyte w Corte.“

Nowy ton, symfonja nowych tonów: wybujały patos epoki,
geat tyranobójcy, szafowanie świetnem słowem, nie wy�
czutem jak na kartach jego dziennika, lecz używanem dla
efektu. Jedno tylko jest nowe, straszliwie nowe i jest całko�
wicie jego własności�: rozstrzygaj�ce Ja na czele listu, Ja
jako wielka teza, staj�ca frontem do świata. poraz pierwszy
toruje sobie drog
 bezmierne poczucie własnej wartości, gdyż
właśnie rozbrzmiewaj� b
bny nowych czasów, które nie
wieńcz� urodzenia, lecz czyn, i zmiataj� w ten sposób jedyn�
niepokonaln� dot�d przeszkod
. Zjawa si
 bezprzykładne
uroszczenie, które odt�d nie zazna spoczynku; ale przy końcu
pisma przechodzi ono w dworny niemal akcent poufałości,
z którego wydźwi
ka ton protekcjonalny. Co za zr
czność,
co za grzeczność we wszystkich listach wyrostka, który oso�
biście pozostaje szorstki i chmurny!

Paoliego, pochodz�cego z innych czasów, niemile dotyka
ta pycha; odpowiada on uprzejmie, że młodzi ludzie nie po�
winni pisać historji.

W kilka tygodni potem zaczynaj� młodzi ludzie tworzyć
historj
, poraz pierwszy od stu lat: zdobywaj� Bastylj
 w Pa�
ryżu, pada wielki sygnał, Francja śpieszy do broni, również
w garnizonie młodego porucznika tłum dopuszcza si
 rabunku,
aż sfery posiadaj�ce ł�cz� si
 z wojskiem i obok działa na
ulicy staje młody porucznik i strzela do ludu. Jest to pierwszy
Buonapartego ostry strzał, dany na rozkaz królewskiego
oficera, lecz z pewności� też z całego serca, do tłumu, którego
nienawidzi tak samo, jak szlachty.

WYSPA
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W gł
bi duszy jednak jest mu to wszystko obce; cóż go
obchodz� Francuzi, sroż�cy si
 przeciw Francuzom! Tylko
jedna myśl trawi mu mózg: — Teraz Korsyka! Teraz prze�
nieść t
 wściekłość czy zapał, ten ideał czy hasło, na wysp
!
Teraz otrzymać urlop i w zam
cie nowej ruchawki być
pierwszym w domu!

VI.

Jak prorok, nios�cy now� nauk
 na obcy brzeg, l�duje
porucznik Buonaparte na swej wyspie: gdyż pierwszy przy�
wozi czerwon� kokard
, zwiastuj�c� wolność, równość i bra�
terstwo. Czyż nie mieszkał tu wolny lud górski, który nie�
gdyś sam rz�dził sob�, a od lat dwudziestu cierpiał ucisk ze
strony zdobywcy, posługuj�cego si
 szlacht� i klerem, i nie
rozumiej�cego zgoła ludu?

Cóż to obchodzi młodego jakobina, że do dnia wczoraj�
szego żył dzi
ki szlachectwu swych przodków, otrzymuj�c
wychowanie na koszt króla! Cóż go obchodzi król! Czyż
nie głosiło si
 wreszcie, że ludy s� wolne i mog� rz�dzić sob�
same? Jeśli tak mówi młoda Francja, która zbudziła si

właśnie, to woln� musi si
 uznać i wyspa, któr� stara Francja
zakuła w łańcuchy. Współobywatele! Spełniły si
 czasy!
Uzbrójcie si
! Niech każdy nosi kokard
 nowej epoki, utwórzcie
straż narodow�, jak w Paryżu! Pozwólcie nam wydrzeć środki
władzy wojskom króla! Umiem obchodzić si
 z działami,
powiod
 was!

Dwudziestoletni, blady młodzieniec o szaro�niebieskich,
zimnych oczach, lecz pełnych płomiennego słowa ustach,
Buonaparte, którego każdy zna w małem Ajaccio, śpieszy przez
ulice na czele rosn�cego tłumu, pragn�cego pocz
ści wolności,
pocz
ści odmiany, wyst
puje na placu przed gromad�, jako
nami
tny, nadziei pełen trybun. Tak, wśród tego napół
wschodniego ludu, powiedział później, wśród tych wadz�cych
si
 rodzin „uczy si
 człowiek wcześnie poznawać serce ludzkie“.

Zmiana: posiłki z gór zawodz� i gdy nadchodz� prawo�
myślne wojska, wyp
dzaj� rewolucjonistów, rozbrajaj� wszyst�
kich w przeci�gu kilku godzin, ale, kieruj�c si
 rozs�dkiem, nie
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wi
ż� nikogo. Nowe rozczarowanie: być nie m
czennikiem,
tylko pobitym, wodzem ludu, to rzecz niemal śmieszna. Lecz
gdy gor�czka pali żyły, człowiek chwyta si
 każdego środka,
by j� ostudzić. Zażalenie idzie do Paryża: z pocz�tku w roz�
lewnym stylu epoki, niby oda do nowej wolności, potem kł�b
skarg i zakl
ć: — Na szubienic
 urz
dników króla! Uzbrójcie�
obywateli wyspy! I w mig komitet podpisuje z nim papier !

Tygodnie oczekiwania: co Paryż odpowie? Wreszcie przy�
bija do brzegu kurjer: wyspa jest na równych prawach pro�
wincj� francusk�; Paoli, na wniosek Mirabeau, przyzwany
zpowrotem z wszystkimi bojownikami o wolność. Porucznik
niemieje: — Prowincj�? Wi
c mimo nowe. ideje i właśnie
dzi
ki nim, on zostaje... Francuzem? Osobliwa forma wolnościi
Ate oto już tłumny pochód zd�ża do kościoła, z władzami na
czele, dla pobłogosławienia dekretu paryskiego. Porucznik
chwyta si
 liny, której chwytaj� si
 wszyscy, pisze ogniste
manifesty do współobywateli, szuka poparcia w nowym klubie,
wprowadza starszego brata do rady gminnej. Tymczasem
pracuje dalej nad historj� Korsyki i ust
py z niej czyta matce.

— Jestże to wielki Paoli? — zapytuje siebie Buonaparte,
widz�c bohatera swej wyobraźni, wracaj�cego wśród okrzyków
radości po dwudziestu latach wygnania. — Z jakiem umiarko�
waniem przemawia i patrzy, jak politycznie, — jak nie po
żołniersku! Ale trzeba stan�ć przy nim, jako że b
dzie teraz
dowodził gwardj� narodow�. Młodzieniec sp
dza w górach czas
pewien w pobliżu m
ża, który był szefem jego ojca, zanim
on sam przyszedł na świat.

I gdy tak przesiaduj� i jeżdż� razem, doświadczony starzec
i chmurnie ambitny młodzian korsykański, który z zapałem
rozwija swe zbrojne plany wyrwania wyspy gwałtem także
nowej Francji: stary patrzy nań wzrokiem wahaj�cym si

mi
dzy dum� i l
kiem; czuje, że autor owych korsykańskich
listów rości sobie istotnie prawo do swego ja: ma djabła za
skór�, co gorzej, w mózgu, w którym lśni jedynie obraz miecza.
I stary powiada, kiwaj�c głow�: „Nie masz w sobie nic nowo�
czesnego, Napolione, pochodzisz z wieku Plutarcha.“

Młodzieniec czuje poraz pierwszy, że go zrozumiano: sami
bohaterowie Plutarcha, Rzymianie, starcz� jego d�żeniu.
Paoli poznał pierwszy w Buonapartym Rzymianina
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Wreszcie znalazł słowo, około którego opleść si
 może jego
poczueie siebie i pisz�c teraz na wsi z polecenia Pao�
liego manifest, datuje w gor�czce: „23 stycznia, drugiego
roku, w moim gabinecie w Midilli.“ Czy to śmieszne, czy
wzniosłe? W każdym razie musi młodzieniec po tym dykta�
torskim podpisie spieszyć zpowrotem do swego garnizonu,
gdyż przedłużany wci�ż urlop skończył si
. Czyż należy spalić
ten ostatni most? Gwoli czemu? Cóż miał teraz robić na
wyspie? Pierwsze miejsce było zaj
te.

VII.

„Siedz
 w ubogiej chacie i pisz
 do ciebie, po długiej rozmo�
wie z jej mieszkańcami... Jest czwarta wieczór, wiatr
chłodny, bawiła mnie podróż piesza, śnieg nie pada, ale jest
bliski... Wsz
dzie zastałem chłopów stanowczych, gotowych
bez wyj�tku umrzeć za nowy ustrój... Tylko kobiety s�
wsz
dzie usposobione rojalistycznie: nie dziwota, gdyż wolność
jest kobiet�, która je wszystkie bije pi
kności�. Ksi
ża Delfi�
natu złożyli wszyscy przysi
g
 cywiln�, ludzie wyśmiewaj�
biskupów... To, co si
 zwie dobrem towarzystwem, trzy
czwarte arystokratów, udaje stronników angielskiej konsty�
tucji. Teretti (Korsykanin) zagroził istotnie Mirabeau nożem,

co przynosi nam mało zaszczytu. Nasz klub powinienby po�
darować Mirabeau nasz strój narodowy, wi
c czapk
, kami�
zelk
, spodnie, ładownic
, sztylet, pistolet i strzelb
; obiecuj

sobie potem dobry efekt.“

Wszystko w tym liście do stryja, duchownego, świadczy
o obserwacji i wyrachowaniu, elementach polityka: myśli si

o pogodzie i państwie, o podróży pieszej i ugłaskaniu mocarza,
o pobudkach ludzkich. Próżność i chciwość to słabości, w które
si
 godzi, i gł
boko wgl�da si
 w dusz
 jego własn�, czytaj�c
list otwarty z tych tygodni, w którym oskarża przeciwnika:
„Jako prawdziwy znawca ludzi, wiedział pan, ile kosztuje za�
pał poszczególnej jednostki: kilka sztuk złota mniej lub wi
cej
określało panu różnic
 charakterów!“

Sztuki złota! Gdyby je mieć! Przywiózł z sob� trzynasto�
letniego brata Ludwika, i dostawszy si
 jako pierwszy po�
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rucznik ponownie do Valence, ma do spółki z nim 85 franków
na życie, odzież i nauk
 chłopca. Sam czyści sobie ubranie.

Pieni�dze! Nie dla używania — pogardza używaniem —
lecz dla wybicia si
! Czyż Akademja liońska nie rozpisała za�
dania do nagrody: 1200 franków! Możnaby za to uzbroić po�
łow
 wyspy! „Jakie prawdy i uczucia zdolne s� przedewszyst�
kiern uszcz
śliwić ludzi?“ Porucznik uśmiecha si
: mog
 służyć
odpowiedzi�. Najpierw składa sw� kart
 akademikom, uczniom
Rousseau'a, którzy zadali pytanie, sławi radość z natury, przy�
jaźni, marzycielskiej bezczynności, trzech rzeczy, których nie
zna, ani ceni. Nagle wszystko przybiera obrót polityczny,
przeciw królom, za wolnym udziałem wszystkich w posiadaniu
i prawie. Ale potem, w niesamowitym tonie, zjawia si
 znów
blady młodzieniec z przed lat kilku, jakby jego własne odbicie
w lustrze: „Ambitnik z blad� twarz�, z sardonicznym uśmie�
chem, igra ze zbrodni�, narz
dziem jego staje si
 intryga...
Gdy dorwie si
 wreszcie steru władzy, nuży si
 szybko hoł�
dem tłumu... Wielcy ambitnicy szukali szcz
ścia, a znaleźli

Wzniosłe przeczucia, godne plutarchowego charakteru! Ale
niebawem wszystko staje si
 jeszcze jaśniejsze: ideałem jest
Sparta, odwaga i siła s� wielkiemi cnotami. „Znamieniem
Spartanina było poczucie si
 m
żczyzn� w pełni siły. Po�
nieważ żył według swej istoty, przeto był szcz
śliwy. Tylko
siła jest dobra, słabość jest zła.“ I jeszcze raz wybłyska prze�
czucie ze słów: „Prawdziwie wielcy ludzie s� jak meteory:
błysn� i spalaj� si
, by oświecić ziemi
.“

Tego zadużo było Akademji, uznała prac
 za „niegodn�
uwagi.“ Nowy zawód: ani pieni
dzy, ani sławy. Jednak nie�
zmordowanie pracuje nad romansem dziej�cym si
 na Korsyce
i nad dialogiem o miłości.

Opromieniaż to słowo i t
 chmurn� młodość? Usłyszymyż
wylewy w tonie Rousseau'a ? Oto co s�dzi dwudziesto dwuletni
porucznik: „I ja byłem raz zakochany i wiem tyle, że gardz

definicjami, które m�c� tylko sprawy. Odmawiam im upra�
wnienia, co wi
cej, uważam je za szkodliwe dla społeczeństwa
i szcz
ścia jednostek. Uwolnienie ludzi od nich byłoby błogo�
sławieństwem niebios.“

Napoleon. 2
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Fanfary przerywaj� rozmyślania politycznego poety, —
fanfary z Paryża! Król pojmany, lud triumfuje, rewolucja
zaostrza si
. W drug� rocznic
 Bastylji wznosi czerwony
porucznik toast wr
ce patrjotów. I z samej wyspy dolatuj� doń
okrzyki zam
tu, wybuchy anarchji; gdyż zawsze w owych
latach dziko miotane kamienie wzburzonego morza paryskiego
dosi
gaj� kr
gami dalekich wybrzeży. I Korsyka stoi w obliczu
wojny domowej. Trzeba ruszyć tam, by pokusić si
 poraz drugi!

VIII.

Teraz porucznik staje si
 Korjolanem: postanawia łowić
głosy, łowić ludzi! Odk�d bowiem lud rozstrzyga, potrzeba
popularności. Dobrze, że właśnie umarł bogaty wuj, wi
c lepiej
si
 dzieje rodzinie. Drugiego ksi
dza, brata matki, Fescha,
udało si
 wprowadzić do klubu. Józef może w radzie gminnej
stworzyć nastrój. Czyż jest choć jeden człowiek na wyspie, który
umie kierować baterj�? Dowodzenie gwardj� narodow� było�
by rzeczywist� władz�. Ale jeśli nie b
dzie si
 wybranym?

Tym razem urlop upływa już z Nowym Rokiem: baczność!
Pisze do swego szefa: „Nagl�ce okoliczności zmusiły mnie za�
bawić na Korsyce dłużej, niż pozwala mi mój obowi�zek,
jednak nie mam sobie nic do wyrzucenia: świ
tsze, droższe
obowi�zki przemawiaj� za mn�.“ Chyba go nie skreśl� z listy.
Brak odpowiedzi? Jednak trzeba si
 ważyć.

Zbliża si
 walka wyborcza o miejsce komendanta. Wsz
dzie
s� krewni, ale to nie wystarcza. U matki zawsze jest stół
nakryty dla stronników, nawet noc sp
dzaj� tam ludzie prze�
byli z gór; w ten sposób wytwarza si
 nastrój. „Był on wtedy,
pisze jeden z towarzyszy, jużto milcz�cy i zamyślony, jużto
przyjacielski i uprzejmy dla wszystkich, rozmawiał z każ�
dym — odwiedzał tych, którzy mu pomóc mogli i starał
si
 wszystkich pozyskać“. Gdy potem przybyli komi�
sarze, każe jednego przytrzymać gwałtem w domu i roz�
p
dzić zwolenników swych rywali: oto korsykańskie wy�
bory. Ale wieczorem po tym niepokoj�cym dniu osi�ga wre�
szcie swoje: zostaje drugim komendantem, podpułkow�
nikiem.



Czy wyst
puje ze służby francuskiej ten Włoch? Ostrożnie!
Nie zamykać sobie nigdy odwrotu, nauczył si
 tego z ksi�g wo�
dzów. „W tem ci
żkiem położeniu, pisze teraz do Vałence, ho�
norowe miejsce dla dobrego Korsykanina jest w jego ojczyźnie.
Oto powód, czemu zatrzymali mnie swoi. Ponieważ jednak
nie umiem frymarczyć obowi�zkiem, wi
c miałem zamiar
podać si
 do dymisji.“ Nie podaje si
 jednak, ż�da raczej
zaległej pensji i nazywa w piśmie tem Francj
 „wasz naród“.
Wi
c Francja skreśla oficera z listy.

W ten sposób pr
dzej, niż pragn�ł, stal si
 rycerzem szcz
ścia.
Pozostał bez oparcia, bez innych praw poza rewolucyjnemi pra�
wami gwardji narodowej, któr� rozwi�zać mogła każda reak�
cja : Hic Rhodus! T
 utajon� wojn
 domow� mi
dzy obywate�
lami a gwardj� trzeba wyzyskać, rozdmuchać płomienie, by
potem, w ogólnym zam
cie, stać si
 wybawc�! Czyliż tam
w górze nie grozi cytadela z regularnemi wojskami króla? Czyż
Fryderyk, czy Cezar nie szturmował zawsze najpierw cyta�
deli ? Trzeba schwytać komendanta, wyp
dzić tego szlacheckiego
mazgaja i za jednym zamachem uwolnić wysp
 od Francji,
która teraz wpl�tana w wojn
 nie zdoła jej odbić. W ten
sposób zostanie panem wyspy. Stary Paoli staje si
 legend�.

W dzień Wielkanocy dochodzi do walki. Czy gwardja była
stron� wyzywaj�c�, czy obywatele uknuli spisek? Kto za�
cz�ł? Wieczyście ironiczne pytanie! Jedno pewne: dowódca
bataljonu, Buonaparte, starał si
 owładn�ć twierdz�. Ale
nikt nie dał si
 zastraszyć; kieruj� nań działa, zmuszaj� go
do odwrotu, oskarżaj� w Paryżu o rokosz: grozi mu proces
o zdrad
 stanu. Frazesy jego pisma obrończego nie przeko�
nuj� nikogo. Nawet Paoli, od pocz�tku nie ufaj�cy swemu
dzikiemu ziomkowi, śpieszy z oznakami lojalności i degra�
duje syna przyjaciela.

— Jeśli nie chcesz, Paoli, iść ze mn�, myśli Buonaparte,
ja pójd
 przeciw tobie! Miej si
 na baczności! Śpiesz
 do
Paryża! niedarmo tam rewolucja!

Po ulicach dysz�cej latem stolicy świata włóczy si
 nie�
fortunny awanturnik, bez pieni
dzy, bez stanowiska. We
Francji jest mniejwi
cej zbiegłym porucznikiem, na Korsyce
zdegradowanym podpułkownikiem; zagrożony najprzykrzej�
szemi niebezpieczeństwami, obdarty, może stanie si
 jutro
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pastw� głodu. Jego jedyn� nadziej� s� radykali; przył�cza
si
 do Robespierre'a; gdyż tylko upadek dynastji, tylko
całkowita przemiana może go ocalić.

Upalne dni lata; a życie na bruku paryskim jest drogie.
Pewnego razu zastawia zegarek, innym razem, czego unikn�ł
aż do tego dwudziestego trzeciego roku życia, robi długi:
15 franków u handlarza wina. Potem proponuje przyjacie�
lowi swemu, Bourienne, zaj�ć si
 wspólnie pośrednictwem
w sprzedaży domów. Czy zazdrości panuj�cym? Gardzi
nimi tylko. „Widz�c to wszystko zbliska, trzeba przyznać,
że ludy nie s� warte, by starać si
 o ich wzgl
dy. Tutaj s�
ludzie może jeszcze bardziej n
dzni i oszczerczy... Zapał jest
tylko zapałem i lud francuski postarzał si
. Każdy szuka
tylko własnej korzyści i chce si
 wybić... Wszystkich pod�
kopuje ambicja. Jedyn� rol� jest żyć spokojnie, dla siebie
i rodziny, z 4—5000 franków renty, — to jest, gdy uspokojona
fantazja nie dr
czy już człowieka. “

Ale biada, jeśli go dr
czy! Jakaż potworność nie jest mo�
żliwa w chaosie tej epoki, w kotle Paryża! B
d�c cudzoziem�
cem, ten czystej krwi Włoch umie przeżywać z całkowitym chło�
dem awanturnika losy Francuzów i korzystać z nich. Już
wysuwaj� si
 na czoło jakobini.

Gdy zradykalizowany tłum szturmuje Tuilerje, Buona�
parte znajduje si
 wśród widzów. Cóż mówi uciśniona jego
istota? Chwała Bogu, człowiek znów staje si
 wolny! Ale
co mówi oficer? „Widziałem żołnierzy zagrożonych przez
cywilów, raziło mnie t o . . . Gdyby król ukazał si
 na ko�
niu, zwyci
stwo pozostałoby przy nim; taki był nastrój ran�
kiem. “ A w kilka dni przedtem, gdy król ukazał si
 w czer�
wonej czapce: „Co za osieł! Gdyby skartaczował był kilka
setek tej hołoty, inniby uciekli!“

A jednak czuje si
 wyzwolony, przeciwnicy jego pozba�
wieni s� władzy, nazajutrz pisze do wuja: „Nie troszcz si

o siostrzeńców, znajd� sobie oni miejsce, “ Czyż nowy rz�d
nie jest dzielny? Nietylko przyj�ł go, dezertera, ale awanso�
wał na kapitana. Wi
c teraz ma jak najśpieszniej od�
szukać swój pułk na wschodnim froncie? Cóż go obchodzi
król pruski nad Mozel�, cóż obchodz� go wojny Francji!
Zostan
 Korsykaninem! B�dźcie zdrowi, jad
 na wysp
!
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IX.

Czyż podobna? Czyż wiecznie świeży wiatr morski, czyż
nawet czyste powietrze gór nie rozwiało ducha stronniczości,
w którym zamiera walka idej? Oszczerstwo, przekupstwo
i anarchja, oto formy, w których przedstawiaj� si
 one na
wyspie! M�ż, którego Korsyka wysłała do Konwentu pa�
ryskiego, Saliceti, jest śmiertelnym wrogiem Paoli'ego, przeto
przyjacielem Buonapartych, którzy stali si
 Paoli'ego prze�
ciwnikami. W klubie panuje rozłam, ale wi
kszość wydaje
si
 radykalna i lży Paoli'ego, jedynego nieskazitelnego czło�
wieka na wyspie, dlatego zdrajc�, że działa umiarkowanie.

Kto dzierży władz
? Wszyscy i nikt. Jeden niedowierza
drugiemu, gdyż w Paryżu wynaleziono gilotyn
, ści
to króla,
nikt nie wie, kto jutro rz�dzić tam b
dzie. Wszyscy nosz�
broń, nietylko w górach, bezsilnie rozbijaj� si
 rozkazy z wy�
brzeża o skały wn
trza wyspy, każdy jest tu swym królem,
każdy swoim mścicielem. Istniejeż lepsze pole dla tego awan�
turnika, który nie ma nic wi
cej do stracenia? poraz trzeci
próbuje stać si
 panem wyspy.

Około domu Buonapartych gromadzi si
 fronda, bracia
Józef i Lucjan, wuj duchowny, maj� swoich ludzi. Ale do�
diero Napoleon skupia siły; przywozi z sob� zaufanie deputo�
wanego paryskiego, który potrzebuje tu t
giego artylerzysty,
by utrzymać si
 przy najbliższym zamachu. Z tem samem
uczuciem zwraca si
 doń klub. A gdyby tak Paolfego, który
niedarmo przez lat dwadzieścia korzystał z gościnności Anglji,
oskarżyć o zdrad
 stanu wobec Francji? Czyż nie jest gotów
sprzedać nas Anglji? Lucjan pojedzie do Marsylji i szepnie
tam komisarzom na ucho, a Saliceti krzyknie to wnet kon�
wentowi. Wszechnic� intryg jest taka mała wyspa: ponie�
waż o życiu publicznem rozstrzyga kilka rodzin, niknie wszel�
kie życie rodzinne w publicznem.

Wnet konwent przysyła zast
pców, usuwa i mianuje na
Korsyce oficerów, nie pytaj�c Paoli'ego i oto ponownie mia�
nowany we Francji kapitan Buonaparte zostaje niebawem i na
wyspie szefem bataljonu, gdyż dzi
ki zr
czności i sympatji
żołnierzy uzurpował sobie znów dowództwo, które wymaga
tylko potwierdzenia. Widoki jego rosn�.
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Wtedy nadchodzi z Paryża straszny rozkaz: uwi
zić Paoli�
ego! Teraz jednak, gdy przeciwnicy osi�gn
li za dużo, serce
wyspiarzy raz jeszcze zwraca si
 ku ich s
dziwemu bohate�
rowi: wszyscy kupi� si
 dokoła niego, on zaś ur�ga rozkazowi.

Młody Buonaparte tropi si
. Zawsze przykładał ucho do
serca tłumu, nie jako kochaj�cy, lecz jako lekarz i badacz.
Stara si
 zyskać na czasie, obiera drog
 pośredni�, oświadcza
si
 publicznie za nieuznanym Paolim, — lecz i za m�drym
konwentem. Wprawdzie konwent nie ufa mu i chce rów�
nież jego uwi
zić, ale Paoli także niedowierza podwójnej
grze i oto co mówi� jego stronnicy: „Ponieważ bracia Buona�
partowie popierali oszczerstwo i przył�czyli si
 do komisji,
wi
c zajmować si
 nimi jest poniżej godności ludu korsykań�
skiego : należy si
 im pokuta i hańba publiczna.“

Teraz nieprzyjaciele rodziny rzucaj� si
 na ich dom, łupi�
go i zabiliby ich, gdyby tamci nie szukali i nie znaleźli schro�
nienia w komisji.

Byłże to może jego zamysł? Teraz może władcom parys�
kim wskazać palcem, jak niezłomnym jest rewolucjonist�
i odzyskuje zaufanie. On, przed rokiem dowódca wolnego
hufca korsykańskiego przeciw artylerji rz�dowej, zostaje
przez rz�d mianowany komendantem artylerji przeciw wol�
nemu hufcowi korsykańskiemu. Działa! Wprawdzie najlepsze
punkty s� w posiadaniu tamtych, ale wreszcie posiada si

pewn� sił
, pełnomocnictwo, a nawet rozkaz zabezpieczenia
wybrzeża. Teraz, Paoli, ostatni pojedynek!

Ale starzec, dzi
ki łaskom ludu, ma także jako żołnierz prze�
wag
 ; ma w r
ku cytadel
, i gdy młodzieniec, teraz jako Fran�
cuz, pragnie zdobyć j� poraz drugi, doznaje znów niepowo�
dzenia. Ostatnia próba wtargni
cia do twierdzy z zewn�trz
od wysp, zawodzi!

On i jego bliscy s� na wyspie zgubieni. Rada ludowa ska�
zuje ich na wygnanie, ogłasza rodzin
 Buonapartych za bani�
tów. Matka, tak dumna ze swego rodu, dwóch synów, dwie
córki i jej brat, wszyscy znaleźli si
 bez dachu wskutek nieu�
dałego zamachu porucznika, musz� w przeci�gu kilku godzin
uciekać. Przez głuche lasy, których dzicz przed dwudziestu
czterema laty chroniła j� przed Francuzami, musi teraz
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ta kobieta pod ochron� Francuzów uchodzić ku wybrzeżu; nie
posiada nic prócz sukni na sobie; własność przypadła wrogom.

Na żaglowcu, uwoż�cym ich do Toulonu, stoi dwudziestotrzy�
letni porucznik; w późnym blasku wieczora czerwcowego widzi
oddalaj�c� si
 wysp
: zna każdy wierch, każdy szczyt. Trzy�
krotnie chciał j� zdobyć, jako wyzwoliciel. Teraz jako Francuz
wygnany jest przez swoich. Rozpiera go nienawiść i pragnienie
zemsty: Francji zwyci
stwa umocni� go i w ten sposób jednak
kiedyś zostanie jej panem!

Lecz, gdy zwróciwszy si
 na zachód, ujrzał zbliżaj�cy si

brzeg Francji, poczuł awanturnik wolność, poczuł, że wsz
�
dzie jest w domu: szcz
ście i los pozbawionego ojczyzny.

X.

— Jakże zniszczone s� suknie! — myśli Letycja Buonaparte,
patrz�c po powrocie ze sk�pych zakupów na dwie dorastaj�ce
dziewczyny. Na czwartem pi
trze zarekwirowanego domu,
którego szlachecki właściciel został stracony, siedzi dumna
czterdziestoletnia kobieta z dziećmi; troje zarabia na chleb,
dwoje najmłodszych zostało u krewnych na wyspie. Jako
,.prześladowani patrjoci“ otrzymuj� od komendanta cz
ść
jadła. Ale ona nie skarży si
 nigdy, jest dumna.

Niebawem udaje si
 Napoleonowi, w podróżach, uzyskać
przez stosunki dostawy wojenne dla brata, wuj�duchowny
zrzuca sutann
 i robi interesy, rodzina wchodzi do branży
jedwabniczej. Wtedy elegancki Józef, który z powierzchow�
ności przypomina ojca i podobnie, jak tamten, zwie si
 jako naj�
starszy hrabi� de Bona Parte, zjednywa sobie jedn� z dziedzi�
czek marsylijskiego domu jedwabniczego, zjawiaj� si
 pieni�dze
i oto Napoleon zamyśla poj�ć za żon
 szwagierk
, Dezyderj
.

Pilnie jeździ w tych miesi�cach letnich tu i tam, jużto jest
w Nizzy w pułku, jużto nad Rodanem, jużto w Toulonie. Ale
w każdej chwili jego oficerskie spojrzenie, jego artyleryjski
mózg ogarnia naturalne położenie, notuje oszańcowanie każdego
punktu tych wybrzeży: przyda mu si
 to niebawem. Jedno�
cześnie pisuje polityczne dialogi, jeden z nich nawet ukazuje
si
 drukiem, jako pismo ulotne, na koszt państwa.
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Fabrykant z tego dialogu jest typem bardzo rozpowszech�
nionym. Ponieważ bogacze tulońscy boj� si
, że podobnie
jak ich przyjaciele marsylijscy b
d� ści
ci lub wywłaszczeni
przez władze Robespierre'a, wi
c ze strachu lgn� sercem coraz
bardziej do biednego, wygnanego domu królewskiego i, aby
uratować swój kapitał, przyzywaj� wrogów ojczyzny: reszt

floty wydaj� Anglikom, którzy wzamian przyrzekaj� ochron
.

Straszliwy to cios dla młodej Francji, która właśnie na
wszystkie strony walczy przeciw napieraj�cej reakcji, straciła
Belgj
, widzi, jak przez góry wdzieraj� si
 Hiszpanie, a w Wan�
dei umacnia si
 wpływ Bourbonów! Giełda tulońska pozbywa
si
 swej trwogi za cen
 floty na rzecz starego przeciwnika!
Tedy mobilizuje si
 ostatniego m
żczyzn
, powołuje si
 ko�
biety, zmienia Francj
 w jeden obóz. Każdy, kto zna rzemiosło,
witany jest z podwójn� radości�.

Pod Toulonem gotuj� si
 do wyp
dzenia Anglika; w jaki
sposób, to konwent pozostawia pewnemu malarzowi, którego
rewolucyjne przekonania maj� zast�pić wiedz
.

Wtedy zdarza si
, że młody kapitan Buonaparte, który
jeździł do Avignonu po proch, odwiedza w drodze powrotnej
swego ziomka Salicetiego, który wiedzie go do malarza�gene�
rała. Po jedzeniu podchodz� dyletanci do 24�funtowego
działa, stoj�cego o mil
 od morza i zapalaj� si
 chełpliwemi
planami. Fachowiec przeczy ich twierdzeniom, czterema
strzałami dowodzi, żeni
 dosi
gaj� brzegu. Tamci trac� głowy,
zatrzymuj� go, każ� mu brać si
 do pracy.

— Nareszcie! Sposobność! Pochwycić j� i nie puścić! —
myśli samotny człowiek woli; i zdumiewa widok dzielnego ka�
pitana ści�gaj�cego z odległych miejsc wybrzeża armaty; po
sześciu tygodniach zgromadzono przeszło sto ci
żkich dział.

Ale młodzieniec pragnie dowieść nam jeszcze swych zdolności
wodza. Co zamierza? Oto pragnie obstawić cypel, dzie�
l�cy przystań na dwoje, baterjami i zamkn�ć w ten sposób
flot
 nieprzyjaciela: wtedy generał angielski nie zechce chwytać
kul w mysiej dziurze, pozbawionej oparcia, spali arsenał i od�
płynie. — Dziwactwo! szydz� dyletanci. Ale Buonaparte,
który ma także w konwencie przyjaciół, wnosi tam skarg
 na
swego szefa i posyła do Paryża całoarkuszowy plan ostrzelania
Toulonu, z radami również ogólnego rodzaju: „Trzeba ogień
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zawsze koncentrować. Po utworzeniu wyłomu, nieprzyjaciel
traci równowag
, wszelki opór staje si
 daremny, pole jest
zdobyte. Trzeba si
 dzielić, by żyć, ł�czyć si
, by bić. Bez
jedności komendy niema zwyci
stwa. Czas jest wszystkiem.“
Tak pisze do centrali 24�letni kapitan.

Z Paryżem ł�czy go pot
żny przyjaciel, młodszy Robespierre,
który nawet na wyżyn
 wszechmocnego brata waży si
 rzu�
cić nazwisko młodego talentu: — Jeśli kiedyś trzeba ci
b
dzie, — rzekł do starszego, — przeciwko ulicy żelaznego
żołnierza, musi nim być młody, nowy człowiek, powinien nim
być Buonaparte. Proponowano mu już, by obj�ł straż nad ter�
rorystami, ale przezorność powstrzymała go od tego. Teraz plan
jego jest przyj
ty, malarz�generał odwołany. Kogo tam pośl�?

Zgrzyta z
bami: znowu dyletanta! Nowy generał jest leka�
rzem, w
szy wsz
dzie sprzysi
żenie szlachty, gdy tymczasem
nieprzyjaciel sam obsadza drogocenny cypel. W złotych ka�
rocach dworskich przybywa jednocześnie do obozu garść za�
palonych ludzi, zdecydowanych zdobyć wr
cz Toulon w swych
pi
knych uniformach. Buonaparte prowadzi ich do nieosło�
ni
tej baterji, a gdy nieprzyjaciel strzela, oni zaś wołaj�
o osłon
, mówi z powag�: „Zniesiono j�, zamiast niej mamy
dziś patrjotyzm.“ Ten młody człowiek o szaro�niebieskich
oczach ceni spraw
, nie przekonania. Nowe skargi, nowa zmia�
na, potem staje na czele stary wojak, który mianuje go na�
tychmiast szefem bataljonu i postanawia, ściśle wedle planu
Buonapartego, wyp
dzić wroga z cypla.

Gdy wreszcie, wci�ż wedle jego planów, dochodzi do szturmu,
koń pod nim pada od kuli, pchni
cie włóczni angielskiej trafia
go w łydk
: jest to Napoleona pierwsza i niemal ostatnia rana.
To jest jego pierwsze zwyci
stwo, choć nie on jest urz
dowym
wodzem; zwyci
stwo nad Anglj�. Nieprzyjaciel chroni si
 na
okr
ty, pali arsenał, odpływa, wszystko dzieje si
 tej samej
»ocy, jak tamten przepowiedział.

Pożoga i śmierć, bitwa i zgroza w przystani, do której schro�
nić si
 pragn� tysi�ce świadomych winy obywateli. W tej
pożarnej nocy grudniowej, skroś dym i krzyki, nad stosami
trupów, wśród przekleństw ton�cych obywateli i wrzasku pl��
druj�cych żołnierzy, wschodzi poraz pierwszy nowa gwiazda:
sława Napoleona.
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XI.

Albowiem świ
to ludowe, któreParyż obchodzi z powodu uwol�
nienia Toulonu, jakoteż na cześć nowych zwyci
stw na froncie
północnym i wschodnim, wnosi nazwisko Napoleona w tłum.
Zostaje generałem brygady i szef jego, sławi�c go w swem
sprawozdaniu jako wynalazc
 planu bitwy, dodaje, wśród
podziwu i strachu, zdumiewaj�ce zdanie: „Gdyby go spost�
ponowano w konwencie, wymusi on jednak swoj� drog
.“
Ale wraz z nim wsławia si
 pi
ć innych młodych nazwisk
i gdy on w „Monitorze“ czyta poraz pierwszy swe własne,
razi go z pewności� to s�siedztwo. Jakże trudno jest
wznieść si
!

Istnieje już jednak kilku młodych ludzi, którzy tej nocy
dostrzegli jego gwiazd
: Marmont, Junot, młodzi, nieznani
oficerowie, którzy zaprzysi
gaj� si
 jego szcz
ściu; on wybiera
ich, wraz z szesnastoletnim bratem Ludwikiem, na adju�
tantów. Posiada już grup
.

Armaty! I konwent daje mu polecenie umocnienia całego
wybrzeża od Toulonu do Nizzy. Czyż nie leży tam Genua,
stara Korsyki nieprzyjaciółka ? Trzebaby zdobyć Genu
,
wtedy posi
dzie si
 i wysp
. Czyż Genua nie jest pełna dyplo�
matów i agentów? Tu wyrabia si
 nastrój neutralnych, tu
można bystrem okiem i uchem wiele pochwycić i wszystko za�
milczeć. Zaopatruje si
 w polecenie jednego z komisarzy lu�
dowych i przedstawia si
 naczelnikom Genui, rzekomo gwoli
kilku kwestjom granicznym.

W rzeczywistości jest to pierwszy krok Buonapartego
dyplomaty: nawi�zuje stosunki z agentami wszelkiego ro�
dzaju, jednocześnie bada, czy tamtejsi przedstawiciele Francji
s� rzeczywiście radykalni lub tylko udaj� i zarazem szpieguje,
gdzie właściwie stoj� armaty. Wróciwszy do Nizzy, dla na�
pisania sprawozdania, jest nagle aresztowany.

Gdyż tymczasem Robespierre padł i był ści
ty. Natych�
miast wszyscy odsuwaj� si
, każdy twierdzi, że z tyranem
obcował tylko z musu i dla oczyszczenia si
 szuka ofiar.
Kto nie jest obecny, by miażdżyć innych, sam nadaje si

do tego najlepiej. Spieszcie si
, bo inaczej tamci wyjawi�.
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że byliśmy w spółce! Oto generał Buonaparte! Był do�
pieroco w tajnej misji w nieprzyjacielskiej Genui: uwi
źcie
go! Z Robespierre'em d�żył do zniszczenia naszej armji po�
łudniowej ! Wleczcie go dla przesłuchania do Paryża!

Oto siedzi w forcie Carree pod Nizz�, odebrano mu wszyst�
kie papiery, jest rocznica jego urodzin. — Dziś mam 25 lat,
— myśli, — i spogl�da przez kraty na morze. Gdyby si

można wychylić, widaćby było jeszcze brzeg Korsyki. Tak
cz
sto próbował i chybiał! Czyż kiedykolwiek młodość d��
ż�cego człowieka składała si
 z takiego szeregu katastrof?
Co opowiada Plutarch? Zdegradowany, wygnany, wyj
ty
z pod prawa na wyspie i teraz, wraz z wszystkiemi planami,
wi
zień Francji, stanie może za tydzień na dziedzińcu ko�
szarowym, w obliczu dwudziestu kul. Co pocz�ć?

Wierni doradzaj� ucieczk
. Odpowiada w tonie wzrusze�
nia, który rzadko spotyka si
 w sześćdziesi
ciu tysi�cach li�
stów Napoleona: dzi
ki za przyjaźń, ale „choć ludzie s� nie�
sprawiedliwi wzgl
dem mnie, jeśli tylko jestem niewinny,
to mi wystarcza. Stawiam swe czyny przed trybunałem mego
sumienia, które jest spokojne. Nie czyń wi
c nic, bo
byś mnie tylko skompromitował“. W tym łzawym liście
m
czennika szczere jest tylko ostatnie słowo. Marzycielowi
Junot podaje motywy, które tamten zdolny jest poj�ć. W rze�
czywistości, ponieważ żadna ł�czność z Robespierre'em nie
da si
 wykazać, pragnie si
 tylko nie skompromitować,
a ucieczka byłaby wyznaniem.

,,Jestem — pisze do jednego z poważnych dyplomatów
z wi
zienia — troch
 zmartwiony katastrof� młodszego Robes�
pierre'a, gdyż lubiłem go i uważałem za czystego, ale, choćby
był moim ojcem, zasztyletowałbym go, gdyby zechciał był
stać 'si
 tyranem“. Czyż nie mówi, jak Rzymianin? I jeszcze
rozs�dniej do konwentu: „Choć oczerniony jestem nie�
słusznie, nie b
d
 oskarżał komisji, cokolwiek postanowi...
Ale słuchajcie mnie! Rozerwijcie moje kajdany, przywróćcie
mi szacunek patrjotów! W godzin
 potem, gdy źli ludzie
zaż�daj� mego trupa, b
d
 gotów. Mało ceni
 życie, zbyt
cz
sto wystawiałem je na szwank. Tylko myśl o służeniu
ojczyźnie pozwala mi znosić spokojnie jego brzemi
.“
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Po tygodniu jest wolny. Saliceti, jego ziomek w kon�
wencie, oczernił go pierwszy; teraz, gdy ochłon�ł z pierwszego
strachu i poczuł si
 sam bezpieczny, por
cza niewinność
Buonapartego, przy końcu jednak korsykański intrygant
umieszcza kilka słów, w których bezwiednie przewiduje triumf
Buonapartego: „Zreszt� b
dzie potrzebny w armji“.

XII.

Jakże go unikaj�! Jakże nie odpowiadaj� możni przyja�
ciele, do których pisuje długie, ponawiane listy; jakże wy�
praszać musi drobne rzeczy, „dobry przyrz�d mierniczy dla
armji“, by znacznego koleg
 zmusić do odpowiedzi!

Wtedy nadchodzi raz jeszcze sygnał z wyspy. Stary Paoli
wezwał Anglików na pomoc, teraz trzeba ratować Korsyk

dla Francji! Do Paryża, by rozniecić ogień! Rzeczywiście,
wyprawa jest postanowiona, serce rwie mu si
 do komendy,
ale flota już po dwóch tygodniach wraca pobita do Toulonu.
Nowy zawód! Gdybyż mu pozwolono operować! Czyż nie
zdobył Toulonu, nie uzbroił wybrzeża, z myśl� o wyprawie na
Korsyk
 ?

Ale reakcja nadchodzi, nie ufaj� mu i staraj� si
 przez
oddanie mu wysokiej komendy w Wandei oddzielić go od jego
ludzi; jednocześnie, jako „nadliczbowy“ przeniesiony jest
do piechoty: degradacja w poczuciu przeszkolonego arty�
lerzysty.

Blady młodzieniec staje si
 jeszcze bledszy. Nie! I gdy
ż�da wyjaśnienia od komisarza wojny, a ten odpowiada mu:
„Za młody“, — mierzy tamtego, który prawie nie był w polu,
spojrzeniem: „Człowiek szybko starzeje si
 na polu bitwy,
a stamt�d przychodz
.“ Odmawia posłuszeństwa, oczekuje
przewrotu: zupełnie, jak przed trzema laty.

Co czynić? Zameldować si
 chorym, wzi�ć urlop? myśli
bezczynny generał. Raczej tu zostać, Paryż jest p
pkiem
świata. Wprawdzie Marmont i Junot, bawi�cy bez urlopu przy
nim, nie maj� także pieni
dzy. Cóż robi Bourienne? Spekuluje?
Można również tego spróbować, ale asygnaty spadaj�. Jak�
żeście źle zainscenizowali nowy zamach! Chcecie urz�dzać



przewroty państwowe bez armat? Ale do Salicetiego, który
teraz z kolei znajduje si
 pod ci
żkiem oskarżeniem i siedzi
w ukryciu u znajomej Korsykanki, pisze: „Widzisz, że mogłem
odpłacić ci krzywd
, któr� mi wyrz�dziłeś... Czyjaż rola
pi
kniejsza, twoja, czy moja? Tak, mogłem si
 zemścić, a nie
uczyniłem tego... Idź, szukaj w spokoju schronienia, w któ�
rem nauczysz si
 myśleć lepiej o swej ojczyźnie. Usta me
b
d� wiecznie milczeć o tobie. Wejdź w siebie, oceń moje
motywy, zasługuj
 na to, s� szlachetne i wspaniałomyślne. “

Co za przebiegłość poza temi rozmiłowanemi w sobie wier�
szami, co za cienie ponad t� szlachetności�, dla ożywienia
bezczynnego dnia uczuciem fałszywej wielkoduszności!

Bo mrocznie szumi, ci
żko uderza fala życia o jego brzeg
w tych letnich tygodniach. Przejmuje go ksi
ga pos
pnej
nami
tności, Ossjan, tak samo jak tragiczne zakończenie
dramatów, których nie pozwala psuć sobie granemi potem
farsami i dlatego spiesznie uchodzi z teatru. „Niedorzecz�
ności� jest rozpogadzanie, w pewnej nowej operze, Pawła
i Wirginji przez ich ocalenie!“ — I czem jest szcz
ście? —
pyta go dama, która słyszała te rzeczy z jego ust.

„Szcz
ście?“ — powiada Buonaparte. — „Najwyższy
rozwój moich zdolności. “

One właśnie leż� odłogiem, o tem nie może zapomnieć.
Przygniata go rosn�cy smutek i niemy gniew. W Komedji,
opowiada żona pewnego przyjaciela, wszyscy śmiej� si
,
tylko Buonaparte siedzi z lodowat� min�; niekiedy znika
i wyłania si
 chmurny na drugim końcu parkietu. Niekiedy
zjawia si
 na jego twarzy fałszywy, niewczesny uśmiech.
Umie opowiadać czaruj�co anekdoty z pola, ale śmiech jego
przytem jest surowy. Czasem widzi si
 go bł�dz�cego na
krótkich nogach po ulicach; jest chudy, żółty, słabowity,
nerwowy, „niezgrabny i niepewny; ma stary, okr�gły
kapelusz, z pod którego wygl�daj� dwa źle upudrowane pukle,
łupież na kołnierzu, r
ce długie, chude, ciemne, bez r
kawiczek,
i źle leż�ce buty. “

Teraz zaczyna handlować ksi�żkami z zagranic�, ale zaraz
pierwsza próba ze skrzyni� wysłan� do Bazylei nie udaje si
.

Niekiedy zjawia si
 w salonach, gdyż „tutaj, pisze do brata,
wszyscy zmierzaj� do tego, by si
 rozerwać... Kobiety s�
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wsz
dzie, w teatrze, w parku, w bibljotece. W pracowni
uczonego spotyka si
 najpi
kniejsze dzieci. Zasługuj� one
na panowanie, m
żczyźni s� zwarjowani, żyj� tylko przez
nie i dla nich. “

Gdy Buonaparte wchodzi do salonu trybuna Barrasa, który
nigdy nie ma dość przepychu, marnotrawstwa i kobiet, by
Paryż mógł o tem gadać, i gdy staje mi
dzy najpi
kniejszemi:
pani� Tallien i pani� Recamier, wtedy on, mały, chmurny,
kanciasty, może działać tylko umysłem, fantazj�, a i wówczas
pozostaje dziwakiem.

Zawsze samotny, zwierza si
 w długich listach tylko bra�
ciom. Wychowuje Ludwika: „Jest dobrym żołnierzem.
Najbardziej podoba mi si
 to, że jednoczy wszystko: ogień,
ducha, zdrowie, talent, niezawodność, dobroć serca... B
dzie
z pewności� najlepszym z nas czterech. Coprawda, żaden
też z nas nie otrzymał tak dobrego wychowania. “ Zamyśla
teraz umieścić też w Paryżu najmłodszego, Hieronima.
Z Lucjanem znajduje si
 w napi
tych stosunkach: ten uta�
lentowany brat naśladuje go gorliwie, pragnie go wyprzedzić;
znawca ludzi, jak i tamten, jest Lucjan pierwszym człowie�
kiem, który rozumie Napoleona całkowicie, a rozumiał, maj�c
lat siedemnaście, dwudziestotrzyletniego: „Odkryłem, pisze
do nastarszego, w Napoleonie ambicj
, może nie samolubn�,
ale wi
ksz�, niż jego miłość dobra publicznego. W wolnem
państwie byłby zapewne niebezpiecznym człowiekiem. Wy�
daje mi si
 stworzony na tyrana i s�dz
, że byłby nim, gdyby
został królem. Conajmniej imi
 jego stałoby si
 dla potom�
ności i dla wrażliwych patrjotów postrachem. “ I to wspa�
niałe przewidzenie nie jest w ustach Lucjana tylko gr� myśli:
jego własna ambicja pali go tak, że w tym czasie, w tym kraju,
takie wybicie si
 brata uważa za możliwe i martwi si
 zgóry,
gdyby tamten miał go prześcign�ć.

Ale on jest zgaszony. Zazdrości już Józefowi, którego
pieni�dze i wesołość uczyniły niezależnym. Ten ofiarowuje
mu wszelk� pomoc w poleceniach i papierach i radzi za
zdewaluowane pieni�dze kupić tanio maj�tek. Coprawda,
czytamy też w liście do starszego brata: „Twój (poli�
tyczny) list jest za oschły, musisz nauczyć si
 jeszcze pisać
inaczej“.
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Ognisko domowe! Pragnie posiadać własne ognisko, jak
tamten. Coraz silniej nalega w listach do niego, by zapewnił
mu pi
kn�, bogat� szwagierk
, od której już oddawna otrzy�
muje czułe listy. Gdy ona jednak nie może si
 zdecydować,
on ż�da jasnego postawienia sprawy. Widzi, że brat jego, że
jeden z przyjaciół ożenili si
 dobrze, że koledzy równego wieku
s� wodzami na zdała widnych stanowiskach. Tylko on sam,
pełen kł
bi�cych si
 myśli i fantastycznych projektów, jest
bezczynny i samotny.

„Jeśli wyjedziesz na czas dłuższy, pisze do Józefa, to przy�
ślij mi swój portret. Żyliśmy ściśle tak długo, że serca nasze
zlały si
 w jedno: wiesz najlepiej, jak bardzo moje do ciebie
należy. Pisz�c te wiersze, jestem wzruszony, jak nigdy, czuj
,
że nie zobaczymy si
 tak pr
dko i nie mog
 pisać dalej. B�dź
zdrów, przyjacielu!“

Dusza jego jest tkliwie nastrojona, niekiedy opada go znie�
ch
cenie: „Pi�ć si
 ze stopnia na stopień mało przystoi awan�
turnikowi i człowiekowi, który szuka szcz
ścia.“ I wreszcie
mówi: „Życie jest lekkim snem, który si
 rozpływa.“

XIII.

Nagle wszystko nabiera ruchu.
Zmienia si
 minister wojny, nowy chce na froncie A ł̂oskim

zaprowadzić szybko zmiany. Czy nie zna kto człowieka, który
mógłby tam obj�ć komend
? Drugi, trzeci podaje pytanie
dalej, czwarty poleca Buonapartego. Wzywaj� go do mini�
sterstwa. On, którego myśli i oczy od lat tkwiły na tem
wybrzeżu, na tej granicy, podaje natychmiast całkowity plan
wyprawy do Górnej Italji, przeciw Sardynji i Austrji, oparty na
dokładnej znajomości przesmyków Alpejskich, pogody i śniegu,
siewu, plonów, zarz�du, nastroju, charakteru krajów i ludzi.
Po zdobyciu Lombardji, mi
dzy lutym i lipcem, trzeba odebrać
pot
żn� Mantu
 Austrjakom, potem zwrócić si
 na północ
z siostrzan� armj�, stoj�c� nad Renem, zł�czyć si
 w Tyrolu,
zagrozić Wiedniowi i w ten sposób zmusić Cesarza do pokoju,
który spełni wszystko, co fantazja Francji obiecywała sobie
od lat.
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Minister stoi osłupiały wobec katarakt tego mózgu: „Myśli
pańskie, generale, s� świetne i śmiałe, trzeba je zbadać. Niech
pan napisze sprawozdanie dla komisji, niech si
 pan nie śpieszy.“

„Mój plan jest gotów. Mog
 napisać go w pół godziny.“
„Znakomity, oświadczaj� panowie po przeczytaniu go, choć

nie do przeprowadzenia.“ B�dź co b�dź, taka głowa musi
znaleźć si
 w oddziale operacyjnym. W kilka dni potem siedzi
tam, gdzie stanowi si
 o wszystkiem.

Jest to wielka chwila, decyduj�cy dzień w jego młodości.
Teraz stoi nareszcie na progu swej karjery, powołany nagle, jak
wszystko nast
powało nagle w tej wybuchowej epoce. Od
dnia dzisiejszego, gdy ma okr�gło lat dwadzieściasześć, b
dzie
przez lat dwadzieścia z nieprzerwan� moc� ci�gn�ł za sob�
łańcuch swych myśli i czynów do tego samego celu. Nagle,
od dziś za lat dwadzieścia, łańcuch si
 urwie.

Zaczyna si
 praca Napoleona. Z ognist� dzielności�, dbały
o najmniejszy drobiazg, gdyż d�ż�cy do tego, co najwi
ksze,
załatwia od dnia dzisiejszego „sprawy“; zasłona podnosi si
;
znajduje on tu najtajniejsze wiadomości o wszystkich armjach
Republiki. Jednocześnie codzienne obcowanie z władcami
cywilnymi zdobywa mu powag
. Urok jego osobowości za�
czyna działać.

Czegóż przedewszystkiem pragnie dla siebie? Ani Wandei,
ani armji reńskiej, wielkości uchwytnych i dost
pnych. Tu,
w centrze wszystkich rzeczywistych frontów, nic nie n
ci go
tak, jak żywi�ca si
 tylko jego fantazj� komenda na placu bo�
ju, który nie istnieje, lecz który on dziś stworzyć pragnie i b
�
dzie chciał stworzyć jeszcze po latach siedemnastu. Jest nim
Azja. Zaraz po wst�pieniu tłumaczy w sposób przekonywuj�cy
jak ważn� rzecz� jest aktywowanie Turcji, wprowadzenie arty�
lerji i nowoczesnego sposobu wojowania nad Bosfor, by zwrócić
je potem przeciw Rosjanom i Austrjakom. Widzi si
 już u suł�
tana, zdała od czujnych oczu tych wiecznych republikanów,
w ciemnym, zamkni
tym, żadn� nauk� wolności niewstrz��
sanym kraju, gdzie jeszcze czynić można, co si
 chce. W dwa�
naście dni po wst�pieniu do ministerstwa, prosi o przeniesienie
do Turcji.

Ale zatrzymuj� go, pot
żni przeciwnicy już si
 go boj� i chc�
go st�d wyprzeć: na front. Wtedy odbrzmiewa jego protest



w zgoła nowym tonie: antycypuj�c wszystkie swe powodzenia,
które nosi w piersi, zaczyna rozkazywać. „Generał Buona�
parte, który dowodził artylerj� w najtrudniejszych warunkach
i przyczynił si
 do najwi
kszych powodzeń, spodziewa si
, że
sprawiedliwość członków komisji przywróci go znów do
dawnych czynności i oszcz
dzi mu tej boleści, że miejsce jego
zaj
li ludzie, którzy trzymali si
 zawsze na boku... i dzisiaj
wyst
puj�, by zagarn�ć owoce zwyci
stw, omin�wszy ich nie�
bezpieczeństwa.“

W trzeciej osobie, w spiżowym stylu dziejopisarstwa: po
rzymsku.

Nic nie pomaga, po raz drugi skreślaj� uporczywca z list,
po raz drugi musi ust�pić. Ale teraz czuje, że czas jego bliski;
nic nim już nie wstrz�śnie. Grozi nowa zmiana rz�du; donosi
bratu o nowym przewrocie; osobiście jest na dobrej stopie
z wszystkimi przewódcami stronnictw, którzy b
d� rozdawać
stanowiska w armji. „Widz
 w przyszłości tylko rzeczy przy�
jemne, a gdyby miało być inaczej, to trzeba przecie żyć tera�
źniejszości�: człowiek odważny gardzi przyszłości�.“

Ponieważ ni� gardzi, ona służy mu. Podobnie szcz
ścić mu
si
 b
dzie odt�d z ludźmi.

W dwa tygodnie po owem oznajmieniu wybucha zatarg
mi
dzy rz�dem a umiarkowanymi, za którymi stoj� rojaliści.
Znów jak przed trzema laty, bulwary staj� si
 widowni� walki.
Gwardje narodowe s� czterokrotnie tak silne, jak wojska rz��
dowe. Czy przez ostrożność, czy z tchórzostwa, generał kon�
wentu wchodzi w układy. Zow� go zdrajc� i aresztuj�. Bez�
bronny konwent zbiega si
, drż�c przed radykałami z lewicy
i prawicy, którzy z różnych powodów krocz� razem.

Buonaparte spieszy wieczorem na trybun
, gdyż teraz trzeba
szukać nast
pcy; słyszy, kogo proponuj�: nazwiska jego
rywali. Jakże bije serce milcz�cego widza: czy na dole w sali
padnie jego nazwisko? A jeśli padnie, to czy ma podj�ć si

tym razem tego, co odrzucił za Robespierre'a ? Czyż lud nie
darzy nienawiści� każdego przewódcy i to właśnie dla jego
powodzenia? — Mianujcie Buonapartego! Tak, to jego na�
zwisko; on zastanawia si
 „prawie pół godziny w sobie.“ —
Sławy posłannictwo takie nie przynosi, ale przynosi władz
,
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myśli i staje przed komisj�. Min
ła północ, rano oczekiwany
jest szturm tłumu, wszystko musi być gotowe w przeci�gu
kilku godzin.

W tem położeniu ż�da zupełnej wolności od wszelkiego cy�
wilnego nadzoru: niesłychana rzecz na terenie rewolucji, do
której nowych zasad należy właśnie nadzór nad niebezpiecz�
nymi wojskowymi. „Jeśli mnie mianujecie, to jestem odpo�
wiedzialny i musz
 mieć woln� r
k
! I dzisiaj też tylko ko�
misarze ludowi wtr�cili generała w straszliwe położenie. Cze�
kacie może, by lud dał nam pozwolenie strzelania do ludu?“
Tylko z Barras'em, podówczas najpot
żniejszym z dykta�
torów, chce dzielić komend
, gdyż ma go w r
kach. Minuty
śpiesz�, niema wyboru, powierzaj� mu ochron
 rz�du: w dwa
tygodnie po skreśleniu go z list.

Od lat siedmiu lud paryski, id�c do czynu, spotykał zawsze
tylko improwizowanych przeciwników: dlatego rewolucja
mogła si
 rozwijać. Buonaparte pierwszy przygotowywa si

do walki, zmienia konwent w przeci�gu jednej nocy w twierdz
,
sam uzbraja trwożnych deputowanych, którzy teraz przera�
żaj� si
 jeszcze bardziej, słysz�c, że mówi si
 o armatach.

Młody oficer jazdy podejmuje si
 sprowadzić z przedmieścia
czterdzieści armat; zwie si
 Murat i zaczyna dziś jednocześnie
z swym szefem wielk� karjer
. Za miastem spotyka tłum,
który, jak i on, szuka armat. Bez nich nie może Buonaparte
bronić konwentu: upływaj� godziny rozpacznego napi
cia,
w których jednak trzeba w zupełnym pokoju rozdzielić mał�
armj
. Wreszcie o godzinie pi�tej rano, słyszy turkot swych
starych przyjaciół, dział: Murat i jego ludzie byli konno, wi
c
im si
 poszcz
ściło. Naprzód! Za dwie godziny musz� wszyscy
być na stanowisku!

W dobrze uzbrojonych secinach nadci�ga groźnie tłum, we
środku drż� adwokaci, trybuna drży od mów, że trzeba wejść
w układy, cofn�ć wojsko; niebezpieczny widok odbiera
w świetle dziennem cywilom zupełnie odwag
, nastrój chwieje
si
, popołudniu ust
puje cz
ść wojska i chce si
 bratać.
Zmierzcha si
: teraz lub nigdy! Czyż komendant ma dopuścić
do triumfu tłumu? On, który wyśmiał już słabość króla
Ludwika, ma teraz sam ści�gn�ć na siebie hańb
, — a przecież,
trzyma r
k
 na lawecie?



Prawdopodobnie Buonaparte nakazał pierwszy strzał, może
wymógł rozkaz na Barrasie, acz w sprawozdaniu i później
przysi
ga, że przeciwnicy maj� t
 „zbrodni
 na ludzie fran�
cuskim“ na sumieniu. Ale pada grom, armaty jego zwyci
żaj�,
bruk czerwieni si
, tłum pierzcha i w dwie godziny ulice s�
puste. W nocy pisze do brata: „Nareszcie, wszystko prze�
szło ; pierwszem mem pragnieniem jest dać ci wiadomość...
Ustawiliśmy nasze wojska, tłum zaatakował nas koło Tui�
leryj, zabiliśmy gromady ludzi, mieliśmy 30 zabitych i 60 ran�
nych. Rozbroiliśmy seciny, wszystko spokojne. Jak zawsze
nie jestem wcale ranny. Generał brygady Buonaparte. Do�
pisek: Szcz
ście mi sprzyja. Ukłony dla Dezyderji i Julji.“

Jest to Napoleona pierwszy biuletyn o zwyci
stwie: nie�
przyjaciółmi s� Francuzi, polem bitwy Paryż, zbrodniarzami
radykali, przewaga zabitych po stronie przeciwnika, podpis,
który przedtem lub potem zawierał tylko nazwisko, opatrzony
jest dziś tytułem: wszystko obliczone jest na efekt. Ale
zjawia si
 uczucie i oto w dopisku szepce bratu o dwu spra�
wack serca: szcz
ściu i kobiecie.

„Nosz
, powiada później, w sobie dwóch ludzi, mózgowca
i człowieka sercowego.“

XIV.

Na trybunie konwentu stoi Buonaparte z swymi oficerami,
witany oklaskami izby, której młody wybawca jest przed�
stawiony. Nie słyszy prawie oklasków, teraz i w przyszłości
nie b
dzie upajał si
 takiemi triumfami chwili. Zimnemi
oczyma patrzy na sal
 i myśli: — Wi
c to s� przywódcy na�
rodu? Jakże drżeli, słysz�c turkot armat! Nie oduczycie
si
 tego drżenia! Podj�łem si
 waszej ochrony: b
d
 was
chronił, dopóty, aż wszyscy b
d� mnie słuchać.

Został mianowany — nie mogło obyć si
 bez tego — do�
wódc� armji wewn
trznej. Ma moc zwolenników: upośle�
dzonych oficerów, którzy spodziewaj� si
 uróść wraz ze skreślo�
nym generałem, urz
dników maj�cych powody bać si
 re�
akcji: wszystkich, co czuj� si
 ocaleni. Ale tłum musi go

3*
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nienawidzić, gdyż setki nieuzbrojonych obywateli, ciekaw�
skich, kobiet padło owej godziny wieczornej. Cóż mu
to szkodzi! Nie dba o to, by być kochanym.

I teraz, gdy ma nagle pieni�dze, służb
, powozy, nie po�
trzebuje niczego dla siebie, wszystkiego dla swoich. Młodsi
bracia otrzymuj� dobre posady, matka może znów zacz�ć
żyć i oszcz
dzać, Józefowi ofiarowywa kilka urz
dów, umie�
szcza najdalszych krewnych. Ale listy staj� si
 rzadsze i już
ton pierwszego jest odmienny: „Nie zaniedbam niczego, co
może ci pomóc i przynieść szcz
ście.“ Brat stał si
 opiekunem,
głow� rodziny.

W tych tygodniach, gdy serce jego drży od rozkoszy speł�
nienia, uwikływa si
 w jedyn� nami
tność swego życia.

Dezyderja prześlepiła sw� chwil
. Jeszcze przed kilku
tygodniami, ze sztabu generalnego, naciskał brata o po�
średnictwo i decyzj
. „Gor�co pragn
 mieć dom!“ Jedno�
cześnie mnoż� si
 w listach glossy o pi
knych kobietach z to�
warzystwa i poczucie jego rośnie wraz z nadziejami. Te�
raz poznał la femme de trente ans, w jej mocy i pi
kności,
i dwom oświadczył si
 w szybkiej kolei: korsykańskiej szlach�
ciance, przyjaciółce jego matki i pi
knej kokocie, kochance
Chenier'a. Obie s� o wiele starsze od niego. Obie daj� mu
odkosza. Ale otoczyła go atmosfera tych artystek miłości,
elektryzuj�cych nowe salony: „Całuj
 obie damy, jedn�
w usta, drug� w policzek.“ Ponieważ żył dot�d niemal bez
kobiet, 6amotne serce jego szybko ulega.

Zaraz po mianowaniu nowy komendant wydaje zakaz po�
siadania broni, przeszukuje wszystko i ści�ga j�. Ale w biurze
staje przed nim z wdzi
kiem dwunastoletni chłopiec i prosi
o szpad
 zmarłego ojca, któr� odebrano jego matce. Wy�
daje pozwolenie i niebawem odbiera wizyt
 matki, która
przybyła z podzi
kowaniem. Co za kapryśna, elegancka,
czaruj�ca kobieta! Ma lat przeszło trzydzieści, skończonych
niewiadomo jak dawno, nietyle jest pi
kna, ile powabna,
smukła bez gorsetu, wytworna a jednak cudzoziemska, o bru�
natnej cerze, gdyż urodzona jako Kreolka, wyrosła w Pa�
ryżu i nauczyła si
 w czasach terroru zwyci
żać wdzi
kiem.

Gdy odwiedziła generała w jego domku na bardzo dalekiem
przedmieściu, dostrzegaj� jego przez ubóstwo wybystrzone
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oczy, że nadrabia ona min�, ale to mu nie przeszkadza. Gdyż
ten oficer, który w dwudziestym siódmym roku życia poraz
pierwszy ma tyle, by poruszać si
 z godności�, ceni pieni�dze,
ale nie ceni bogaczy i jak przez całe życie imponowało mu
w m
żczyznach tylko ich działanie, tak i w kobietach podoba
mu si
 tylko ich działanie: wygl�d, istota i to, co z tego
umiej� zrobić.

Józefina robi z tego wszystko i wyzyskuje to w dwójnasób,
gdyż z tropikalnej swej ojczyzny, z Martyniki, nie uratowała
nic, straciwszy m
ża, wicehrabiego Beauharnais. Była z nim
rozdzielona przez długie lata, potem znów poł�czyła si
 z nim,
gdy z za morza wrócił do Paryża, aż wreszcie stracony został
jako rojalista, ona zaś sama wydostała si
 z wi
zienia po trzech
straszliwych miesi�cach tylko dzi
ki upadkowi Robespierre'a.
Odzyskała wi
c wolność tego samego dnia, który Buonapartego
wtr�cił do wi
zienia. Potem całkowicie zubożał� wspomagali
krewni, ale zawsze żyła bez podstawy z dwojgiem pi
knych,
dorastaj�cych dzieci: Hortensj� i Eugenjuszem.

Wskutek takiego zbytkownego ubóstwa, musiała być uprzej�
ma ; ale i pozatem wrodzona zalotność i wiecznie czujna ż�dza
użycia czyni� j� w każdem położeniu miłośnic�. W tym czasie
jest kochank� Barrasa, przyjaciółka jej, pi
kna Tallien, od�
st�piła jej mocarza, wzamian wzi
ła bogatego bankiera, ale
obie panuj� nad nim, „Wydział dobra publicznego“ daje obom
konie i powozy. Jednak pani Beauharnais, dla stanowiska swego,
daje cenione obiady, obcuje z obiema partjami; tylko że hra�
biowie i markizi bywaj� u niej bez żon. Stała si
 prawdziw�
awanturnic� rewolucji.

A Buonaparte, którego każdy nowy przewrót może pozbawić
stanowiska? Jestże on dziś już czemś wi
cej, niż awanturni�
kiem ' rewolucji ? Gdyby Murat niedawno nie pochwycił był
armat, byłby generał rozstrzelany. Niepewne egzystencje.

Cóż łatwiejszego, jak boj�cego si
 ludzi, żyj�cego zdała
od kobiet m
żczyzn
, w którego niemej duszy już nauczyciel
z Brienne odkrył wulkan, pozbawić rozumu? Posiadłszy po
raz pierwszy rzeczywiście kobiet
 i to znawczyni
 miłości,
zdaje si
 istotnie spalać przy Kreolce we własnym ogniu. Dla
niej jest to szcz
śliwy traf, wi
c z eałym chłodem rozważa
ona jego plan małżeństwa:
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„Spotkała pani u mnie generała Buonapartego, pisze do
przyjaciółki. On to ma zostać pozostałym po m
żu mym
dzieciom ojcem, jego wdowie małżonkiem... Podziwiam
m
stwo generała, zakres jego wiedzy... Ale musz
 wyznać:
przerażona jestem przemoc�, któr� stara si
 wywierać na
wszystko. Jego badawcze spojrzenie ma w sobie coś niesamo�
witego, co imponuje nawet naszym dyrektorom. To właśnie,
co winnoby mi si
 podobać, napór jego nami
tności, której
dowodzi mi żarliwie, powstrzymuje moje przyzwolenie, które
dać chciałam już niejednokrotnie. Czy mog
 po pierwszej
swej młodości spodziewać si
, że długo utrzymam tak burzliwe
uczucie, podobne do napadów szaleństwa?“

Ta wyrafinowana dama nie wie, co j� dr
czy, ale przeczuwa
z niewyraźnym dreszczem, że stała si
 polem gry żywiołu.
Gdyż jeśli m�ż, który chce zawsze mieć wszystko lub nic i nie
spocznie, póki nie posi
dzie wszystkiego, — jeśli ten m�ż,
który nikomu i niczemu nie poświ
cił si
 nigdy, gdyż wszyst�
kich i wszystko zdobyć musi, — jeśli Napoleon oddał si
 poraz pierwszy i jedyny w życiu, to przywi�że i
cał� dusz� do człowieka, którego pochwycił w ramiona:

„Czekam na ciebie, jestem pełny ciebie, obraz twój i upa�
jaj�cy ów wieczór nie daj� spokoju mym zmysłom. Słodka,
nieporównana Józefino, cóż pani robi z mem sercem? Gniewa
si
 pani na mnie ? Czy smuci si
 pani? Czy jest niespokojna?...
Ale czyż ja sam znajduj
 spokój, gdy ton
 w nami
tności,
by pić płomienie twego serca, które mnie spalaj�! Ach, owej
nocy spostrzegłem, że obraz twój nie może zast�pić ci
 nigdy.
Wyjedziesz w południe, za trzy godziny zobacz
 ciebie, tym�
czasem, mio dolce amor, tysi�c pocałunków! Ale nie przy�
syłaj mi żadnego, bo pal� mi krew.“

Nie wyjawia jej swych planów, ale mówi jej wi
cej. „Ci
dyrektorzy myśl�, że potrzebuj
 ich protekcji. B
d� szcz
�
śliwi, gdy kiedyś zyskaj� moj�! Sw� szpad� utoruj
 sobie
drog
!“ — „Cóż pani myśli, pisze Józefina, o tej wierze w po�
wodzenie! Czyż taka ufność w siebie może wyrastać z czego
innego, jak z niezmiernego poczucia własnej wartości? Ge�
nerał brygady chce protegować naczelników rz�du! Nie wiem,
ale niekiedy ta śmieszna pewność siebie każe mi właśnie wie�
rzyć we wszystko, co przeprowadzić chce ten dziwny człowiek.“



Ma si
 wrażenie, jakby si
 stało przed żelazn� bram� tego
płomiennego serca i patrzyło przez dziurk
 od klucza w pożar
tej duszy.

Ale dlaczego bierze kobiet
, któr� posiada, za żon
? Aby
posiadał j� jedyny? Przeciw temu przemawia jego poczucie
6iebie; łudziłby si
 też. Czy dla korzyści? Nie obiecuje mu
ona ani pieni
dzy, ani wpływu u możnych, któregoby już
nie posiadał. Oczywiście mogła mu być pożyteczna, oczy�
wiście pochlebia mu jej stare szlachectwo i słusznie obliczył,
że ona, która obcowała też ze starym rz�dem, jako żona jego
rozprószy ostatni� w�tpliwość, jakoby był „tylko Korsyka�
ninem“. Ale właśnie jako taki, swym zmysłem rodzinnym
Włocha, dziedziczonym od wieków i opanowuj�cym nawet
jego, szuka szlacheckiego zmieszania krwi. Czyliż ten całko�
wicie na sobie oparty charakter nie musi pragn�ć nami
tnie
przedłużenia własnego ja?

Dziedzic, jedyna rzecz na świecie, której Napoleon sam zro�
bić nie może, musi wyjść z dobrego materjału. Ponieważ nie
był człowiekiem z ludu, lecz wzrósł w walkach starych domów,
pod herbem z dwiema gwiazdami, które w jedn� gwiazd
 chce
stopić; ponieważ tylko dla uciechy z pierwotnego czynu, nie
zaś dla uczuć humanitarnych pomagał przełamywać“ uprze�
dzenia do tłumu, wi
c cóż mogło go skłaniać do mieszania si

z krwi� ludu? Wzi�ł za żon
 t
 kobiet
, która oddawna nie od�
mawiała mu niczego, gdyż po mieczu i po k�dzieli pochodziła
ze starej szlachty. To właśnie, obok jej powabów, czyniło j�
poż�dan� w salonach mimo jej opinj
 i położenie. Barras, naj�
pot
żniejszy wśród dyrektorów, stawia po walce ulicznej na
Buonapartego, ma też powody do zmiany gabinetu i pragnie
zwi�zać go z zalotn� przyjaciółk�. W sferze erotycznej wol�
ności ten byłby śmieszny, ktoby nagle wysuwał sprawy ho�
noru. Niema już rycerzy, s� tylko obywatele i obywatelki,
którzy wedle upodobania ł�cz� si
 i rozchodz�.

Barras, zdecydowany oddawna postarać mu si
 o do�
wództwo w Italji, przyrzeka to teraz stanowczo niewieścio
niezdecydowanej wicehrabinie. Ma też powody oddać nie�
bezpiecznemu m
żowi najgorszy front. Jego wielki plan,
który otworzył mu drzwi sztabu generalnego, wysłany jest
do Nizzy, wraca jednak z uwag� komendanta, śe ten, kto
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to pisał, jest warjatem, niech sam spróbuje to wykonać. Taki
jednak był zamiar dyrektorów: odwołali tamtego, a miano�
wali warjata.

Ponieważ uprawnił si
, rozs�dna Józefina nie zwleka
dłużej. Jeden z przyjaciół jako notarjusz poświadcza, że z blo�
kowanej jej wyspy rodzinnej w Ameryce nie można wydostać
teraz metryki chrztu i przeto trzeba jej wierzyć, że ma dopiero
lat 28. Ponieważ ona podaje si
 za młodsz� o lat pi
ć, on
z grzeczności podaje si
 za starszego i tak małżeństwo zaczyna
ei
 dwiema sfałszowanemi datami. Podpisuj� podział dóbr,
choć wicehrabina nie posiada nic prócz długów, a wódz oświad�
cza, że posiada tylko ubrania i uniform. Wesela im nie trzeba.

Ale on na pierścieniu każe jej wyryć: „Losowi!“
W dwa dni później opuszcza Paryż. Z jedenastu postojów

pisze do niej jedenaście warjackich listów miłosnych. W Nizzy
ł�czy si
 z sw� armj� i obejmuje komend
, która powiedzie go
poza granice Europy.

S� to czasy porównania dnia z noc�, morze jest burzliwe.
On spogl�da z wieży ku nieprzyjacielskiemu brzegowi i myśli:
— Oto punkt, z którego pragn�łem odbić. Poza mn� leży
Paryż i jej sypialnia, cała wyłożona lustrami, to jest szcz
ście.
Posiadam je. Ale tam, poza górami, w kraju nieprzyjacielskim,
leży sława. Tej pragn
.

Odwróciwszy si
, widzi dobrze znan� linj
 gór znikaj�c�
w bł
kicie. Nie przykuwa go już ona.

To ojczyzna stracona. To wyspa.



KSI�GA DRUGA

P O T O K

.,, Tak boskie oświecenie jest za�
wsze w zwi�zku z młodości� i pro�
duktywności�; tak też Napoleon był
jednym z najproduktywniej szych
ludzi, jacy żyli kiedykolwiek“.

GOETHE



I.

Białe szczyty potwornych ścian wdzieraj� si
 w bł
kit po�
ranny. Lśni�cemi lodowcami, niebezpiecznemi, jak ta wy�
prawa, promieniej� i groż� Alpy nad zatok� i szydz� z ro�
j�cych si
 ludzi. Przemożna natura dała tu wodzowi symbo�
liczny postój: tu dzieli ona kraj jego ojców od jego ojczyzny.

Ale on, nie ufaj�cy nigdy tylko sile, prześcigaj�cy zawsze
sił
 rozumem, niedarmo od lat parał si
 starem zagadnieniem.
Choć Hannibal przekroczył Alpy, on pragnie je obejść. Jeśli
si
 nieprzyjaciela tego ujmie w najsłabszym punkcie, tam,
gdzie Apeniny napieraj� ku Alpom, to nietrzeba czekać lata. Im
wcześniej, tem śnieg jest twardszy, tem mniejsze niebezpie�
czeństwo lawin. Naprzód! w kraj moich ojców!

Gdyż pozostać tu, znaczyłoby zgin�ć. Nie dlatego, jakoby
nieprzyjaciel napierał nań, ten śpi na leżach zimowych,
Austrjak na wschodzie, Sardyńczyk na zachodzie Lombardji,
a także i liczne małe republiki i ksi
stwa, strz
py Italji, nie
spodziewaj� si
 nieprzyjaciela przed odwilż�. Ale żołnierze
francuscy głoduj�, Paryż, któremu zdewaluowany pieni�dz
grozi zagład�, może posyłać im tylko śmieszne asygnaty, a co
pośle, to pożeraj� dostawcy. „Francja zadrżałaby, pisze tuż
przed przybyciem Napoleona pewien generał do domu, gdyby
mogła policzyć tych, którzy tu gin� od głodu i zarazy.“ Cóż
czyni nowy wódz, nie mog�c przywieźć pieni
dzy ni chleba?

„Żołnierze! Jesteście bez odzieży, źle odżywiani, macie
wymagania w stosunku do rz�du, ale on nic nie posiada. Wa�
sza cierpliwość i odwaga wśród tej pustki skalnej s� godne
podziwu, ale nie przysparzaj� wam ani sławy, ani chleba.
Zawiod
 was do najurodzajniejszych równin świata! Kwit�
n�ce prowincje, bogate kraje oczekuj� was! Znajdziecie tam
sław
, rozkosz i bogactwo. Żołnierze armji włoskiej: czyż
może wam wobec tego zabrakn�ć odwagi i wytrwania?“

Słaby okrzyk odpowiada nowemu wodzowi z szeregów tych,
do których on podczas pierwszej parady zwraca te słowa; gdy
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jednak wszyscy znów znajduj� si
 na biwaku, mówi� pomi
dzy
sob�: — Niezbyt t
go wygl�da on z t� żółt� skór�. Niech
sobie gada pi
kne słowa o swych urodzajnych równinach. Niech
naprzód da nam buty, byśmy mogli zajść do nich! — Czyż nie
tak samo czuł lud Izraela, gdy wódz przyrzekał mu Ziemi

Obiecan�? Wódz czuje i spotyka si
 tylko z oporem.

Bo i któż zna go w tej armji, która od trzech lat stoi na grze�
bieniach górskich, i której jedna ćwierć leży w szpitalach, druga
padła, dostała si
 do niewoli lub uciekła ? A oficerowie ? Czyż
nie musz�, jak owi kapitanowie w Auxonne przed siedmiu laty,
zamiast oddania okazywać raczej milcz�cego oporu temu dziw�
nemu młodzieńcowi? Gdy siedzi, pisze, rachuje, w niehafto�
wanym surducie, z pudrowanemi włosami, obci
temi pod
k�tem prostym z przodu poniżej uszu, ale z tyłu opadaj�cemi
w całej długości na bary; gdy chodzi i dyktuje, cudzoziemiec,
mówi�cy wci�ż jeszcze bł
dnie po francusku, to w całym szta�
bie niema nikogo, ktoby mu sprzyjał, poza trzema czy czterema
wiernymi, których przywiózł z sob� i z których jeden donosi:
„Uchodził albo za matematyka, albo za fantast
.“

A gdyby był jednym i drugim i właśnie w ten sposób gen
juszem ?

Przedewszystkiem zdaje si
 być tylko rachmistrzem. „Ż��
daj� ode mnie — pisze natychmiast do dyktatorów i otwiera
tem samem wypraw
 listown�, któr� prowadzi obok wyprawy
z jazd� i działami — ż�daj� ode mnie cudów, a tych ja zdzia�
łać nie mog
... Tylko ostrożności� i rozumem osi�ga si
 wielkie
cele... Jeden krok dzieli zwyci
stwo od kl
ski. W wielkiej
mierze przekonałem si
, że ostatecznie tylko drobiazg rozstrzy�
ga zawsze w najwi
kszych sprawach.“ Wobec Carnota, wiel�
kiego organizatora armji, któremu może niejedno szepn�ć na
ucho, czego urz
dowo wyjawić nie chce, zgrzyta z
bami: „Niech
mi pan wierzy, że nie posiadam tu ani jednego oficera inży�
nierji, któryby uczestniczył w obl
żeniu!... Nie może pan sobie
wyobrazić, jak si
 wściekam, że nie mam wcale artylerji!“
Istotnie, ma naogół 24 działa górskie, 4000 chorych koni, 300 000
franków w srebrze, żywności dla swych 30 000 ludzi na mie�
si�c przy połowie racji. Temi szcz�tkami ma zdobyć Italj
.

Ale zdobywszy si
 raz na odwag
, robi, co może z tego,
co zastał i wpadłszy, jak wicher, tworzy z kupy n
dznych,



zdemoralizowanych ludzi, z korpusów, z których kilka śpiewa
znów hymn królewski, przez nieprzerwan� działalność armj

republikańsk�.

Wyci�g z aktów trzeciego dnia po przybyciu: Odprawa
110 robotników z budowy dróg. Stłumienie buntu pewnej
brygady. Podział dwóch dywizyj artylerji. Rozkazy do
dwóch generałów na wypadek kradzieży koni. Odpowiedź
na życzenie dwóch innych w sprawie komendy. Rozkaz do
generała w Toulonie, by wojska swe dostawił do Nizzy. Roz�
kaz do innego generała, by zebrał gwardj
 narodow� z An�
tibes. Rozkaz do pewnego generała, by w powstańczej bry�
gadzie wyszukał dzielnych oficerów. Przemowa do sztabu
generalnego. Przegl�d wojsk z rozkazem dziennym. W pierw�
szych dwudziestu dniach wychodzi 123 pisemnych rozkazów
tylko w sprawie wyżywienia wojsk, wśród tego liczne skargi
z powodu sprzeniewierzenia, fałszywej wagi, lichego towaru
i to w marszu, z dwunastu kolejnych kwater głównych, mi
dzy
sześcioma potyczkami.

Gdyż ledwo przekroczył ciasne przesmyki, natarł wszyst�
kiemi swemi siłami naprzód na jednego, potem na drugiego
ze sprzymierzonych wrogów, pobił ich w dwóch bitwach i roz�
dzielił. Właściwie s� to tylko utarczki straży przednich, od�
powiadaj�ce usposobieniu Francuzów i wychowaniu tych
wojsk, którym obcy jest jeszcze wielki ruch w otwartych
linjach: tu działa raczej tempo i śmiałość, niż szachowa sztuka
wodza.

Wśród tej przyśpieszonej jazdy przez przesmyki, doliny,
w�wozy, wśród huku dział nieprzyjacielskich i własnych:
p
ka mu nagle w kieszeni surduta stokrotnie całowane szkło
na minjaturze Józefiny; on blednie, jak młokos, wstrzymuje
konia i mówi do Bourienne'a: „Szkło p
kło. Moja żona za�
chorowała lub zdradziła mnie. Naprzód!“

Wszystko zawisło od tego, by spełnić pierwsze zuchwałe
przyrzeczenie. Wie, że jeśli tym razem spełni to, co obiecał,
wtedy armja uwierzy mu, a gdy jemu uwierzy, to wnet uwierzy
w niego! Istotnie w dwa tygodnie po jego proroczem przyrze�
czeniu, armja, która zwyci
żyła już podczas zst
powania, staje
naprawd
 nagle na ostatniej wyżynie: woła, wydaje okrzyki
radości! Po nieskończonym zastoju w rozpadlinach widzi
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naraz u swych stóp niezmierzon� równin
 piemonck�, w kwie�
cie wiosny, ofiaruj�c� jej wszystko, czego tak długo jej brakło.
Pad i inne rzeki płyn� w dali, nareszcie świat śnieżny został
za nimi, „jakby moc� czaru padła olbrzymia zapora, która
zdawała si
 jakby granic� innego świata.“

Wszystko to wasze! Już bowiem wódz zmusił króla Sar�
dynji, jednego z dwóch przeciwników, do zawieszenia broni,
mi
dzy innemi do wydania wszystkiego, co u niego rośnie.
To pierwsze swe zawieszenie broni osi�gn�ł Buonaparte podst
�
pem wojennym i przechwałk�, groż�c strasznemi siłami, których
nie posiadał, ani też, z dwu stron ściśni
ty, mógłby wci�gn�ć
do gry. Wojska zdumiewaj� si
: ten człowiek umie dotrzy�
mywać słowa! W dwa tygodnie spełnia dosłownie, co przy�
rzekł!

Od tego dnia żołnierz przylgn�ł do Bonapartego. Gdyż
tak podpisuje si
 on od pierwszego aktu tej wyprawy; odk�d
Włochy s� jego przeciwnikiem, odrzuca włoskie nazwisko.

Niebawem zmieni nazwisko poraz drugi.

II.

Dlaczego zwyci
żył? Dlaczego w najbliższych tygodniach
zwyci
ża raz po razu? W czem tkwi tajemnica?

Przedewszystkiem w jego młodości i zdrowiu. Posiada
ciało, którego nie m
czy żadna jazda, i sen, który każdej
chwili na rozkaz jego mózgu zaczyna si
 i kończy; żoł�dek,
który znosi wszystko i któremu niczego nie trzeba; oko,
które wszystko widzi i porz�dkuje.

Ale tylko rewolucji zawdzi
cza to, że w pełni wszystkich
wspaniałych sił, jako człowiek dwudziestosiedmioletni, może być
pierwszym i wypróbować si
 w nieograniczonej dyktaturze.
Tylko z nowej myśli o równości i po tak surowych latach
terminatorstwa powstaj� wodzowie o takiej młodości; tu
znaczy wszystko czyn, nic urodzenie.

Jakżeżby też zwalczaj�cy go, pi
kny arcyksi�ż
 Karol,
z swym delikatnym nosem habsburskim, po swem wycho�
waniu, miał mu sprostać w znojach; jakżeby miał dorównać
mu w jasności s�du o ludziach! Cóż pocz�ć może przeciw tam�



temu wódz austrjacki Beaulieu: ma lat 72, tamten 27. Ge�
nerał Goili cierpi na podagr
 i nios� go skroś wojn
, Al�
winczy liczy lat 65, a drugi przeciwnik, król Sardynji, jest
starcem. Cóż może zacny generał Wurmser, głuchy, po�
wolny, starszy pan, swemi ostrożnemi poruszeniami przeciw
człowiekowi, który codzień zdolny jest zwijać główn� kwater
,
otacza si
 tylko młodymi ludźmi i mówi: „Czas jest wszyst�
kiem!“

Najstarszy z jego otoczenia ma lat 42, jest to posłuszny
Berthier, którego przej�ł od poprzednika dla jego znajomości
kraju i który pozostanie przez lat dwadzieścia jego niewolniczo
oddanym szefem sztabu. Obok niego płomienny Massena,
zrazu chłopak okr
towy, włócz
ga, który służył pod Bourbo�
nami lat 14, nie mog�c zostać sierżantem, zostaje teraz w par

tygodni generałem. Dalej samochwał Augereau, zbieg z trzech
armij, awanturnik i wielki złodziej: wszystko osobniki z piekła
społecznego, z których ich wódz, najmłodszy, porobi szybko
bohaterów i wodzów, a później ksi�ż�t.

W każdem sprawozdaniu poleca tych i tylko tych, którzy
byli waleczni; ot, grenadjer po trzech bitwach zostaje pułko�
wnikiem i zajdzie kiedyś jeszcze wyżej. Natomiast niektórych
generałów, których przej�ł, odrzuca z gniewnemi słowami:
„Dobry dla biura, nie był nigdy na wojnie.“ Jeśli ktoś został
odparty, nie popada jeszcze przeto w niełask
: „Losy broni,
drogi Massena, zmieniaj� si
 codzień, jutro, pojutrze odzy�
skamy to, co pan dziś stracił.“ Natomiast złej dywizji każe
wyst�pić, lży j�, chce sztandar jej shańbić szyderczym na�
pisem; wtedy rozlega si
 okrzyk żołnierzy: „Chcemy tworzyć
jutro straż przedni�!“ Kiedyindziej przysparza sobie tysi�c
zapalonych żołnierzy. Gdy zwyci
ż�, woła do nich w rozkazach
dziennych: Koledzy! Przyjaciele! Tak dowodzi synami ludu.

Gdyż dowodzi wojskiem ludowem, to druga sprawa; i to
również jest zasług�, ba, form� rewolucji. Z tamtej strony
nieprzyjaciel musi oszcz
dzać swych żołdaków, kosztuj� zbyt
dużo i niełatwo ich zast�pić. Pochodz� z wi
kszej liczby
narodów, niż je posiada nawet cesarz niemiecki, mówi�
sześciu j
zykami, nie ł�czy ich żadna myśl wspólna. Ale tu
walczy jeden, trzydziestomiljonowy naród, władny i zdecy�
dowany odnawiać si
 ci�gle, przez lat dwadzieścia.
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Poco walczy ten naród ? Poto, by sw� now� wolność, kilka
ubogich myśli, rozprzestrzenić po świecie: pragnie rewolucji
światowej, nic wi
cej. Żadn� jednak miar� nie wyruszył
w świat z pobudki idealnej; musi strzec dobra wolności przeciw
prawowitości, która powstaje dokoła i pragnie bronić bar�
dziej siebie, niż str�conych Bourbonów. Nie tak dzieje si
 na
granicach. Francja, otoczona królami i cesarzami, którzy
ludom swym wybijaj� z głowy wszelkie naśladownictwo
i pragn� wytrzebić nowe ideje w ich centrze, Francja, która
umiała si
 obronić, wci�gni
ta jest tem samem w ofensyw
.
Jeśli tym sposobem, mimowolnie zostanie zdobywczyni�, to
zdobycz w imieniu wolności b
dzie tylko słuszn� odpłat�.

To jest punkt trzeci. Wódz, staraj�c si
 zdobyć Lombardj
,
a potem Italj
 dla Francji, głosi od pierwszego dnia w szeregu
manifestów ludom, iż przychodzi, by uwolnić je od ucisku
Habsburga i Sardyńczyka, ksi�ż�t i szlacheckich senatów.
Czyliż wszystko, co p
czniało niezadowoleniem, nie musiało
rzucić si
 w rw�cy potok tych okrzyków? Gdzież był urz
dnik
lub namiestnik, ksi�ż
 lub wójt, któregoby tłum uciśniony
dawno nie pragn�ł przep
dzić? Czyż rewolucja nie przerzucała
oddawna z kraju s�siedniego swych myśli przez granic
, czyż
nie parła w wielu miastach do buntu studentów i mieszczan?
I tu istniała młodzież wzywaj�ca wolności, wołaj�ca daremnie
o Italia Unita: groźnie dzwonił łańcuchami sp
tany jeszcze
bunt u bram królów. Wszystkie te duchy przyjmowały bu�
rzliwe wojsko z dobr� wiar� w wysokie jego posłannictwo.

Ten wódz krwi czysto włoskiej, z swem nazwiskiem i mow�
ojczyst�, nie był dla nich zgoła wojownikiem Francji; był
zwiastunem wolności i równości, na czele każdego listu widniały
te dwa wielkie, niebezpieczne słowa. Straszliwy byłby zawód,
gdyby to przybył tylko ktoś, pragn�cy uciskać cudzoziemców!
Od nastroju zależy wszystko, wódz rozumie to i pojmuje w lot
dylemat: czyż może swych zn
dzniałych ludzi utrzymać w ta�
kiej karności, jak armj
, która dopieroco opuściła tłusty gar�
nizon?

„Grabież ustaje, pisze do domu, pierwsze pragnienie armji,
której brakło wszystkiego, jest zaspokojone. Biedakom można
przebaczyć: trzy lata stali na alpejskiej granicy i nagle dostali
si
 do ziemi obiecanej!... Żołnierz pozbawiony chleba ulega
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wybuchom wściekłości, wobec których trzeba si
 wstydzić,
że si
 jest człowiekiem... Pragn
 przywrócić znowu porz�dek,
albo zrzekn
 si
 dowodzenia zbójami... Jutro każ
 rozstrze�
lać szereg żołnierzy i kaprala, którzy ukradli naczynia ko�
ścielne. W przeci�gu trzech dni zaprowadz
 karność. Italja
zdumieje si
 powści�gliwości� naszych wojsk, których m
stwo
podziwia. Bywały straszne chwile: zdarzały si
 rzeczy, które
mnie przejmowały dreszczem! Bogu dzi
ki, wróg post
pował
w odwrocie jeszcze gorzej.“

Przemawia ludziom swym do honoru: „Przysi
gnijcie mi,
woła w jednym z pierwszych manifestów, że b
dziecie szanowali
ludy, które wyzwalacie: w przeciwnym razie bylibyście bi�
czami udu! Wasze zwyci
stwa, wasza odwaga, krew naszych
poległych braci poszłyby na marne wraz z honorem i sław�.
Ja i generałowie wstydzilibyśmy si
 dowodzić niekarnem
wojskiem!“ Niesposób przeprowadzić tego mimo zakl
ć. Z tru�
dem wlecze odt�d za sob� przez cał� wypraw
 wi
zienny łań�
cuch grabieżców, wci�ż nowe rozkazy polecaj� generałom roz�
strzelać każdego, kto w przeci�gu dwudziestuczterech godzin
nie odda własnowolnie zabranych rzeczy, nawet konia lub
muła.

Zdarzaj� si
 bunty i reakcje: ksi
ża i szlachta, agenci ksi��
ż�t, podżegaj� jakieś miasto do odporu. Wtedy bezlitośnie
pali si
 wszystko i rozstrzeliwa każdego, kto w zdobytym kraju
powstaje przeciw nowemu panu. Ale to zdarza si
 rzadziej,
gdyż w miastach inteligencja duchem obywatelskim przyjmuje
nowy porz�dek, który rozwija si
 wspaniale. Gdyż Bonaparte
— i to jest znów jedno z źródeł jego powodzenia — porozu�
miewa si
 z Włochem w jego mowie, umie używać słów, przy�
kładów, nazwisk historycznych, starego patosu: „Ludy Italji!
Armja francuska przybywa, by skruszyć wasze łańcuchy!
Jest ona przyjaciółk� wszystkich ludów. Ufajcie! Własność,
obyczaj, religja, wszystko b
dzie uszanowane!“ I potem mówi
do nich o Atenach, o Sparcie, o starożytnym Rzymie.

Ożywia go historja! Gdy on sam wkracza szybkiemi ru�
chami w jej dziedzin
, ona uskrzydla jego ducha. Poznawszy
jako młody chłopak Plutarcha, a jako porucznik dzieje po�
wszechne, korzysta teraz z tej znajomości co chwila. — Wie�
dz�c, kto w jakim kraju panował, znaj�c powstanie rz�du,
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który obala, traktuje każdy szmat ziemi inaczej. Ponieważ
nieustannie przed oczyma jego unosz� si
 uwiecznione postaci,
którym chce dorównać, które chce przewyższyć, pojmuje
wszystko, co robi, natychmiast historycznie i narzuca już swej
armji, krajowi, całej Europie to samo uczucie. Właśnie te
pierwsze zwyci
stwa, któremi faktycznie rozstrzygał tylko
wi
ksze potyczki, czyni zapomoc� słowa natychmiast bitwami,
te bitwy zaś historj� i osi�ga połow
 efektu słowem. Stale
sugeruje krajom, że s� oswobodzone, żołnierzom zaś, że
wszystko czynili sami i dla siebie.

„Żołnierze! woła do nich w Medjolanie. Jak potok rzuciliście
si
 z wyżyn Apeninów... Medjolan jest wasz... Jesteśmy
przyjaciółmi wszystkich ludów, zwłaszcza jednak potomków
Brutusa, Scypjona i wszystkich tych wielkich m
żów, którzy
s� naszymi wzorami. Przywrócenie Kapitolu, ustawienie tam
pos�gów bohaterów, obudzenie ludu rzymskiego, który przez
wieki drzemał w niewoli: oto owoc waszych zwyci
stw, które
potomność b
dzie podziwiać! Zyskaliście t
 nieśmierteln�
sław
, że najpi
kniejszemu krajowi Europy nadaliście nowe
oblicze... Potem wrócicie do swego gniazda rodzinnego i współ�
obywatele wasi b
d� wskazywać na was i mówić: Oto ten był
w armji italskiej!“

Kiedyż to wódz przemawiał do wojsk i ludów, do współ�
pracowników i wrogów w tak porywaj�cym tonie! Któż przed
nim umiał tak jak on działać na fantazj
 zamiast na posłuch!
Pod Arcole woła już do wojska: „Czyście tchórzami, czy też
zwyci
zcami z pod Lodi!“ W kilka miesi
cy później b
dzie ich
znów podżegał jako zwyci
zców z pod Arcole. „Przekroczy�
liśmy Pad, druga wyprawa zacz
ta“, pisze do dyrektorów
i gdy z doskonał� sztuk� stylizuje sprawozdanie dla Paryża, to
wprawdzie podaje prawd
, ale już w ukutej formie, która roz�
wija si
 żywcem, gdy tylko przez rz�d dostanie si
 do prasy,
a stamt�d za granic
.

Buonaparte wykończał własnem piórem to, co zdobył jego
miecz.
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III.

„Otrzymałem wasz� ugod
 z Sardynj�. Armja uznała j�.“
Strach przej�ł dyrektorów przy czytaniu tego zdania, tem

wi
kszy, że radość unosiła si
 nad chor�gwiami, które gro�
madziły si
 w Paryżu. Kiedyż to generał ważył si
 tak przema�
wiać do swego rz�du! „Za ten list należałoby młodego bohatera
rozstrzelać!“ wołaj� przeciwnicy. Ale już nazwy jego zwy�
ci
stw, zdobycie Lombardji, stworzyły mu u ludu takie sta�
nowisko, którego nie można było zaczepić. Już komisarzowi
rz�du, swemu korsykańskiemu ziomkowi, Saliceti'emu, gdy
ten przybył niedawno do obozu, odebrał głos i sam podpisał
zawieszenie broni z Sardynj�. Podczas tego pierwszego wy�
st
pu swego w roli dyplomaty, gdy chciano odeń coś wytargo�
wać, wyci�gn�ł zegarek, oznaczył godzin
 swego najbliższego
natarcia, kazał si
 spieszyć, gdyż „może si
 przytrafić, że prze�
gram bitw
. Ale nigdy przez zbytnie zaufanie nie strac
 mi�
nuty.“ Tem zawieszeniem broni pozbawił pierwszego króla
jego państwa. Teraz układa si
 na własn� r
k
 z ksi�ż
tami,
z Toskan�. Czy nie b
dzie niedługo sam układał si
 z papie�
żem? Co pocz�ć z tak niebezpiecznym zwyci
zc�?

Trzeba mu posłać partnera, myśl� dyrektorowie i uśmiechaj�
si
. Podzieli naczelne dowództwo z Kellermannem, Saliceti
obejmie polityk
: rozkaz ten dochodzi go w Lodi, w dzień po
bitwie.

Jest to pierwsza właściwa bitwa, jak� wygrał; niesłychanem
zuchwalstwem i śmiałym ruchem zdobył most nad Add� i pobił
przestraszonych Austrjaków. Nast�pi� zwyci
stwa o wiele
wi
ksze; ale dla dziejów jego duszy ten dzień ma wi
ksze
znaczenie.

Gdyż teraz, po bitwie, która rozstrzygn
ła pierwsz� cz
ść
jego wyprawy, maj�c duż� zdobycz a małe straty, b
d�c pa�
nem kraju, który otworzyła mu jednogodzinna bitwa na owym
moście, Bonaparte czuje owego wieczoru, jak ciemne plany
i jasne czyny, sen i rzeczywistość stapiaj� si
 z sob�, — i oto
wynurza si
 w nim świadomość własnych sił w bezgranicznych
możliwościach. Wtedy po raz pierwszy napomyka o tych ce�
lach i mówi do przyjaciela Marmonta: „Czuj
, że czekaj� mnie
czyny, o jakich nie śni si
 żyj�cemu pokoleniu.“ I później.
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z dalekiej perspektywy: „Dopiero w wieczór pod Lodi zacz�łem
uważać si
 za osobliwego człowieka, dopiero wtedy uczułem
ambicj
, by dokonać wielkich rzeczy, które dot�d zajmowały
mój mózg jako rojenie wyobraźni.“

Właśnie w tem usposobieniu otrzymuje wyrok paryski.
Jakto ? Mieć przed oczyma duszy kilka cz
ści świata — i bawić
si
 w spółk
 z Kellermannem ? Chodzi po pokoju tam i sam,
z zaciśni
temi usty, potem dyktuje list do rz�du:

„Jeśli b
dziecie mi kładli rozmaite przeszkody na drodze,
jeśli uzależnicie kroki moje od wyroku komisarzy,... to nie
oczekujcie po mnie nic dobrego... Tutaj jest rzecz� nie�
zb
dn� darzyć wodza pełnem zaufaniem. Jeśli nie mam nim
być, to bez skargi postaram si
 zdobyć na innem stanowisku
wasz szacunek. Każdy ma własny sposób prowadzenia wojny.
Generał Kellermann posiada wi
cej doświadczenia i b
dzie
robił to lepiej, razem jednak b
dziemy robili to źle. Mog

służyć ojczyźnie tylko na podstawie jej pełnego i niepodziel�
nego zaufania. Czuj
, że trzeba mieć wiele odwagi, by pisać
do was w ten sposób, jakże łatwo możnaby mnie oskarżyć
o ambicj
 i pych
! Ale musz
 wyznać wam moje uczucia...
Nie mog
 służyć razem z człowiekiem, który uważa si
 za
pierwszego wodza Europy. Zreszt� jeden zły generał jest
lepszy, niż dwaj dobrzy. Z wojn� ma si
 rzecz, jak z rz�dze�
niem: jest to sprawa taktu.“

Ten wódz nie wydaje si
 zgoła skłonny ust�pić komuś
miejsca. Gdyby w Paryżu obstawano przy podziale, — czyż
nie mógłby z łatwości� kroczyć naprzód wedle własnego upo�
dobania, zwyci
żać wedle własnego talentu, potem jednak
zaj�ć groźnie front przeciwko Francji i jako kondotjer obalić
rz�d? Wi
c nie obstaj� raczej, czytaj�, uśmiechaj� si
 i ust
�
puj�. Po tem pierwszem, bezgłośnem zwyci
stwie nad rz��
dem Bonaparte czuje si
 panem. Odt�d post
puje w gruncie
rzeczy jak król, b
d�cy swym własnym wodzem, może jednak
tylko drog� zakl
ć zdobywać dowozy, wojska, pewne środki
i przeto ci�gnie dalej szereg swych sprawozdań przez mie�
si�ce i lata w tonie uległym: radzi, zamiast grozić. W rzeczy�
wistości post
puje odt�d tak, jakby już znajdował si
 na
sułtańskim wschodzie, dok�d ci�gnie go jego rozkazodawcza
natura.



Właśnie wyprawił kurjera do Paryża, pierwsza jego od�
mowa jest w drodze. Jeszcze jedna niespokojna noc w obo�
zie i jutro rano wkraczamy do Medjolanu.

We wszystkiem naśladuje rzymskiego triumfatora: naprzód
jeńcy, tylko że nie krocz� w łańcuchach, jak niegdyś, potem
500 jeźdźców. Obywatele przyzwyczajeni do świetnych uni�
formów, zdumiewaj� si
 n
dzn� odzież�, zmordowanemi
końmi, uznojonemi głowami, zdumiewaj� si
 małym, chu�
dym m
żczyzn� na niepozornym siwku, znużonemi mi�
nami świty: jakież to wszystko szare w blasku wiosennego
południa! Lecz gdy u bramy wita go s
dziwy arcybiskup
wraz z hrabiami i ksi�ż
tami, nie zostaje na koniu, lecz zsiada,
nie zbliża si
 jednak do nikogo z witaj�cych i słucha z dwornie
oboj
tn� min�, która obiecuje surow� tolerancj
. Wszyscy
czekaj�, co odpowie. Ale w�skie wargi jego milcz� jeszcze
chwil kilka, poczem wódz wygłasza jedno jedyne zdanie, że
Francja jest życzliwie usposobiona dla Lombardji, dosiada
konia i jedzie dalej.

Ogromne wrażenie przejmuje przywódców i tłum: nikt
nie czuje zapału, wszyscy s� zdumieni. Ani śladu pychy
w zwyci
zcy, tylko stanowczość i wola, której poddać si

trzeba. Jeśli wrażenie to było przez niego, który jeszcze nic
podobnego nie przeżył, z góry obliczone, jeśli to było „za�
grane“, tem wi
ksza jego znajomość ludzi, tem pewniejszy
dowód, że zna si
 na sztuce panowania!

Atoli serce jego jest dziś nieobecne, czegoś mu brak.
Teraz ulice hucz� radości� tłumu, który musi ulżyć sobie

i z pełn� podziwu ciekawości� patrzy na tysi�c ludzi wkra�
czaj�cych za wodzem, zm
czonych, wlok�cych si
 niemal bez
ładu, w uniformach o różnokolorowych łatach, bez namiotów,
n
dzarzy, rzekłbyś, gorszych, niż jeńcy.

Wódz wypoczywa w pałacu arcybiskupim, k�pie si
. Jest
to jedyny jego zbytek i aż do śmierci coraz uparciej b
dzie uży�
wał k�pieli, coraz dłuższych i coraz “gor
tszych; nic nie zmieni
w nim tego przyzwyczajenia, jest to jedyne dlań pokrzepienie
nerwów. Wieczorem przyj
cie. „B
dziecie wolni, bezpiecz�
niejsi, niż Francuzi. Medjolan b
dzie stolic� tej nowej re�
publiki, jednocz�cej pi
ć miljonów ludzi. B
dziecie mieli
500 armat i przyjaźń Francji. Z pośród was wybior
 50 m
�

POTOK
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żów, którzy b
d� rz�dzili tem państwem w imieniu Francji.
Przejmijcie nasze prawa, przystosujcie je do waszych oby�
czajów... Rozumnie i zgodnie: a wszystko b
dzie dobrze.
Tak chc
. Jeśli Habsburg zechce raz jeszcze owładn�ć Lom�
bardj�, to przysi
gam wam dzisiaj, że b
d
 z wami, że nie
opuszcz
 was nigdy! Jeśli ten kraj zniszczeje, to mnie już
nie b
dzie. Także Sparta i Ateny skończyły si
 kiedyś.“

Nigdy od czasu m
żów Plutarcha, nie mówił tak żaden
wódz. W tej pierwszej mowie tronowej, wygłoszonej przez
zwyci
zc
, tkwi� wszystkie pierwiastki, któremi przez dwa
dziesi
ciolecia b
dzie działał na duchy Europy w słowie i pi�
śmie. Wszystko jest proste, wszystko określone, stałość tak
wielka, że każdy słucha ch
tnie. Jesteście wasale, ale wolni.
Jestem waszym panem, ale b
d
 was bronił. 500 armat i przy�
jaźń Francji. Tak chc
. I kiedyś wszystko si
 skończy.

Jakże huczy to bogate miasto w noc majow�, wśród fajer�
werków i muzyk! W oknie pałacu Serbelloni, do którego si

przeniósł, stoi młody wódz, bankiet skończony, wjazd, o któ�
rym marzyła niegdyś wyobraźnia młodzieńca, odbyty, pierw�
sza dziewicza chwila min
ła. Czy si
ga myśl� wstecz? Czy
naprzód? Co go zaprz�ta?

„Jak pan s�dzi, pyta adjutanta, co myśl� o nas paryżanie?
Czy s� zadowoleni?“ A gdy Marmont odpowiada, jak zwykle,
on patrzy nań i ci�gnie dalej: „A przecież Paryż nic jeszcze
nie widział! Przyszłość kryje daleko wi
ksze zwyci
stwa.
Bogini szcz
ścia uśmiechn
ła si
 do mnie nie poto, bym j�
odepchn�ł. Im bardziej kobieta ta oddaje mi si
, tem wi
cej
ż�dam od niej. W przeci�gu kilku tygodni staniemy nad
Adyg�, wtedy Italja leżeć b
dzie u naszych stóp. Może opu�
ścimy j�, by posun�ć si
 dalej. Nasze czasy nie wydały nic
wielkiego. Chc
 dać przykład.“

IV.

Co za wspaniałe łoże w tem palazzo: tak wygodnie nie leżało
si
 jeszcze nigdy w życiu. Tylko za szerokie dla niego jednego!
Gdzie Józefina! Cóż znacz� bez niej wjazdy i zwyci
stwa, race
i chor�gwie! Czemu nie przybyła? Czy jest naprawd
 chora?
€zy ma kochanka? Godziny nocne wódz sp
dza bezsennie.
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Człowiek ten, który u najstarszych generałów zdobywał
sobie szacunek, od pierwszego dnia wystawiał go znowu na
szwank, gdyż każdemu, z kim mówił poza służb�, pokazywał
portret żony. „Wszak przyjedziesz rychło, pisał do niej
w jednym z codziennych niemal listów, musisz być przy mnie,
na mojem sercu, w moich ramionach. Szybko, śpiesz na skrzy�
dłach!“ Zna jej płochość, ustawiczn� gotowość jej zmysłów
oddawania si
 nowym wrażeniom, nowym wielbicielom. Ale
teraz! Co może j� wstrzymywać! Tutaj oczekiwał jej, am�
bicj� jego było dostać si
 aż tu z dzikiego wiru walk, by
w jednym z tych pałaców dać jej wdzi
kom, jej kaprysom ksi��
ż
c� opraw
, jedynie godn� jej i jego.

Ale wielki rachmistrz nie obliczył tego, że właśnie temi
czynami trzymał j� zdała. Teraz nareszcie pragnie ona, po
latach swego półświatkowego stanowiska, błyszczeć w swym
Paryżu w sposób prawowity, jako małżonka wodza, o którym
mówi� wszystkie gazety i j
zyki. Czyżby mały generał myślał,
że wzi
ła go z nami
tnej miłości? Gdy nadeszły pierwsze
zwyci
skie sztandary, ona ukazuje si
 w powozie wśród ludu,
a gdy tłum wita j� okrzykami, myśli sobie, że to milsze, niż
przebywanie w obcych miastach z surowem żołdactwem. On
pisze coraz natarczywiej. Nagle donosi: „Czy masz kochanka,
jakiegoś dziewi
tnastolatka ? Jeśli tak, to drzyj przed pi
ści�
Otella!“ Ona śmieje si
 i mówi do przyjaciółki: „Śmieszny
człowiek z tego Bonapartego!“

Kiedyindziej, wśród pierwszorz
dnych, pilnych spraw,
pisze do Carnota: „Jestem w rozpaczy, żona moja nie przy�
jeżdża. Musi mieć kochanka, który zatrzymuje j� w Paryżu.
Przeklinam wszystkie kobiety!“ Ale nareszcie nadchodzi
list; oto nie mog�c już wywin�ć si
 od niebezpieczeństw i bru�
dów obozowych, znalazła wymówk
: pisze, że jest przy na�
dziei.

Piorun z jasnego nieba: czyż wszystkie duchy szcz
ścia
sprzysi
gły si
, by mu błogosławić? Tego właśnie, tego je�
dynie mógł pragn�ć jeszcze wśród tych powodzeń. Gdyż jeśli
los miał wielkimi zygzakami prowadzić go coraz wyżej, jak
mu szeptało przeczucie, a postanawiała jego wola, wtedy,
Józefino, potrzeba nam dopieroż dziedzica. Ale bitwa ta
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jest dopiero w planie, jeszcze nie wygrana, groż� nowe nie�
bezpieczeństwa. Dreszcz go przebiega: Czy to prawda?
I czy to jego dziecko?

„Jestem niesprawiedliwy! — kreśli swem nieczytelnem
pismem na służbowym arkuszu szefa�generała. — Oskarżam
ciebie, a tyś chora! Miłość pozbawiła mnie rozumu, wybacz,
odnajd
 go znowu... Życie moje jest snem bez końca, ciemne
przeczucie zapiera mi dech, jestem zrozpaczony. Napisz mi
dziesi
ć stron, tylko to może mnie pocieszyć. Jesteś chora,
kochasz mnie, jesteś w ci�ży, a ja nie widz
 nawet twego
cienia. Kto jest przy tobie? Hortensja? Kocham t
 urocz�
dziewczyn
 tysi�c razy wi
cej, odk�d myśl
, że piel
gnuje
ciebie... Powij dziecko tak zachwycaj�ce, jak ty! Ach
gdybym mógł patrzeć na ciebie choćby dzień!. . Wiesz, że
gdybym zastał u ciebie kochanka, rozszarpałbym go bez�
zwłocznie.“

Ale któż jej pomoże! Przyjaźni niema na świecie, poza
w
złami krwi. „Jestem w rozpaczy, pisze tego samego dnia
do Józefa, żona moja jest chora, nie wiem, co si
 dzieje z m�
głow�, straszne przeczucia zadr
czaj� me serce. Zaklinam
ci
, napisz do mnie! Od dzieciństwa ł�czy nas krew i przy�
wi�zanie, wi
c staraj si
, zrób dla niej to, co ja z zapałem
zrobiłbym dla ciebie!... Znasz miłość moj�, wiesz, jak jest
gor�ca, wiesz, że nigdy tak nie kochałem, że Józefina jest
pierwsz� kobiet�, któr� uwielbiam. Stan jej doprowadza
mnie do szaleństwa... Jeśli jednak b
dzie znów zdrowa
i b
dzie mogła odbyć podróż, niech przyjeżdża: musz
 przy�
cisn�ć j� do serca, kocham j� do obł
du i nie mog
 żyć bez
niej. Jeśli przestanie mnie kochać, nie mam już czego szukać
na tym świecie. O, mój przyjacielu, nie pozwól kurjerowi
aabawić w Paryżu dłużej, niż sześć godzin, przyślij mi go z od�
powiedzi�, która przywróci mi życie! B�dź szcz
śliwy! Jestem
z natury skazany na to, by odnosić tylko zewn
trzne zwy�
ci
stwa !“

W dniu napisania tych dwu listów, dyktuje mi
dzy in�
nemi: Rozkaz do Berthiera obsadzenia Aleksandrji. Sprawo�
zdanie do dyrektorów w sprawie nagl�co pilnych dostaw.
Ultimatum do senatu w Genui z powodu zamordowania
żołnierzy. Wprowadzenie Murata do tegoż senatu. Projekt



POTOK

sprzedania pewnych armat, stoj�cych na Rnderze. Rozkaz
do Masseny, by podj�ł amunicj
 z arsenału w Wenecji. Roz�
kaz do Lannes'a, by nie posuwał si
 naprzód. Rozkaz wy�
słania wszystkich podejrzanych do Tortony. Rozkaz wy�
słania oddziału do Toulonu. Zawiadomienie Kellermanna,
że pieni�dze i wojsko w drodze.

List przychodzi na miejsce. Józef nakłania Józefin
, by
jechała z nim do Medjolanu. Cóż mogli innego wymyśleć?
Ona wzdycha, pakuje si
, płacze na wielkiem przyj
ciu po�
żegnalnem w Luksemburgu, wsiadaj� do powozu. Zreszt�
nazajutrz jest ostatni czerwca, sezon przecie skończony i to�
warzystwo podróżne niezłe: Józef oczywiście, siedz�cy na�
przeciw niej, to skryty przeciwnik, ale Junot jest zgrabny
chłopiec, Fortunat, piesek, słodki, jak zawsze, — wreszcie
ten młody Charles, którego poznało si
 niedawno i który
odt�d nie odst
puje na krok. Czy pragnie zrobić karjer
,
ezy zdobywać serca? Co za osobliwe ma imi
: Hipolit! jaki
ładny uniform strzelecki, jak wesoło opowiada, jak zna si

na najnowszych szalach i perukach, — jakie wspaniałe ma
nogi!

Medjolan. Bonapartego niema? Nowe walki pod Veron�?
To nic, przecież tu niespodziewanie miło! Ładny pałac, do
którego przychodz� wszyscy i składaj� ukłony, oczywiście
Hipolit pozostaje hors concours, nieporównanie dzwoni szpad�
na COTSO. Tylko, że trzeba tu mieć si
 tak bardzo na
baczności, bo wszystkie oczy śledz�! Ach, Hipolit jest zr
czny,
zna już tajemne schody.

Nagle poruszenie, meldunek, wódz przybywa z Verony.
I dwa dni i dwie noce wali si
 na ni� lawa tego wulkanu.

V.

Trzykrotnie próbuje cesarz niemiecki przez swego wodza
uwolnić Mantu
, któr� oblega Bonaparte, gdyż Mantua jest
kluczem. Teraz przybywa stary Wurmser z now� armj�
nad jezioro Garda, odpiera przeciwnika, który chc�c utrzy�
mać si
 w walnej bitwie, musi przedewszystkiem opuścić
Mantu
. Ale tymczasem nieprzyjaciel przeci�ł mu odwrót



NAPOLEON

do Medjolanu. Straszna zmiana, najwi
ksze niebezpieczeństwo.
Bonaparte wypadaj�c z Medjolanu, jeździ w lipcowym skwarze,
równiny padańskiej od oddziału do oddziału, gromadzi
wszystkich, gdyż wszystko postawione jest na kart
: stadjum
najwyższej czynności i napi
cia.

„Odk�d ci
 opuściłem, pisze w jeden z tych wieczorów,
jestem wci�ż smutny. Szcz
śliwy jestem tylko w twej bliży,
zawsze wspominam twe pocałunki, twe łzy, tw� przemił�
zazdrość i czar niezrównanej Józefiny wznieca ci�gle nanowo
płomienny żar mego serca i mych zmysłów. Kiedyż wreszcie,
wolny od trosk i kłopotów, b
d
 mógł cały czas sp
dzać z tob�,
nie robić nic innego, tylko ci
 kochać... Odk�d ci
 znam,
uwielbiam ci
 codzień bardziej, co świadczy, jak fałszywe
jest twierdzenie La Bruyere'a, że miłość zjawia si
 nagle.
Wszystko w naturze ma swój tok i stopniowanie... B�dź
mniej pi
kna, mniej czuła, zwłaszcza mniej zazdrosna: twe
łzy rozpalaj� mi krew. . . Przybywaj szybko, byśmy, zanim
umrzemy, mogli powiedzieć: mieliśmy tyle szcz
śliwych
dni! Miljon całusów, nawet dla okropnego Fortunata!“

Oddalić tego pieska nie udało si
 wodzowi nigdy. Wedle
tego, co sam opowiadał, w wieczór weselny znalazł go w łóżku
swej pani „i pozostawiono mi do wyboru spać z nim, lub nie
u niej. Był okropny, ale mogłem tylko przystać albo
odmówić. Pogodziłem si
 z losem. On natomiast był mniej
ust
pliwy. Dowód tego mam dot�d na nodze!“

Wśród zamieszania w Brescii zjawia si
 generałowa. Ledwo
przybyła, musi wracać do Medjolanu, wśród rekrutów i armat
omal nie staje si
 łupem nieprzyjaciela. Odt�d ma na przy�
szłość wymówk
, teraz b
dzie odmawiała jeszcze bardziej.

W ci�gu tych tygodni upada Bonaparte poraz pierwszy
na duchu, tylko na par
 godzin nocy, ale jednak! Zamiast
rozkazywać, odbywa narad
 wojenn�, generałowie zdumie�
waj� si
. W tem krytycznem położeniu pragnie cofn�ć si

za Pad, ale szalony Augereau wali w stół i woła: „Chc
 twojej
sławy! Musimy bić!“ i wybiega z pokoju. Zdania innych
s� podzielone. On usuwa si
.

Siedzi sam w cudzej budzie nad map�, przed decyzj�, ćmy
igraj� dokoła świecy i spalaj� si
 wkońcu, dokoła duszna noc
letnia, z dworu słyszy b
bny i wołania i myśli: „Jutro roz�



POTOK

strzygnie si
, czy zachowamy Lombardj
. Może moja sława,
może mój los. Czy mam wszystko postawić na kart
? A jeśli
Wurmser jest silniejszy, niż powiadaj� meldunki? Teraz
Józefina śpi w swem wielkiem łożu. Kto wie, może śmieje
si
 cicho do jednego z tych durniów, którzy jej nadskakuj�.

Decyduje si
 na bitw
. Nazajutrz zwyci
ża pod Castiglione.
Wkrótce potem pisze: ,,Trzy dni nie mam listu od ciebie,

ja pisywałem codziennie. Rozł�ka jest okropna, noce długie
i puste, dzień jednostajny“. Jednocześnie ona pisze do przy�
jaciółki: „Nudz
 si
.“ On tonie w walkach i zwyci
stwach,
ona w uroczystościach i hołdach, ale obojgu życie wydaje si

monotonne: jemu dlatego, że ona jest za daleko, jej przeto,
że on jest za blisko. W trzy dni później: „Nieprzyjaciel jest
zgubiony, moja droga, 18 000 jeńców, reszta zabici lub ranni.
Wurmser posiada jeszcze tylko Mantu
. Jeszcze nigdy nie
mieliśmy tak wielkich powodzeń: Italja, Friul, Tyrol s� za�
pewnione republice. Za kilka dni zobaczymy si
 znowu,
jest to nagroda za trudy i prac
. Tysi�c gor�cych pocałunków!“

Każde wytchnienie wodza wyzyskuje polityk. W Modenie
zbiera dyplomatów wszystkich państw aż po Bolonj
 i na
uroczystem posiedzeniu nadaje im konstytucj
, aby odt�d
tworzyły jedno państwo, now� republik
. Czyż jako zało�
życiel państw czuje si
 szcz
śliwy? Żona w Medjolanie musi
być zakochana, bo w przeciwnym razie pisałaby inaczej!

„Listy twoje s� zimne, pisze tego samego dnia, brzmi�
jakby pochodziły z pi
ćdziesi�tego roku małżeństwa: przy�
jaźń i zima, to bardzo brzydko, złośliwie z pani strony. Cóż
pozostaje pani jeszcze? Przestać mnie kochać? To stało
si
 już dawno. Nienawidzieć mnie? Dobrze. Pragn
 tego.
Wszystko poniża, tylko nienawiść nie. Ale oboj
tność z sercem
z marmuru, zgasłe oko, ospały chód?... Tysi�c pocałunków,
tak czułych, jak moje serce!“

Nowe przesilenia przywołuj� go znów na północ, przybywa,
walczy, zostaje odparty. Ci
żkich tygodni listopadowych,
w ci�gu których znów idzie o wszystko, nie rozjaśnia żadna
jej pociecha. Natomiast zaufani przyjaciele, których oczu nic
nie uchodzi, przynosz� ostrożne wieści, jak wybornie genera�
łowa si
 bawi. W dzień po przegranej bitwie pod Caldiero,
rozpaczliwe wołania o posiłki z Paryża.
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Wszystko zdaje si
 wikłać, wszyscy upadaj� na duchu,
oblegaj� wodza, który dnia tego myśli, rzekłbyś, trzydziestoma
głowami, gdyż pod Arcole sieć si
 zaci�ga. W jakiem tempie,
z jak� wściekłości� tego wieczora szaleje pióro jego na pa�
pierze : „Nie kocham ci
 już, nienawidz
 ciebie! Jesteś brzydka,
głupia, niezr
czna, nie piszesz do mnie, nie kochasz swego
m
ża. Co pani robi przez cały dzień, Madame? Co za ważna
sprawa tak rabuje pani cały czas, że nie piszesz do ukocha�
nego?... Cóż to za bajeczny kochanek zabiera pani cały
czas i nie pozwala pisać do m
ża. Pilnuj si
, Józefino: pewnej
pi
knej nocy rozp
kn� drzwi i ja stan
 przed tob�! Jestem
poważnie zatroskany, droga przyjaciółko, napisz mi szybko
cztery strony o miłych rzeczach, które napełni� me serce
radości� i szcz
ściem. Spodziewam si
 pochwycić ci
 wkrótce
w ramiona i obsypać tysi�cem pocałunków, gor�cych jak
równik!“

Jakże drży serce jego, niepewne, czy może jeszcze ufać, nie�
szcz
śliwe, gdy musi niedowierzać: przesilenie w duszy, jak
i w polu, odpowiedzialność, zw�tpienie, burza w sercu ludz�
kiem, które dziś może już w domu, a jutro w polu b
dzie zbez�
czeszczone — i które jednak rozkazywać chce światu. W tych
dniach rozkazuje żołnierzom, wśród których zdarzył si
 wy�
padek samobójstwa: „Żołnierz powinien przezwyci
żyć ból
i smutek nami
tności!“

W dwa dni po owym ostatnim liście stoi pod Arcole na
moście nad Adyg�, który wróg bombarduje, wszystko cofa si
,
rzeka jest nie do wzi
cia, wódz głosem swym dopiero popycha
wojsko naprzód, lecz nagle wołanie: „Nie idź pan dalej, generale!
Zginie pan, wtedy jesteśmy straceni!“ Marmont idzie nieco
przodem. Gdy ogl�da si
, czy id� za nim, widzi wodza w ra�
mionach jego adjutanta, Muiron'a; zda si
 być ranny. Nie�
ruchomo stoj�ca grupa. Ponieważ szpica stan
ła, wszystko
odpływa wstecz, po pochyłości grobli, Napoleon, wróciwszy do
siebie, spada w rów pod grobl�, brat jego Ludwik i Marmont
wyci�gaj� go. Konia! Zamieszanie, strzały, Muiron osłania
pana swem ciałem i pada. Wódz ratuje si
 konno.

W pos
pnym nastroju śl
czy wieczorem w obozie. Jeszcze raz,
dnia nast
pnego, bezskuteczny szturm! Ta n
dzna rzeka, zda
si
, jest nie do pokonania, trzeciego dnia dzieje si
 nielepiej.
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Wtedy w ostatniej godzinie ucieka si
 do podst
pu. Gdy
nad rzek� wre walka, każe wszystkim rozporz�dzalnym tr
�
baczom i doboszom z cz
ści� gwardji obejść wielkim łukiem
nieprzyjaciela. Gdy tedy na tyłach wybucha wrzawa bitewna,
panika ogarnia serca zm
czonych wojaków, jedna dywizja nie�
przyjacielska cofa si
, własne nowo zagrzane wojska szybko
zmieniaj� ten popłoch cz
ści w ucieczk
 wszystkich. Zw�t�
pienie i odwaga, bagno i podst
p stworzyły zwyci
stwo. Znów
nazwa wioski przechodzi do ksi
gi legendy: na cześć Arcole
bij� wnet w Paryżu monety, potem b
d� dla współczesnych
i potomnych malować wodza na moście z sztandarem, którego
nie niósł nigdy.

Tym razem niebezpieczeństwo zażegnane. Mantua, uwolniona
przez nieprzyjaciela, wnet musi paść: wódz rozdziela znów swe
wojska i wraca spiesznie do Medjolanu. Teraz nareszcie może
rz�dzić ze stolicy, teraz b
dzie Józefin
 miał i trzymał.

Ale j� pochwycić trudniej, niż Wurmsera. „Przyjeżdżam
�do Medjolanu, wpadam do twego domu, porzuciłem wszystko,
by uściskać ciebie, — a ciebie niema! Jeździsz ci�gle po mia�
stach z festynami, uciekasz, gdy ja przyjeżdżam, nie troszczysz
si
 o swego Napoleona. Kaprys skłonił ci
 do miłości, teraz
ehwiejność twa czyni ci
 oboj
tn�. Nawykły do niebezpie�
czeństw, znam środki przeciw złośliwym psotom życia... Nie
kr
puj si
, baw si
, szcz
ście jest stworzone dla ciebie, wszak
cały świat jest szcz
śliwy mog�c ci si
 podobać, tylko twój
m�ż jest bardzo nieszcz
śliwy.“

Nazajutrz rano: „Szcz
ście lub nieszcz
ście m
żczyzny,
którego nie kochasz, może ci
 nie obchodzić. Ale moim losem
jest, że ci
 kocham... Nie bierz udziału w nieszcz
ściu
twego m
ża, który żyje tylko dla ciebie. Gdybym ż�dał od
ciebie miłości takiej, jak moja, byłoby to niesłuszne: czemu
ż�dać, by delikatne koronki ważyły tyle, co złoto!. . . Moja
to wina, jeśli natura odmówiła mi wdzi
ków, któreby przy�
kuć ci
 mogły. Ale zasługuj
 na troch
 wzgl
du, troch

szacunku Józefiny, bo kocham j� do szaleństwa, j� tylko i je�
dyn�. B�dź zdrowa, uwielbiana żono... Jeśli to prawda, że
ona już kochać mnie nie może, to ukryj
 sw� boleść i zadowol

si
 tem, by być jej pożytecznym tam, gdzie mog
... Otwieram
raz jeszcze list, aby ci
 ucałować. Ach, Józefino, Józefino!“
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Co za wyznanie! Z zapałem i ambicj� d�ży do celu, ale nie�
przyjaciel umkn�ł, co czynić? Opanowanie jest pierwszym
skutkiem niepowodzenia, nie kl�twy i wściekłość. Zachować
godność, radzić si
 rozumu. Troch
 szyderstwa, okraszonego
dworności�, podziała na ni�. Kiedyindziej zastanawia si
:
Mieć j� musz
. Jak zwabić j� zpowrotem? Sławienie mych
czynów nie sprawia na niej wrażenia. Co sprawia na niej wra�
żenie? Pochlebianie jej i służenie. Tak oblicza i przelicza si

jednak, gdyż on, który pokazuje królom, kto jest panem,
nie widzi, że urocza Józefina, wprawdzie nie uwielbiałaby pana,
ale bałaby si
 go, że nic nie daje jej tyle pewności, ile jego
wyznana nami
tność.

Ten bł�d wielkiego znawcy ludzi wypływa z jego dumy. Ona
doprowadzi go do granic ludzkości, ona skusi go wkońcu do jego
najwi
kszego bł
du. Teraz duma nie pozwala mu kryć na�
mi
tności, której opanować nie może, bo nie chce. Ale po
wszystkich rozumnych słowach, że chce jej być pożyteczny,
nagle miesza si
 w nie szalone serce człowiecze i on gestem mło�
dzieniaszka rozrywa raz jeszcze list: „aby ci
 ucałować.“

VI.

Co mówi Paryż?
Jest szcz
śliwy, bo po długich latach ma nareszcie znów bo�

hatera: portret Bonapartego widnieje w sklepach, ukazuj� si

rymowane porównania do starożytnych zdobywców, nazwisko
jego pada z ust aktorów, gdy trzeba obwieścić nowe zwyci
stwo,
chor�gwie jego powiewaj� w Luksemburgu, sprawozdania jego,
przykrojone przez dyrektorów, zjawiaj� si
 w „Monitorze“,
pieśni, monety, nawet karykatury przedostaj�ce si
 z Anglji,
wszystko rozwesela bulwary.

On wie o tem. Wie także, że z powodu tak szybko rosn�cej
popularności panowie dyrektorowie zaczynaj� drżeć, bo on ich
już oddawna nie słucha. — Zwyci
stwo tego człowieka jest na�
sz� śmierci�, — myśl� dyrektorowie i skupiaj� głowy. Niezwy�
ci
żone jest wojsko ludowe, — ale i strasznie niebezpieczne,
jeśli oficerowie jego nie pozostaj� całkowicie w r
kach rz�du!
Czyż od lat siedmiu nie grożono gilotyn� każdemu generałowi,
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który próbował uprawiać własn� polityk
? Kto nie poddaje
si
 naszym rozkazom, kto lekceważy komisarzy, przysyłanych
przez nas do obozu, musi pójść precz, choćby to był Bonaparte!
Saliceti ulega mu nazbyt, jest Korsykaninem i nadto ma nie�
czyste sumienie, gdyż raz go już zdradził. Poślijmy innego,
Clarc jest rozumny i ambitny!

Clarc elegancki i dumny, sam generał, jad�c do Medjolanu
myśli, że da już sobie z nim rad
. Czyżby tego człowieczka
w wytartym uniformie, spotykanego niegdyś tak cz
sto u Bar�
ras'a, nie należało w sposób dyplomatyczny schować do kie�
szeni? Ze zdumieniem staje potem w palazzo Serbelloni przed
wodzem. Uróść to nie urósł, ale gdy zjawia si
, gdy wszystko
czeka i cofa si
, wydaje si
 raczej władc�, niż wojownikiem.
Komisarz jest przyj
ty uprzejmie, tylko zamiast by on
wydobył z Bonapartego tajne zamysły i przesłał je do domu,
Bonaparte zna po dwóch dniach tajne dyrektorów plany, które
tamten chciał przed nim zataić. Clarc ust�pił poprostu wyższej
pot
dze: to m�ż przyszłości, — myśli i przechodzi na jego stron
.
Wódz jednak otrzymuje potwierdzenie tego, co przeczuwał:
że dyrektorowie uważaj� zdobycze jego za przedmiot za�
miany w pokoju z Niemcami, że nie chc� Italji zachować, tem
mniej zrewolucjonizować. Teraz wie o tem: wi
c przygotuje
wszystko, aby pokrzyżować plany swego rz�du.

Ale potrzebuje go jeszcze. „Posiłków! Posiłków! Ale nie
uważajcie tego za zabawk
, nie chc
 ludzi na papierze, tylko
rzeczywiście pod broni�... Moi najlepsi żołnierze s� ranni,
wszyscy oficerowie sztabowi i generałowie niezdolni do boju.
Co świeżo przybywa, jest nieudolne i nie ufa sobie. Armja wy�
czerpała si
 i stopniała do garstki ludzi. W pośrodku Italji
jesteśmy opuszczeni... Resztka walecznych, jaka pozostała,
kroczy, wobec tak szczupłych sił, niechybnie ku śmierci. Może
niebawem wybije godzina walecznego Augereau, nieustraszo�
nego Masseny, Berthiera i moja. Co wówczas stanie si
 z tymi
dzielnymi ludźmi ? Myśl ta każe mi być ostrożnym: nie śmiem
już wyzywać śmierci, wywołałaby ona upadek ducha w tych,
którzy s� przedmiotem mej troski.“

Czyż można zacz�ć chytrzej?
A jednak. Ma on i inne sposoby: jeśli nie grozi zagład�,

to n
ci darami. Niemal co miesi�c posyła zbiedniałemu,
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mi
dzy stertami zdeprecjonowanych papierów gnieżdż�cemu
si
 rz�dowi gotówk
, któr� przy zawieszeniach broni ści�ga
od ksi�ż�t i republik. Jest to pierwszy wódz, który posyła
do domu pieni�dze, zamiast ich ż�dać. Ale pozatem daje
jeszcze małe napiwki dyrektorom: „Posyłam sto najpi
kniej�
szych koni, jakie znaleźć mogłem, by zast�pić lichsze, które
ci�gn� pańskie powozy.“

Gdy pisz� mu, że wojska południowych prowincyj, których
ż�da, potrzebne s� do służby wewn
trznej, wtedy odpowiada:
„lepiej niech si
 czubi� w Lyonie, byleśmy zachowali Włochy,
niż przeciwnie.“ Gdy chodzi o to, by wszelk� prac
 dyplo�
matyczn� pozostawił komisarzom, odpisuje: „Dla takich
rzeczy musi być nietylko jeden jedyny generał, ale nadto
nikt i nic nie śmie m�cić jego akcji... Pochód mój jest tak
ściśle określony, jak bieg moich myśli... Przy pomocy słabszej
armji musimy dokonywać wszystkiego: wstrzymywać wojska
niemieckie, oblegać twierdze, zabezpieczać tyły, zagrażać
Genui, Wenecji, Toskanie, Rzymowi, Neapolowi, wsz
dzie
musimy być silni. To jednak wymaga całkowitej jedności
kierownictwa wojskowego, politycznego i finansowego. Zawsze,
gdy generał nie pozostaje wielkim centrem, narażacie si
 pa�
nowie na niebezpieczeństwo. Słów tych, przypuszczam, nie
przypiszecie ambicji. Jestem niestety obarczony zbyt wielu
zaszczytami, a zdrowie moje zachwiane jest do tego stopnia,
że może b
d
 zmuszony prosić was o nast
pc
. Nie mog

już dosi�ść konia, pozostała mi jeszcze tylko odwaga...
Prowadz
 dalej układy. Wojsk! Wojsk! Jeśli chcecie za�
chować Italj
. Bonaparte.“

Im popularniejszy si
 staje, tem cz
ściej prosi o zwolnienie,
choć jest zupełnie zdrów i codzień um
cza konia. Biada,
gdyby adwokaci paryscy przystali na t
 prośb
! Umacniaj�c
władz
 Francji w Italji, utwierdza własn� w Paryżu: to jego
nowa myśl. Acz nie pragnie wolności ludów, ani uważa Italji
za dojrzał� do niej, wymusza utworzenie „Republiki Cisal�
pińskiej,“ wbrew woli panów z Paryża, wśród których przy�
najmniej Carnot pragnie wolności ludów, ale Italji radby
użyć tylko jako zastawu.

Tutaj Bonaparte buduje poraz pierwszy z sił odśrodkowych
organizm; b
dzie powtarzał ten akt twórczy w coraz szerszych
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zakresach: celem jego b
dzie stworzenie Europy Zjednoczonej.
Obecnie skupia pół tuzina małych państw górno�włoskich,
dyktuje konstytucj
, zrzuca i osadza urz
dników: wszystko
to czyni, jak dyktator, ale w zasadach rozumnie, w szcze�
gółach spr
żyście. W świetnych proklamacjach obwieszcza
im now� wolność, czy chc� jej, czy nie chc�; zato jednak
każe też sobie zaraz płacić gotówk�:

„Republika Francuzka, która zaprzysi
gła nienawiść ty�
ranom, ślubowała ludom braterstwo. Ta zasada konstytucji
jest też zasad� armji. Despota, który tak długo ujarzmiał
Lombardj
, wyrz�dził Francji wielk� szkod
... Zwyci
ska
armja bezczelnego monarchy musiała wśród zwyci
żonego
ludu siać przerażenie. Atoli armja republikańska, zmuszona
z wrogami swymi, królami, prowadzić wojn
 na śmierć i życie,
ślubuje przyjaźń ludom, które wyzwoliła. Poszanowanie
własności, człowieka i religji, oto co nas ożywia. Za to jednak
winni Lombardowie nam, braciom swoim, słuszn� odpłat
...
Lombardja musi popierać nas wszelkiemi środkami. Po�
trzebujemy prowiantu, którego z Francji wobec tak wielkiej
odległości sprowadzać nie możemy. Prawo wojenne zapewnia
go nam, przyjaźń musi go spiesznie ofiarować. Nałożono na
prowincje 20 miljonów franków, potrzebujemy ich. Dla tak
bogatych prowincyj nie jest to ci
żar.“

Nast
pnie zabiera wszystko, czego mu trzeba, z podatków,
gruntów, obozów, arsenałów, dóbr rz�dowych. Przy każdem
zawieszeniu broni ż�da pieni
dzy, wołów i obrazów. Gdyż
wie zgóry, że obrazy i pos�gi nie poprawi� wprawdzie waluty,
lecz podnios� samopoczucie Paryża, a właśnie opinji publicznej
mu potrzeba. Z Italji dostarcza Bonaparte Louvre'owi w epoce
wielkiego braku pieni
dzy wi
cej kosztownych rzeczy, niż
jakikolwiek król w swej świetności.

Ale równie niemiłosiernie, jak ści�ga od Włochów pieni�dze,
post
puje z Francuzami, którzy niemi nieuczciwie zarz�dzaj�.
„Armja zużywa pi
ć razy wi
cej, niż potrzebuje, pisze w pierw�
szych czasach, gdyż magazynierzy wystawiaj� fałszywe bony...
Zbytek, przekupstwo i przeniewierstwo s� potworne. Jest
tylko jeden sposób: komisja złożona z trzech osób, która
przez trzy do pi
ciu dni b
dzie miała moc rozstrzelania każ�
dego nieuczciwego zawiadowcy.“ Gdy racje siana wykazuj�
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fałszyw� wag
, wydaje mu si
 rzecz� „najwyższej doniosłości,
by żaden z tych łotrów nie uszedł. Dość długo armja i kraj
były łupem chciwości!“ Niezliczona jest ilość aktów walcz��
cych tylko z rabunkiem i grabież�.

Potem, gdy nierz�d wdziera si
 do obozu, wychodzi rozkaz:
„Jeśli w dwadzieścia cztery godziny po odczytaniu tego roz�
kazu znajd� si
 jeszcze w armji kobiety bez pozwolenia, b
d�
pomalowane na czarno i wystawione przez dwie godziny na
widok publiczny.“

Natomiast surowość jego staje si
 bardzo ludzka, gdy chodzi
o wyt
pienie barbarzyńskich zwyczajów ówczesnego wo�
jownictwa: „Haniebny zwyczaj smagania m
żczyzn, dla
wydarcia im tajemnic, musi ustać. Przesłuchiwanie ludzi
przy pomocy tortur prowadzi tylko do tego, że nieszcz
śliwcy
mówi� to, co miło byłoby nam wiedzieć. Zabraniam po�
sługiwania si
 środkiem, który pot
piaj� ludzkość i rozum.“

VII.

Jako dyplomata wzmacnia on wszystkie środki dyplo�
matów: pochlebstwo i groźb
, kłamstwo i otwartość; przy
sposobności może tu jeszcze grać też rol
 żołnierza. Naj�
rozs�dniej zachowuje si
 w stosunku do Watykanu.

Dyrektorowie, jako prawi rewolucjoniści, pragn� zburzyć
państwo kościelne, siedzib
 zburzonej religji; ten sukces mo�
ralny, ozłocony bogactwem Watykanu, czaruje ich bardziej, niż
wszystkie graniczne państwa, które formuje Bonaparte. Przeto
ż�daj� od niego pochodu na Rzym. Teraz widzi on zbliska to
miejsce, z którem od dzieciństwa fantazja jego kojarzyła moc,
wielkość, sław
. Teraz mógłby sam uszczkn�ć laur z Kapitolu,
jak Cezar, gdyż jego papierowych żołnierzy może� zdmuchn�ć.

Ale odmawia sobie tego. W papieżu widzi jedynego ksi
cia,
którego nie można ubezwładnić za pomoc� armat: widzi ide
,
widzi jej tysi�cletni wpływ na Francj
 i Europ
, zna moraln�
sił
 m
czeństwa i jest zdecydowany nie prowadzić � wojny
z papieżem lub prowadzić j� tylko pozornie. „Wpływ Rzymu
jest nieobliczalny, popełniono gruby bł�d, zrywaj�c z t� po�
t
g�, wyci�gnie ona z tego korzyść.“



Potem ci�gnie na południe, przekracza dosłownie Rubikon,
lecz właśnie tam staje. On to ofiarowywa zawieszenie broni,
gdyż jest silniejszy; taka i w przyszłości b
dzie jego technika.
Ponieważ Bonaparte jest na tyle rozs�dny, że wszystkie
kwestje kościelne pozostawia otwarte, s
dziwy papież przy�
rzeka wypłacić Francji kilka miljonów i wydać 100 obrazów,
wazy i pos�gi, po wyborze komisji. Tylko dwa przedmioty
wymienia wódz imiennie: popiersia Juniusa i Marka Bru�
tusów z Kapitolu. Rzymianin z Korsyki: przekroczył Ru�
bikon, uszanował Rzym i nie wkroczył doń, ale zaż�dał, jako
kontrybucji dwu popiersi, obu Brutusów.

Gdy papież później nie płaci i robi trudności, rusza drugi
raz przeciw Rzymowi, lecz nie na Rzym. Wystarcza drobna
potyczka dla upomnienia si
 o pokój, wojsk potrzeba mu
niebawem na północy, nadto uciekaj�cy papież zabrałby
z sob� wszystkie skarby — a cóż wtedy pośle biednym dy�
rektorom do Paryża! Teraz nawet ksi
żom francuskim, którzy
odmówili rewolucji przysi
gi cywilnej i szukali schronienia
w Rzymie, udziela z własnej mocy przebaczenia, zjednywa
sobie wsz
dzie wśród duchownych przyjaciół, przyrównywa
obywatela�arcybiskupa do apostoła i podkreśla w kilku pi�
smach do wysokiego kleru: „Nauka ewangeliczna polega na
równości, dlatego jest dla nas najkorzystniejsza.“

Wreszcie przez posła uspokaja pragn�cego uciec papieża:
„Powiedz pan Ojcu Świ
temu, że Bonaparte nie jest Attyl�,
a choćby nim był, to niech Ojciec świ
ty pami
ta, że jest
nast
pc� Leona.“ Tak� historyczn� postaw
 zachowuje wobec
najstarszego tronu. Ale gdy nuncjusz ostatecznie zwleka z pod�
pisem, wykształcony światowiec ust
puje w nim nagle żołnie�
rzowi, który drze koncept i spala go w kominku: „Nie chodzi
o pokój, monsignore, tylko o zawieszenie broni.“ Tamtych
opada strach, on podwaja ż�dania i tym razem umie je prze�
prowadzić. Ale papież pisze do swego ukochanego syna list
i posyła synowi rewolucji błogosławieństwo.

Nigdy nie otacza si
 tajemniczości�, jak właśnie dyplomaci
jego czasów. W godzin
 po pierwszem swem zawieszeniu broni
traktuje spraw
 z cał� swobod� historycznie: „Mój atak na za�
mek Cossaria był niepotrzebny, mówi pokonanym Piemontczy�
kom przy stole. Natomiast ruch wasz z 17�go był bardzo trafny“.
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Pod koniec drugiej wyprawy, okazuje si
 również mistrzem
w poczuciu własnej godności i umiarkowaniu. Dopieroco
właśnie, z pocz�tkiem marca, wyruszył z Lombardji, w końcu
tego miesi�ca znajduje si
 już w Styrji, o kilka dni marszu
od Wiednia; jeśli teraz armja reńska wykaże si
 podobnemi
zwyci
stwami, to mog� cesarzowi Franciszkowi dyktować
pokój. Ale właśnie teraz zatrzymuje si
 i ofiarowywa znów
pokonanemu pokój. Coprawda, armji reńskiej jeszcze niema,
Austro�W
gry zbroj� si
 gor�czkowo: powinienby groźnie
czekać, to byłaby logika zdobywcy.

Ale Bonaparte jest m
żem stanu. Dyrektorowie potrzebuj�
przed nowym ich obiorem pokoju, a on przedewszystkiem
potrzebuje dyrektorów. A gdyby on sam, on jedyny, on żoł�
nierz, miał wreszcie dać Francji pokój, którego ona szuka
od lat pi
ciu? Niepewne jest szcz
ście walk. Tylko szalony
śmiałek kusi si
 o nie bez potrzeby. Znowu obalił nieprzy�
jaciela, odci�ł od jego armji reńskiej. Od roku boi si
 Europa
nowego wodza: teraz przystoi mu gest pokojowy, aby świat
nauczył si
 szanować nowego m
ża stanu. Bez dworskiej
przemowy, na zupełnie równej stopie, posyła pobitemu do�
wódcy, bratu cesarza niemieckiego, list.

„Naczelny wodzu! Nasi dzielni żołnierze prowadz� wojn

i pragn� pokoju. Nie trważ ta wojna już sześć lat? Czyż nie
zabiliśmy dość ludzi i nie zadali pogr�żonej w żałobie ludz�
kości dość cierpień? Wsz
dzie podnosi si
 ona, wszyscy zło�
żyli broń zwrócon� przeciw Francji, tylko pański naród walczy
dalej. T
 now� wypraw
 poprzedzaj� złowieszcze znaki.
Jakkolwiekb�dź ona si
 skończy, każdy z nas zabije drugiemu
kilka tysi
cy ludzi, i przecież wkońcu musi dojść do układów,
gdyż wszystko ma swój koniec, nawet najnami
tniejsza nie�
nawiść. Czy Pan, stoj�cy dzi
ki urodzeniu tak blisko tronu,
wyższy nad drobne afekty statystów i rz�dów, nie zechciałby
zasłużyć sobie na miano dobroczyńcy ludzkości, wybawcy
Niemiec? Uważam za rzecz zupełnie możliw�, że uratuje pan
swój kraj zapomoc� broni. Ale także i wtedy Niemcy b
d�
spustoszone. Gdyby słowa te mogły ocalić życie jednego
człowieka, byłbym dumniejszy z korony zasługi obywatel�
skiej, niż ze smutnej sławy bitew.“



Arcyksi
ciu list ten trafia do serca. Wysoko wykształcony,
zdeklarowany wróg wszelkich wojen, pozostaj�cy tylko z po�
czucia obowi�zku na stanowisku, czy zdoła on z takim doku�
mentem w r
ku zmienić nastrój partji wojennej w Wiedniu
i cesarza? Bo cóż b
dzie, jeśli nie zgodz� si
? Bonaparte
ogłosi niew�tpliwie oba listy i b
dzie mógł znowu sławić przed
Europ� humanitarne ideje republiki, przeciwstawiaj�c jej
feudalny stan wojskowy cesarstwa. Wtedy b
dzie szerzył
pożog
, powołuj�c si
 na nasz upór. Już śle za listem cz
ść
wojska, miasto Leoben jest już w jego r
kach.

Przybywaj� posłowie cesarscy. Aż do stóp schodów wychodzi
wódz na ich spotkanie, wyraża si
 o cesarzu i arcyksi
ciu z sza�
cunkiem, i gdy ze wzgl
du na jego ż�danie prosz� o dziesi
cio�
dniowe zawieszenie broni, w ci�gu którego Wiedeń mógłby
si
 dalej zbroić, odpowiada zaproszeniem na kolacj
. Po
uczcie godzi si
 na pi
ć dni.

Gdy nieprzyjaciel uspokaja si
 w Wiedniu, zaczynaj� nie�
pokoić si
 dyrektorowie w Paryżu. Jakto? Ten generał chce
wr
cz sam przygotować Wielki Pokój ? Wtedy wystarczy
mu przybyć do Paryża, a zmiecie nas jednym palcem. Każ�
mu wi
c najuprzejmiej czekać na posłańca, który wyjechał
do obozu. Tembardziej Bonaparte nagli partnera do po�
śpiechu. Wie, jak� zdano o nim spraw
 w Paryżu i zadaje
dyrektorom taki cios biczem: „Ja prosz
 o spokój. Uspra�
wiedliwiłem wasze zaufanie, we wszystkich swych przedsi
�
wzi
ciach narażałem życie, okryłem si
 wi
ksz� sław�, niż
mi to potrzebne do szcz
ścia, teraz rzuciłem si
 na Wiedeń,
pozostawiwszy za sob� równiny Italji, jak to uczyniłem już
raz, aby szukać chleba dla armji, której republika nie mogła
już wyżywić. Oszczerstwo daremnie stara si
 podsun�ć mi
niskie zamysły: moja karjera obywatelska, jak i wojskowa,
pozostanie jedyna i prosta.“

Ironje, poza któremi pisz�cy d�ży do nieznanych celów.
Układy bez końca! O co? Oddacie nam Belgj
 i Lom�

bardj
 i wywłaszczonym ksi�ż
tom dacie później odszkodo�
wanie w państwie niemieckiem! Zasad
 t
 przyjmuje Habs�
burg, gdyż ani cesarzowi, ani żadnemu z ksi�ż�t niemieckich
nic nie zależy już na państwie niemieckiem. Niedomaga ono
i st
ka i przestarzałe zejdzie wnet do grobu. Toteż Francja
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uczestniczy w grze i z drugiej strony Renu. Niewiadomo tylko,
jak samego Habsburga odszkodować za strat
 Lombardji.

Wtedy właśnie nadchodz� wieści z Wenecji o mordach
i buntach przeciw naszym ludziom. Nareszcie można ode�
grać rol
 mściciela! Tak, i Wenecja przestarzała si
 i zasługuje
na zagład
. „Od czasu odkrycia Przyl�dka i wzniesienia si

Tryjestu i Ankony upada ona,—pisze do dyrektorów dla uspo�
kojenia ich moralnego, to jest dla dania im materjału dla
prasy. — Trudno, by przetrwała cios. T
 n
dzn�, tchórzliw�,
nie stworzon� dla wolności ludność bez ziemi i wody, musimy
oczywiście pozostawić tym, którzy zawładn� jej l�dem. Wpierw
odbierzemy jej okr
ty, uprz�tniemy arsenał, uwieziemy działa,
zamkniemy banki, zatrzymamy też Korfu i Ankon
.“ Do�
piero tak osłabione Laguny przypadn� Habsburgowi.

Ze starszymi jednak panami, którzy od stuleci, jako po�
tomkowie silnych m
żów z paru rodzin, rz�dzili Wenecj�
i uczynili j� państwem reakcyjnem, załatwia si
 Bonaparte
krótko: „Podszczuliście chłopów, — pisze podczas układów
z Tyrolu do doży, — wsz
dzie pisz� u was: Śmierć Francu�
zom! Setki żołnierzy padły już wasz� ofiar�. Nie przeczcie:
wywołaliście te bunty! Czy myślicie, że w chwili, gdy znaj�
duj
 si
 w sercu Niemiec, nie zdołam zdobyć poszanowania
dla pierwszego narodu na świecie? Krew moich towarzyszów
broni musi być pomszczona! Wojna lub pokój! Jeśli natych�
miast... nie wydacie mi winowajców, wypowiem wojn
.“

Takiego używa tonu, chc�c zastraszyć kilku chwiejnych
patrycjuszów. Gdy potem posłowie senatu zjawiaj� si
 w jego
obozie, udaje wściekłego, wpada na nich: „Nie chc
 już żadnej
konstytucji, żadnego senatu! Dla Wenecji b
d
 nowym
Attyl�! Nie chc
 słyszeć o żadnych propozycjach! Na�
daaa wam prawa!“ Potem, przy oddaniu miasta, 90�letni
doża pada martwy. Jest ostatnim doż� Wenecji. Bonaparte
nie zapomniał nigdy tej sceny.

Czyż uporał si
 wreszcie z Italj�? Czyż nie posiadł wszyst�
kiego i nie stoi ostatecznie u celu?

Niema celu, gdyż każdy krok otwiera nowe widoki. Wenecja
jest tylko odskoczni� dla wypłyni
cia na pełne morze.

Oczarowały go wyspy, teraz otwiera si
 oczom jego Adrja;
już leci dalej. B
d�c przedtem w Ankonie, by wymusić



pokój na papieżu, stał na brzegu, patrzył w dal, gdzie leżały
wyspy Jońskie, Turcja i pisał: „W 24 godziny można dostać
si
 st�d do Macedonji: nieoceniony punkt dla naszego wpływu
na los Turcji.“ Czyż już jako brygadjer sztabu generalnego
nie chciał tam dać nura? W Ankonie nawi�zywał przez agen�
tów stosunki z pot
żnymi baszami w Janinie, Scutari, Bośni.

Teraz, w Leoben, zabezpiecza sobie wyspy “Wenecji, każe
obsadzić Korfu i Zante, „by zostać jednocześnie panem Adrji
i wschodu. Państwa tureckiego nikt już utrzymać nie może,
ujrzymy jeszcze jego upadek. Obsadzenie wysp Jońskich daje
nam do wyboru popieranie Turcji lub zabezpieczenie sobie
naszej cz
ści“.

Ze stanowiska polityki realnej zwraca si
 to wszystko prze�
ciw Anglji, gdyż stare życzenie Francji zmierza do tego,
by przez punkty oparcia na Morzu Śródziemnem od�
dzielić Anglj
 od Indyj. Ale w Bonapartem środki te znaj�
duj� poraz pierwszy motor dla własnych celów: nie pragnie
on Wschodu poto, by w Anglji pobić śmiertelnego wroga;
myśli o środkach przeciw Anglji, by zdobyć wschód. Ponie�
waż fantazja wyprzedza zawsze jego czyny, Europa, której do�
piero wszak r�bek pochwycił, zaczyna mu dziś już być za
ciasna. Teraz mówi do Bourienne'a:

„Tylko na Wschodzie istniały wielkie państwa i wielkie
przewroty, tam, gdzie mieszka 600 miljonów ludzi! Europa
jest kretowiskiem.“

VIII.

W wysoko sklepionej, barokowej sali o biało�złotej sztuka�
terji, siedzi na długiej, zielonej, jedwabnej kanapie mi
dzy
dwiema dojrzałemi kobietami, 19 �letni porucznik, rozpieszczony
i przymilny, jak paź. Jedna jest jego matk�, ale gdy uśmiech�
ni
temi oczyma strzela zalotnie do eleganckich oficerów,
stoj�cych dokoła, zdaje si
 przypominać sobie i innym raczej
chwil
, w której si
 takich chłopców płodzi i dodaje bezsłownie,
że Kreolki rozumiej� si
 na tem najlepiej. Znawc� w tej
sprawie jest pi
kny generał, który stoi poza ni�, zagl�daj�c
jej w biust jeszcze gł
biej, niż na to pozwala moda i próżność:
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jest nim Massena, urodzony do ataku, za dziki i za mało wy�
kształcony, by obmyślać cokolwiek, lecz w niebezpieczeństwie
istne światło ratownicze dla wojska. Potrzebuje zawsze kilku
kobiet, które wlecze z sob� i zawsze pieni
dzy, kradn�c jedno
i drugie, gdzie tylko może.

Wszystko, czego mu brak, posiada mały człowieczek z duż�
głow�, który rozmawia z damami, brzydki, o wzruszaj�co
dziwacznych ruchach i teraz jakby pijany uczuciem ładnej
Visconti, któr� zdobył, nikt nie wie jak: to Berthier, szef
sztabu generalnego, bez wytchnienia czynny, dziś zaj
ty
administracj�, jutro id�cy do szturmu, wielki badacz map,
jeden z nielicznych, którzy uczyli si
 teorji.

Teatralnie wystrojony, w zielonem aksamitnem ubraniu,
obracaj�cy olbrzymi kapelusz z piórami w r
ku, Murat, syn
proletarjatu, jak wi
kszość panów tej osobliwej kwatery
głównej, rozmawiaj�c nieco na uboczu, śmieje si
 zbyt głośno,
gdyż sprośny Augereau, chciwy, marnotrawny syn chłopski,
opowiada mu nieprzyzwoit� anekdot
 i on, któremu nie im�
ponuj� armaty, ani ksi�ż
ta, wpada w przykre zakłopotanie,
gdyż generałowa Bonaparte woła przez pół sali, że chce takie
usłyszeć ten dowcip.

Ale Józef, który wie, jak si
 zachować, daje Muratowi, po
którego nieokrzesaniu spodziewa si
 wszystkiego, znak, by
na miłość bosk� milczał, gdyż jego siostra, Eliza, siedzi w niszy
okiennej, a ponieważ nie jest tak ładna, jak inne, i musi nudzić
si
 z m
żem, czyha na wszystkie skoki rozmowy i opowie�
działaby to natychmiast matce, której i tak rozpusta Józe�
finy jest nienawistna.

Teraz słychać z ogrodu śmiech i wołanie: to szczebiotliwy
głos Pauliny. Wiecznie spragniona wysysa ostatnie dnie przed
ślubem z generałem, którego brat jej przeznaczył, i gdy jak
teraz może si
 bawić w ciuciu�babk
 z Hipolitem, cieszy si

podwójnie, gdyż wie, że złości to Józefin
.

Zwolna wchodzi na galerj
 szef. Przemierzaj�c pokój, dwie
godziny przetrzymał był na nogach poet
 Arnault'a z Paryża,
wiedz�c, czemu go wybrał: na pytania jego dotycz�ce armji
i bitew, odpowiedział długiem sprawozdaniem ze swych czy�
nów, które tamten już rozpowszechni. Teraz jednak skiero�
wał rozmow
 na trwałe przesilenie w rz�dzie i w chwili, gdy
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wchodz� do sali, kończy cicho, lecz z naciskiem, aby poeta
zapami
tał: „W�tpi
, czy można uchronić si
 od tego inaczej,
jak uciekaj�c si
 pod władz
 jednego, jedynego człowieka.
Ale gdzież on?“

Gdy tylko wkroczył do sali, oficerowie powstaj�, przerywaj�
rozmowy, z oczekiwaniem patrz� na 27 letniego m
ża, którego
wi
kszość przewyższa latami, a wszyscy wzrostem; tylko paź
siedzi dalej na kanapie: Eugenjusz wie, że opiekunka jego jest
nieograniczon� pani� domu.

Jesteśmy bowiem w Montebello, silnym zamku pod Medjo�
lanem, gdzie Bonaparte sp
dza cał� wiosn
 i lato, całkowicie
niemal jako m�ż stanu, gdyż wojn
 ukończył w Leoben za�
wieszeniem broni, brakło tylko jeszcze pokoju. Mógłby bawić
w Paryżu, zbierać tam wszystkie hołdy, o których marzył jako
młodzieniec, ale trzyma si
 zdaleka; dopiero gdy polityczne
skutki jego zwyci
stw skrzepn� w spiżowe formy, gdy pań�
stwa utrwal� si
, gdy załatwi si
 z Italj�, wtedy przyjdzie kolej
na Paryż! Tymczasem rezyduje tu niemal pół roku, nie jak
w głównej kwaterze, raczej jak na małym dworze.

Ale pod żadnym wzgl
dem nie jest dorobkiewiczem, nie
rości sobie praw do niczego, czego nie posiada, we wszystkiem
chce uchodzić za to, czem jest: za syna rewolucji, która ogłosiła
równość. Choć powołał synów ludu na najwyższe stanowiska
w swej armji, nie boi si
 spojrzeń swych wysokich gości,
ksi�ż�t Italji, gdy któryś z jego walecznych generałów potknie
si
 w salonie. Również nie widzi powodu ukrywać jak parwen�
jusz swego pochodzenia, choć zmiana ojczyzny właśnie mogła
kusić go do tego. Przeciwnie odsłania je szczerze: cał� rodzin
,
któr� już zeszłego roku wezwał do Medjolanu, zaprasza teraz
z orjentalnym gestem na swój zamek i każe j� czcić tym, którzy
szukaj� tam jego łaski. Takich jest połowa Italji, gdyż na�
zwisko jego nabiera już mitycznej siły wybrańca, i obok tych,
którzy pragn� zwi�zać si
 z jego szcz
ściem, przyjeżdżaj� zda�
leka ludzie prywatni, by przedstawić temu m�dremu m
żowi
swoje stosunki rodzinne i sprawy, i takim właśnie radzi
ch
tnie.

Z trudem zdecydowała si
 dumna, surowa na punkcie oby�
czajów matka podać r
k
 Józefinie, której opinja j� gorszy,
i choć on pani serca swego wszystko przebaczył i nic odmówić
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nie może, zmusza j� jednak do trzymania matki w swem po�
bliżu i szanowania jej. Teraz gniewa si
 matka na ni� jeszcze
bardziej, niż z pocz�tku: kreolka ta każdemu prawi grzeczności,
całuje każd� kobiet
, a dzieci nie ma. Korsykanka, która
sama miała trzynaścioro dzieci, czuje, że bezpłodność tamtej
bezcześci syna i jego rodzin
. Czyż nie czyta w oczach nie�
jednego przeciwnika zadowolenia i szyderstwa z powodu tego,
że wielki człowiek nie może płodzić dzieci? A jednak stara
krew powiada jej, że to nie jego wina, lecz wyczerpanej użyciem
kobiety.

Gdy ujrzała go znów, pierwszy raz po bitwach i zwyci
stwach,
uściskała syna, potem rzekła:

— Ale schudłeś jeszcze bardziej! Zabijasz si
 przecie!
„Przeciwnie, zdaje mi si
, że żyj
!“
— Tak, dla potomnych, ale teraz?
„Czyż to jest konanie?“

I na odjezdnem, mówi jej: „Szanuj, matko, zdrowie. Bo
jeśli umrzesz, nikt nie b
dzie już miał nade mn� władzy.“
Jego korsykański zmysł rodzinny, widać, jest niemal tak silny,
jak jego bezojczyste poczucie siebie.

Trzy siostry i trzech braci wraz z wujem Feschem robi�
w Montebello swoje. Czaruj�ca, szesnastoletnia Paulina gniewa
si
 na Józefin
, że ta, na życzenie Napoleona, udaremniła jej
małżeństwo z miłości. Teraz ma wyjść za generała Leclerc
i gdy odbywa si
 ślub w kaplicy zamkowej, pan zamku zmusza
też starsz� siostr
 do wzi
cia zaniedbanego ślubu kościelnego,
tak bardzo chodzi mu o dobr� opinj
 Watykanu. Po uroczy�
stości matka, która od wszystkiego trzyma si
 zdaleka, od�
jeżdża na Korsyk
.

„T
 wysp
, t
 prowincj
“, któr� Bonaparte teraz tak nazywa,
jakby była byle czem, odbił w ci�gu wyprawy, operuj�c
z daleka, Anglikom, którzy dzierżyli j� od czasu, gdy Paoli
przyzwał ich na pomoc. Polecił dwom tuzinom ludzi wyl��
dować wśród ciemnej nocy z kup� pieni
dzy i broni, „dla do�
dania odwagi patrjotom“ rozrzucić ulotne pisma, kazał wy�
st�pić tam przyjacielowi i przeciwnikowi z dawnych czasów, Sa�
liceti'emu i z odległości stu mil osi�gn�ł to, co mu niegdyś trzy�
krotnie nie udało si
 osobiście.



— Czyż to istotnie min
ły dopiero cztery lata? — myśli
signora Letycja, gdy lud, który skazał jej ród na banicj
, wita
j� teraz radośnie. — Czy to ta sama cytadela, o któr� kusił
si
 Napoleon? Teraz, ponieważ tak rozkazał, wprowadza
si
 tam m�ż Elizy, jako komendant, Lucjan jest oddawna
intendentem tych wojsk. Jemu samemu jednak musi teraz
wyspa ojczysta wydawać si
 zdaleka, jak zamek rodowy, tro�
ch
 romantyczny i nienowoczesny, gdzie każe si
 mieszkać
krewnym. Z uśmiechem czytał niedawmo odr
czne pismo,
którem pretendent burboński, ofiarowywał mu tytuł ksi
�
cia lub nawet „dziedziczne wicekrólestwo na Korsyce“, gdy�
by zechciał za niego walczyć.

W Montebello Bonaparte oddziela po raz pierwszy dwie
formy życiowe, które ksi�ż
 z urodzenia uczy si
 oddzielać od
dzieciństwa.

Zamku, rzecz dziwna, nie oddaje pod straż Francuzom, lecz
300 polskim legjonistom, którzy pod nim służ�. Zarazem, od�
k�d w bitwach narażał si
 na niebezpieczeństwo dostania si

do niewoli, utworzył sobie z najwi
kszych i najlepszych żoł�
nierzy straż przyboczn�, złożon� z 40 ludzi, którzy zwali si

guidami i którymi dowodził nieustraszony człowiek.

Na zamku otacza go wał ordynansów i kurjerów; gdyż ze�
wsz�d przybywaj� teraz posłowie, lew św. Marka i klucze pio�
trowe świec� na obcych epoletach, widać Wiedeń, Livorno,
Genu
. Potem wydaje wielkie i, wedle obyczaju tych krajów,
także publiczne uczty, pozwala ciekawym przypatrywać si

z galerji i dba o to, by opowiadali w domu, że on pija wino kra�
jowe, nostrano, jak oni.

Kto widzi jego służbowe stosunki, — potwierdzaj� to
wszystkie opowieści, — zdumiewa si
, jak ten 27 letni wódz
nigdy nie wpada w zakłopotanie, jak pozostaje zawsze pełen
godności, a jednak naturalny, jak ubrany jest zawsze naj�
prościej; a jak jednocześnie umie wszystkich trzymać zdaleka.
Jest niższy niemal od każdego, kogo przyjmuje; jednak nikt
nigdy nie widział, by si
 sztucznie wypinał. Raczej każdy, kto
z nim rozmawia, stoi lekko pochylony i przez ten mały ruch
przyjmuje zgóry postaw
 petenta. W ten sposób teraz i przez
całe życie wyci�gał z swej przyrodzonej słabości korzyść, której
ostateczne skutki psychiczne nie daj� si
 wcale obliczyć. „Jeśli
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ten człowiek, — pisze podówczas jeden z odwiedzaj�cych, —
nie b
dzie miał szcz
ścia paść w polu, to w przeci�gu czterech
lat znajdzie si
 na wygnaniu lub na tronie.“ Pisz�cy pomylił
si
 tylko o trzy lata.

Jako uczeń swej epoki, wiedz�cy, jak si
 wykuwa nazwisko,
miał przy swym boku zr
cznego dziennikarza, pierwszego szefa
prasy w historji, dla urabiania Bonapartemu wbrew dyrektorom
opinji w Paryżu. Jako uczeń Plutarcha, wiedz�cy, kto w rzeczy�
wistości przekazuje aktualne nazwisko potomnym, ści�ga
z Italji na swój zamek poetów i historyków, uczonych i ar�
tystów. Już w poprzednich latach, na kilka dni przed wjazdem
do Medjolanu, pisał wśród pierwszorz
dnych spraw do pew�
nego wielkiego astronoma te zdumiewaj�ce słowa:

„Umiej
tności, które przynosz� zaszczyt duchowi ludzkiemu,
sztuki, które upi
kszaj� świat i przekazuj� potomności wielkie
czyny, musz� zwłaszcza w państwach wolnych doznawać
opieki. Wszyscy genjalni m
żowie, wszyscy wsławieni w świecie
uczonych s� Francuzami, bez wzgl
du na to, do jakiego kraju
należ�.“ Dot�d musieli żyć w ukryciu, teraz panuje wolność
myśli, niema nietolerancji, niema despotów. Niech gromadz�
si
 dokoła niego i przedstawiaj� mu swe życzenia. Kto chce
udać si
 do Francji, b
dzie tam przyj
ty z wyróżnieniem,
„gdyż lud francuski woli pozyskać wielkiego matematyka,
malarza lub inn� znakomitość, niż najbogatsze prowincje.
Przeto, obywatelu, b�dź pan pośrednikiem tych uczuć wobec
wielkich m
żów Medjolanu!“

Potem przydzielił do armji jednego z attache poselstwa, który,
jak wi
kszość jego kolegów, nie miał o czem myśleć, ani co
robić, dla rejestrowania wszystkiego, co państwa włoskie kryły
w swych zbiorach: najlepszych rzeczy domaga si
 później
w układach dla Paryża.

Teraz każe uczonym kopjować dla konserwatorjum pary�
skiego wszystko, co zdobyć można w dziedzinie muzyki wło�
skiej, gdyż, jak pisze, „z wszystkich sztuk muzyka ma naj�
wi
kszy wpływ na nami
tności, przeto prawodawca powinien
j� najbardziej piel
gnować. Gł
boko odczuta symfonja mi�
strzowskiego pióra porusza niechybnie dusz
 i ma wpływ da�
leko wi
kszy, niż ksi�żka moralna, która przekonywa rozum,
nie wpływaj�c na nawyknienia.“ Gdy zostaje członkiem In�



stytutu, umieszcza ten tytuł na czele wszystkich służbowych
pism naczelnego wodza i pisze: „Prawdziwa moc Republiki
Francuskiej powinna odt�d polegać na tem, by nie powstała
żadna nowa idea, któraby nie należała do niej.“ Żołnierz, —
powie to w zaufaniu, — musi uważać swego wodza za m
dr�
szego i bardziej wykształconego, niż on sam, i właśnie dla tego,
nieco ciemnego dlań tytułu, ma szacunek.“

Wszystko to ukazuje nietylko m
ża stanu, ale i urodzonego
władc
, cieniuj�cego każdy gest, każde słowo, pisane, czy
wypowiedziane, z myśl� o legendzie, któr� co do osoby swej
wytworzyć chce w ludzie. Gdy zamkn� sig drzwi, i on znaj�
dzie si
 wśród zaufanych, wtedy otwiera si
 serce.

,,W osobowości jego, — mówi o nim już wówczas jeden
z najm
drszych, — tkwiła moc, która imponowała wszystkim.
Aczkolwiek... był nieraz nawet niezgrabny w postawie i ruchu,
miał coś rozkazodawczego w zachowaniu, spojrzeniu i mowie.
Każdy go słuchał. Wyst
puj�c publicznie starał si
 jeszcze
wzmocnić to wrażenie. W bliższem obcowaniu był swobodny,
dobroduszny, a nawet poufały, lubił żarty, które nie były
nigdy obraźliwe, lecz wesołe i taktowne. Cz
sto brał udział
w naszych zabawach. Pracował z łatwości�, godziny jego
były wtedy nieuregulowane, w chwilach odpoczynku był
zawsze dost
pny. Gdy jednak zamkn�ł si
 w pracowni, każdy
nieuzasadniony dost
p był zakazany, bez wzgl
du na sto�
pień... Potrzebował bardzo dużo snu, jak wszystkie natury
nerwowe o czynnym umyśle, cz
sto widziałem go leż�cego
10—11 godzin w łóżku; gdy jednak trzeba było go zbudzić,
znosił to łatwo i wypoczywał potem lub przedtem w prze�
widywaniu wysiłku. Miał cenn� zdolność spania, gdzie chciał
i jak cz
sto chciał. Lubił mocne ćwiczenia cielesne, jeździł
cz
sto konno, chociaż bardzo źle, zato jednak bardzo szybko.“

Rozmawia cz
sto, za przedmiot obiera polityk
 lub ogólne
zagadnienia życiowe i gdy rozmowa utyka, proponuje opowia�
danie historyj; gdy wszyscy milcz�, opowiada sam, dosadnie
i z humorem.

Daremnie zabiegaj� oń najpi
kniejsze kobiety, on trwa
przy Józefinie. Oczywiście nie tak szalenie, jak zeszłego roku,
gdy go oszukiwała i zwodziła; ona to, ona sama przeba�
raszkowała to nami
tne oddanie si
. Ale coś wzruszaj�cego

POTOK
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przebija si
 teraz w jego tonie: zabiegliwość, uśmiech, prośba:
„Jesteś smutna, pisał jej jeszcze z wyprawy, nie piszesz do
mnie, czy chcesz wrócić do Paryża? Czy nie kochasz już
swego przyjaciela? Myśl ta unieszcz
śliwia mnie. Życie,
słodka przyjaciółko, jest dla mnie nieznośne, odk�d wiem,
że jesteś smutna. Może niedługo zawr
 pokój z papieżem,
wtedy niebawem znajd
 si
 przy tobie.“ W trzy dni później:
„Pokój z Rzymiem zawarty, Bolonja, Ferrara, Romanja
nam oddane... Ale ani słowa od ciebie! Mój Boże, co prze�
winiłem?... Prawdopodobnie wiesz aż nazbyt, jak nie�
ograniczon� władz
 posiadasz nade mn�! Na całe życie
Twój.“

Teraz na zamku pod Medjolanem zaznaje poraz pierwszy
stałego pożycia małżeńskiego, jednocześnie zachwyca go jej
wdzi
k w obcowaniu ze światem. Niekiedy urz�dza sobie
mały festyn miłosny, wtedy jad� na Lago Maggiore i gdy
wśród barokowych tworów kamiennych w g
stwinie rodo�
dendronów rozlega si
 nami
tny głos bohaterki Scali, Gras�
sini, śpiewaj�cej appassionato Monteverdiego, on siedzi w ci�
chem zamyśleniu i ujmuje r
k
 mniej poważnej towarzyszki.

„W powozie, — opowiadał jego adjutant, — pozwalał sobie
na poufałości małżeńskie, co nas obu, Berthiera i mnie, cz
sto
wprawiało w zakłopotanie. Ale naturalny jego sposób bycia
zdradzał tak wielkie przywi�zanie, że przebaczało mu si

wszystko.“

IX.

Co mówi Paryż?
Od wczoraj siedzi tam strażnik. W gabinecie, gdzie dot�d

siedzieli tylko adwokaci, w najtajniejszym pokoju działa
m�ż stanu. Potomek starej szlachty francuskiej, biskup,
jako republikanin wygnany przez papieża, potem czekaj�cy
w Ameryce: Talleyrand wrócił znowu i pochwycił cz
ść
władzy. Izby, po nowych wyborach w wi
kszości 6wej pra�
wicowe, dość długo lżyły dyrektorów: że wódz chce zrewolu�
cjonizować Europ
, że przeci�ga wojn
 w nieskończoność, że
rabunek Wenecji jest hańb�. Może niejedno było aż nazbyt
prawdziwe, ale przenikaj�c z obozu gadaj�cego do obozu
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walcz�cego, musiało człowieka mocy napełnić pogard�. Po�
słał izbom memorjał, który był raczej nauczk�: „Prorokuj

wam, — gromi, — i mówi
 w imieniu 80 000 ludzi: czas,
w którym tchórzliwi adwokaci i n
dzni pyskacze kazali tra�
cić walecznych żołnierzy, min�ł!“

Wtedy posłał do dyrektorów Augereau, aby ich bronił,
jak on sam czynił to dawniej, gdyż coraz bardziej rosn�ca moc
rojalistów i ksi
ży zagrażała nowemu ustrojowi republiki.
Gdyby tylko jeden z dwóch braci burbońskich odważył si

stan�ć we Francji, byłby na czele wszystkich niezadowolo�
nych w mig odzyskał tron. Ponieważ siedzieli w bezpiecznem
ukryciu, dyrektorowie mogli ważyć si
 na mały zamach stanu.
Teraz było ich pi
ciu, zamiast trzech i samodzielność ich rośnie.

Teraz, powołany po tym zamachu, siedzi przy sterze polityki
zewn
trznej, poraz pierwszy, znawca. Z dali mierzy jedynego
współzawodnika, a jako że rozpoznaje w nim człowieka jutra,
choć nie widział go jeszcze na oczy, zajmuje w duchu natych�
miast drugie miejsce, przynajmniej na pocz�tek i zyskuje
zaufanie wi
kszego.

Gdyż Talleyrand jest we wszystkiem przeciwieństwem
Bonapartego: niepowołany do panowania, tylko do układów,
pozbawiony zupełnie nami
tności, prócz chciwości, zimny
i przebiegły, zawsze nienaturalny i nieszczery, zawsze taki
jak ten, którego w danej chwili potrzebuje: wysuwa chytr�
głow
 cynika, o wyczuwaj�cym wiatr spiczastym nosie, ze
złoconego kołnierza rewolucji i b
dzie j� wysuwał z cesar�
skiego, potem znów z królewskiego, i jeszcze poraz czwarty
z szamerunku króla mieszczańskiego: przez lat 40 zwi�zany
zawsze z panuj�c� władz�, żadnej nigdy nie oddany, dla�
tego zawsze gotów do przejścia. Talleyrand kuleje. Przeto
ojciec jego nie mógł go ubrać w uniform, tylko w sutann
,
pod której osłon� wielki Richelieu niegdyś rz�dził krajem.
On i tylko on dorasta odt�d Bonapartego i dorastać go b
�
dzie zawsze; nie pozb
dzie si
 go nigdy pan losów, nawet wte�
dy, gdy nauczy si
 go nienawidzieć; i gdy nareszcie obali go,
to tamten upadnie właśnie w sam� por
, by o danej godzinie
z uśmiechem nad upadłym tymczasem panem, przejść do
gabinetu jego wroga. Wśród ludzi run�ł Napoleon przez Tal�
leyranda; wśród demonów tylko z własnej r
ki.
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Na dziś imponuje dalekiemu Bonapartemu jego szeroki
umysł i całkowity brak wszelkich zasad. Bonaparte pojechał
właśnie w tych dniach wrześniowych do Udine, by zawrzeć
ostatecznie pokój, który przygotował na wiosn
. W tym po�
tomku starej szlachty, w tym znawcy ludzi z czasów rococo
i zimnym nihiliście, widzi już narz
dzie, które mu b
dzie po�
trzebne. Dot�d szukał i znajdował tylko żołnierzy. Teraz,
gdy został m
żem stanu, potrzebuje i znajduje pierwszego
m
ża stanu i układaj�c si
 z Austrj�, podaje nowemu mini�
strowi spraw zewn
trznych, w długim, by tak rzec, zar
czy�
nowym liście, cały swój program państwowy.

„Budowanie ludu francuskiego, — pisze, — zacz
ło si

dopiero. Mimo nasze wysokie mniemanie o sobie... my,
Francuzi, jesteśmy w polityce jeszcze bardzo ciemni. Nie
wiemy nawet, co właściwie rozumieć należy przez władze
wykonawcz�, prawodawcz� i s�dow�... W takiem państwie,
jak nasze, gdzie cała władza wychodzi z ludu, gdzie lud jest
sam suwerenny..., należałoby uważać władz
 rz�dow� w ca�
łym zakresie, jaki jej przyznaj
, za prawdziwego przedsta�
wiciela narodu, przedstawiciela rz�dz�cego wedle konsty�
tucji.“

— Tak szczerze mówi serce twe, Bonaparte? — myśli
dyskretny adresat, czytaj�c to w tydzień później i uśmiecha
si
.

„Niezmiernem jest nieszcz
ściem dla 30�miljonowego na�
rodu, by musiał jeszcze w wieku 18�ym uciekać si
 do broni
dla ratowania ojczyzny. Te gwałtowne środki s� ci
żarem
dla prawodawcy, gdyż konstytucja dla ludzi musi być też
obliczona na ludzi.“

— Tak wysoko? — myśli czytelnik. — Sprzykrzył sobie
już sław
 bitewn� i chce być dyktatorem nowej konstytucji.
— Potem czyta:

„Czemuż nie mielibyśmy zabezpieczyć sobie Malty?...
Kazałem nie bez przyczyny skonfiskować dobra Rycerzy
Maltańskich... Posiadaj�c Malt
 i Korfu bylibyśmy pa�
nami Morza Śródziemnego! Jeśli mamy Anglików zostawić
na Przyl�dku, to musimy wzi�ć sobie Egipt. Z 25 000 ludzi
i 8—10 okr
tami linjowemi można ważyć si
 na wypraw
.
Egipt nie należy do Sułtana. Radbym, by pan wywiedział
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si
, jakie wrażenie wywarłaby na Port
 wyprawa egipska...
Rozkład olbrzymiego państwa tureckiego, widoczniejszy
z dniem każdym, każe nam myśleć o naszym handlu na
wschodzie.“

Dyplomata o spiczastym nosie coraz wyżej podnosi brwi,
czytaj�c to w swoim gabinecie. Czuje, że tamten jest na�
pewne genjuszem, może nawet djabłem. W par
 tygodni
czyta nareszcie:

„Jeśli za podstaw
 naszych czynów weźmiemy prawdziw�
polityk
, która jest tylko obliczaniem okoliczności i widoków,
to na długi przeci�g czasu staniemy si
 wielkim narodem
i rozjemc� Europy. Ba, b
dziemy dzierżyli w r
ce wag
 jednej
cz
ści świata, i jeśli los zechce, to można w kilku latach dojść
do wielkich wyników, które dziś tylko zgor�czkowana, zapalna
wyobraźnia przeczuwa w niepewnych linjach, lecz które zu�
pełnie zimny, wytrwały, obliczaj�cy człowiek osi�gnie rzeczy�
wiście.“

X.

Jakże zwlekaj� ci dyplomaci niemieccy! Od tygodni siedzi
si
 tu, układa do późnej nocy i wci�ż jeszcze ci hrabiowie nie
mog� zdecydować si
 na podpis, na który rozumny człowiek
mógłby zdobyć si
 po dwóch godzinach! Wci�ż ogl�daj� si

na swego cesarza w Wiedniu, nawet podczas układów nie brak
symbolicznego tronu pod baldachimem, tronu, który jest dlań
przeznaczony i przeto pusty. „Prosz
 kazać zabrać to krzesło,
zanim rozpoczniemy, mówi wódz. Ilekroć widz
 krzesło na
podwyższeniu, przychodzi mi zawsze ch
ć usi�ść na niem.“

Owe szumne preludja, które posyłał mrocznemu nowemu
ministrowi, były tylko monologami niecierpliwca, który wy�
daje si
 już sobie pozbawionym wszelkiego talentu, gdy par

tygodni myśleć musi o jakimś jednym pokoju, choćby nawet
Europa pragn
ła go od lat. Dziś urywa si
 jego cierpliwość,
może ostrzejszy ton coś wskóra: „Byłem zanadto przyst
pny,
— gromi Austrjaków. — Powinienem był zadać wam dotkliwsze
ci
gi! Kradniecie mi cenny czas! Jestem tu zupełnie równo�
rodny z ksi�ż
tami!... Zabawiacie mnie tu kongresem... Na�
szemi środkami możemy w dwa lata zdobyć cał� Europ
. Nie

Napoleon. 6
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twierdz
, że taki jest nasz zamiar. Pragniemy obywatelom dać
najrychlej pokój... Mówicie, panowie, że t
 i ow� macie in�
strukcj
? Gdyby wi
c wasza instrukcja brzmiała, że teraz jest
noc, czybyście też to twierdzili?“

W końcu, by ich nastraszyć, inscenizuje napad wściekłości,
tłucze porcelan
 i doprowadza wreszcie do pokoju, w którym
każdy osi�ga to. co on przed półrokiem przyrzekł w Leoben.

Gdy Europa dowie si
 o tem, odetchnie. Cóż jednak tym�
czasem dzieje si
 w duszy Bonapartego? W dzień po tym
pokoju w Campo�Formio, którym skończyła si
 sześcioletnia
wojna mi
dzy Francj� i Niemcami i który on sam zarówno
wywalczył jak i zawarł, pisze do dyrektorów, jakby to była
najzwyczajniejsza rzecz: „Dla rz�du naszego jest spraw�
bezwarunkowo konieczn� rychłe zniszczenie monarchji an�
gielskiej. W przeciwnym razie musimy sami przygotować si

na to, że czynny ten lud wyspiarski zniszczy nas korupcj� i in�
trygami. Chwila sprzyja. Skupmy wi
c wszystkie siły dla
podniesienia naszej floty, zniszczmy Anglj
 — a Europa legnie
u naszych stóp!“

O tem mówi w publicznej proklamacji do samej floty:
,.Towarzysze! Ustaliwszy pokój na l�dzie, zdob
dziemy wolność
mórz. Bez was moglibyśmy rozsławić imi
 francuskie tyl�
ko w zak�tku kontynentu. Z wami przepłyniemy ocean i sła�
wa narodu napełni najodleglejsze krainy.“

Nap
czniały olbrzymiemi planami, widz�c znów przed
sob�, w czystości nowych zamysłów, sław
, która na gościńcu
jego czynów nieustannie znika za nim w kurzawie jego sza�
lonych jazd: wraca spiesznie do Mcdjolanu i na swój zamek,
by wydać ostatnie rozkazy co do Italji. Gdyż teraz z per�
gaminem pokojowym w r
ku, chce stan�ć w Paryżu! Tonem
ksi
cia, przemawiaj�cego do swoich ludów, woła do nowej
Republiki Cisalpińskiej:

,,Jesteście pierwszym ludem w historji, który bez stron�
nictw, bez rewolucji i bez kłótni osi�gn�ł wolność. Daliśmy
wam wolność, teraz umiejcie j� zachować!... Przejmijcie
si
 uczuciem swej siły i godności�, która przystoi wolnemu
m
żowi... Gdyby Rzymianie użyli swej siły tak, jak Fran�
cuzi, dziś jeszcze orły ich zdobiłyby Kapitol, osiemnaście
wieków niewoli nie hańbiłoby rodu ludzkiego! Gdyż dla
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umocnienia waszej wolności i jedynie w celu uszcz
śliwienia
was, dokonałem dzieła, które dotychczas spełnić mogła tylko
ambicja i ż�dza mocy... Za kilka dni opuszczam was...
Zawsze b
d
 nosił w sercu najżywsz� trosk
 o wasze szcz
ście
i sław
 waszej republiki.“

Czy to wojownik gra tak� fanfar
? Czy poeta, który w po�
czuciu rozkoszy życia tryska słowami wprawiaj�cemi w zapał
cały lud? W tym samym czasie przechadza si
 on z jednym
z dyplomatów tego kraju po parku w Montebello. Cał� jego
istot
 pochłania oczekiwanie Paryża, słuchacz jest rozumny
i dyskretny: nagle Bonapartemu w jednym z tych napadów
szczerości, na jakie pozwala sobie czasem genjusz, wyrywaj�
si
 te zdania:

„Czy myśli pan, że odnosz
 triumfy w Italji poto, by adwo�
katom z dyrektorjatu... dopomóc do wielkości? Lub czy
s�dzi pan rzeczywiście, że zależy mi na umocnieniu republiki?
Co za pomysł: republika złożona z 30 miljonów ludzi! Zna�
szemi obyczajami, z naszemi wyst
pkami! Francja zapomni
niedługo o tem urojeniu! Francuzi potrzebuj� sławy i za�
spokojenia swej próżności, ale o wolności nic nie wiedz�.
Spójrz pan przecie na armj
! Zwyci
stwa nasze przywróciły
już żołnierzowi francuskiemu jego prawdziw� natur
. Ja
jestem dlań wszystkiem! Gdyby dyrektorowie naprzykład
chcieli mi dać dymisj
, przekonaliby si
, kto jest panem armji.

„Lud potrzebuje wodza, uświetnionego sław� i zwyci
�
stwem, a nie teoryj i rz�dów, frazesów i mów ideologów.
Dać mu zabawk
, to b
dzie si
 ni� bawił i pozwoli sob� kiero�
wać, pod warunkiem, że zr
cznie ukryje si
 przed nim cel
ostateczny! U was w Italji można si
 jeszcze mniej ceremon�
jować... Ale jeszcze nie pora. Można ust�pić dopiero po�
ruszeniu chwili, w ten sposób b
dziemy tu mieli dwie lub trzy
republiki naszego rodzaju... Pokój nie leży w moim interesie.
Jeśli zapanuje, a ja nie b
d
 już stał na czele wojska, to b
d

musiał wyrzec si
 władzy i stanowiska, które sobie zdobyłem,
i złożyć w Luksemburgu hołd adwokatom. Opuszczam Italj
,
by we Francji odegrać t
 sam� rol
. Ale i ten owoc nie dojrzał
jeszcze, Paryż jest niezgodny, jedna partja jest za Bourbonami,
za których walczyć nie chc
. Kiedyś osłabi
 partj
 republi�
kańsk� — w każdym razie nie na korzyść starej dynastji!“

6*



NAPOLEON

To s� Bonapartego prawdziwe plany. Ba, rzecz ma si
 tak,
jak on teraz powiada: „Wszystko stało si
, jak przewidziałem
i jestem snadź jedynym człowiekiem, który si
 temu nie dziwi.
Tak też b
dzie i w przyszłości: dotr
 tam, dok�d chc
.“

Strumień wyznań toruje sobie drog
. Niew�tpliwie, za�
przeczyłby każdemu z tych słów, przekazanych przez pami
tni�
ki, gdyby odważono si
 je zacytować. A jednak to, co osi�gn�ł,
nie zadowala go zgoła! Gdy w powozie podróżnym siedzi
z Bourienne'em i opuszcza po dwóch niemal latach Italjc,
mówi: ,,Jeszcze kilka takich wypraw, a zapewnimy sobie
w potomności niezgorsze miejsce.“ A gdy przyjaciel twierdzi,
że posiada je już dzisiaj, Bonaparte odpowiada ze śmiechem:

„Dobryś sobie, Bourienne! Gdybym dziś umarł, daliby mi
po dziesi
ciu wiekach w historji powszechnej niewi
cej, jak pół
strony.“�

XI.

Dziedziniec Luksemburski zmienił si
 dziś w amfiteatr,
niedawno zdobyta broń i sztandary pyszni� si
 wśród zło�
conych haseł rewolucji na starych murach, w których parowie
Francji obracali si
 niegdyś dokoła Króla�Słońca. Zgroma�
dzony Paryż lśni barwami, jakby to była majówka, a nie
ostry dzień grudniowy, pi
kne intryganckie przyjaciółki
władców usiadły na samym przedzie, aby zobaczyć go zbliska,
tego małego człowieka o żółtej cerze, dla którego to wszystko
zrobiono.

— Jest już tydzień w Paryżu i nie widać go wcale? Czemuż
unika ten skromny m�ż radosnych okrzyków swego ludu?

Tr�by oznajmiaj� wjazd! Spójrzcie, wchodzi już pi
ciu
tyranów na scen
!

Chór śpiewa hymn do wolności, tłum wpada w refren, potem
robi si
 cicho: z drugiej strony na schodach słychać brz
k
szabel i ostróg, z wszystkich okien, z dachów tłum wychyla
si
, gdyż pauza zapowiada wszystkim, że on nadchodzi.

W polowym uniformie, — czyż można być skromniejszym?
— z min� poważn� i powści�gliw�, st�pa pewnemi krokami
opróżnion� drog� do estrady, ze zwojem papieru w r
ku, za
nim trzech adjutantów. Za nieozdobn� postaci� o żołnierskim
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kroku idzie m
żczyzna, cały pokryty złotemi haftami, w jed�
wabnych pończochach — powłóczy nog�. “W tej samej chwili
hukn�ł strzał: to pozdrawiaj� porucznika artylerji jego własn�
broni�. Zrywaj� si
 oklaski, wstrz�saj� dziedzińcem i pałacem,
przenosz� si
 na place, gdzie tysi�ce czekaj� na odjazd. Potem
wszyscy cichn�. Talleyrand mówi świetnie, gładko, z argu�
mentami, które nieliczni tylko rozumiej�, sławi antyczn�
prostot
 m
ża, mówi, jak ten zbawca ojczyzny pogardza
blaskiem, jak służy duchowi — i kończy zwrotem: „Cała
Francja b
dzie wolna, tylko on sam może nigdy; to jego los.“

Bij� oklaski — ale czy wśród tych tysi
cy, nawet wśród
zaufanych, istnieje choć jeden, który pojmuje gł
bok� prawd

tego ostatniego zdania? Czy czuje kto śmiertelne ostrze?

Cicho, on wyst
puje, co powie?
„Lud francuski musiał zwalczać swych królów, aby być

wolnym... Religja, feudalizm, królestwo władały po kolei
przez dwa tysi�clecia Europ�. Od dnia dzisiejszego datuje
si
 era konstytucji demokratycznej. Dokazaliście tego, że
rozszerzyliście nareszcie dziedzin
 wielkiego narodu do jego
granic naturalnych. Uczyniliście wi
cej: dwa najpi
kniejsze
kraje Europy, sławne nauk�, sztuk� i genjuszem, widz� ducha
wolności dźwigaj�cego si
 w pełni nadziei z grobów swych
przodków. To s� piedestały, na których wznosz� si
 dwa po�
t
żne narody... Mam zaszczyt wr
czyć wam ratyfikowany
przez cesarza pokój w Campo�Formio. Gdy kiedyś szcz
ście
ludu francuskiego ugruntowane b
dzie na najlepszych prawach
organicznych, wtedy wolna b
dzie także Europa.“

Wojskowy głos przebrzmiał. Mija niema chwila. Potem
zrywa si
 burza oklasków. Czy tycz� si
 one mowy? Nie
miała ona nic z czaru owych mów ludowych lub nadwornych,
które w Paryżu rozlepia si
 na murach. Wszyscy s� zdu�
mieni, niektórzy stropieni, obawa i szacunek budz� si

w sercach. Oklaski tycz� si
 nie mowy, lecz m
ża. Ten prze�
mawiał na wielu frontach, nawet do tłumu na Korsyce, ale
nigdy dot�d wobec towarzystwa, wobec polityków.

Była to mowa m
ża stanu. Może w pierwszej chwili, gdy
jeszcze żaden komentarz nie zm�cił ucha, nie rozumiał jej
nikt prócz Talleyranda. Wszystko, co powiada o epoce, za�
czynaj�cej si
 od dzisiaj, zdaje si
 zrazu fałszywe, Anglja,



NAPOLEON

Ameryka były oddawna demokracjami. Ale Francja wal�
czyła niemal lat dziesi
ć o uznanie jej za ni�; otrzymała
je tu nareszcie, w tym pokoju z Niemcami, którego pergamin
wódz trzyma w r
ce i który oznacza pokój na kontynencie.

Ale rozwój nie był skończony: rzekł to w ostalniem, meta�
licznem zdaniu m�ż stanu, który tkwił w wodzu. Zdanie
to rozumieli i dyrektorowie, na których gniewał si
, ale Bar�
ras opanowywa si
 wnet, wygłasza entuzjastyczn� mow
 po�
chwaln�, potem ściska poraz pierwszy i ostatni małego gene�
rała, którego żon
 ściskał o wiele gor
cej.

Niema jej w tej chwili, niema Józefiny i nikt nie wie, gdzie
podziewała si
 w ostatnich długich tygodniach. Dopiero w
miesi�c po nim przybyła wesoła, czaruj�ca, troch
 zm
czona.
W Paryżu podejmuje rychło dawne życie i dawne miłostki.

Tymczasem inna kobieta zbliżyła si
 do wodza, wcale
ładna, ale za rozumna, by mogła mu si
 podobać. Była po�
t
żna, również i Talleyrand nie byłby bez niej został mini�
strem. Interesuj�ca córka Neckera, baronowa de Stael,
szturmowała listami Bonapartego: chciała go mieć koniecznie
w swoim rydwanie, ale on opierał si
 i nie dał si
 zaprz�c.
I obecnie też, gdy wreszcie go poznała, wywin�ł si
 kilku
grzecznemi słowy, choć nie mógł przeszkodzić temu, że ro�
zumna kobieta przenikn
ła go gł
biej, niż wi
kszość m
ż�
czyzn i wówczas już nakreśliła zajmuj�cy obraz:

„Jego chuda, blada twarz jest wcale miła. Ponieważ jest
niski, lepiej wygl�da na koniu, niż pieszo. W towarzystwie
jest niezgrabny, ale nie płochliwy. Jeśli uważa na siebie,
ma w swem zachowaniu coś pogardliwego, jeśli jest natu�
ralny, jest zwyczajny; lepiej mu do twarzy z pogard�...
Gdy mówi, czaruje mnie jego wyższość, choć nie ma ona
nic wspólnego z wyższości� uczonych lub światowców. Gdy
opowiada o swem życiu, zdradza dużo wyobraźni włoskiej...
Ale wyczuwam zawsze gł
bok� ironj
, której nic nie uchodzi,
ani wzniosłość, ani pi
kno, ani nawet jego sława... Widzia�
łam wielu łudzi znakomitych, wiele natur dzikich, ale wobec
niego czuj
 osobliwy l
k. Nie jest ani dobry, ani szpetny,
ani łagodny, ani okrutny. Ta niemaj�ca sobie równej istota
nie może ani budzić skłonności, ani jej odczuwać: jest on
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czemś wi
cej i czemś mniej, niż człowiek. Zachowanie, umysł,
mowa, wszystko ma obce pi
tno i to jest jeszcze jeden spo�
sób zyskiwania sobie Francuzów...

„Nienawidzi równie mało, jak kocha, dla niego istnieje tylko
on sam, wszyscy inni s� pozycjami w rachunku. Wielki to
szachista, przeciwnikiem jego jest ludzkość, której chce za�
dać mata. Powodzenie zawdzi
cza w równym stopniu tym
zaletom, których mu brak, jak i tym, które posiada... Gdzie
chodzi o jego interes, jest tem, czem sprawiedliwy winien być
w stosunku do cnoty: gdyby cel jego był dobry, wytrwałość
jego byłaby pi
kna... Pogardza narodem, którego oklasków
szuka, ani iskra zapału nie tkwi w jego potrzebie wprawiania
ludzkości w zdumienie... Nie mogłam w obecności jego
nigdy swobodnie oddychać.“

Jeśli potr�ci si
 z tych słów to wszystko, co przyrz�dziła
urażona duma wybitnej i poż�danej kobiety, to pozostaje
niejedno, co budzi zastanowienie. Każdem zdaniem chce go
pobić i w nast
pnem poddaje si
. Gdyby w swym rousseau'�
wskim świecie nie marzyła o abstrakcyjnej cnocie i dobroci,
z któr� dyktator nie ma nic wspólnego, gdyby wogóle prze�
widywała cel, który oczywiście odsłonił si
 dopiero pod ko�
niec jego karjery, to przypadłaby jej sława, że pierwsza po�
znała genjusza.

„Wyobraźcie sobie małego m
żczyzn
, — pisze jedno�
cześnie pewien Niemiec do domu, — nie wyższego, jak Fry�
deryk Wielki, zbudowanego bardzo regularnie i delikatnie,
ale kr
pego, z wielk� głow�, szlachetnem czołem, ciemno�
szaremi oczyma, g
stemi, ciemno�brunatnemi włosami, no�
sem greckim, zwisaj�cym niemal ku ustom pełnym ludz�
kości i wdzi
ku, i z mocn�, nieco wysuni
t� brod�. Ruchy jego
s� zawsze żywe, a jednak pełne umiaru i godności. Można
widzieć, jak zbiega w dół z wysokich schodów w pi
ciu, czy
sześciu susach, a jednak w ostatnim zeskoku staje w jak naj�
wdzi
czniejszej postawie. Jeśli nie wpatruje si
 w coś określo�
nego, to patrzy niemal zawsze ku górze: czułem zawsze praw�
dziw� rozkosz, ilekroć spogl�dałem w te pi
kne, gł
bokie,
pełne uczucia oczy, tak surowe, a jednak tak dobre, jak oczy
Fryderyka Wielkiego.“
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XII.

W drodze do Paryża musiał zatrzymać si
 dni kilka w Ra�
statt, by dla wykonania układu pokojowego, opróżnienia
Moguncji, pomówić z posłem cesarskim. Oczekiwany był, jak
cudotwórca, z ciekawości� i sceptycyzmem, wyst�pił iście, jak
król, łajał i głaskał posłów, stosownie do swych planów i tym
hrabiom austrjackim dał w upominku po zegarku i sprz�żce
z brylantami do kapelusza; „obaj biedni posłowie, byli zdu�
mieni, że mam tak dużo pieni
dzy, bo z nimi było bardzo
krucho.“

Ten orjentalny gest darzenia, wykazuj�cy zarówno wdzi
k,
jak i pych
, pozostanie mu właściwy; objawiać si
 w nim
b
dzie wiecznie darz�cy kalif, mieszanina pogardy dla czło�
wieka i szlachetności, pozwalaj�ca gł
boko wnikn�ć w jego
wewn
trzn� struktur
. Jeśli jednak chodzi o odpłacenie
prawdziwych usług, to ten sam człowiek, który w niebez�
pieczeństwach poprostu wymaga najwyższego czynu, dzi
�
kuje tak dostojnym gestem, jak gdyby był rycerzem, a świat
tylko aren� honoru. Gdy teraz, na pami�tk
 tak licznie zdo�
bytych chor�gwi, wr
czaj� mu sztandar z pod Arcole, posyła
go generałowi Lannes i pisze:

„Pod Arcole była chwila, gdy niepewność zwyci
stwa wy�
magała całej dzielności dowódców. Okryty krwi� i trzema
straszliwemi ranami, opuścił pan wtedy punkt opatrunkowy,
postanowiwszy zgin�ć lub zwyci
żyć. Ustawicznie widziałem
pana w pierwszych szeregach walecznych. Pan to pierwszy
na czele oddziału zuchów przekroczył Add
. Panu należy
si
 zaszczyt przechowywania tej chwalebnej chor�gwi, któr�
grenadjerzy pańscy okryli sław�.“

Oczywiście zna on działanie każdego słowa na Paryżan
i jeśli w takich sprawach wyst
puje publicznie, to losem jego
jest, w nienawiści i zemście, detronizacji i skazaniu, też uka�
zywać si
 publicznie. Tego ż�da rzemiosło.

Na razie oblicza swój wyst
p w ten sposób, by cały Paryż
z wszystkimi jego przeciwnikami i cał� pras� mówił: co
za skromna wielkość! Musi uczestniczyć jeszcze w dwóch
uroczystościach: jedn� urz�dza dlań Talleyrand. Bonaparte
odwiedził go niezwłocznie pierwszego dnia po powrocie. Jeszcze



żaden z nich nie odkrył ostatecznych swych planów: ale Bona�
parte natychmiast ustalił wobec tego potomka praszlachty
swe osobiste stanowisko: „Jest pan bratankiem arcybiskupa
z Reims, który żyje u Bourbonów, — rzekł w pierwszej pół�
godzinie. —Mam także wuja, który jest archidjakonem i wy�
chował mnie. Wiadomo panu, że na Korsyce znaczy to tyle,
co biskup we Francji.“ W ten sposób przygważdża wszelki
przes�d spadkobiercy wobec parwenjusza i odbiera mu je�
dyn� wyższość, do jakiej ów mógł w sercu rościć sobie prawo.
Tak silnie odczuwa w nim odrazu przeciwnika w grze.

Teraz żyje z przybył� nareszcie do domu żon�, z braćmi
i kilku przyjaciółmi, odwiedzaj�cymi go w jego retiro, małym
domku, który Józefina niegdyś wynaj
ła i który on tym�
czasem kupił; chodzi cz
sto po cywilnemu, jeździ bez świty,
unika wszelkiej partji, dopuszcza wszystkich do siebie, a gdy
oklaskuj� go w teatrze, cofa si
 w gł�b loży. Jest to ten sam
człowiek, który niedawno jeszcze utrzymywał pod Medjo�
lanem dwór ksi�ż
cy. „Jeśli zobacz� mnie trzy razy w te�
atrze, to przestan� zwracać na mnie uwag
, — mówi w za�
ufaniu. — Czy myśl�, że mi to pochlebia? Ten sam tłum
tłoczyłby si
 tak samo, gdybym wst
pował na szafot!“

Owszem, uczonych zaprasza ch
tnie, uczestniczy w wi
k�
szości posiedzeń Instytutu, obejmuje nawet referaty, dysku�
tuje po obiedzie z Laplace'em o matematyce, pokazuje “mu
nowe metody włoskie wpisywania koła, spiera si
 z Chenie�
rem o sztuk
 poetyck�, nawet o metafizyk
 (jeśli trzeba).

Ale jednocześnie śledzi w milczeniu każdy ruch coraz bez�
silniejszych dyrektorów, trzyma si
 zdaleka od tych skrytych
wrogów, każe braciom mieć ich na oku, wywiaduje si
 o sile
i słabości stronnictw, myśli, co czynić. „Paryż nie posiada
pami
ci. Jeśli pozostan
 długo bezczynny, b
d
 zgubiony
tu, gdzie sława wypiera sław
. Nie wolno mi tu zostać.“
Cz
sto przechadza si
 tam i sam po ogrodzie, z r
koma na
grzbiecie, i myśli:

— Zawcześnie. Niech najpierw skończy si
 gospodarka
tych ludzi. Zostać koleg�, dyrektorem, teraz, gdy słupy
coraz bardziej próchniej�? Dobrze, że nie mam jeszcze czter�
dziestki, jak wymaga prawo. Wyobraźnia! Tymczasem
trzeba zaj�ć wyobraźni
 tłumu! Czem? Kontynent zażywa

POTOK
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pokoju. Współzawodników nie trzeba si
 bać, najniebez�
pieczniejszy, Hoche, na szcz
ście nie żyje. Był także kochankiem
Józefiny, bo i pi
knym był chłopem. Jak łatwo to zniosła,
zdaje si
 być niewierna z natury. Carnot usuni
ty, Moreau
pobity, oczywiście Augereau, obecnie wódz nad Renem,
nienawidzi mnie z zazdrości, trzeba uszczuplić jego stano�
wisko. Starzy Korsykanie też nie wzrastaj� w siły; wszak
niedawno kobieta, która ostrzegła mnie, że grozi mi otrucie,
została nazajutrz zamordowana; wi
c istniej� sprzysi
żenia.
Zawcześnie. Jeszcze raz trzeba wyjechać.

— Do Anglji? Gdyby to wówczas ci głupcy nie byli zmar�
nowali floty! Ileż memorjałów posłało si
 od czasu Toulomi!
Toteż w tych pi
ciu latach wojny morskiej przegraliśmy
z pół tuzina bitew. Wyl�dować! Gdybyż wyl�dowanie było
możliwe! Ktoby pobił Anglj
, byłby panem. Trzeba wy�
jechać na wybrzeże, przestudjować wszystko, a jeśli nic zrobić
si
 nie da, wrócić nad Morze Śródziemne: tam tylko, na wscho�
dzie można działać zupełnie spokojnie, stamt�d można drażnić
ciekawość Francuzów. Tylko Egipt, tam istnieje ślad Ale�
ksandra, — tam można pobić Anglj
!

Po długich przygotowaniach generał objeżdża wybrzeże
północne, liczy, wgl�da we wszystko, wypytuje wszystkich,
nawet rybaków i przemytników. Gdy wraca, niezapowie�
dziany, Józefina przeraża si
, ale on nie spostrzega tego,
nie wie również, że szybka jej r
ka wysyła bilet do sekretarza
jej dawnego kochanka. Cóżby to rzekł on, któremu w polu
stu szpiegów wydawało tajne listy, gdyby tego wieczora prze�
czytał: „Bonaparte wrócił dziś w nocy. Prosz
 pana, wy�
razić Barrasowi mój żal, że nie mog
 być u niego na wie�
czerzy. Powiedz mu pan, by o mnie nie zapomniał. Pan zna
lepiej, niż kto inny, moje położenie... La Pagerie�Bonaparte.“

Aczkolwiek tak podkopane jest to małżeństwo, w które
on przecie wierzy, choć tak dwuznaczna jest nienawiść i nie�
ufność bezsilnego dyrektora Barrasa w stosunku do po�
t
żnego wodza, to jednak Józefina buja najswobodniej wśród
towarzystwa, mi
dzy buduarami kobiet i sypialniami m
ż�
czyzn, gdyż niew�tpliwie lubi i Bonapartego, przed którego
nazwiskiem jednak w takich chwilach stawia swoje nazwisko
panieńskie, jak gdyby była jeszcze pani� swego wyboru.



Zaraz nazajutrz pisze Bonaparte dla tego samego Barras'a,
który go dziś przeklina, i dla innych dyrektorów, wielkie
sprawozdanie, które zaczyna si
: „Mimo wszystkie wysiłki
b
dziemy dopiero za lat kilka gór� na morzu. Wyl�dowanie
w Anglji jest najśmielszem i najtrudniejszem przedsi
wzi
ciem,
możliwem tylko przez zaskoczenie... Na to potrzeba dłu�
gich nocy, wi
c zimy. Wyprawa tedy byłaby możliwa dopiero
w przyszłym roku. Ale wtedy mog� łacno wyst�pić prze�
szkody na stałym l�dzie. Wielka chwila stracona byłaby
może na zawsze.“

Po tej zdumiewaj�co jasnej rezygnacji nast
puje coś bar�
dziej zdumiewaj�cego, mianowicie plan, w jakiby jednak
sposób rzecz dała si
 wykonać: w rzeczywistości osiem wy�
praw morskich, od Hiszpanji do Holandji, przyczem wszyst�
kie polityczne warunki i nast
pstwa wzi
te s� pod uwag
.
Skoro jednak brak okr
tów i pieni
dzy, należy podj�ć raczej
wypraw
 przeciw handlowi angielskiemu, przedewszystkiem
do Egiptu, sk�d można wrócić w jesieni, by skierować si

przeciw samej Anglji.

Skoro tylko dyrektorowie usłyszeli słowo „Egipt“, przy�
rzekli mu zgod
, komend
 i wszelk� pomoc: byle niebez�
pieczny ten człowiek znajdował si
 jak najdalej! Najlepiej,
gdyby go tam zabito.

Plan nie jest nowy, wynurzał si
 od lat, toteż Talleyrand
propagował go wskutek listu Bonapartego, pisz�c oczy�
wiście w swem sprawozdaniu: „Na wodza tej wyprawy nie
potrzeba osobliwego talentu strategicznego.“ Czy była to
ch
ć zatrzymania Bonapartego w kraju, czy złośliwość? To
pewna, że utalentowany wódz, czytaj�c o wiele później t

kartk
, dopisał tylko jedno słowo: „Warjat!“ Tymczasem
redaguje sam sw� nominacj
 na szefa armji wschodniej:
pełnomocnictwo i polecenie wzi
cia Malty i Egiptu, wyparcia
Anglji z Morza Czerwonego, przebicia przesmyku Sueskiego,
by w ten sposób zapewnić Francji posiadanie tego morza.

Gor�czkowo zabiera si
 do przeprowadzenia tego przedsi
�
wzi
cia. Oddawna obznajomiony jest z problematem. Morze
Śródziemne jest jego ojczyzn�. Jako dziecko widział na
herbie Korsyki głow
 murzyna, ci�gle z wybrzeży Afryki
wracali żeglarze, potem odebrał floty Genui i Wenecji, był

POTOK
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już w stosunkach z Tunetańczykami i Grekami, z Albań�
czykami i Bośniakami. Nad wszystkiem jednak płon�ł duch
Aleksandra, który tam planował centr światowego państwa.

W tych tygodniach oczekiwania poraz pierwszy ł�cz� si

uroczyście we wn
trzu Bonapartego pierwiastki jego istoty:
pragnienie jego bezgranicznej wyobraźni i plan duszy, pod��
żaj�cej tylko za najwyższemi wzorami starożytności, staj�
si
 przedmiotem, który obliczaj�cy mózg rozkłada, rozbiera,
rozważa, potem przemienia, znowu rozważa i stopniowo do�
prowadza do równowagi z rzeczywistości�. Teraz, gdy zbroi
si
 do wyprawy do Egiptu, Bonaparte usiłuje w wielkim stylu
poł�czyć rachmistrza z marzycielem i nie spostrzega, że po�
zostaje reszta nieobliczalna. Bohaterska wyobraźnia każe
mu zapomnieć, że nie żyjemy już w czasach starożytnych,
że kalifowie i zdobywcy nie posiadaj� dziś już miljonów nie�
wolników, lecz ludy aż po Afryk
 budz� si
 do życia. Już teraz
przygotowywa sobie Bonaparte ogromny, nierozwi�zalny
konflikt i im bardziej b
dzie si
 w nim wikłał, tem uporczy�
wiej b
dzie si
 starał go rozwi�zać.

Już teraz genjusz ten, powstały o dwatysi�cołecia zapóź�
no, zakreśla koła fatalności i r
k� półboga rysuje samemu
sobie linje losu.

XIII.

„Jad
 na Wschód, — pisze do brata, — z wszystkiemi
środkami, daj�cemi r
kojmi
 powodzenia. Jeśli Francja
b
dzie mnie potrzebowała,... jeśli rozpłonie wojna i b
dzie
źle prowadzona, wtedy wróc
 do kraju i b
d
 pewniejszy
opinji publicznej, niż teraz. Jeśli natomiast republika b
dzie
w wojnie szcz
śliwa, jeśli powstanie nowy wódz, jak ja, na
którym można budować: dobrze, wtedy oddam światu na
wschodzie może jeszcze wi
cej usług, niż on.“ A gdy Bou�
rienne pyta, jak długo tam zabawi�, odpowiada: „Sześć mie�
si
cy, albo sześć lat.“

Jeszcze w ostatniej chwili los pragnie go ostrzec. W Rastatt
Austrja odmawia lewego brzegu Renu, w Wiedniu Bernadotte
prowokuje już teraz niemal now� wojn
. Czyż nie powinien
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zostać? Ale teraz napieraj� dyrektorowie, wszystko zaszło
zbyt daleko: on musi ruszyć i gdy pewnego dnia majowego,
okr�gło w dwa lata po jego wjeździe do Medjolanu, 400 że�
glarzy z portu tulońskiego odbija na morze, a Józefina żegna
dłoni� m
ża, zatroskana snadź bardziej o syna Eugenjusza,
i gdy pot
żna machina zaczyna si
 obracać wedle skinienia
jej pana, dopiero wtedy poznaj� wodzowie cel podróży i wszyscy
stoj� na pokładzie „Orientu“, przy wielkim maszcie, obok
ośmiofuntówek, i tylko on jedyny nie spoziera wstecz, lecz
patrzy na południowy wschód.

O tej samej godzinie Nelson i brytyjscy admirałowie stoj�
na pokładzie swych okr
tów i nat
żaj� przez lunet
 cał� sił�
wzroku, by odkryć ślad znienawidzonego przeciwnika, który
w tych dniach musi ruszyć, jak mniemaj�, ku Sycylji.“ Gdzie
go znaleźć ? Wczoraj eskadra Nelsona rozproszyła si
 w burzy,
i trzeba jej dni, by si
 odnaleźć, ale w tej samej porze burza,
która zatrzymała Bonapartego na dzień w Toulonie, ratuje
Francuzów. Tym sposobem przybywaj� przed Anglj� na
Malt
, zajmuj� jednym zamachem ważn� wysp
, i gdy kot
przybywa na miejsce, myszy już niema. Nelson gna do Egiptu,
nie znajduje nikogo, gdyż prześcign�ł nieprzyjaciela, potem
do Syrji: nic! Do Sycylji: nikogo! „Djabeł ma djable szcz
ś�
cie,“ klnie Nelson i złorzeczy sobie i wrogowi.

Tymczasem Bonaparte sp
dza te cztery tygodnie żeglugi,
dla unikni
cia choroby morskiej, przeważnie w łóżku. I w tem
tkwi symbol: czy cierpi�cy na chorob
 morsk� wódz znisz�
czy kiedykolwiek pot
g
 marsk�? Tym razem uchodzi,
ale ponieważ niespokojny ten duch nic może próżnować
z otwartemi oczyma, każe sobie czytać.

Gdyż na pokładzie tej floty istnieje coś wi
cej jeszcze,
prócz 2000 dział: cały uniwersytet żegluje na wschód. Astro�
nomowie, geometrzy, mineralogowie, chemicy, antykwarjusze,
budowniczowie mostów i dróg, orjenlaliści, ekonomiści, ma�
larze i poeci: 175 uczonych cywilów wiezie w setkach skrzyń
aparaty i ksi�żki. Gdyż szef chce wszystko zbadać w tym
bajecznym kraju, by stworzyć dla Francji kolonj
, a sobie
zdobyć sław
 afrykańsk�. Żołnierze nazywaj� uczonych
w marynarskim skrócie „osłami“, Bonaparte jednak ochrania
ich, i karci spojrzeniem i przekleństwem każdego oficera,
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który okazuje swe niezadowolenie z powodu „próżniaków.“
On sam ich wybrał i pami
tał o każdym szczególe, aż do czcio�
nek arabskich, których odmówić mu chciała drukarnia pań�
stwowa, myślał o wszystkiem, zwłaszcza o bibljotece, któr�
okr
t admiralski wiezie do Egiptu. Czytanie romansów dobre
jest dla oficerów, których wyśmiewa, gdy ich na tem po�
chwyci; jemu samemu towarzyszy zawsze jeszcze Werter
i Ossjan: nami
tności. Ale w tej podróży nie czytał ich już.

Gdyż jeśli Bourienne mu czyta, to zawsze coś z podróży do
Egiptu, które pozbierano zewsz�d, nawet z Rzymu; albo
z Plutarcha, Homera, z Arrianusa wypraw Aleksandrowych,
z Koranu, który obok Biblji i Montesquieu konsekwentnie
znajduje si
 w dziale politycznym.

Po obiedzie odbywa ch
tnie posiedzenie „Instytutu“,
nazwy tej używa żartobliwie, ale w debatach jest zupełnie
poważny: podaje temat, wyznacza dwóch przeciwników,
przemawiaj�cych za i przeciw; matematyka i religja to dwa
ulubione tematy tego ducha, który był zawsze rachmistrzem
i zawsze fantast�. Oto sławny Monge, którego ceni nad innych
i to od długich już lat, człowiek o ostro zakrzywionym nosie,
cofni
tem czole, silnej brodzie; obok niego Desaix, którego
Bonaparte dopiero teraz sprowadził sobie z armji reńskiej,
m�ż o grubym nosie i grubych wargach, nieco z murzyńska
dobrej twarzy, a niewiadomo który z nich ma rozumniejsze
oczy: matematyk, czy strategik. Oto Kleber o śmiałej głowie,
wcielenie odwagi i stanowczości, obok Laplace'a, który po�
ważnie i oci
żale spogl�da z pod daszka nad oczyma i obok
Bertholleta o głowie baraniej; Kleber wymyśla na geometrjc,
lecz gdy uczony chce bronić ducha, Bonaparte daje mu znak,
by si
 nie trudził i wskazuje z uśmiechem na Berthiera, który
w k�cie zasn�ł nad „Cierpieniami Werthera.“

Rychło robi si
 gor
cej. Szef do późna leży na pokładzie,
by oddychać nocnym powiewem. Zaufani siedz� kołem, roz�
mowa toczy si
 o zamieszkałości planet. Wszyscy przyta�
czaj� rozumowe argumenty za i przeciw. Rozmowa schodzi
na stworzenie wszech rzeczy i ci synowie rewolucji, uczniowie
Voltaire'a, generałowie i profesorowie godz� si
 co do tego, że
wszystko stało si
 w sposób jak najrozumniejszy i dla wy�
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tłumaczenia kosmosu nie trzeba trudzić Boga, tylko dzielnego
badacza przyrody. W milczeniu leży Bonaparte. Nagle
mówi, podnosz�c r
ce do gwiazd:

„Mówcie, panowie, co chcecie —, ale kto zrobił to wszystko
w górze?“

XIV.

Zwolna jedzie Bonaparie konno przez piasek pustyni ku
Sfinksowi. Spojrzenie kamienne i spojrzenie żelazne spoty�
kaj� si
 z sob�. Obaj zachowuj� milczenie. On myśli:

— Tu stał Aleksander. Tu stal Cezar. Od powstania tego
pos�gu kamiennego dzieliło ich dwa tysi�ce lat, jak mnie od '
nich. Niezmierzone państwa, świ
te słońcu, rozci�gały si

wokół Nilu. Miljony słuchały Jednego. To, o czem marzył,
budowali niewolnicy tysi�cami r�k. Nie było niemożliwości.
Król był synem bogów. Ponieważ był potomkiem pierwszego
zdobywcy, słuchali go wszyscy. Ponieważ ów pierwszy zdo�
bywca nazwał si
 królem i synem boga, wierzyli w to wszyscy.
Tu można było powiedzieć człowiekowi: jestem waszym
bogiem i wierzyli w to wszyscy. Europa jest kretowiskiem.

Wnet potem, o kilka mil dalej, szykuje swe wojsko do
bitwy, gdyż 8000 Mameluków, najlepszych jeźdźców na świe�
cie, stoi w pogotowiu, by zniszczyć obcych. Wyjeżdża przed
front, wskazuje na Piramidy w oddali i woła: ,.Żołnierze!
40 wieków spogl�da na was!“ Gdy Mamelucy wypadli z swych
szańców, witaj� ich działa, obóz ich rychło wpada w r
ce
Bonapartego; rzucaj� si
 ku Nilowi, żegluj� i puszczaj� si

wpław, a ponieważ wiadomo, że nosz� zawsze złoto przy
sobie, walka toczy si
 jeszcze kilka godzin na brzegu i w wodzie,
dopóki zwyci
zcy nie zdobyli cz
ści złota. Potem zmusza
Mameluków do ucieczki.

W Kairze umie pozyskać sobie paszów i szejków ich spo�
sobem: oświadcza, że Turków i sułtana kocha i czci, tylko
zwalcza Mameluków, którzy s� ich wrogami. Stosunek z nimi
jest dlań czemś naturalnem; półorjentała, Śródziemnomorzec,
nie dziwi si
, gdy w dwudziestokrotnych przemowach bije si

tuzin pokłonów, gdy w układach używa si
 pełnego godności,
ci
żkiemi porównaniami naszpikowanego j
zyka, by tylko
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kłamać ceremonjalniej, niż to czyni wytworny pośpiech euro�
pejskich dyplomatów. We wszystkich formach naśladuje ich
obyczaj. Jeszcze z pokładu dyktował tłumaczowi list do
paszy egipskiego, zaczynaj�cy si
 tak:

„Ty, który powinienbyś być najwyższym z bejów, a który
tymczasem, jak widz
, jesteś pozbawiony władzy i szacunku
w Kairze, b
dziesz błogosławił moje przybycie. Wiesz już
zapewne, że nie przybywam poto, by przedsi
wzi�ć cośkolwiek
przeciw Koranowi i Sułtanowi... Przyjdź mi wi
c z pomoc�
i przeklnij bezbożne plemi
 bejów!“

By wiar
 sw� zbliżyć do wiary Allaha, zaczyna jak kuglarz
żonglować Trójc�. Obwieszcza, że pokonał papieża i Rycerzy
Maltańskich i uznaje Boga także w Koranie, potem jednak
przyzywa ich przeciw l�duj�cym właśnie okr
tom nast
pu�
j�cemi argumentami: „Jeden Allach i Mahomet prorok jego!
Do Dywanu w Kairze, obranego z pośród najm
drszych,
najuczeńszych, najświatlejszych m
żów! Pozdrowienie Pro�
roka niech b
dzie z wami!“ Pozwoli wyl�dować okr
tom, by
potem naraz wymordować załog
, „co b
dzie wspaniałem
widowiskiem dla Kairu.“ Na pokładzie znajduj� si
 też
Rosjanie, nienawidz�cy tych, którzy wierz� w jednego Boga,
jak wy i ja, ale „niebawem poznaj�, że istnieje tylko jeden
Bóg zwyci
stwa, który zawsze walczy łaskawie po stronie
dobrych.“

Z tego bigosu wyznań, kończ�cego si
 bardziej po pogańsku,
niż on sam zdaje si
 spostrzegać, dobywa zawsze i później na
światło niechrześcijańsk� Francj
, jako środek polityczny,
ponieważ religj� swoj� zbliża si
 ona do Mahometanów.
Wsz
dzie powołuje si
, jako na podstaw
 swego myślenia,
na Koran, który niedarmo znajduje si
 w dziale politycznym.
Gdy zsadza z urz
du w Kairze pewnego niebezpiecznego ka�
di'ego, czerpie zobowi�zanie do tego z Koranu, gdyż „od
Boga pochodzi wszelkie dobro, on użycza nam zwyci
stwa...
Wszystko, co przedsi
bior
, musi si
 udać! Wszystkim,
którzy zw� si
 mymi przyjaciółmi, dzieje si
 dobrze. Kto
jednak przechodzi do mych wrogów, ginie.“

Ach, gdybyż ten człek był urodził si
 przed czterema tysi��
cami lat, byłby zwyci
żył sam� sugestj�! Teraz nie wierz�



mu nawet ci brunatni hultaje! Gardzi tymi, których sławi
takiemi superlatywami, ale jednocześnie grozi strasznemi
karami tym, którzy krzywdz� krajowców: „Ludy, które na�
potkamy, — głosi pierwszy rozkaz dzienny, — inaczej traktuj�
kobiety, niż my. Atoli, kto im gwałt zadaje, jest i tutaj po�
tworem. Grabież wzbogaca niewielu, hańbi wszystkich,
niszczy źródła pomocy i ści�ga na nas nienawiść tych, których
przyjaźni wymaga nasz interes.“ Nikomu nie wolno wejść do
moszei, nawet grupy nie powinny gromadzić si
 u bram.
Przez pochlebstwo i groźb
, przez tolerancj
 i intryg
, przez
Allaha i miecz: wszelkiemi środkami orjentały wymusił sobie
Bonaparte w ci�gu kilku tygodni powag
.

Nareszcie może si
 czuć panem na wschodzie. Czy jest
jednak szcz
śliwszy?

Z Paryża przyszedł list do Junot'a, mówi�cy o Józefinie.
Gdybyż był, jak sto innych, wpadł w r
ce Anglików! Przy�
najmniej nicby si
 nie wiedziało! Ale Junot poczuwa si
 do
obowi�zku zaznajomić szefa i przyjaciela młodości z jego
treści�: Generałowa spotkała Hipolita, — którego on wygnał
z armji, a ona umieściła u pewnego dostawcy wojskowego
i potem straciła z oczu, — u nauczyciela najmodniejszych
tańców, stara miłość obudziła si
, gdyż on ma zawsze naj�
pi
kniejsze biodra i najlepsze dowcipy, ponadto jest teraz
bogaty. Ona kupiła tymczasem pi
kn� maj
tność pod Pary�
żem, choć za ni� nie zapłaciła, i teraz młody dandys mieszka
i rz�dzi w Malmaison, u pi
knej generałowej.

Chodz�c wci�ż tam i zpowrotem po wybrzeżu z Junot'em,
małżonek blednie, mi
śnie twarzy mu drgaj�, kilkakrotnie
uderza si
 r
k� w czoło, nagle odwraca si
 ku Bourienne'owi,
który siedzi przed namiotem: „Nie jest mi pan wcale oddany!
Te kobiety! Ta Józefina! Powinien pan był mnie o wszyst�
kiem powiadomić! Junot to prawdziwy przyjaciel! Józefina
— a ja jestem oddalony o 600 mil! Że też mogła mnie tak
oszukiwać! Ale biada tym dudkom i gachom, zniszcz
 ich
wszystkich! Rozwiod
 si
! Tak jest, oficjalny, sensacyjny
rozwód! Napisz
 natychmiast! Wiem wszystko! Jeśli jest
winna, wtedy dowidzenia! Brukotłukom bulwarowym nie
chc
 służyć za pośmiewisko!“

Napoleon. 7
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Bourienne stara si
 go uspokoić, wreszcie mówi o sławie,
która jest przecie ważniejsza. „Ach, cóż mi sława! Nie wiem,
cobym dał za to, żeby wiadomość Junot'a była fałszywa:
tak bardzo kocham t
 kobiet
!“

Ale ponieważ Anglicy wszystko przejmuj� i publikuj�,
może pisać do brata tylko napomknieniami. Czy to ta
mglistość nadaje listowi jego czar, jakiego nie posiada
żaden inny? Taedium vitae genjusza stoj�cego u swego
szczytu. W dzień po triumfalnem, m
skiem sprawozdaniu
pisze do Józefa:

„Egipt jest krajem najbogatszym na ziemi w zboże, ryż,
jarzyny i mi
so. Barbarzyństwo dochodzi tu do najwyższego
stopnia. Niema tu pieni
dzy, nawet na żołd dla żołnierzy.
Za dwa miesi�ce mog
 być we Francji. Kład
 ci na serce
m� spraw
, mam zmartwienie domowe, zasłona p
kła zu�
pełnie... Ty jedyny zostajesz mi na świecie. Przyjaźń twa
jest mi cenna. Dla dopełnienia mej nienawiści do ludzi, bra�
kowałoby tylko tego, bym stracił i ciebie, abyś stał si
 mym
zdrajc�. Smutna to rzecz wszystkie uczucia dla jednej jedynej
osoby jednoczyć w jednem jedynem sercu, ty zrozumiesz!
Staraj si
, bym po powrocie znalazł domek wiejski w pobliżu
Paryża lub w Burgundji. Pragn
 sp
dzić tam zim
 w zu�
pełnem odosobnieniu. Mam wstr
t do ludzkości. Potrzeba
mi spokoju i samotności. Wszelka wielkość nudzi mnie.
Uczucie me jest stargane. W 29�ym roku życia sława wy�
daje mi si
 niczem. Wyczerpałem wszystko. Pozostaje mi
już tylko być zupełnym egoist�. Dom w Paryżu pragn
 za�
chować i nie pozostawi
 go nikomu, ktokolwiekby to był!
Mam tylko tyle, ile mi trzeba do życia. Dla ciebie nie byłem
nigdy niesprawiedliwy, przyznać to musisz, choć czasem pra�
gn�łem nim być. Ty rozumiesz. Ucałuj sw� żon
 i Hieronima.
Bonaparte.“

Tak to cynizm i nienawiść do ludzi, zemsta i uroszczenie
zlały si
 tu poraz pierwszy w melodj
 smutku. Odk�d w
17�ym roku życia napisał ów melancholijny w dzienniku
swym ust
p, nie przemawiał tym tonem. Serce człowiecze,
pełne oddania, mimo wszystkie zawody ci�gle ufaj�ce, zda
si
 poraz pierwszy przebite nawskroś. Wtedy oczywiście



POTOK

wszystko jest niczem, zdobycz, sława, wyprawa Aleksandrowa!
Gdy doznało si
 zdrady w jedynym punkcie, gdzie si
 na ni�
nie zasłużyło, gdzie si
 ufało z zapałem młodzieńczym, czemże
wtedy jest wielkość? Zaczyna od ryżu i jarzyny, kończy
samotności� i przesytem. Cóż pozostaje mu jeszcze prócz
brata? Wyczerpałem wszystko.

XV.

Cios ożywia go.
Wraca z wycieczki w pustyni
, wchodzi do namiotu Mar�

monta, na wszystkich surowych twarzach maluje si
 zmie�
szanie. Co si
 stało? Flota zniszczona. Wczoraj, pod Abu�
kirem, Nelson, który wrócił, natarł na ni�, zatopił lub za�
brał wszystkie okr
ty prócz czterech.

W milczeniu stoj� m
żowie dokoła. Wszyscy, nawet grc�
nadjer stoj�cy przed namiotem na straży, wiedz�, co ta kl
ska
znaczy. Napoleon blednie, ale wlot pojmuje, że jemu jednemu
nie przystoi tracić ducha. Przeto po krótkiej przerwie wy�
powiada te wspaniałe słowa: „Jesteśmy wi
c zdani na sam
Egipt. Dobrze. Trzeba wznieść głow
 ponad fale, wygładz�
si
 one. . . Może b
dzie nam przeznaczone zmienić oblicze
wschodu. Albo tu zostaniemy, albo opuścimy kraj, tak
wielcy, jak starożytni“.

Okropna zmiana losu! Co mówi Paryż? Bonaparte nie
jest dowódc� floty i nie był obecny, ale powaga jego musi
doznać wstrz�śnienia. Pod czyj� osłon� wrócimy do domu?
Na tureckich okr
tach? Ale czy teraz sułtan pozostanie
nadal spokojny. Czy wahaj�c si
 mi
dzy Rosj� i Francj�
nie odwróci si
 od zwyci
żonego? Dalej Anglja! Wszystkie
13 okr
tów wojennych zniszczone! Ileż lat b
dzie potrzeba,
najmniej dziesi
ciu, by sprostać Anglji na morzu! Jeden
jest Allah, ale za jak�ż chmur� znikn
ła ma gwiazda?

Nie, nie moja gwiazda! Gdyż zdaj�c teraz spraw
 z kl
ski,
nie osłania niczego, dowodzi jednak w piśmie urz
dowem
szeroko, jak to fortuna, chc�c go oszcz
dzić, czekała z Nelso�
nowym powrotem dopóty, aż zdobył w Egipcie grunt pod
nogami.
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Tygodnie niepewności! Nowy nastrój w życiu Bonapartego,
bezczynne czekanie, aż depesze, przynajmniej listy lub ga�
zety, wyjaśni� nowe położenie w Europie. Jeśli Anglja b
dzie
czujna, to wogóle żaden list nie przedostanie si
 przez morze.
poraz pierwszy w życiu zapytuje siebie ten człowiek: cóż
poczn
, by zabić czas? Gdyż zarz�dzanie cał� armj�, tłu�
mienie niepokojów, rozbudowa starych twierdz wydaje mu
si
 już próżniactwem. Jaki tego skutek? Staje si
 nerwowy,
fantastyczniejszy, niż przedtem. Bourienne uspokaja go:
.,Poczekajmy, co zrobi dyrektorjat.“

— Ach, wasz dyrektorjat, to kupa łajna! Nienawidz�
mnie, dadz� mi tu zgin�ć!“

Gdyby można jeździć konno! Ale jest za gor�co w pełnym
uniformie, który nosi ci�gle, odk�d próba ze strojem arabskim
źle wypadła. Gdy wyjedzie i wróci, nie znajduj�c depesz,
wpada zaraz w zadum
:

— „Zgadnij, Bourienne, o czem myśl
... Zobacz
 raz
jeszcze Francj
, najwi
ksz� ambicj� m� byłaby pi
kna
wyprawa w kotlin
 bawarsk�! Tam chciałbym wygrać wielk�
bitw
 i pomścić Francj
 za Hochstadt. Potem zamkn
 si

na wsi, b
d
 żył w ciszy i zadowoleniu.“ Jak to w nim znowu
wre, jak si
 żarzy! Jakże ten niespokojny duch t
skni w do�
linie padańskiej do wschodu, teraz w Egipcie do Bawarji,
a ci�gle myśli w bitwach.

Teraz, gdy buja w powietrzu, może pozbawiony wszelkiej
możności powrotu do ojczyzny, teraz, gdy żadne serce nie
ci�gnie go już do dalekiej Europy, nawi�zuje stosunek z nie�
przyjaciółmi Anglji, szachem perskim i sułtanem Maissuru
w sprawie drogi etapowej do Indyj. Wyprawa Aleksandra
przybiera wyraźniejsze kształty. Lecz gdy potem poddaje
sen swój ścisłemu obliczeniu, cofa si
 w zw�tpieniu: „Gdyby
tu pozostało tylko 15 000 żołnierzy, a miałbym ponadto jeszcze
trzydzieści, mógłbym ważyć si
 na wypraw
 do Indyj.“

Choć wszystko to pozostaje w sferze myśli, s� to najszcz
�
śliwsze Bonapartego godziny: przemyśliwa niezmierne plany!
„Tylko w Egipcie, — pisze w cztery lata później, — czułem
si
 wolny od cugli uciskaj�cej cywilizacji, wtedy widziałem
środki urzeczywistnienia wszelkich możliwych marzeń. Wi�
działem si
, po założeniu nowej religji, jad�cego, w drodze



do Azji, na słoniu, w turbanie na głowie, z nowym Alkoranem
w r
ce, zredagowanym wedle mego pomysłu. Chciałem zjedno�
czyć doświadczenie dwóch światów w jednem przedsi
wzi
ciu,
skorzystać z nauk historji, zaatakować pot
g
 angielsk�
w Indjach i przez to zwyci
stwo nawi�zać znów ł�czność
z Europ�.“

Czy mówi to poeta? Czy też zdobywca świata jest tak
pokrewny poecie? Jak romantyk, nazywał si
 w Egipcie
sułtanem El Kebir, był zawsze kawałem sułtana. Jest to
jego trzecie nazwisko, fantastyczne, jak ta wyprawa.

Tymczasem podniecona wyobraźnia, gniew na niewiern�
żon
, klimat i zbyt długi spokój, wszystko to prze go do mi�
łostki. Bierze sobie ładn�, fjołkowook�, złotowłos� żon

porucznika, która w przebraniu m
skiem wkradła si
 w Tou�
lonie na okr
t, pikantn� modystk
, nieślubn� córk
 kucharki;
m
ża wysyła w sprawie służbowej do Francji i niebawem
gra ona z wdzi
kiem i zuchwalstwem rol
 małej Kleopatry,
prezyduje przy stole, wyjeżdża z wodzem i gdy Eugenjusz,
syn jej rywalki, jako adjutant jechać musi za powozem, jest
to rzecz przykra, wi
c otrzymuje urlop.

O skandalu swej matki wie wi
cej, niżby chciał wiedzieć:
sam Bonaparte oświecił go. Co za położenie! Kobietka, dobrze
po trzydziestce, podaje na pośmiewisko nazwisko czczonego,
jako bohater narodowy, m
ża, oszukuj�c go otwarcie z fircy�
kiem i paskarzem, niewiele starszym od jej syna. Ten syn,
adjutant ojczyma, musi jechać za powozem, gdy nieograni�
czony pan armji, pasza kolonji, obwozi sw� młod� metres

po ulicach stolicy. Mała modystka, która wolałaby może
ładnego adjutanta, szczerzy w uśmiechu białe z
by, mniema,
że wdzi
kami swemi zaćmiewa kreolsk� hrabin
 i sławi nowego
ducha równości. Ale Napoleon Bonaparte stoi pośrodku
i ż�da od młodej kobiety tylko dziecka.

Jeśli ona wreszcie obdarzy go dziedzicem, na którego on
czeka od lat, wtedy—powiada—ożeni si
 z ni�, gdyż rozwiedzie
si
 stanowczo. Tak gł
boko tkwi w tej duszy pragnienie po�
tomstwa. Niech matka b
dzie sobie dzieckiem proletarjatu,
jak ci generałowie dokoła: byle tylko dziecko było w sobie
prawowite, z krwi i kości Bonapartych, Równie silne, jak
poczucie równości wszystkich, którzy coś zdziałać umiej�,
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jest jego poczucie prawowitości. Dziedziczność władzy kró�
lewskiej skończyła si
. Zaczyna si
 dziedziczność dzielności.
Tu tkwi mylny wniosek.

Po pewnym czasie mówi cierpko do jednego z zaufanych:
,,Ta g
ś nie umie robić dzieci!“ Gdy ona dowiaduje si
 o tem,
unosi si
 szyderczo: „Jak gdyby to była moja wina!“ Bona�
parte słyszy to i chmurzy si
. Nie ma przeciwdowodu, prócz
poczucia swej produktywności, jaka nigdy przed nim nie
ożywiała śmiertelnika.

Gdyby temu duchowi, który obejmuje świat, natura ode�
brała możność rozmnażania si
, pozbawiłaby go podstawy
wszelkiej dzielności: poczucie własnej wartości załamałoby si
.

XVI.

W Instytucie jest wódz tylko równym wśród równych,
nigdy w debatach nie usiłuje zast�pić argumentów rang�,
a przecież i tu chodzi też cz
sto o praktyczne zagadnienia
armji, trzeba filtrować wod
 nilow�, budować wiatraki, wy�
szukiwać surowce dla prochu. Raz, gdy si
 rozgniewał, od�
powiada Berthollet spokojnie: „Nie masz racji, przyjacielu,
gdyż mówisz grubjaństwa.“ Jeden z lekarzy okr
towych
sekunduje mu. „Widz
, woła Bonaparte, że trzymacie si

razem. Chemja jest kuchni� medycyny, a ta jest sztuk� skry�
tobójców!“ Lekarz odcina si
: „A jakżeby pan, obywatelu
generale, określił sztuk
 zdobywców?“ Wszystko to znosi,
w kole uczonej republiki, dyktator, któremu nikt zreszt� nie
śmie si
 sprzeciwiać.

Przez całe tygodnie rozkaz dzienny kończy si
: Żadnych
wieści z Francji; wszystko j
czy, waha si
, w�tpi. Tylko po�
dróżuj�cy uniwersytet dokonywa tymczasem wspaniałych
prac; prawie we wszystkiem Bonaparte bierze udział, zrazu
ucz�c si
, potem doradzaj�c, zawsze na drugiem miejscu.
Czas oczekiwania staje si
 czasem studjów. Zaczynaj� si

doniosłe, geometryczne i geograficzne, opracowania kraju;
bada si
 poraz pierwszy w wielkim stylu ryby nilowe i mine�
rały Morza Czerwonego, rośliny Delty i składniki piasku pu�
stynnego, studjuje si
 sposób wyzyskania sody jeziornej i mułu



nilowego, przyczyny zarazy i straszliwej jaglicy, która połow

Egiptu przyprawia o ślepot
, drukuje si
 słownik i gramatyk
,
odgrzebuje świ�tynie górnoegipskie, odnajduje si
 źródło
Mojżesza. Pewnego dnia przynosi jeden z oficerów inżynierji
z Rosette (Rechid) płyt
 granitow�, na której poraz pierwszy
napis egipski przetłumaczony jest na j
zyk grecki: znaleziono
klucz do hieroglifów.

Nic jednak nie przykuwa tak uwagi wodza, jak kanał
Sueski. W długich podróżach pustynnych, narażony stale na
niebezpieczeństwa arabskich zamachów, szuka śladów an�
tycznego kanału, bada możliwości nowej trasy i wszystko,
co notuje, potwierdza w pół wieku potem Lesseps. Nie czyni
tego, jak awanturnik, któremu si
 nie wiedzie, lecz jak zdo�
bywca świata, który stara si
 rozdzielać cz
ści świata i ł�czyć
morza.

Nareszcie wiadomość! Kupcy przemkn
li si
 na małych
fregatach przez linje angielskie; stawiono ich przed nim i przy�
ciśni
to. Zniszczenie floty zmieniło wszystko: Sułtan sprzy�
mierzył si
 teraz z Rosj�, wraz z nim wypowiedział wojn

Francji i wieść głosi jednocześnie, że wódz jego Achmed Pasza
nadci�ga z Syrji. Kair, podniesiony t� wieści� na duchu,
powstaje. Armaty zmuszaj� go do uległości. Głowy bun�
towników tkwi� na tykach dla przestrogi. ,,To poskutkuje.
Łagodności� nic tu nie wskóram.“

W gruncie rzeczy wodzowi przynosi to wi
cej ulgi, niż
strachu: nareszcie Turek rusza przeciw niemu; b
dzie można
zmusić go do walki i pobić.

Ale gł
bsze wzruszenie zataja nawet przed zaufanymi. Gdy
opuszczał Francj
, by zagarn�ć Egipt, myślał o Indjach, dla
których zdobycia potrzeba było stacji indyjskiej. „Posiadaj�c
okr
ty, można przebyć Ocean; jeśli si
 ma wielbł�dy, to pu�
stynia przestaje być przeszkod�.“ Obliczył, że pi
tnastu
miesi
cy wymagać b
dzie zdobycie i obwarowanie Egiptu,
wraz z uzbrojeniem i przygotowaniem wyprawy indyjskiej,
któr� odbyć zamierzał z 40.000 ludzi, tylomaż wielbł�dami
i 120 działami; wielkie posiłki w okr
tach, działach i żołnie�
rzach zamówione były we Francji, dla poparcia na morzu
jego wojsk l�dowych.

POTOK
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Wszystko to zniszczył dzień kl
ski pod Abukirem: teraz
był brzeg blokowany przez Anglików, posiłki niemożliwe,
sułtan nieprzyjacielem, duch Egiptu wrogi. Mimoto wódz,
który zwykł był wszystkie swe plany zmieniać wedle oko�
liczności, zamierzał obrócić wszystko na swoj� korzyść. Po�
zwolić Turkom i Anglikom przybyć wspólnie i wyl�dować?
Rzecz śmiertelnie niebezpieczna! Wi
c atakować, aby nie
zgin�ć! Turkom odebrać wszystkie magazyny i porty, uzbroić
chrześcijan syryjskich, podburzyć Druzów! Gdy padnie
twierdza Akkon, zmieni si
 i nastrój Kairu. W czerwcu b
dzie�
my w Damaszku, posuniemy przednie straże do Tauru, wy�
ruszymy z 26.000 Francuzów, 8000 Mameluków i 18.000 Dru�
zów na wschód, Desaix nadci�gnie wprost z Egiptu. Wtedy
sułtan b
dzie raczej milczał, a ponieważ szach perski,
i sułtan uwolni� już drog
 przez Bassor
 i Schiras, b
dzie�
my, jeśli Allah pozwoli, w marcu nad Indem.

Znów tworzy Bonaparte z potrzeby marzenie wieków.
Rusza do Syrji.

Pochód, niemal bez dróg. Niekiedy przebywa 70 kilo�
metrów w 15 godzinach, zawsze noc�, bez wody, prawie zawsze
w przedniej straży. Gdy pada Jaffa, poddaje si
 3.000 żoł�
nierzy. Co z nimi pocz�ć? Zachować ich? Jego właśni żoł�
nierze cierpi� niedostatek, trzebaby też tysi�ce swoich dla
pilnowania. Odesłać do domu? Niema okr
tów. Wymienić?
Wróg nie ma jeńców. Puścić wolno? Wtedy wzmocni� naj�
bliższ� twierdz
 Akkon. Cóż wi
c czynić? Odbywa narad

wojenn�.

Wszyscy s� za zabiciem jeńców. Czyż wróg niedawno nie
ści�ł jednego z naszych parlamentarjuszów? Wojska obu�
rzyłyby si
, widz�c, że gwoli tym ludziom uszczupla si
 im
chleba. Bonaparte waha si
. Trzy dni namyśla si
, wreszcie
przystaje. Jeńców prowadz� do morza i zabijaj�. Wielu
krytyków wojskowych, zwłaszcza niemieckich, aprobowało
ten czyn jako nieunikniony.

Tylko Akkon stoi jeszcze w drodze, tam znajd� skarbiec
nowej broni, — potem dalej na północ! W tygodniach tych
odradza si
 wielkie marzenie: teraz, gdy zmuszony jest, od
czasu wypowiedzenia wojny przez Turcj
, do walki na śmierć
i życie, gdy jest odci
ty, wszystko jest możliwe, bo wszystko�
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stało si
 konieczne. Ale zap
dza si
 troch
! bo w mózgu jego
powstaje i taki warjant: „Potem rusz
, mówi wówczas do
jednego z zaufanych, na Damaszek, b
d
 pomnażał sw� armj
,
im dalej b
d
 si
 posuwał; obwieszcz
 ludowi zsadzenie tyrań�
skiego paszy z tronu, poci�gn
 z niezmiernemi, uzbrojonemi
masami na Konstantynopol: obal
 Turcj
 i założ
 nowe wiel�
kie państwo. Tak zapewni
 sobie nazwisko u potomności.
Może wróc
 potem przez Adrjanopol lub Wiedeń do kraju,
zniszczywszy wpierw dom Habsburgów.“

Ci�gle te same wizje, tylko wzmożone, gdyż położenie ż�da
odeń wszystkiego.

Staje pod Akkonem. Twierdza nie jest wielka, ale nowo�
cześnie uzbrojona: broni� j� angielscy oficerowie i kanonierzy.
Odparty szturm pierwszy, drugi i trzeci. Jednocześnie zja�
wiaj� si
 angielskie okr
ty wojenne, groż�c.

Wtem nadchodzi bezpośrednia wiadomość z Paryża, pierwsza
po ośmiu miesi�cach! Nareszcie! Ale cóż czyta! Talleyrand
nie pojechał do Konstantynopola dla wejścia w układy. Czyż
chytrzec schował si
? Toteż oczywiście musiało dojść do
wojny, dlatego leżymy teraz przed t� kup� kamieni! Repu�
blika prowadzi wojn
 z Neapolem i Sardynj�. Moreau, Au�
gereau, współzawodnicy, maj� wysokie dowództwa. Pocóż,
u djabła, leżymy tu w gor�cym piasku? Do szturmu! Czyż
rozbić si
 o ten n
dzny wał? Kto dowodzi twierdz�?

Kolega z paryskiej szkoły wojennej, który jako emigrant
wszedł do służby angielskiej: Bonaparte musi go dziś zwalczać.
Czemuż si
 nie przebije? Obleganie nie jest jego rzecz�, cier�
pliwość i spokój w celu ogłodzenia nieprzyjaciela obce s� temu
wci�ż naprzód pr�cemu duchowi, jego gwałtownemu tempu.
Nigdy sam nie oblegał: twierdze i kobiety bierze si
 szturmem,
albo nigdy. Ponieważ nie umie prosić, służyć, ubiegać si
,
nie może też czekać. Teraz czas nagli, nie możemy czekać.
Do szturmu!

Wtedy wojska zaczynaj� sarkać, nawet wśród oficerów za�
znacza si
 coś, jakby pocz�tek buntu: niech Kleber prowadzi,
jest ludzki i łagodny.

Bonaparte siedzi w namiocie, oblicza. Straszna godzina!
Czyż Anglja ta b
dzie wiecznie niezwyci
żona, nawet na
l�dzie, nawet tu na wschodzie? Oblegać miesi�cami? Nie�
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podobieństwo! Europa rozbrzmiewa szcz
kiem wojennym.
Zawrócić, nie zostawszy zwyci
zc�? Nigdy niezaznana chwila,
nowe uczucie, — ale tak być musi, trzeba przedsi
wzi
cie po�
zostawić w kształcie torsu. Z powrotem do Egiptu! W tem,
że Akkon powstrzymał jego pochód do Indyj, tkwi tylko
połowa prawdy. Czy byłby, mimo nagl�ce wiadomości,
mimo Italj
, po upadku twierdzy maszerował na Indje, to
rzecz niepewna i nie daj�ca si
 zważyć. Owa jednoczesność
jest symboliczna: Francja walczyła pod Akkonem i nad
Padem przeciw tej samej koalicji monarchów; uratować mógł
j� tylko Syn rewolucji. Wbrew swemu zwyczajowi nie jedzie
przodem, lecz bawi jeszcze całe godziny aż do nadejścia nocy
na jednem z wzgórz, przygl�daj�c si
 niezwyci
żonej twierdzy
z jakimś gniewnym smutkiem.

Okropny odwrót, bez dróg, bez wody, z zaraz� w tylnej
straży. Czyż los może powalić Bonapartego zaraz� w piasku
pustynnym? Spokojnie odwiedza wódz chorych w szpitalu,
dodaje ducha, gdzie może. Tym jednak, którzy już dogasaj�
w m
czarniach, trzeba stanowczo dopomóc do śmierci. Z kró�
lewskiem poczuciem odpowiedzialności, każe 50 zakaźnie
chorych, których lekarz określił jako straconych, otruć opium.
Lekarz odmawia, i niewiadomo napewne, czy kto inny nie
spełnił rozkazu. „Byłbym, powiada później, w takich oko�
licznościach kazał otruć własnego syna.“

2000 chorych, 6000 zdrowych wlecze si
 przez pustyni
.
Co czterech ludzi dźwiga jednego z ci
żko chorych. Brak
koni dla chorych? Cały sztab b
dzie maszerował pieszo!
Gdy nazajutrz stajenny pyta go, jakiego konia chce dosi�ść,
on uderza go pr
tem. Wreszcie ukazuje si
 Kair. Daremnie
próbuje si
 zwieść lud egipski przy pomocy wjazdu ze zdo�
bytemi chor�gwiami, proklamacyj i marszów.

Co mówi Paryż? I co jemu powiedzieć? Nie obsadziliśmy
Akkonu, opuściliśmy kraj, gdyż grasowała tam zaraza. W ło�
nie Instytutu mianowana jest komisja, która ma tego dowieść.
Jeden z lekarzy powstaje i odmawia temu fałszerstwu swego
nazwiska, w obecności stu uczonych. Z gniewem wódz ust
puje
i przez długie jeszcze lata b
dzie popierał tego odważnego m
ża.

Teraz nadci�gaj� Turcy od morza, aby go zniszczyć. Znów
wszystko postawione na jedn� kart
. Znowu jest w Abu�
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kirze, w rok po bitwie morskiej, ale teraz pozwala im wyl�do�
wać. Potem sw� mniejsz� o połow
 armj� bije na głow
 nie�
przyjaciela. Gdy Murat spotyka go w końcu bitwy, chwyta
go w ramiona: „Generale, jesteś wielki jak świat, ale świat
jest dla ciebie za mały!“ On sam pisze do Kairu: „Zapewne
słyszał pan o bitwie pod Abukirem: jest to najpi
kniejsza
bitwa, jak� kiedykolwiek widziałem! Z wysadzonej na l�d
armji nieprzyjaciela, nie uszedł ani człowiek.“

W tym czasie zwraca uwag
 jego wśród Mameluków, któ�
rych przyj�ł do służby, wysoki, pi
kny człowiek: niebiesko�
oki Gruzin, sprzedany pi
ciokrotnie, jako niewolnik, Rustam.
Cóż maluje si
 w tych oczach, w tych rysach? Wierność. I da�
rowuje mu ozdobn� szabl
, każe mu odt�d sypiać u swych
drzwi i przez 15 lat nie puści Rustama od swego boku.

Teraz, po zwyci
stwie, nawi�zuje stosunki z admirałem
angielskim, stoj�cym na morzu, rzekomo dla wymiany jeń�
ców. W rzeczywistości pragnie tylko wieści: każda gazeta
droższa mu teraz od korony! Udaje si
 je wyłudzić. Adjutant
przynosi je do obozu. Wódz śpi. „Oto wieści. Złe wieści.“
Wódz siada: ,,Co si
 stało“?

„Scherer pobity, straciliśmy Italj
 niemal zupełnie.“ Wy�
skakuje z łóżka, przerzuca kartki, czyta — jak opowiada
adjutant — przez cał� reszt
 nocy, przerywaj�c sobie wci�ż
wybuchami gniewu. O świcie każe wezwać szefa swej floty,
zamyka si
 z nim na dwie godziny, potem wyjeżdża do Kairu.

„Jestem zdecydowany wrócić do Francji“, mówi przy
zamkni
tych drzwiach zaufanemu Marmontowi. „Zamierzam
zabrać pana z sob�. Armje nasze w Europie s� pobite, Bóg
wie, dok�d doszedł dziś nieprzyjaciel. Italja stracona. Cóż
zdziałaj� owi nieudolni ludzie stoj�cy na czele spraw? Nie�
rozum, korupcja! Ja sam dźwigałem ci
żar i przez ustawiczne
zwyci
stwa zapewniałem istnienie rz�dowi, który beze mnie
nie byłby si
 utrzymał. Ledwo odjechałem, run
ło wszystko.
Jeśli wyrusz
 natychmiast, to Paryż dowie si
 o moim po�
wrocie jednocześnie z wieści� o nowem zwyci
stwie. Obecność
moja przywróci wojskom zaufanie do siebie, a obywatelom
wiar
 w lepsz� przyszłość.“

— W moj� przyszłość, myśli, gdy tamten wyszedł. — Opu�
ścił armj
, powiedz�. Pod Kleberem b
dzie jej lepiej. Przy�
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byłem, by założyć kolonj
. Oto ona, Turek pobity. Tylko
z Francji mog
 przysłać pomoc, ale tylko ja mog
 j� przy�
słać. Do zyskania tu nie mam nic, wszystko zaś na polach
bitwy Europy. 30 lat! Ileż dni jeszcze brakuje? Niepomyślny
wiatr do Toulonu, mówi admirał, Morze Śródziemne pełne
okr
tów angielskich. Mongolfjera nie zaniesie mnie aż do
Paryża! Tam bije serce świata. Trzeba si
 odważyć.

XVII.

Ze zgaszonemi światłami jad� skroś noc obie małe fregaty,
które odebrali niegdyś Wenecji. Na „Muiron“ przechrzcił
wódz okr
t, którym teraz jedzie: na pami�tk
 owego po�
rucznika, który pod Lodi ocalił go i padł. W pi
tnaście lat
później uczci pami
ć tego imienia jeszcze wzniosłej. Koło
Cap Bon przejazd jest najniebezpieczniejszy. Żegluj� do�
słownie wpoprzek Anglików, których poznać po światłach.
Do licha, że też kończy si
 Mistral! Jak pos
pni i beznadziejni
siedz� wszyscy na pokładzie w t
 noc sierpniow�, w mrocznem
świetle gwiazd. Karty! On gra, oszukuje, cieszy si
, że nikt
nie spostrzega tego, nazajutrz rano opowiada to, śmiej�c si

złośliwie, i oddaje skradzione.

Jakże inaczej wygl�dała żegluga przed 15 miesi�cami.
400 okr
tów — a teraz dwa. Połowa armji stracona. Wpraw�
dzie bajeczny kraj jest jeszcze w r
kach Francji, ale na jak
długo? Gdzież nadzieje co do Anglji! Cóż zostało z planu wy�
l�dowania w Dover! Nie wi
cej, jak z marzenia o Indjach!
Czyż nie musiał si
 wykraść z obawy przed buntem? Na�
wet Kleber otrzymał dowództwo dopiero po jego odjeździe.
Ostatni rozkaz dzienny brzmiał sucho i krótko. Poczciwi
cywile wysłani zostali do Egiptu Górnego, aby Monge i Ber�
thollet, wtajemniczeni, którzy znajduj� si
 dziś na pokładzie,
nie wygadali si
. Tylko ci poeci! Jeden z tych hultajów
zwietrzył coś, zakradł si
 w tajemnicy na fregat
, której celu
przecie nikt nie znał! Niechże jedzie razem: potrzebuje si

tych ludzi, s� to pośrednicy sławy. Ostatnie zwyci
stwo za�
pewnia nam dobry nastrój w Paryżu.
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Tygodniami żegluj� dwie fregaty wśród codziennego nie�
bezpieczeństwa. „Cóżby pan zrobił, gdyby nas Anglicy złapali?
Przyj�ć bitw
? Niepodobieństwo. Poddać si
? Tego nie
zechce pan tak samo, jak ja. Wi
c pozostaje nam tylko w da�
nym razie wysadzić si
 w powietrze.“ Wszyscy milcz�. Monge,
siedz�cy koło generała, blednie. „Zrobić to polec
 panu,“
dodaje z złośliwym uśmiechem. Gdy w kilka dni potem do�
strzeżono okr
t i mylnie wzi
to go za angielski, uczony znika.
Później znaleziono go u drzwi składu prochu.

Tak wielka była władza Bonapartego.
Sześć tygodni na Morzu Śródziemnem: wtem wyspa wy�

nurza si
 z bł
kitu październikowego poranka, na widno�
kr
gu unosi si
 znana linja gór. Komendant porównywa
kart
, szuka punktu, w którym si
 znajduj�, Bonaparte zbliża
si
: „To Korsyka.“ Czyż nie wyda teraz rozkazu, by płyn�ć
ku niej pełnemi żaglami? Przeciwnie, każe wpierw wywiedzieć
6i
, czy wyspa jest jeszcze francuska. Coraz silniej gna wiatr
fregat
 do brzegu, gwałtownie trzeba zarzucić kotwic
. Chwi�
lami myśli:

— Jeszcze francuska? Niegdyś pytałem za każdem przy�
byciem, czy jest już francuska. Ile to czasu temu? Sześć
lat. Wtedy miałem lat 24. Opanowanie tej wyspy zdawało
si
 wówczas wielkim celem. Tymczasem Italja leżała mi
u stóp, słuchał mnie Egipt, uśmiechał si
 Paryż. Wszystko
szło naturalnym sposobem. Wiatr staje si
 coraz silniejszy.
Jaka b
dzie odpowiedź? Teraz daj� znak chor�gwie: przy�
stań wolna. Wyspa bezdomnego stała si
 znów ojczyzn�.

Gdy l�duj� i całe Ajaccio, te tysi�ce ludzi, które go nie�
gdyś kl
ły, tłocz� si
 w porcie, by go zobaczyć, on sceptycz�
nemi oczyma patrzy na ciżb
 i gdy stawia stop
 na l�dzie,
a wielu go „tyka“ i każdy chce mu być krewnym, bez wzru�
szenia ściska te r
ce. Tylko gdy nagle głos jakiś woła: „Figlio!
Caro figlio!“ a on poznaje sw� star� mamk
, Kamill
, t
g�,
ledwo pi
ćdziesi
cioletni� chłopk
, wtedy jedynie wzrusza
si
 w sercu.

Znalazłszy si
 w domu ojczystym, który matka przywróciła
do dawnego stanu i dopiero niedawno opuściła, Napoleon
wzywa doświadczonych ludzi: Wieści! Wieści! U kominka
ojcowskiego dowiaduje si
, co w ostatnich trzech miesi�cach
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stało si
 z jego tworami: tam, gdzie przed trzema laty zwy�
ci
żał, Medjolan, Mantua, niemal cała Italja stracona, Genua
jest ledwo do utrzymania, Massena napierany przez Szwaj�
carj
! Anglja wyl�dowała w Holandji! Co zrobić, co naj�
pierw robić? Do Nizzy! Natychmiast zaj�ć j�! Szybkiemi
zwyci
stwami odzyskać wszystko! Ale co ? Dwaj dyrektoro�
wie gwałtem usuni
ci? Czyż wstrz�śni
ty rz�d da si
 utrzy�
mać tylko tak� chytrości�? Generał Moulin jest dyrektorem?
Któż to jest ten generał Moulin? A któż jest drugim zast
pc�?
Sieyes? Zanosi si
 na nowy zamach, może nawet zamach
stanu. Do Paryża! Na pokład! Weźcie szalup
 na lin
!

Dwa dni w kierunku Toulonu. Już ukazuje si
 w zmierzchu
brzeg. Wtem obserwator melduje pojawienie si
 okr
tów
angielskich. Zawrócić! rozkazuje admirał. Naprzód! gromi
go Bonaparte. W razie potrzeby do szalupy i wiosłami do
l�du! Raz jeszcze gwiazda jego oślepia wroga, który myli
si
 co do nadstawienia żagli, przejeżdża tuż mimo niego, po�
tem zapada noc. Nie da si
 do Toulonu? To do Frejus! Rafy
nieznane? Rafy s� wsz
dzie! Naprzód, znalazłszy si
 po
siedmiu tygodniach tuż przy brzegu Francji, trzeba si
 ważyć!

Czyż Włoch kocha ten kraj, którego teraz dotyka nog�?
Jest to dlań tylko skrzypka, na której umie grać lepiej, niż
na wszystkich innych instrumentach tej ziemi.

Rano obiega nazwisko Bonapartego po małem miasteczku
Frejus. Czemuż gromadz� si
 wszyscy w stu łodziach u przy�
stani? Czemuż lud wydaje radosne okrzyki? Czegóż to dokonał
w Afryce, że mieszkańcy tego miasta prowicjonnalnego witaj�
go jak triumfatora? Jakiś urz
dnik przeb�kuje coś o kwa�
rantannie. „Raczej zaraza, niż Austrjacy, którzy s� już tak
blisko!“ woła tłum, i hucznie ci�gn� powóz jego przez miasto.

— Tak źle z Francj�? — myśli m�ż w powozie, kłaniaj�c
si
 tłumowi. — Czy nie zdaje si
, jakby mnie oczekiwano?
Nie powinieniem był przybyć ani później ani wcześniej. Teraz
chwila właściwa.

P
dzi dalej. Nieprzerwanie zasypuje pytaniami każdego,
kogo spotka, przez osiem dni, gdyż zostaje w Aix, gdzie do�
chodzi go odpis starego, nigdy nieotrzymanego listu z Paryża:
„Dyrektorjat oczekuje pana, generale, pana i walecznych,
którzy s� z panem.“ Oto panika rz�dz�cych, którzy szukaj�
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wybawcy! Co b
dzie najm�drzej? Zaczekać jeszcze dni
kilka, naprzód napisać, potem przybyć. „Egipt, pisze do
Paryża, zabezpieczony jest od wszelkiej napaści i należy
całkowicie do nas.“ Dopiero w końcu lipca otrzymał rzekomo
wiadomości „i tej samej godziny wyjechałem. Nie wolno mi
było myśleć o niebezpieczeństwie, miejsce me było tam, gdzie
obecność ma zdawała si
 najkonieczniejsza. W tem poczuciu
byłbym si
 i bez fregaty owin�ł w płaszcz i wsiadł do pier�
wszej lepszej łodzi... Pod Kleberem zostawiłem Egipt w naj�
lepszych r
kach, kraj był już cały pod wod�. Nil był pi
kniej�
szy, niż kiedykolwiek od 50 lat.“

Tak m�drego gońca śle do Paryża, aby panowie wiedzieli,
kto przybywa. Droga staje si
 via triumphalis, grzmi�
działa. W Valence poznaje w tłumie biedn� właścicielk

kawiarni z pokojem bilardowym i daje jej upominek ze wscho�
du. W Lyonie musi chc�c nie chc�c stracić dwie godziny,
pośpiesznie napisano uroczyst� sztuk
: „Powrót bohatera.“
Ale żadna z tych oznak czci nie świadczy tak dobitnie o bez�
przykładnem już wtedy działaniu jego nazwiska, jak to, że
jeden z najlepszych deputowanych, Baudin, na wieść o jego
powrocie wydał okrzyk radości i padł martwy na ziemi
: tak
silny bił odeń blask, że mógł zabić człowieka.

Paryż zbliża si
. Wódz nie przestaje nasłuchiwać. Tylko
o to, co dotyczy go jako człowieka prywatnego, o Józefin
,
nie śmie pytać nikogo. Czy jest już rozwiedziony? Gdzie s�
bracia? Od wczoraj wiadomo już o tem w Paryżu: czemuż
żaden nie wyjeżdża na jego spotkanie? A ona? Czyż b
dzie
mimo wszystko czekała z uśmiechem w swym zwierciadlanym
pokoju? Szary brzask wgl�da do powozu, oto straże celne,
oto zewn
trzne bulwary, teraz pojazd skr
ca w mał� uliczk
,
tam leży dom. Kto stoi samotnie w drzwiach?

Matka.

XVIII.

„Wyl�dowanie Bonapartego jest jednem z tych zdarzeń,
w które si
 zrazu nie wierzy. W okamgnieniu wieczorem roze�
szła si
 wieść w teatrach i towarzystwach, w najobskurniejszej
nawet knajpie pito na jego powrót. Gdyby zdumiewaj�cy ten



NAPOLEON

człowiek nie był wszystkim blisko znany, trzebaby to uważać
za sen... Wszyscy pozdrawiaj� go z niecierpliwości�, gdyż
każdemu przywraca nadziej
. Wierzymy wszyscy, że sława,
pokój i szcz
ście musz� iść za nim.“

To można było czytać nazajutrz w pismach, a nadto co�
dziennie mnóstwo prawdziwych i fałszywych szczegółów
o jego postawie i wygl�dzie, minie i ubraniu. Nawet prze�
ciwnicza prasa, która si
 nie łudzi, ł�czy z nim swe nadzieje:
„Jego wyprawa do Egiptu nie udała si
, ale cóż to szkodzi?
Wystarcza mu, że j� przedsi
wzi�ł, oczywiście trudno nam
wiedzieć, dok�d zmierza jego śmiałość. A jednak wszystko,
na co si
 ważył, zdaje si
 znowu dodawać nam ducha.“ Wszyst�
ko go wita, plany jego umacniaj� si
.

Tylko żona znikła. Gdy na obiedzie w domu Gohier'a,
pierwszego z pi
ciu dyrektorów, otrzymała wiadomość, prze�
straszyła si
 tak, jak gospodarz domu. Oboje mieli z różnych
powodów nieczyste sumienie: pod nimi grzmi wulkan. Barras,
którego i w tym czasie darzyła, zda si
, sporadycznie wzgl
�
dami, doradzał jej dawno rozwód z zaginionym niemal awan�
turnikiem i jednocześnie małżeństwo z ładnym Hipolitem.
Listy nie nadeszły nigdy: czy je przej
to, czy nie były wy�
słane, niewiadomo. Tylko z wrogiej postawy szwagra wnio�
skowała, na co si
 zanosi: trzeba było zapobiec temu. Właśnie
wieść o jego wielkiem zwyci
stwie nad Turkami zelektryzo�
wała Paryż. Czyżby jednak nie należało pozostać w bez�
piecznej przystani? Zarówno chwiejna, jak lekkomyślna,
kokietowała w ostatnich tygodniach z myśl� o pojednaniu;
bo, że si
 to ostatecznie jej uda, mówiły jej zwierciadła, i m
ż�
czyźni.

Teraz jednak, przy stole, opanowywa si
, opanowywa si

niemniej i Gohier, uśmiechaj� si
, tr�caj� si
 na cześć powrotu,
ona spieszy do domu, zabiera z sob� wszystko, co j� może
upi
kszyć, już toczy si
 powóz przez bram
 miejsk�, ona
zaś myśli: — Pośpiechem trzeba wzi�ć nieprzyjaciela, czyż to
nie jego tajemnica? Zanim dojd� go jeszcze złe j
zyki, ona
przejedna go w tej kilkudniowej i kilkunocnej podróży!

Ale mija si
 z nim w drodze, dowiaduje si
, że przejechał;
wraca spiesznie, ale traci trzy drogocenne dni, w ci�gu których
tymczasem rodzeństwo, które pośpieszyło doń, kładzie mu
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w uszy wszystkie jej skandaliczne post
pki. Wprawdzie za�
ufani ostrzegaj� go, że, jako zdradzony m�ż, przez rozwód
ośmieszy si
 w oczach Paryża. Ale on oświadcza stanowczo:
„Nie, ona pójdzie sobie. Cóż mnie obchodz� plotki! Na trzeci
dzień przestan� już mówić o tem.“ Jednocześnie każe złożyć
u odźwiernego jej kufry, kosztowności, aby nie przest�piła
progu domu. Czyż można wyraźniej bać si
 swej słabości?

Ona przybywa, przełamuje łańcuch pierwszych straży,
wdziera si
 do twierdzy. On zamkn�ł si
. Ona woła i prosi
pod drzwiami. Gdyż im głośniej w tej podróży imi
 jego
z ust ludu dochodziło do jej uszu, tem wi
ksze budziły si

w niej nadzieje, tem bardziej malała resztka jej dumy. Ale
cytadela jest nie do wzi
cia. Ostatecznie zbiera do ostatniego
ataku wojska pomocnicze: Hortensja i Eugenjusz musz�
pomóc: błagaj�, wołaj�, płacz�. Tak mija noc.

Czyż śmieszna ta scena, której motywy wszyscy zrozumiej�,
zbałamuciła tego wielkiego znawc
 duszy ludzkiej ? Czyż
Bonaparte dał si
 wystrychn�ć na dudka kobiecie?

Oto wróciwszy po roku, z głow� pełn� planów zdobycia
sobie ludu, leży i myśli: — Oszukali mnie wszyscy: rz�d,
stronnictwa, koledzy starali si
 wył�czyć nieobecnego od
władzy, która zagrażała ich władzy. Nikt nie t
sknił za mn�,
gdy stracili mnie z oczu, z pewności� nawet i bracia. A ta
kapryśna istota, której eleganckich skłonności nie hamo�
wałem nigdy, miałaż sp
dzić ten rok w żałobie, oczekiwać
obyczajnie m
ża, którego powrót stawał si
 coraz niepewniej�
szy? Jeśli jestem obecny, jest urocza. Jeśli zawr
 wtem ko�
rzystnem położeniu zawieszenie broni, to przyj
te b
d� me
wszystkie warunki, jednocześnie b
d
 mógł zastosować wszyst�
kie ubezpieczenia na przyszłość. Co za pi
kny głos! Na
wdzi
ku nie mogła też stracić, gdyż inaczej miałaby mniej
wielbicieli. Jak�ż g�sk� była wobec tej Kreolki owa mała
porucznikowa, a jednak nie zdobyła si
 na dziecko! Gdzież
znajd
 kobiet
 doskonalsz�, jako kochanka i żona, od Józe�
finy “ A czyż nie urodziła dwojga dzieci?

Otwiera drzwi i bohaterskiem milczeniem umarza raz na
zawsze wszelkie skargi, które cisn� mu si
 na usta. I tu decy�
duje si
 raz i decyduje si
 całkowicie. Nazajutrz ona spo�
wiada si
 z dwóch miljonów długu. On płaci je w milczeniu,

Napoleon. 8
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Niemile czuj� si
 bracia, jeszcze przykrzej siostry „w da�
wnej skórze“, jak mówi Paulina, ale nikt nie śmie rzec słowa.

Nie czas też na debaty. Szybko nast
puj� po sobie wy�
padki. Bracia tymczasem nie próżnowali. Józef, dawniejszy
poseł w Rzymie, stał teraz, jako deputowany, w Paryżu na
straży. Lucjan jest przewódc� opozycji, choć jako człowiek
24�letni nie osi�gn�ł jeszcze granicy wieku; świetny to mówca,
groźny w debatach, zapaleniec i aktor, blady z ambicji, ale
zbyt zuchwały, by coś zbudować. Właśnie pracował z Sieye�
sem nad własnym zamachem stanu, brakło tylko wielkiego
żołnierza, któryby porwał za sob� wojska. Teraz, gdy si

zjawił, Lucjan zamilczy swe własne życzenia. Jeśli zapóźno
jest dla niego samego, b
dzie nienawidził brata. I on jest
Bonapartym wielkiego formatu.

Niebezpieczny, nigdy nieprzenikniony, przebiegły jest nowy
szwagier Józefa, Bernadotte, m
żczyzna o zuchwałym nosie
i dziko�chytrych rysach. Zrazu nie przyszedł go wcale przy�
witać; teraz, gdy Bonaparte mówi o rozpaczliwem położeniu
republiki, powiada: „Załatwi si
 ona z nieprzyjaciółmi ze�
wn
trznymi i wewn
trznymi!“ i przytem spogl�da nań prze�
nikliwie, jakby sam był Bonapartym: dwa władcze spoj�
rzenia krzyżuj� si
. Bonaparte, zawsze panuj�cy nad sob�,
wraca politycznie do tematu, mówi o niebezpieczeństwach,
potem ostro zwraca si
 przeciw klubowi Jakobinów. Berna�
dotte: „Pańscy bracia założyli go!“

Napoleon, miarkuj�c si
 raz jeszcze: „Tak, generale! Wolał�
bym żyć w lesie, niż w państwie, które nie daje bezpieczeństwa“.

Bernadotte szyderczo: „Mój Boże, jakiegoż bezpieczeństwa
brak panu?“ Teraz Bonaparte chce rzucić si
 na niego, ale
Józefina staje mi
dzy nimi. A jednak ona to właśnie tajem�
nie rozdzieliła obu. Gdyż Bernadotte ożenił si
 z ow� Dezy�
derj�, której Napoleon niegdyś poż�dał, ale nie dostał jej
wczas i porzucił j�: tego nie może sobie i jemu wybaczyć.
Przez całe życie Bonaparte b
dzie si
 starał bezlikiem darów
załagodzić w tej kobiecie boleść młodzieńcz�, której ona sama
napół była winna. Gwoli niej wynosi on coraz wyżej Berna�
dotte a, który go ci�gle oszukuje.

To wszystko, co odmalowuj� przed jego oczyma bracia,
znawcy ostatniego roku paryskiego: ten obraz anarchistycznej



korupcji i gwałtowniczej bezsiły, zmienia szybko jego prze�
czucie w postanowienie czynu. Zmniejszyć liczb
 możno�
władców, przedłużyć czas urz
dowania, uczynić z płaskowyżu
rz�du szczyt: triumwirat na lat 10, oto jego najbliższe ż�danie.

W Luksemburgu wszyscy czuj� si
 nieswojo, odk�d po�
wrócił: każdy z pi
ciu dyrektorów niedowierza jemu i czterem
innym. Kto jest z wodzem? Sieyes trzyma si
 razem z Lu�
cjanem, Barras z Józefin�, Gohier z jednym i drug�. Ku
czemu ci
ży Ducot? Czy można liczyć pewno na generała
Moulin? Wódz posłał mu zaraz po przybyciu damascenk

z djamentami: nie przyj�ć było niepodobieństwem.

Tak szepc� sobie dyrektorzy. Niedawno, gdy złożył im
wizyt
, czyż wygl�dał na generała? Nie byłże podobny do
awanturnika? Cywilne ubranie z zielonym surdutem, w r
ce
okr�gły kapelusz, do tego szabla mamelucka: widać, że chce
olśnić Paryż jako pasza. Za to głowa jest teraz gładka,
długie włosy znikły: widać, chce pozyskać Paryż przez udan�
prostot
. Ale dziś przybywa znowu: jako generał na koniu,
z świetn� świt�. Cały Paryż gapi si
. Ten przepych nie wróży
nic dobrego, a kiedy teraz siedzi przed swymi pi
ciu zwierzch�
nikami i wypytuje ich, czyż nie ma si
 wrażenia śledztwa?

Czemuż dajecie sobie imponować! — wyrzucaj� przyjaciele
dyrektorom. Cała sprawa egipska chybiła! Każcież go po�
prostu zaaresztować zato, że opuścił armj
! On knuje coś
złego.

Bonaparte przyjmuje tymczasem przewódców Jakobinów
i ajentów Bourbonów, radzi każdemu, kto go pyta, nie mówi
nikomu, co myśli, zachowuje si
, jak wytworny człowiek,
który długo bawił w podróży i ze znudzonym spokojem teraz
odbiera od krewnych sprawozdanie z ich zatargów. Bawi
już dwa tygodnie w Paryżu. Napi
cie rośnie. Sprawy pań�
stwa nie ruszaj� prawie z miejsca, gdy Pi
ciu maj�cych
rz�dzić intryguje tymczasem, obie izby z powodu nieładu
straciły wszelk� powag
, nowa konstytucja chwieje si
 w
wietrze dnia, ale nikt nie wie napewne, sk�d on wieje. Kto
posiada władz
 w państwie, to jest, kto posiada armj
? Ge�
nerał Moulin? Generał Bonaparte?

Gdy niewiadomo, co jutro zajdzie mi
dzy nim i rz�dem,
on wygłasza w Instytucie odczyt o antycznym Kanale Sues�

8*
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kim i demonstruje granit z hieroglifami. Dnia 1�go listopada
wielki obiad państwowy na cześć zwyci
stwa Masseny. Gdzie
Bonaparte? Nie lubi widocznie czcić kolegi.

Tego wieczora siedzi u brata Lucjana z abbe Sieyes'em.
Tego najm
drszego z dyrektorów zetkn�ł z nim nareszcie
Talleyrand. Równie wielcy ambicj� i bystrości� rozumu
siedz� naprzeciw siebie, nowoodkrywca konstytucji i nowo�
odkrywca władzy. „Stworzyłem wielki naród,“ mówi Bona�
parte. „Bo stworzyliśmy wpierw naród,“ odpowiada Sieyes.

Teraz omawiaj� szczegółowo plan zamachu: w dzień ściśle
określony rozgłosi si
 wieść o sprzysi
żeniu Jakobinów, by
przestraszone izby przenieść z Paryża do St. Cloud. „Dla
bezpieczeństwa“ odda si
 Bonapartemu naczelne dowództwo
nad garnizonem paryskim. Sieyes i Ducot zgodzili si
. Trzech
innych dyrektorów zmusi si
 namow�, groźb� i pieni
dzmi
do ust�pienia. Barras weźmie pieni�dze. Ale Gohier? Załat�
wcież si
 z tem krótko! — Rozp
dźcież poprostu izby sił�! —
radzi Lucjan. — Ale Bonaparte zostawszy sam w nocy, myśli:

— Przemoc! Jakże szalonym było si
 jeszcze przed czterema
laty! Wszak widzi si
, dok�d wiedzie gwałt! Sztuka w tem,
by zachować pozór zupełnej legalności. Bez armat i krwi,
bez aresztowań i stronnictw: oto tajemnica idealnego za�
machu stanu. Inaczej wystarczy na rok i potem znowu dziura,
śmiertelnie znużona jest ta republika, po dziesi
ciu latach
rewolucji. Dość długo broniła si
 ta Amazonka: teraz nie
chce nic wi
cej, tylko silnego m
żczyzny, któryby ni� kie�
rował. Jest gotowa.

— Czy też ten Sieyes jest pewny? Jak dla mnie, myśli za
dużo to jego cofni
te czoło. Od dziesi
ciu lat tworzy konsty�
tucje, jest przecie tylko ideologiem, który szuka t
giego ge�
nerała, aby go potem odepchn�ć. Gdym si
 nie zjawiał, wzi�ł
sobie Moreau. Wezm
 sobie obu. Pewni bezwzgl
dnie s�:
Berthier, Bourienne, Murat, Marmont, Leclerc. Czy Lucjan
jest wierny? Na razie. Bernadotte? Jego zły wzrok był
szczery. Mimo to on nie ruszy si
. A Talleyrand? Ponieważ
jest niebezpieczny, trzeba go mieć przy sobie. Moulin? Trzeba
si
 śpieszyć: zadużo jest generałów w Paryżu. Baczność!

Nast
pnego wieczoru nowe obrady z Talleyrandem w jego
domu, rozmawiaj�, planuj�, robi si
 późno. Nagle hałas przed
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domem, jeźdźcy, patrol zatrzymuje si
 na dole. „Bonaparte
zbladł i zdaje mi si
, że ja także,“ opowiada później Talley�
rand. Obaj s�dz�, że teraz b
d� aresztowani, gasz� światła,
śpiesz� drobnemi krokami przez galerj
, by widzieć lepiej :
nic. Scena uliczna. Odetchn
li z ulg�. Czemuż jednak dy�
rektorowie nie każ� rzeczywiście uwi
zić podejrzanych m
żów?
Nazwisko Bonapartego jest już za wielkie.

Dnia 6�go wielki bankiet w Luksemburgu dla Bonapartego
i Moreau. Moreau zajmuje honorowe miejsce, tak mało ufaj�
tamtemu gospodarze. Ale on każe uczciwemu słudze podawać
sobie tylko chleb i jaja, tak mało ufa swym gospodarzom.
Po półgodzinie opuszcza uczt
, by omówić ze swoimi upadek
m
żów, od których właśnie wraca. Nast
pnego wieczoru
spotykaj� si
 u niego Talleyrand, Roederer, Sieyes, ponadto
zaproszeni s� ci, których pragnie si
 pozyskać: Jourdan
i Bernadotte. Po obiedzie pyta Jourdan'a, co robić? W tem
prostem pytaniu tkwi dowód ogólnego kryzysu: dwóch ge�
nerałów, którzy nigdy nie rozmawiali poufnie, spotyka si
,
patrzy na siebie. Co robić? pyta jeden. Drugi dotyka miecza.
Teraz pozyskuje si
 chwiejnych. Zapada postanowienie za�
cz
cia działań za 48 godzin. Wiernym wyznacza si
 zadania:
Murat, Lannes, Marmont zawiadomi� oficerów trzech ro�
dzajów broni, Berthier — sztabowców.

Lucjan podejmuje si
 dobrze przewodniczyć Radzie Pi
ciuset,
której prezydentem został na ten miesi�c wybrany, widocznie
na cześć brata. Zarówno przezydent Rady Starszych zostaje
wtajemniczony, woźni otrzymuj� wskazówki, o kim w za�
proszeniach na posiedzenie maj� zapomnieć. Po mianowaniu
go komendantem, odda Bonaparte Tuilerje Lannes'owi, pałac
Bourbonów Muratowi. Gohier'a zaprosi Józefina na ósm�
rano na śniadanie i to z żon�. Na południe zapowiada si

Bonaparte do Barras'a na obiad: sposób uśpienia jego czuj�
ności. Bernadotte'a obrabia jego szwagier Józef, aby przy�
najmniej siedział cicho. Roederer pisze proklamacj
, syn jego�
załatwia potajemnie skład i druk u znajomego drukarza.

— Czyż nastrój Brutusa był też tak mało podniosły? —
myśli Bonaparte. A przecież i my chcemy kogoś zamordować :
anarchj
. Nowa epoka, nowe stulecie, zacz
te temi brzyd�
kiemi środkami, w tak małostkowej grze! Biwak jest czystszy!
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XIX.

Mrocznie mgli si
 ranek jesienny w małych uliczkach, za�
świtał 9�ty listopada: 18�ty brumaire'a. Przed domem Bona�
partego ruch, konno, powozami zjawiaj� si
 oficerowie. Na�
reszcie b
dzie si
 bić? Wi
kszość zna go z Italji. Dom jest
za mały, czekaj� w ogrodzie, przest
puj� z nogi na nog
, roz�
ważaj� szans
, żywo, wesoło, jak nad Renem. We wszyst�
kiem trzeba zachować pozór, aby nikt nie powiedział, że
o 6�ej rano jest si
 już w uniformie. Wszystko idzie dobrze.
Wysłańcy stwierdzaj� wykonanie programu: na siódm� rano
zwołano obie izby, lecz z omini
ciem niewygodnych mówców.
Gdy pierwsi wtajemniczeni przyjaciele znaleźli si
 na miej�
scu, przeprowadził Lucjan u Pi
ciuset, a jego kolega u Star�
szych, w ci�gu dziesi
ciu minut, w głosowaniu mianowanie
Bonapartego komendantem Paryża.

Oto już zjawia si
 posłaniec z opiecz
towanym listem!
Wszystko jak najlegalniej! Szybko staje jako generał przed
wiernymi. Wszystko odbywa si
, jak w obozie. Potem prze�
jeżdża z wielk� świt� przez miasto, w oczach zdumionego
tłumu, który pozostaje jednak politycznie oboj
tny. Pułk
dragonów z wyprawy włoskiej przył�cza si
 na Bulwarze
Magdaleny bez rozkazu swego komendanta; inni komendanci
id� za Ducot'em i Marmont'em, który wcześnie zaprosił ich
do siebie, i gdy chcieli wymówić si
 brakiem koni, kazał im
podać konie, które wypożyczył z ujeżdżalni.

Napełnia si
 ogród Tuileryj. Wielu pozostaje na koniach,
Bonaparte zsiada i wchodzi do sali Starszych. Czyż chce prze�
mawiać w tej mrocznej, nieznanej sali, przed ludźmi, którymi
pogardza ? Czemuż nie złoży poprostu przysi
gi na konsty�
tucj
, któr� właśnie chce zniszczyć? Mówi z trybuny:

„Republika ginie... Zrozumieliście to i wydaliście prawo,
które j� uratuje. Niech nikt nie szuka w przeszłości przykła�
dów, któreby mogły powstrzymać wasz� działalność. Nic w hi�
storji nie dorównywa końcowi 18�go wieku, i nic w tym
końcu nie dorównywa tej chwili.., Pragniemy republiki,
zbudowanej na wolności i równości. B
dziemy j� mieli. Z po�
moc� wszystkich przyjaciół wolności uratuj
 j�. Przysi
�
si
gam wam to w imieniu mojem i mych towarzyszy broni!“



— Przysi
gamy! huczy echo przez otwarte drzwi sali. Pa�
nom robi si
 duszno. Towarzysze broni? On jednak z ulg�
opuścił sal
. Te adwokackie oczy, te wszystkie okulary, te
chuderlawe człowieczki! Czyż nie spostrzega, że przemawiał
w tonie parady i że ton nie podobał si
?

Na dworze słowo i głos brzmi inaczej, gdy z konia wzywa
swe wojska do ratowania republiki. Wtem nadchodzi wia�
domość od Lucjana, który tymczasem Rad
 Pi
ciuset od�
roczył do jutra. Ale cóż to? Gwardja dyrektorów nadci�ga?
Przyjaciel, czy nieprzyjaciel? „Sieyes przysyła pana?“ Ko�
mendant przeczy. Obaj uśmiechaj� si
.

Bo tymczasem blady Sieyes stoi u bramy Luksemburga.
Od dwóch tygodni m�dry abbe brał lekcje jazdy, zamierzał
konno, na czele swej gwardji, przył�czyć si
 do korpusu no�
wego kolegi i wobec całego świata, może nawet publicznym
uściskiem z koni, stwierdzić swoj� równość. Teraz gwardja
znikła, komendant, bez rozkazu, powiódł j� do Tuileryj:
przystała do szybszego jeźdźca. Bardzo niepokaźnie i mar�
kotnie nadjeżdża Sieyes w powozie, a z nim uległy dyrektor
Ducot. Skoro wi
c wtajemniczony wystrychni
ty został na
dudka, cóż b
dzie z trzema innymi?

Moulin myśli po żołniersku, ocenia sił
 przeciwnika w Tuile�
rjach na 8000 ludzi, dowiaduje si
 przez adjutantów, że wszyst�
kie miejskie punkty oparcia s� w r
kach Bonapartego: wi
c
oddaje si
 pisemnie „do rozporz�dzenia.“

Nieprzytomnie wypada uczciwy Gohier z domu. Wprawdzie
nie posłuchał zdumiewaj�cego zaproszenia na pierwsze śnia�
danie, tylko posłał żon
, która teraz, coś niby zakładniczka,
pije herbat
 z Józefin�, gdy Bonaparte oszukuje jej m
ża,
ale nie z jego kochank�, tylko z Francj�. Po pierwszych wia�
domościach, posyła Gohier do kolegów, naznacza posiedzenie,
nikt nie przychodzi; trzech jest już przy przeciwniku; Barras
każe oświadczyć, że k�pie si
.

Potem, gdy Talleyrand, poseł losu, wchodzi do Barrasa,
ten goli si
; zdaje si
 dziś zaj
ty wył�cznie piel
gnowaniem
ciała. Ale gdy drugi augur spojrzał nań dwukrotnie, ust
pu�
je, prosz�c tylko o straż bezpieczeństwa. Sekretarza jego,
który przyniósł t
 odpowiedź, gromi Bonaparte publicznie
w ogrodzie: „Coście zrobili z tej Francji, któr� pozostawiłem
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wam w takiej świetności! Dałem wam pokój, a zastaj
 woj�
n 
 . . . Coście zrobili ze 100 000 Francuzów, którzy byli to�
warzyszami mej sławy! Nie żyj�! Tak dalej być nie może!
W ten sposób dojdziemy za trzy lata do despotyzmu! Ale
my chcemy republiki zbudowanej na równości i wolności,
tolerancji i moralności!“

Mały sekretarz drży. W rzeczywistości jest Bonaparte
zupełnie zimny, jednak wypada mu, wobec kilkuset otacza�
j�cych go ludzi, udawać wściekłego; niech to roznios�, tym
sposobem za dwie godziny b
dzie o tem wiedział cały Paryż..

Wtedy przybywa Gohier. Ma jeszcze odwag
, ostrzega
możnowladc
 wśród jego wojsk przed gwałtem, przypomina
mu jego obowi�zek wzgl
dem dyrektorjatu.

„Niema już dyrektorjatu! — krzyczy nań zgóry Bona�
parte. — Republika jest w niebezpieczeństwie, pragn
 j�
uratować. Sieyes, Ducot, Barras ust�pili.“ Wtedy przynosz�
list od Moulin'a. „Czy nie jest pan spokrewniony z Moulin'em.
Nie? Oto i on ust
puje. Niech si
 pan nie oci�ga wzi�ć jako
ostatni dymisj
.“

Stary uparcie obstaje przy swem prawie. Wróciwszy do
Luksemburgu, widzi wnet siebie i swych przyjaciół pod straż�
pi
ciuset ludzi, dopóki wszystko nie minie. Barras czeka
niespokojny w swym domu na odpowiedź. Gdyby si
 Bona�
parte dziś zemścił? Józefina jest kapryśna. Ale wtedy wraca
Talleyrand, ze straż� bezpieczeństwa i woreczkiem złota, co
do którego nie da si
 ustalić, czy otrzymał go Barras, czy
zachował Talleyrand jako zapłat
 za poselstwo.

Tak to pi
ć głów republiki pozbawionych zostało przez
Bonapartego władzy. Ale to był dopiero pierwszy dzień,
jutro w St. Cloud b
dzie trudniej. Niespokojny wieczór w
domu Bonapartego: Lucjan wie wszystko, był wsz
dzie,
woła słusznie wzburzony: „Wszystko trzeba było załatwić
jednego dnia! Zostawiono im za dużo czasu! Wśród Pi
ciu�
set krzycz� już, że ich oszukano. Jutro jest wszystko nie�
pewne! Trzeba poprostu rozp
dzić izby przy pomocy wojska,
a najgorszych aresztować!“

Tak, zawikłania jutro s� możliwe. Bernadotte chciał, by
klub Jakobinów wysun�ł go jako przeciw�generała. „Hultaje
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byli za tchórzliwi!“ Obcych generałów trzeba przytrzymać!
Daremnie napieraj� na Bonapartego jego zaufani, on trwa
uparcie przy pozorze prawowitości:

„Powiedzianoby, że boj
 si
 generałów. Nikomu nie wolno
wołać, że jesteśmy nieprawowici. Żadnych partyj! Żadnego
gwałtu! Cały lud musi przez głosowanie swych deputowanych
być zwi�zany z rozstrzygni
ciem! Żadnej wojny domowej!
Co zaczyna si
 wojn� domow�, skończy si
 haniebnie!“

W nocy jednak kładzie, na wszelki wypadek, nabite pisto�
lety obok łóżka.

XX.

Nieskończone szeregi powozów, ekwipaże i karety, jeźdźcy
i piechury, ci�gn� rano do St. Cloud, jak na parad
. Również
Bonaparte jedzie, by nie prowokować nikogo sw� świt�:
postanowił sobie w tej sprawie przestrzegać form konsty�
tucji do ostatniej chwili. Bo cóż wczoraj stało si
 sprzecznie
z prawem? Czyż izby nie maj� prawa usun�ć si
 dla bez�
pieczeństwa z okr
gu miasta, dać Paryżowi nowego komen�
danta? Czyż dyrektorowie nie maj� prawa podać si
 do dy�
misji? A czyż niebezpieczeństwo jakobińskie, które dało
powód do tego, jest zmyślone? Dziś w publicznem głosowaniu
izby zmieni� konstytucj
, wyznacz� prowizorycznie trzech
m
żów, których po rzymsku zwać si
 b
dzie triumwirami lub
raczej konsulami. Potem izby odrocz� si
, wszystko prawnie.

Deputowani nie s� tego zdania. Jak nisko płyn�ce chmury
snuj� si
 po dolinach tego opuszczonego zreszt� zaniku:
debatuj�, protestuj�, a ponieważ dla posiedzenia improwizo�
wane sale nie b
d� gotowe przed pierwsz�, maj� czas wzmóc
nastrój bojowy.

W małym pokoju, zwróconym frontem do parku, czekaj�,
konsulowie od rana: Sieyes i Ducot przeważnie siedz�, lecz
trzeci przemierza nieustannie tam i sam pokój, łowi�c w
przechodzić meldunki swoich. Myśli: — Przekl
te tempo
cywilów! Naprzód potrzebuj� całego przedpołudnia dla
ustawienia kilku ław, potem znów po jednemu składaj�
przysi
g
, któr� nasi rekruci chórem wygłaszaj� w dwie
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minuty. Niegodna rzecz czekać w n
dznym tylnym pokoju
na to, co w swych salach postanowi� ci adwokaci!

Tymczasem radz� na górze w sali Apollina Starsi, na
dole w oranżerji Rada Pi
ciuset. Gdy po złożeniu przysi
gi
przychodzi nareszcie do obrad, którym na dole przewodniczy
Lucjan, opozycja wskutek trafnych argumentów zyskuje
coraz wi
cej gruntu, wskazuje na groźn� sił
 wojskow� przed
oknami i gdy woła: „Nie chcemy dyktatury! Ten Crom�
well chce nas zakuć w kajdany!“ pozyskuje sobie niemal cał�
sal
. Nadchodz� coraz gorsze meldunki do tylnego pokoju,
teraz zaczynaj� niepokoić si
 nawet oficerowie: „Rozp
dzić!
Na dworze stoi wojsko!“

Ale odpowiedzi� Bonapartego jest zimne spojrzenie, bierze
szpad
, idzie po schodach do sali senatu. Kiwaj�c gło�
wami, patrzy po sobie kilku zaufanych, krocz�cych za nim:
Czy chce znów mówić, jak wczoraj, zamiast strzelać? Ze
zdumieniem, lecz z ciekawości� oddaje mu prezydent mównic
.
Czy powiedzie si
 dziś lepiej, niż wczoraj? Czy b
dzie dziś
mówił rzeczowo, a nietylko o sobie samym?

„Wczoraj siedziałem spokojnie w Paryżu, gdyście mnie
wezwać kazali... Dziś obsypujecie mnie obelgami... Od
czasu mego powrotu ubiegaj� si
 o mnie wszystkie stronnictwa...
Rada Starszych musi si
 szybko wypowiedzieć. Nie jestem in�
trygantem. Znacie mnie. Czyż nie dałem dość dowodów swego
przywi�zania do ojczyzny?... Czyż mam drżeć przed pod�
żegaczami, ja, którego nawet wielka Koalicja pokonać nie
mogła? Jeśli jestem podst
pnym, nikczemnym człowiekiem,
niech każdy z was stanie si
 Brutusem!“

Niepokój. Uśmiechy. Poco mówi? Nie zdaje sobie sprawy,
gdzie jest, gdyż ci�gnie dalej: „Niech cała Francja wie to,
o czem myśmy si
 dowiedzieli... Wszystkie partje chc�
z przesilenia tego ci�gn�ć korzyści... Każda chciała prze�
ci�gn�ć mnie na swoj� stron
. Ja jednak zwróciłem si
 do
Izb. Jeśli b
dziecie zwlekali i wolność zginie, to kiedyś od�
powiedzialni b
dziecie przed światem i potomności�!“ Coraz
zawilsze, niejaśniejsze staj� si
 jego zdania, Starsi ota�
czaj� katedr
, przerywaj� mu, ż�daj� nazwisk, nagle on
si
 odwraca i wskazuje w kierunku drzwi na wojska, któ�
rych wcale nie widać, zda si
, pragnie wycofać si
 z honorem:



„Jednak wy, koledzy moi, których widz
 zjednoczonych
w tem kole, zwróćcie swe bagnety, któremi zwyci
żaliśmy
wspólnie, przeciwko mej piersi! Jeśli jednak wyst�pi taki
przez Anglj
 opłacony mówca i waży si
 rzucić generałowi
waszemu słowo: Wyj
ty z pod prawa, niech roztrzaska go
natychmiast piorun bitew! Bóg wojny i Bóg szcz
ścia s�
ze mn���� ���“

Czyż huczny śmiech nie pogrzebie w tej chwili mówcy wraz
z jego zamachem stanu? Nareszcie Bourienne przeciska si

do niego, bierze go za rami
 i szepce: „Przestań pan, generale,
pan nie wie, co mówi!“ Bonaparte idzie szybko za nim i opu�
szcza sal
. Zaprzyjaźniony deputowany stara si
 załagodzić
szybko, co si
 da.

Na dworze odetchn�ł swobodniej. Co to było? Jakaż to
chmura tłoczyła mu mózg? W zam
cie bitew zachowywał
zimn� głow
, z której padały decyzje, okr�głe, świetne i chło�
dne, jak kule marmurowe. Czemuż odmawia ona posłuszeń�
stwa teraz, gdy chodzi o wszystko ?

Ponieważ on musi rozkazywać i nie umie prosić. Wprawdzie
umie pochlebiać, grozić, zwlekać, kłamać, jak żaden ze starych
dyplomatów, z którymi zawierał układy, ale zawsze jako
równy z równymi, z poczuciem: jeśli nie wymog
 tego na tych
przeciwnikach, to do armat! Wszystko zniesie ten duch,
tylko zabiegać nie umie, uznawać nad sob� prawa, którego
sam nie stworzył. Pragnie porz�dku, legalności, — ale nie
takiej, co przed nim była!

Czuje z góry, że siłami olbrzyma doprowadzi ten kraj po
chaotycznem dziesi
cioleciu do ładu państwowego, nikt nie
b
dzie upośledzony przez urodzenie i ubóstwo, gdyż wszyscy
maj� to samo prawo do działania. Tu jednak siedzi kupa
adwokatów, zużyta i skorumpowana od lat dziesi
ciu, po�
krajana na stronnictwa, okopcona dymem polityki partyjnej
i tych to on ma prosić, zaklinać, aby raczyli jemu, i na razie
nawet nie jemu samemu, użyczyć łaskawie władzy, któr� on
oddawna posiada i która niecierpliwie czeka na dworze, by
w ybucłm�ć!

On, który w Instytucie przestawał milcz�co z uczonymi,
ucz�c si
 i pytaj�c, rozumie tak mało nastrój tych korporacyj,
że już teraz uważa spraw
 za wygran� i posyła Józefinie wia�
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domość, jak dobrze wszystko si
 dzieje, dodaje swoim od�
wagi i spieszy zaraz na dół, by Radzie Pi
ciuset dać podobne
widowisko. Dobrze, że przezorni przyjaciele przydaj� mu
kilku ludzi, czterech olbrzymich grenadjerów, na których
ramiona liczyć można.

Na czele tych ludzi, których wobec jego parlamentarnego
zamiaru nie wolno mu było żadn� miar� wzi�ć z sob�, zjawia
si
 z kapeluszem i szpicrut� w r
ku, przed Rad� Pi
ciuset.
„Bonaparte!“ W okamgnieniu zwracaj� si
 wszyscy ku
drzwiom. Jakobini wołaj�: „Precz z tyranem! Broń w sali!
Ubić go!“ Kilka wielkich postaci rzuca si
 na niego, od�
piera go pi
ściami, grenadjerzy bior� go mi
dzy siebie, ich
ramiona i bary chwytaj� ciosy Jakobinów. Wśród hałasu
jedni przewalaj� si
 przez drugich, kł
bowisko jest coraz
dziksze, — w ten sposób krok za krokiem pi�tka dociera do
drzwi. U wyjścia, otoczony swoimi, stoi przez chwil
 nie�
przytomny, niezdolny przemówić słowa; szybko opanowywa
si
 i staje w tylnym pokoju.

W bitwach włoskich stał Bonaparte niejednokrotnie w naj�
pierwszym szeregu, pod Lodi wyci�gni
to go z kł
bowiska.
Tu jednak poraz pierwszy tkwił dosłownie w ciżbie, w której
ani strzelać ani żgać nie wolno. Scen
 t
 u końca swej karjery
przeżyje raz jeszcze. W tej chwili wyci�gn�ć szpad
 było
dlań niepodobieństwem, musiał uważać przeciwników za nieu�
zbrojonych, choć nie wszyscy nimi byli; również byłby przez
to zniszczył zupełnie zasadnicz� myśl swego zamachu stanu.

Wkońcu porzuca j�. Pi
ści tych ludzi, których ciosów
zdołał właśnie unikn�ć, zmiażdżyły jego doktryn
: dopuszczo�
no si
 na nim gwałtu, wściekły biega po pokoju tam i sam;
duma jego zraniona; w gniewie rozdziera sobie paznokciem
policzek, który krwawi.—Krew? W tej chwili odzyskuje chłód.
Cóż może być lepszego nad t
 krew! Usiłowane morderstwo
w izbie! Trzeba pokazać wojskom, jak ci hultaje ważyli si

pokaleczyć komendanta Paryża! Złudzenie, że przeciwnicy
pierwsi pogwałcili prawo, uwalnia go od jego zasady.

Tymczasem na sali walczy zań Lucjan. „Wyj
ty z pod
prawa! Banita!“ rozlegaj� si
 ryki. Lucjan stara si
 dzwon�
kiem i głosem przegłuszyć wrzaw
. Daremnie. Ż�daj� głoso�
wania nad wyj
ciem Bonapartego z pod prawa, — a każdy



wie, co to w Paryżu czasu rewolucji znaczy! Nie“ mog�c
już nic osi�gn�ć, Lucjan, udaj�cy przedstawiciela prawa,
składa z świetnym gestem przewodnictwo i tog
, wypada na
dwór: „Czas ostateczny!“

Brata znajduje już przy wojskach. Ten zbladł, gdy do�
niesiono mu w pokoju o banicji, potem podbiegł do okna
i krzykn�ł w dziedziniec: „Do broni!“ Nast
pnie zszedł nadół,
dosiadł konia, ale zaraz spostrzegł, że t
tno wojsk bije za
spokojnie; jeszcze nie s� do pozyskania. W parku zapada już
mrok. Wtedy nadchodzi Lucjan, dosiada konia, jedzie z bra�
tem przed front. Z za bramy przygl�da si
 dwóch m
żczyzn,
siedz�cych w bezpiecznym powozie, zdecydowanych dziś
uciec, jutro rz�dzić, stosownie do wyniku: dwaj konsulowie
na jutro. Wszystko zdaje si
 bez głowy.

Wtedy jedyny Lucjan umie wyzyskać chwil
. Ten no�
wicjusz umie lepiej przemawiać do frontu, niż jego brat do
deputowanych:

„Żołnierze! Jako prezydent Pi
ciuset oświadczam wam,
że w sali kilku w sztylety uzbrojonych Jakobinów terroryzuje
wi
kszość! Łotrzy ci, opłacani przez Anglj
, poważyli si

waszego generała, którego zamianowała izba, ogłosić banit�!
Usiłowano dokonać na nim morderstwa! Spójrzcie na t
 ran
!
Przed temi sztyletami musz� obronić nas wasze bagnety, by
można w spokoju radzić o dobru kraju! Za deputowanych
uznacie tylko tych, którzy wraz ze mn� stan� w waszem kole!
Kto tam zostanie, tego wyp
dźcie z sali!“

Z zaciśni
temi wargami przysłuchiwał si
 brat jego: Teraz
on sam woła: „Kto stawiać b
dzie opór, tego zabijcie! Za
mn�! Ja jestem bogiem wojny!“—Lucjan, który boi si
 nowej
mowy, syczy doń: „Na miłość bosk�, milcz!“

— Niech żyje Bonaparte! — wołaj� wojska, które widz�
w braciach poł�czenie władzy cywilnej i wojskowej. Ale nikt
si
 nie rusza. Wszystko stracone, jeśli teraz nie pójd�! Wtedy
Lucjan wpada na ostatni sposób: ruchem teatralnym wyrywa
jednemu z oficerów szpad
 i przytyka j� do piersi brata: „Oto
przysi
gam wam, że przebij
 własnego brata, jeśli poważy si

kiedykolwiek narazić na szwank wolność Francji!“

Frazes ten porywa wojska. Wlot każe Murat b
bnić marsz
generalski, wzywa oddział żołnierzy ze sob� i woła grzmi�cym
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głosem: „Dzieci, wyrzućcie t
 cał� zgraj
 z sali!“ Nareszcie
śmiej� si
! Z pochylonemi do ataku bagnetami, ale nie żgaj�c
nikogo, z wesołości� i śmiechem wypieraj� z sali najwalecz�
niejszych deputowanych, którzy jeszcze pragn� si
 bronić,
wszystko kł
bi si
 w zmierzchowem świetle kończ�cego si

dnia, czerwone togi, berety i czapki gwardji; ostatni uciekaj�
przez okno.

Jednocześnie nieoceniony Lucjan biegnie do Rady Starszych,
przesadza bez miary, co stało si
 jego bratu, wymusza wśród
paniki mianowanie trzech konsulów i odroczenie si
 do nocy.
Potem przewódcy zasiadaj� w małej gospodzie do stołu, gdyż
wszyscy s� głodni.

Późn� por� siedz� jeszcze najwierniejsi w spustoszonej sali
St. Cloud, trzydziestu ludzi, przedstawiaj�cych tej nocy lud
Francji, postanawia przy świecach to, czego od nich ż�daj�,
i kiedy setka elegantów, ładnych kobiet i gładkich m
żczyzn,
przygl�da si
 szyderczo nocnej ceremonji, kiedy wszyscy s�
weseli, towarzystwo bez obawy, prolctarjusz daleki od strza�
łów, nieznużony Lucjan celebruje i tutaj z godności� t
 poli�
tyczn� msz
 i każe trzem konsulom, o drugiej godzinie w nocy,
wśród bicia b
bnów, powtarzać za sob� przysi
g
. Niech
żyje republika! woła kilka znużonych głosów.

O godzinie trzeciej jedzie konsul z Bourienne'em zpowrotem
do Paryża, przez cał� drog
 patrzy milcz�cy przed siebie.
Dopiero w domu, u Józefiny, otwiera usta: „No, Bourienne,
z pewności� gadałem dziś wiele głupstw?“

— Dosyć, generale.
„Te osły pobałamuciły mnie zupełnie. Nie umiem mówić

na zgromadzeniach.“ Ale potem, zamiast powiedzieć co!
o zamachu stanu, o jego olbrzymich skutkach, gdyż jutro
b
dzie rz�dził cał� Francj�, myśli tylko o osobistej nieprzy�
jaźni: toczy go robak.

„Ten Bernadotte! Chciał mnie zdradzić! Jego żona —
jego żona ma wielki wpływ na niego. Czy nie byłem dla niego
dość uprzejmy? Pan widział. Boli mnie, że schlebiałem
temu człowiekowi. Musi wynieść si
 z Paryża. Tylko w ten
sposób mog
 si
 na nim zemścić... Dobranoc, Bourienne!
Zreszt� jutro b
dziemy spać w Luksemburgu.



KSI�GA TRZECIA

R Z E K A

O czem stulecia śniły jeno m�tnie,
On to przewidział jasnowidza okiem.
Wszystko, co małe, nurt spłukał doszcz�tnie,.
Morze li z ziemi� s� sednem gł�bokiem.

GOETHE



I.

Dokoła wielkiego owalnego stołu siedzi z dwudziestu m
żczyzn,
młodych i starych, o odważnem i badawczem spojrzeniu, prawie
wszyscy w zwykłych surdutach, bez peruk i koronek, wedle
mody roku 1800, nieliczni w uniformach bez złota i orderów:
praktycy i teoretycy, ludzie z biura i ze wsi, z pola i z labo�
ratorjum, tylko jednem zł�czeni i wcześnie dojrzali: ci
żkiem
doświadczeniem dziesi
cioletniej rewolucji, dla której za�
kończenia zeszli si
 tutaj. Otaczaj�cy ich zimny przepych
Tuileryj, w których królowali ostatni Bourboni, złoto�czer�
wony blask jedwabiów i kobierców nie godzi si
 z ich mie�
szczańsk� rzeczowości�, gdyż blask świec, załamuj�cy si

w szlifie pryzm, przypomina sw� srebrn� gr� czasy światła
i barw.

Również i dyrektorowie zastawiali w królewskich komna�
tach swym pi
knym przyjaciółkom uczty żywota, pozo�
stali jednak w Luksemburgu, gdzie przed nimi obradowali
parowie Francji; Tuilerje zdawały si
 pełne przekleństw
i upiorów. Dyktator przełamał czar: w dwa miesi�ce po za�
machu wprowadził si
 z dwoma innymi konsulami do starego
pałacu; magicznie poci�gało go to miejsce. Ale raczej grotes�
kowy, niż uroczysty był wjazd, gdy w siedem lat po uwi
zieniu
ostatniego króla, przybył tu pierwszy obywatel i Paryżanie
mieli si
 z czego śmiać, widz�c z pod źle naklejonych listw pa�
pierowych wygl�daj�ce numery wynaj
tych powozów, try�
wjalny dowcip historji. Podobnież improwizowany, jak ten
symboliczny wjazd, był i nastrój konsula: „Wi
c jesteśmy
w Tuilerjach, rzekł do przyjaciela i rozejrzał si
 naiwnie i cie�
kawie dokoła. Teraz chodzi o to, aby tu zostać.“

Niejeden z siedz�cych dokoła owalnego stołu czekał tu
w pudrowanej peruce, w koronkowym żabocie i ciżemkach,
z drżeniem, czy i kiedy Jego Królewska Mość go przyjmie.
Potem siedziało si
 przy podobnym stole w Luksemburgu, ale
był to stół w ci�głym ruchu; nieustannie wychodziły ustawy,
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rozporz�dzenia doraźne, postanowienia wyj�tkowe, dekrety
przejściowe nast
powały jedne po drugich, trzy konstytucje
powstały i padły, szybko, świetnie, nietrwale, jak raca. Całe
to dziesi
ciolecie, w którem nowe myśli chciały zmienić si

w rzeczywistość, podobne było w Parjżu do jednej jedynej,
rozmigotanej światłami, rozdygotanej b
bnami nocy: był to
obóz wojskowy bez frontów, bez bitew, z wmarszami i od�
marszami stronnictw, zgiełkliwa walka dawnego porz�dku
i nowych pragnień, oświetlona pochodniami śmiałych idej,
hucz�cy zam
t t
pych nadziei i kosookiej ż�dzy panowania,
olbrzymia bachanalja wolności, równości i oszustwa, — a po�
nad tem wszystkiem Rousseau spogl�dał z chmur prze�
rażonemi oczyma i szyderczo uśmiechał si
 Voltaire, oni,
którzy kilku ksi�żkami wytworzyli to wszystko.

Nagle zapanowała cisza. Odk�d mały człowiek w znoszo�
nym zielonym surducie generalskim prezyduje owalnemu
stołowi, aby wraz z rad� państwa kierować i państwem, pocho�
wały si
 partje do swych nor, zadowolone lub gniewne, w ka�
żdym razie oniemiałe. Osłabiona klubami i korupcj�, terrorem
i demagogj�, Francja, miłosnemi podróżami znużona awan�
turnica, wraca pod jedyne silne rami
, które b
dzie ni�
władało.

Aby być człowiekiem, którego szukała Francja, wystarczało
Bonapartemu chcieć, walczyć o to nie potrzebował. Mógł
to być tylko człowiek ładu, tylko taki, który nigdy nie był
u władzy, który nic należał do żadnego stronnictwa, a jednak
był w łaskach u ludu: wi
c tylko żołnierz i zwyci
zca. Gdyby
Moreau posiadał wi
cej poczucia siebie i zr
czności, mógł
być rywalem; inni wielcy generałowie pomarli lub siedzieli
w cieniu, cywilnych konkurentów nie było. W gruncie rzeczy
Bonapartemu po jego czynach wojennych władza państwowa
przypadła łatwo i byłaby przeszła na niego zupełnie bez walki,
gdyby nie obstawał uparcie przy zachowaniu formy legal�
ności, co nie udawało mu si
 aż do śmieszności.

A jednak właśnie w tem sztucznem utrudnieniu tkwi znak
i r
kojmia jego politycznych zdolności. Choć tak pewnie
włada mieczem, widzi jasno granic
 władzy miecza. „Czy
wie pan, mówi podówczas, co podziwiam najwi
cej na świecie?
Niezdolność gwałtu do zorganizowania czegokolwiek. Istniej�
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tylko dwie pot
gi na świecie, duch i miecz. Z czasem jednak
miecz zawsze pokonany bywa przez ducha.“ Że ten pierwszy
wódz swojej epoki nigdy, ani teraz, ani później, nie wali zbrojn�
pi
ści� w stół, ani w Paryżu, ani w układach o zawieszenie
broni, o pokój lub przymierze, to ukazuje genjusza politycznego,
który w mieczu ceni zawsze tylko jedn� z swych broni. Teraz
i jeszcze przez półtora dziesi
ciolecia ucho jego nie ogłuchnie
nigdy od szcz
ku or
ża, zawsze nasłuchiwać b
dzie opinji
publicznej, głosu ludu, głosu, który nie słucha żadnego
obliczenia, który jest nieczuły na liczbowe myślenie tego
matematycznego ducha i który tem pot
żniej porusza fan�
tastyczn� jego stron
.

Ponieważ Bonaparte gł
biej ufa duchowi, niż szpadzie,
d�ży bardziej do ładu i pokoju, niż do wojny i zdobyczy. Hi�
storja tego dziesi
ciolecia dowiedzie tego.

Ład oznacza dla niego równość, ale żadn� miar� nie oznacza
wolności: tylko jedno z tych dwojga dóbr rewolucji wci�ga do
swej dyktatury, ale tego jednego — z wyj�tkiem kilku wahnień
— b
dzie strzegł do końca, choć pozór przemawia silnie prze�
ciw niemu. Ale wolność? Co to jest wolność? „Zarówno
człowiek dziki, jak i cywilizowany, potrzebuje pana i mistrza,
czarodzieja, który wyobraźni
 jego trzyma krótko, poddaje go
surowej dyscyplinie, bierze na łańcuch, nie pozwala mu k�sać nie
w por
, daje baty i prowadzi na polowanie: obowi�zkiem
jego jest słuchać, nie wart jest niczego lepszego i nie posiada
żadnych praw!“ Te groźne słowa gardziciela ludzi zdradzaj�
tylko połow
 jego tajemnych myśli. Gdyż jednocześnie uznaje
we wszystkich epokach, państwach, urz
dach swego panowa�
nia jedynie człowieka dzielnego, daje mu moc nad tysi��
cami, tak jak sam tylko dzielności� i pilności�, przez wro�
dzon� i nabyt� wyższość, osi�gn�ł władz
 nad miljonami.
Atoli jest synem rewolucji i w tem znaczeniu zostanie nim,
niezależnie od wszelkich form swej władzy.

W tem tkwi cz
ść jego tajemniczego działania. Im bardziej
rozszerza dokoła siebie zakres swej władzy, tem pewniej
czuj� si
 wszyscy w systemie, który każdemu człowiekowi
dzielnemu spełnia jego życzenia, por
cza stanowisko, wpływ,
bogactwo, gdyż len, który wszystkiem kieruje, wzniósł si

z pomi
dzy nich. Wykazał to zaraz przy pierwszym kroku.
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Prezydenta państwa, którego w swym projekcie podsuwał
mu Sieyes, i który miał tylko reprezentować i podpisywać,
skreślił jednem żołnierskiem słowem: „Precz z t� tuczn�
świni�!“ Zamiast niego wyst
puje Pierwszy Konsul, z pełn�
władz�, ale też z mnóstwem pracy, jako naczelny wódz,
kierownik polityki zagranicznej, mianuj�cy wszystkich mi�
nistrów i posłów, radców i prefektów, oficerów i s
dziów.
30 mianowanych senatorów wybiera swych kolegów, nie ma
jednak tak samo prawa stawiać wniosków prawnych, jak
zgromadzenie prawodawcze i trybunał, które właściwie usta�
nowione zostały tylko poto, by zapewnić politycznym głowom
trybun
, a senatorom przez wysokie płace świetne życie.

Choć wszystko zależy od jednego, to jednak uzależnia on
od siebie tylko m
żów, nie nazwiska, gdyż żadne urodzenie,
uroszczenie czy stronnictwo nie prowadzi do pierwszych stano�
wisk w państwie i wojsku, ani też do drugich i dziesi�tych:
tylko dzielność i zdolność. Ta sama zasada stworzyła Rad

Państwa.

Tem gronem najm
drszych głów, z rozumnych wzgl
dów
i z własnej woli, otacza si
 dyktator. Oto wielki Laplace, które�
go, dla uczczenia Instytutu, mianuje natychmiast ministrem
spraw wewn
trznych, dopóki badacz od mechaniki państwa
nie wróci znów do mechaniki nieba. Oto Roederer, urz
dnik
i dziennikarz, jeden z najniezależniejszych wśród wszystkich,
którzy zetkn
li si
 z Napoleonem w przeci�gu lat 20, czło�
wiek, który przechował najcenniejsze rozmowy. Oto Trouchet,
jeden z najznakomitszych prawników epoki, a wszyscy s�
obywatelami i przemawiaj� tak do siebie, rojaliści i jakobini,
panuje tu równość, bo panuje tu tylko rozum.

Gdy obywatelowi�konsulowi przedstawiaj� urz
dowe spra�
wozdanie z posiedzenia, on oświadcza: ,,Ważn� jest rzecz�
zdawanie sprawy z s�dów powag prawniczych, to sprawia
wrażenie; ale co myślimy my, żołnierze i groszoroby, jest oboj
t�
ne. Cz
sto w gor�czce mówiłem rzeczy, których niesłuszność
poznawałem zaraz potem i nie chc
 wydawać si
 lepszy, niż
jestem.“ Gdy spostrzega, że ktoś mówi po jego myśli, powiada:
„Panowie nie jesteście tu poto, by być mojego zdania, lecz
aby wyjawić swoje. Potem porównam je z mojem i zobacz
,
które jest lepsze,“



Te posiedzenia, które cz
sto zaczynaj� si
 dopiero o dzie�
wi�tej wieczorem, gdyż konsul aż do tej pory załatwiać musi
najpilniejsze sprawy dnia, przeci�ga on niekiedy aż do pi�tej
rano. Jeśli przytem jakiś radca stanu pada z nóg, jeśli za�
śnie nawet minister wojny, wtedy on potrz�sa nimi i woła do
nich: „Czuwajmy, obywatele! Dopiero druga. Musimy za�
robić na nasze płace.“ Coprawda, on, pierwszy przy tym
stole, jest też jednym z najmłodszych, liczy dopiero lat 30.
Ale w trzech wyprawach wojennych nauczył si
 dbać o setki
tysi
cy. Czy zarz�d armj�, która od Alp przez morze ci�gn
ła
aż na pustyni
, nie jest najlepsz� szkoł� rz�dzenia państwem?
I tam trzeba było troszczyć si
 o chleb i pieni�dze, o prawo,
kar
 i nagrod
, o spokój, posłuch i ład.

Jeszcze w noc zamachu powołał dwie komisje dla przygoto�
wania ksi
gi praw: to był pierwszy czyn jego dyktatury!
Chaos wynikał z braku praw. Aż do wybuchu rewolucji nie
było we Francji jednolitego prawa, potem je obiecano, ale
jeszcze teraz, po jedenastu latach, nie istniało. Pierwszego
lata wyznacza trzech znakomitych prawników, w cztery miesi�ce
potem gotów jest projekt kodeksu cywilnego, zwanego później
Kodeksem Napoleońskim, teraz idzie pod obrady w radzie
państwa. W półtora roku później izba głosuje już nad pra�
wami.

Wszystko w tej ksi
dze praw, która po stu latach z gór�
jeszcze obowi�zuje we Francji, a aż do r. 1900 obowi�zywała
we wszystkich zdobytych krajach, aż po Niemcy, i której
zasady dziś jeszcze rz�dz� niemal wszystkiemi mieszczań�
skiemi prawami Europy: wszystko, co w tym kodeksie działa
w sposób nowy i moralnie rozstrzygaj�cy, jest prawem re�
wolucyjnem. Ta ksi
ga, nad któr� dyktator przez długie mie�
si�ce radził szczegółowo i w wielu punktach spornych kształ�
tował je w sposób rozstrzygaj�cy, uwolniła silne zasady
rozumu od płynnych zarysów rewolucji, kazała doświadczo�
nym głowom przedestylować je beznami
tnie i tak oczyszczone
powstało prawo ludzkie. Tu niema już dziedzicznego szla�
chectwa, tu wszystkie dzieci jednako uprawnione s� do
dziedziczenia, wszyscy rodzice zobowi�zani do utrzymywania
dzieci, żydzi s� zrównani, ślub cywilny istnieje dla wszystkich
i jest rozwi�zalny.
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Nad tym punktem, jak nad wszystkiemi zagadnieniami
prawa rodzinnego, jego korsykański zmysł rodzinny, znaj�cy
człowieka, zastanawiał si
 najdłużej: „Wiemy, że cudzołóstwo
nie jest zjawiskiem rz�dkiem, lecz jest zjawiskiem cz
stem,
jest spraw� kanapy... Te kobiety, które dla kosztowności
lub wierszy, dla Apollina i dziewi
ciu Muz, łami� małżeństwo,
potrzebuj� hamulca.“

Jego zmysł ładu jest stanowczo za małżeństwem; osobiście
przeprowadza on nawet to, że kobiety powinny m
żom swym
towarzyszyć na zesłanie, ,,bo jakże można tego zabronić ko�
biecie, która przekonana jest o niewinności m
ża! Lub czyż
ma ona z powodu swego przekonania stracić swe prawo mał�
żeńskie, swój tytuł małżeński i stać si
 jego konkubin�? Iluż
m
żczyzn dopuściło si
 winy tylko przez swe żony i czyż należy
tym, które spowodowały ich nieszcz
ście, zabronić podzielania
go!“ Chwali też zwyczaj rzymski uroczystego oświadczania
przy weselu, że żona z pod opieki ojca przechodzi pod opiek

m
ża: „Byłoby to bardzo dobre dla Paryża, gdzie kobieta
robi, co jej si
 podoba; nie wywrze to wrażenia na wszystkie,
ale jednak na niektóre.“

Przeto jest wprawdzie za rozwodem, ale i za utrudnieniem
rozwodu: „Cóż stanie si
 z najściślejszym w
złem, który na�
wi�zuje natura, jeśli nagle ludzie stan� si
 sobie obcy? Jeśli
nie utrudnimy rozwodu, to jakaś młódka dla mody, dla wy�
gody, dla mieszkania, weźmie sobie m
żczyzn
, który jej wcale
nie odpowiada. Prawo musi przestrzegać przed tem... Istniej�
właściwie tylko trzy zdecydowane powody do rozwodu: za�
mach na życie, cudzołóstwo i impotencja.“

Wszystko to s� plastyczne myśli doświadczonego znawcy
duszy ludzkiej, któremu jednak matematyczne jego zdol�
ności daj� jednocześnie możność podsumowywania faktów
pod poj
cia: wi
c jest to mózg stworzony do obmyślania
praw, jako że teorja i praktyka, dzielność i sceptycyzm utrzy�
muj� go w równowadze. Myśli jego o dawnej niewierności
i obecnej wierności Józefiny, jej żywe, niekiedy trwożne za�
interesowanie w tych właśnie paragrafach — tak twierdz�
uczestnicy — uwydatniaj� walk
 tocz�c� si
 w duszy tego
prawodawcy; bo kiedy on już rozmyśla, czy rozwód z bez�
dzietn� nie stanie si
 kiedyś kwestj� państwow�, niepokoi j�
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ta sama myśl i zwraca jej wpływ w kierunku utwierdzenia
małżeństwa w prawie, które on sam co do siebie starał si

rozluźnić.

Taksamo też uczucie osobiste skłania go do omijania skan�
dalu i ratowania honoru. Odrzuca on wyrok s�dowy w spra�
wach małżeńskich, zast
puje go wzajemnem porozumieniem,
właśnie dla zachowania zasłony: „Jest to znak, że rozwód
jest potrzebny. S�d ogłosi go nie przeto, że istnieje po�
rozumienie wzajemne, lecz jeśli ono istnieje.“ Raczej
ukryć pod t� formuł� złe traktowanie, wyst
pek, cudzołóstwo;
rodzina — dodaje zwolennik rodziny — powinna w radzie
swej postanowić rozwód, s
dzia powinien go tylko poświadczyć.

Dlatego też wprowadza nowy półrozwód, rozdział od stołu
i łoża, zawsze jednak po tajemnej zgodzie, gdyż ludzie tylko
wtedy, gdy milczeli publicznie, mog� si
 znów kiedyś pojednać,
— a właśnie to, utrzymanie życia rodzinnego, jest jego celem,
do którego zmierza jako twórca ładu i anty�rewolucjonista
w znaczeniu państwowem. To ż�danie społeczne odczuwa
on tak żywo, iż twierdzi, że gdyby nie czynił tego rozwód,
to prawo musiałoby karać cudzołóstwo kobiet. Wobec takiej
powagi idei zasadniczej podwyższa też wiek małżeństwa,
który rewolucja określiła jako rok 13�ty i 15�ty, i ż�da lat
15 i 21.

Dzieciom przyrzeczone jest wszystko, co później stulecie po�
woli uzupełni. Pod opiek� ojcowsk� m
żczyzny, z którego
małżeństwa si
 urodziły, s� już zabezpieczone, zanim ujrzały
światło dzienne. Coprawda „może ojciec nie uznać dziecka,
jeśli był już przedtem przez miesi
cy 15 — t
 cyfr
 wymienia
— poza krajem i walczył pod Marengo“, ale jako człowiek
zacnego rodu, jako światowiec, kończy: „Cześć prawdzie, ale
poco poświ
cać cześć małżonki, skoro to nikomu nie przy�
nosi korzyści! Jeśli wi
c małżonek żywi w�tpliwość co do
dat, powinien mimo to milczeć: interes dziecka ma pierw�
szeństwo.“

Gdy proponuj� ograniczenie prawa pełnoletnich dzieci do
utrzymania, sprzeciwia si
: „Czyż wolno ma być ojcu wy�
p
dzić 15�letni� córk
? Czy wolno mu, wobec 60.000 franków
rocznej renty, powiedzieć swemu synowi: Jesteś dość duży,
idź i pracuj?... Ktoby ograniczył ten obowi�zek, napro�



wadziłby dzieci na myśl sprz�tni
cia ojca.“ Pragn� dalej,
wedle tempa rewolucyjnego, umożliwić adoptacjç przez sam
akt notarjalny. On sprzeciwia si
 temu:

„Nie jest to zwykły akt prawny. Tylko przez wyobra�
źni
 daj� ludzie sob� kierować, inaczej byliby zwierz
tami.
To jest właśnie bł�d nowszego prawodawstwa, że nie prze�
mawia ono do wyobraźni ludzi. Żołnierz nie pozwala si
 zabić
za pi
ć groszy dziennie lub za marny order, — tylko ten, kto
chwyci go za serce, może go zapalić! Notarjusz nie osi�gnie
za 12 franków tego skutku; na to potrzeba nam aktu prawo�
dawczego. Co to jest adoptacja? Naśladowanie natury, rodzaj
sakramentu: dziecko z krwi i kości pewnego człowieka prze�
chodzi wol� społeczeństwa w ciało i krew drugiego. Czyż
może istnieć wznioślejszy akt? Wszczepia on w dwie istoty
naturaln� miłość, której nie znały. Sk�d wi
c musi zejść ten
akt? Jak piorun, z góry!“

„Na posiedzeniach tych, powiada Roederer, pierwszy
konsul wykazywał uwag
 i ścisł� analiz
, które mógł przez
dziesi
ć godzin poświ
cać jednemu przedmiotowi lub różnym
przedmiotom, bez wpływu wspomnienia lub uprzedzenia na
omawian� spraw
.“

Oto siedzi pełen szacunku dla logiki i siły myślowej 80�łet�
niego Trouché'go, ten zaś podziwia analiz
 i poczucie słusz�
ności 30�letniego Konsula, który przy każdem zarz�dzeniu za�
daje dwa pytania: „Czy to sprawiedliwe? Czy to poży�
teczne?“ Niezmordowanie zapytuje o dawniejsze rozwi��
zania, zwłaszcza, co Rzymianie i Fryderyk Wielki za prawo
uznali.

Przy stole tym nietylko tocz� si
 obrady nad 37 prawami,
konsul zadaje też pytania z różnych dziedzin: „Sk�d weźmie�
my chleb? Sk�d weźmiemy nowe pieni�dze? Jak stworzymy
nowe bezpieczeństwo. Ż�daj�c od wszystkich ministrów
dokładnych sprawozdań, przeci�ża ich zdolność robocz�,
lecz udaje, jakby nie widział ich przem
czenia, i gdy wra�
caj� do domu, zastaj� jeszcze jego odr
czne listy, ż�daj�ce
odpowiedzi do jutra rana. „Wsz
dzie stoi na czele, — pisze
jeden ze współpracowników, — rz�dzi, zawiaduje, układa
si
, sw� dobrze uporz�dkowan� głow� pracuje 18 godzin
dziennie. W ci�gu trzech lat rz�dził wi
cej, niż królowie przez
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lat sto.“ Z każdym rozmawia� w jego fachowym języku,
więc nikt nie móg� — jak twierdzą — wymawiać się tem, że
go nie zrozumia�: techniczna dok�adność jego pytań zdumie�
wa nawet najtwardszego rojalistę.

Nigdy nie zawodząca pamięć, oto artylerja, którą broni
fortecy swego mózgu. Po urzędowej podróży inspekcyjnej
zdaje Ségur sprawę o wszystkich fortyfikacjach na wybrzeżu
pó�nocnem. „Czyta�em pańskie sprawozdania o sytuacji,
mówi pierwszy konsul, są s�uszne, ale z czterech armat w
Ostendzie zapomnia� pan o dwóch na owej szosie, za mia�
stem.“ Ségur wyraża swe zdziwienie, sprawdziwszy to, gdyż
chodzi o tysiące wszędzie rozproszonych dzia�, z których
o dwóch zapomnia�.

I olbrzymia maszyna, która przez lat dziesięć sta�a lub
dzia�a�a chwilami, wchodzi powoli w prawid�owy ruch. W
sprawozdaniach z lat ostatnich wszystkie prowincje skarży�y
się na brak bezpieczeństwa, czystości, porządku, luidor,
wart niegdyś 24 franki, kosztowa� przesz�o 8000, frank
dyrektorjatu spad� natychmiast także, nowi bogacze wy�
kupili dobra państwowe, klasztory, majątki rycerskie, nikt
nie p�aci� podatków. Cóż robi nowy dyktator?

Już w dwa tygodnie po zamachu za�oży� w każdej pro�
wincji urzędy dla wymiaru podatków, gdyż „bezpieczeństwo
i w�asność, mówi�, istnieją tylko w takim kraju, w którym
kwota podatkowa nie zmienia się co roku. W dwa miesiące
później powsta� Bank Francuski, w następnym roku nowy
zarząd ce�, katastru, lasów; resztę dóbr państwowych, za�
miast przemarnować je, jak jego poprzednicy, obraca na wy�
kupienie renty państwowej, renta podnosi się z 7 na 17, on
zaczyna sp�acać d�ugi i odsetki, wznawia izby handlowe, re�
guluje gie�dę, tępi spekulację żyjącą z bezwartościowego pie�
niądza, prze�amuje oszustwo dostawców armji, przedsię�
biorców wojennych i oficerów, ratuje tą sanacją przemys�,
który spad� na ¼ do 
 swej możności.

Cóż jest tym czarodziejskim lekiem?
Nieugięta, nieprzejednana energja na czele interesów,

możliwie jak najwięcej charakterów tego pokroju, pe�nych
dzielności, pilności i odwagi na czele ministerstw, prowincyj,
prefektur, żadnych odziedziczonych lub wy�udzonych syne�
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kur, tylko t�gie siły, bez wzgl�du na urodzenie czy partjç.
Wszystko aż wdół do burmistrza jest przez gór� mianowane,
przez gór� płacone, „hierarchja, sami pierwsi konsulowie na
mał� skał�,“ jak on sam powiada.

Polityczne przeciwnictwo nie istnieje. „Nie może nast�pić
żadna reakcja, — przepowiada — gdyż nie posługiwałem si�
ani kredytem, ani ramieniem żadnej partji i przeto nikomu
nie jestem winien wdzi�czności... Tych głów, które nie�
dawno były wykonawcami zbrodni, używam dziś do wzno�
szenia nowej społecznej budowli. S� wśród nich dobrzy ro�
botnicy, bieda tylko z tem, że wszyscy chc� być budowni�
czymi. To czysto po francusku: każdy uważa si� za zdolnego
do rz�dzenia krajem!“ Staraj�c si� zadowolić wszystkie
partje, oddaje dwa najpon�tniejsze portfele dwu politycznie
wrogim sobie, lecz w równej mierze uzdolnionym łajdakom,
których charaktery odsłoni� si� później bogato i o których
wtedy oczywiście b�dzie mógł powiedzieć: ,.Jakiż rewolu�
cjonista nie ufałby porz�dkowi, gdzie Jakobin Fouché jest
ministrem policji? I jakiż szlachcic nie mógłby żyć pod
Talleyrandem, jako ministrem wojny? Jeden stoi po mej
prawicy, drugi po mej lewicy. Otwieram szerok� ulic�, gdzie
zmieszcz� si� wszyscy.“

Wszyscy prefekci i generałowie otrzymuj� nakaz: żadnych
już klubów, żadnych partyj. „Prosz� tłumaczyć gwardjom
narodowym i obywatelom możliwie cz�sto, że choć kilku
ambitników czuje jeszcze potrzeb� nienawiści, to wodze pań�
stwa znajduj� si� w r�kach silnych, przyzwyczajonych do
pokonywania przeszkód.“ A wielki manifest, który wydaje
w niewiele tygodni po zamachu, by zalecić ludowi now� kon�
stytucj�, kończy si� prostemi i dumnemi słowy: „Rewolucja
wróciła do zasad, od których zacz�ła. Skończyła si�“.

II.

Nie skończyła si� wojna.
„Wróciwszy po 18�miesi�cznej nieobecności do Europy,

zastaj� wojn� rozgorzał� mi�dzy Francj� i Wasz� Cesarsk�
Mości�. Lud francuski powołuje mnie do zaj�cia pierwszego



miejsca w państwie.“ Tak to, zaraz po zamachu, dumnie
jak monarcha, osobiście, jakby już przed podróż� był pierw�
szym m�żem w państwie, i z cał� wrodzon� godności�, której
w niemałej mierze zawdzi�cza swe szcz�ście, zaklina cesarza
niemieckiego, zanim znów przeciw niemu wyst�pi. To jest
jego technika, w ten sposób zrzuca win� na przeciwnika.
Ten jednak nie rusza si�. Plan Bonapartego jest dawno po�
wzi�ty, trzeba mu go tylko wykonać.

Przedewszystkiem otacza si� gwardj�, w której każdy m�ż�
czyzna musi mieć za sob� cztery wyprawy: ni mniej, ani
też wi�cej, jak wódz. Potem, wysławszy Moreau nad Ren,
przygotowywa samemu sobie przygod� w Italji. Gdyby
przybył wzdłuż wybrzeża, jak przed czterema laty, oczekiwano�
by go tym razem. Trzeba wymyślić coś nowego! Na oczach
szpiegów austrjackich zbiera z najmłodszych roczników
kilka bardzo n�dznych korpusów, musztruje je i znosi z mil�
cz�cym uśmiechem szyderstwo gazet wiedeńskich. Tymcza�
sem przysposabia 32 000 ludzi, nie wi�cej, ale najlepszych,
do śmiałej wyprawy, o której nikt nie ma poj�cia, jak wów�
czas o egipskiej. Czyż Hannibal nie przeszedł przez Alpy?
Czyż nie rozkazał górom ust�pić? Dziś trzeba wlec armaty!
Ogołoćcie z lasów góry, wydr�żcie drzewa, by można było
ułożyć w nich rury!

I tak, wiosn� po zamachu, wspina si� armja na Wielkiego
Sw. Bernarda, poraz pierwszy po dwóch tysi�coleciach. Starzy
mnichowie w schronisku nie mog� poj�ć tego cudu. Pasterz,
który wiedzie muła obcego wodza i zwierza mu swe życzenia
i troski, otrzymuje wnet potem z nieznanej r�ki zagrod�,
jak w bajce. Mistyczność tej wyprawy przejmuje nawet żoł�
nierzy, współzawodnicz� z zapałem we wleczeniu armat.
Id� za swym dawnym dowódc�, id� do tej samej Lombardji,
która wtedy otwarła si� przed nimi, jak Ziemia Obiecana,
tajemnica, szybkość wzmagaj� sił� sugestywn� tej wyprawy.
Wróg nie przeczuwa nic do tego stopnia, że wódz nieprzyjaciel�
ski pisze przyjaciółce w Padwie, że nie zachodzi żadna potrze�
ba wyjazdu. W 12 godzin później Bonaparte wkracza tam.

Ale wielki cios, zda si�, nie udał si� mu. Gdy w połowie
czerwca na równinie wydaje Austrjakowi rozstrzygaj�c�
bitw�, odpieraj� go przeważaj�ce wroga siły, Desaix nie przy�
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bywa z przyrzeczon� rezerw�, już zdaje si�, że całe wojsko
ucieka, wódz nerwowo na skraju drogi smaga kurzaw�, gdy
pobita armja przeci�ga mimo: „Stać! Czekać! Rezerwy nad�
chodz�! Jeszcze godzina!“ Wszystko ucieka mimo. Czy
tak ucieka szcz�ście? Nareszcie zjawia si� Desaix, wpada
na stropionego zwyci�zc�, dragoni id� do ataku, wróg ust��
puje: bitw� pod Marengo, któr� Bonaparte przegrał o pi�tej,
wygrał o siódmej Desaix, ale pada i nie ogl�da już zwyci�stwa,
które odniósł.

Z ran� w duszy zostaje Bonaparte na polu bitwy. Naj�
lepszy z jego generałów nie żyje, co gorsza: Desaix był zwy�
ci�zc�, Bonaparte był w gruncie rzeczy pobity. Może po�
ciesza go to, że on sam ułożył wypraw� i plan bitwy, który
tamtego przyzwał o oznaczonej godzinie, może przychodzi
mu na myśl, że t� wielk� bitw�, która rozpoczyna i jedno�
cześnie kończy wypraw�, wygrał nie inaczej, jak 18�go bru�
maire'a: przegrał, a wygrał kto inny!

A jednak nie można ani w tym, ani w tamtym wypadku
twierdzić tego stanowczo. Gdyż o mil� od miejscowości,
w której tego wieczora dyktuje Bourienne'owi sprawozdanie
z bitwy, leży na mapie punkt, w którym przed czterema mie�
si�cami zatkn�ł igł�, ze słowami wygłoszonemi do tegoż za�
ufanego: „Tu zamyślam ich pobić“.

Nie czas na porównania. Do ostatniej godziny, dopóki
miał Alpy za plecyma, m�ż stanu, tkwi�cy w wodzu, kazał
układać si� z Wiedniem, „bo wojn� i układy prowadzić trzeba
jednocześnie.“ Teraz pisze, jeszcze na polu bitwy, do cesarza
Franciszka list drugi:

„Chytrość Anglji zniweczyła skutek, jaki mój zarówno
prosty, jak szczery, krok musiał wywrzeć na sercu Waszej
Cesarskiej Mości. Wynikła wojna. Tysi�ce Francuzów i Au�
strjaków przestało istnieć... Możliwość dalszego ci�gu takich
okropności porusza me serce tak bardzo, że postanowiłem raz
jeszcze napisać wprost do Waszej Cesarskiej Mości... Na
polu bitwy pod Marengo, pośród tych wszystkich cierpień,
otoczony 15.000 trupów zaklinam W. C. M., by dał posłuch
uczuciu ludzkości. Mnie, który jestem bliższy widowni wojny,
niż W. C. M. przystoi ostrzec Go stanowczo. Serce pańskie
nie może w dali być tak bardzo przej�te, jak moje tu na miejscu.



Dość sławy przypadło w udziale pańskiej broni. Włada pan
licznemi państwami... Pozwól W. C. M. obdarzyć nasze
pokolenie wczasem i pokojem. Jeśli przyszłe pokolenia b�d�
tak szalone, aby si� bić, to po kilku latach wojny zm�drzej�
i b�d� żyły w pokoju.“

Ten długi list, z którego przytoczono tu tylko kilka zdań
głównych, genjalny, jak plan bitwy, bogaty w skutki, jak
zwyci�stwo, ukazuje poraz pierwszy w pełnem świetle jego
pragnienie pokoju. Napisze on jeszcze pół tuzina podobnych
listów po rozstrzygaj�cych zwyci�stwach. Czyż tedy Bona�
parte jest pacyfist�?

Wcale nie, ale nie jest r�bajł�, nerwy jego były zawsze
wrażliwe na obraz pola bitwy, głowa jego była sceptyczna wo�
bec samych zwyci�stw i choć rzecz� tak zwykł� i mił� jest mu
życie obozowe, w którem zreszt� nie wzrósł, choć tak drog�
szachowa gra wodza: to jednak przeważa w nim m�ż stanu.
Odk�d si� w nim obudził, wtedy, gdy na tej samej równinie,
poraz pierwszy i na równi z królami i państwami, ćwiczył si�
w innem szachowaniu, w grze układów, upodobał sobie gr�
ducha. Nigdy nie wyrzeknie si� miecza, nigdy nie da st�pić si�
jego ostrzu. Ale znany jest i uznany, jako bohater Europy
w tym wzgl�dzie: że posiada jakby złoty puhar i nie chce go
co roku narażać.

Wie także, że wprawdzie Francja potrzebuje sławy, ale
teraz potrzebuje spokoju. Przedewszystkiem potrzebuje jego,
ale on ma za plecyma wrogów. Teraz, jako dyktator, nie może
jak wówczas, być latami nieobecny. Z tak różnorakich wzgl��
dów pisze do cesarza ów list, który, jako pochodz�cy z pod
pióra zwyci�zcy na placu boju, nie ma chyba sobie równego.
Potem śpieszy do Medjolanu.

Co mówi Paryż?
Czy jest wreszcie zadowolony? Czyż nie jest podobny do

Józefiny, której można rzucić do stóp wszystkie skarby świata,
ona jednak wszystko przyjmuje wyniośle i zawsze ż�da wi�cej ?
Paryż nie zachwyca si� zgoła swym nowym panem. „Przez
lat jedenaście, pisze Roederer w swym dzienniku, budził
si� z myśl�: kiedyż wreszcie pozb�dziemy si� tyranów? Teraz
pyta si� każdego rana: Wszystko dzieje si� dobrze, ale cóż
stanie si� z t� prac�, któr� zaczynamy, z tym kapitałem,
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z tym domem, z temi drzewami, z tem wszystkiem, jeśli człowiek
ten zginie?... Był powołany nie jako generał, lecz jako m�ż
stanu. Zwyci�stwa jego ści�gn�ły na siebie wszystkie spojrzenia,
ale dopiero jego talenty państwowe obudziły wszystkie nadzieje.
Tak, z niespokojn� życzliwości� patrzał nań Paryż. Jeden
jedyny przeczuwa przyszłość i śle pismo na pole walki:

„Generale, wracam z Tuileryj, nie b�d� próbował od�
malować panu zapału Francuzów i podziwu cudzoziemców...
Czy potomność uwierzy w cuda tej wyprawy? Jakież wróżby
poprzedzaj� przyjazd pański! Nie było nigdy cesarstw, które�
by nie były zbudowane na cudach. A tutaj cud jest prawd�.“

Napoleon uśmiecha si� i myśli: — Ten Talleyrand jest
rzeczywiście czemś wi�cej, niż pochlebc�, jest wróżbiarzem!
Ale dlaczego nazywa rzeczy, o których myśl� dopiero, już
imionami? Czyż gra rol� Rzymianina i chce skusić Cezara?
Przecie tuż obok leży inny list paryski.

Policyjne sprawozdanie Fouché'go: Talleyrand zaprosił
niedawno kilku zaufanych, by naradzić si�, co b�dzie, jeśli
konsulowi coś si� przydarzy lub jeśli b�dzie pobity. Właś�
nie w ci�gu tej kolacji spadła wiadomość o Marengo! —
A to si� musiał przestraszyć! — myśli Bonaparte. Resztki
sumienia drgn�ły. Oto s� przyjaciele, oto zaufani! W ich
tak zwanej trosce tli tajemne pragnienie, by pozbyć si� pana!

Czy uśmiech szyderczy, czy zmarszczka smutku pojawia
si� na t� wieść na jego ustach? Ostatni czas wracać! Ale
wtedy na scenie Scali, któr� dnia tego odwiedził, ukazuje si�
pi�kna Grassini, której wówczas opierał si� tak statecznie.
Dziś oczarowała jego uszy, jego oczy i urażona tylko, że nie
powołano jej wcześniej, dostaje si� wspaniała Włoszka zdo�
bywcy Włoch. Nie omieszka też zabrać jej do Opery pary�
skiej, czy jako śpiewaczk�, czy jako kochank�, trudno dociec.

Ponieważ wróg pobity jest i w Niemczech, dojdzie w Lunce�
ville do świetnego pokoju, uznaj�cego cał� granic� Renu
i przywrócenie Republiki Cisalpińskiej. Czyż można w kilku�
tygodniowej wyprawie osi�gn�ć wi�cej? Koledzy i inni fał�
szywi przyjaciele gotuj� si�, by przyj�ć go, jako bohatera,
zapytuj� go z góry w sprawie tej uroczystości. „Przyb�d� do
Paryża niespodzianie, odpowiada ze złośliw� dwuznaczności�,
i nie życz� sobie ani łuków triumfalnych, ani żadnej innej



ceremonji. Mam o sobie zbyt dobre poj�cie, bym miał cenić
taki szych. Niema innego triumfu poza publicznom zadość�
uczynieniem“.

Nieco później pisze jeszcze skromniej, jeszcze dumniej:
„Przyjmuj� gotowość wystawienia mi pomnika, niech oznacz�
plac. Ale pozostawmy zbudowanie go przyszłemu stuleciu,
jeśli ono potwierdzi mniemanie, które panowie co do mnie
żywicie“. Już dzisiaj przeczuwa całe obrazoburstwo, gdy
po niespełna dwudziestu latach ci dzisiejsi wielbiciele b�d�
orły jego str�cali w proch!

Wróciwszy, dyktator wszystkiemi siłami stara si� dokoła
o pokój. Prześciga samego siebie, bo tak samo zreszt�, jak
szybkiemi marszami i pot�żnymi ciosami wymuszał kraje,
wymusza teraz m�dremi układami przyjaźń ze starymi wro�
gami: w dwa lata po uj�ciu przezeń cugli, ma Francja pokój
z Austrj�, Prusami, Bawarj�, Rosj�, Neapolem, Hiszpanj�,
Portugalj�, — i wreszcie także z Anglj�. Gdyż wkrótce, po
śmierci nieubłaganego Pitta, korzysta ze sposobności miano�
wania rozumniejszego Foxa i zaprasza go do Paryża; Fox
wraca do domu, oczarowany sławnym Anglożerc�.

Dziesi�ciu prawowitych, wi�c hołduj�cych prawowitości
władzy, ksi�ż�t uznaje republik�, któr� zwalczali lat dziesi�ć.
Francja, przed dwoma laty budowla zagrożona wstrz�sami
wewn�trznemi i ciosami z zewn�trz, jest dziś pierwsz� pot�g�
na kontynencie.

Tak, teraz jako pierwszy konsul — a nie jako generał i nie
jako cesarz — doprowadza Bonaparte rewolucj� do zwyci�stwa:
pośrodku Europy, któr�, poza Szwajcarj�, rz�dz� całkowicie
królowie i ksi�ż�ta, stwarza on nietylko pokój nowych idej
z dawnemi pot�gami, lecz bez sprzeciwu zmusza swe państwa
pograniczne, Holandj� i Włochy Górne, do przyj�cia konsu�
larnej konstytucji i nie przeszkadzaj� mu już ani Austrja ani
Anglja, gdy jednym ruchem r�ki przył�cza jeszcze Piemont,
Genu�, Lukk� i Elb�. Jednocześnie, przy wielkim frymarku
o odszkodowanie dla ksi�ż�t z lewej strony Renu, najstarsze
domy ksi�ż�ce Niemiec cisn� si� do niego, który ograbił ich
z ich krajów i ucz� go gardzić całkowicie urodzeniem i dzie�
dzictwem, szlachectwem i koronami.

Istnieje tylko jedna szczerba, któr� on zapełni.
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Na pocz�tku rewolucji Chrystus zast�piony został rozu�
mem, ba, niechrześcijański ten pomysł zyskał najwi�ksz�
popularność. Sam Bonaparte odrzucił go odrazu, już przed
czterema laty w Italji uczynił dla papieża wszystko, czego
Paryż chciał mu odmówić, zajmował zawsze rozumne i rycer�
skie stanowisko w stosunku do duchowieństwa i wiedział dla�
czego. Teraz spieszy pogodzić swe państwo po dziesi�cioletniej
nieprzyjaźni z Kościołem. Nie przeto, że jest wierz�cym:
„U Turków byłem Mahometaninem, teraz bod� katolikiem“.
Czuje on, że ta najstarsza z pot�g nie da si� pokonać ani mie�
czem ani umysłem, trzeba si� z ni� poprostu godzić, by z niej
korzystać. „Katolicyzm utrzymał przy mnie papieża, —
powiada później, — i wobec mego wpływu i mej władzy w Italji
nie trac� nadziei, że później czy wcześniej pokieruj� nim wedle
swej woli. I jakiż wtedy dopiero b�d� miał wpływ! Co za
środek wobec Europy!“

By rozpocz�ć to najryzykowniejsze w Paryżu przedsi��
wzi�cie, posuwa si� wobec biskupów tak daleko, że zniża si�
do rz�du filozofów,—najgorszej rzeczy, jak� zna: „I ja jestem
filozofem i wiem, że człowiek w żadnem państwie nie może
uchodzić za cnotliwego i uczciwego, jeśli nie wie, sk�d przy�
szedł i dok�d idzie. Do tego nie może doprowadzić nas prosty
rozum, bez religji st�pa si� po omacku w ciemności. Religja
katolicka daje człowiekowi pewne uświadomienie co do jego
pocz�tku i końca“. Ze zdumieniem słucha Rzym głosu tej
mowy; ale któryż m�dry nie znajdzie w Watykanie m�drszego
od siebie? Bo gdy kardynał Consalvi przybywa do Parysa
dla układów, a konsul podczas pierwszej publicznej audjencji
pragnio nastraszyć go surowości�, m�dry ten ksi�ż� Kościoła
z uśmiechem stawi mu czoło. Co za widowisko dla Talley�
randa, który stoi przytem i milczy! Atoli tym razem umowa
dochodzi do skutku, celibat, wybór biskupów przez Rzym
i stare prawa kościelne s� wprowadzone na nowo, pozostaje
tylko płacenie pensyj przez państwo i tem samem jego roz�
strzygaj�cy wpływ.

Wielka uroczystość w Notre�Dame ma przypiecz�tować
spraw�, konsul, który zamierzał przybyć z dostojnikami tylko
na Tedeum, zgodził si� i na wysłuchanie mszy, tylko pod tym
warunkiem, że nie b�dzie musiał całować sakramentu i ,,robić



innych szopek, które człowieka ośmieszaj�.“ Kiedy ubiera
si� na t� uroczystość, pyta stoj�cego obok brata: „Idziemy
dziś na msz�. Co powie nato Paryż?“

— Ludzie b�d� patrzyli na widowisko i wygwiżdż� je, jeśli
si� im nie spodoba.

„W takim razie każ� gwardji wyrzucić ich z kościoła!“

— A jeśli grenadjerzy zaczn� też gwizdać?

„Tego nie zrobi�. Moi w�sale uszanuj� Notre�Dame tak
samo, jak moszeje w Kairze. B�d� patrzali na mnie i gdy zo�
bacz�, że ich generał zachowuje si� poważnie i przyzwoicie,
b�d� robić to samo i powiedz�: taki jest dzisiaj przepis!“

III.

Grunt drży wci�ż jeszcze. Za osiem lat mógłby jakiś rywal
wyprzeć wybranego na lat dziesi�ć konsula: zależy on od wy�
borów, od łaski ludu, której szuka i któr� pogardza. I cóżto
za stanowisko wobec obcych dworów? Jeśli jest si� tylko
prezydentem, jak tam w Ameryce, to nie ma si� pełnej po�
wagi. I daje znak senatowi.

Senat stale powolny, gdyż żyje z niego, stawia wniosek,
by już teraz zapewnić pierwszemu konsulowi dziesi�ć lat
nast�pnych, po upływie pierwszych. Ten doznaje zawodu,
posuwa t� myśl dalej, uzyskuje formuł� „dożywotnio“, jedno�
cześnie jednak odwołuje si� m�drze, jak Cezar, do „ludu,“
od którego jedynie pochodzić musi wszelka władza. W gło�
sowaniu pada cztery miljony głosów na niego, przeciwko kilku
tuzinom śmiałych oponentów. Prawa jego s� rozszerzone:
zawiera teraz sam układy z obcemi państwami, mianuje sam
senatorów, którzy znów mog� rozwi�zywać izby i osi�ga
prawo wyznaczenia swego nast�pcy. Gdy wobec takiej władzy
porównywa si� do innych głów państwowych Europy, z któ�
rych wszystkie nosz� korony, pociesza si� naiwn� sofistyk�:
„Odt�d jestem równy innym suwerenom, gdyż oni s� nimi
też tylko dożywotnio!“

Nie wszystkie miljony, które za nim głosowały, s� za nim.
Nawet w Paryżu okazały wjazd do Luksemburgu budzi tak
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mały poklask, że konsul potem wpadł na ministra policji:
„Czemu pan nie przygotował odpowiednio umysłów?“

Fouché: — Jesteśmy wci�ż jeszcze starymi Galiami, którzy,
jak powiedziano, nie umieli znosić ani wolności, ani ucisku.

„Co to ma znaczyć!“
— Że Paryżanie, obywatelu�konsulu, w ostatnich krokach

pańskich widz� utrat� wszelkiej wolności i d�żenie do
władzy absolutnej.

„Ani sześć tygodni nie rz�dziłbym spokojnie, gdybym był
tylko cieniem a nie panem!“

— Niech pan b�dzie ludzki, silny i sprawiedliwy, odpo�
wiada lis, który nie był nigdy niczem z trojga, a szybko zdo�
b�dzie pan wszystko zpowrotem.

„Opinja publiczna jest kapryśna. Poprawi� j�“. I odwraca
si� doń po tem kategorycznem zdaniu plecyma.

Taka dwie minuty trwaj�ca rozmowa wystarczyła Bona�
temu do powzi�cia decyzji. Zwalnia Fouché'go, nie dlatego,
że boi si� zbiegłego ksi�dza, którym pogardza, lecz rozwi��
zuje całe ministerstwo policji i podporz�dkowywa je mini�
sterstwu sprawiedliwości, „by dowieść Europie mej pokojo�
wej polityki i prawdziwej miłości Francuzów dla mnie.“ Do
takich powiedzeń trzeba si� przyzwyczaić, to płaszczyk jego
polityki. Samego Fouché'go, aby go usun�ć, mianuje sena�
torem i gdy ten z funduszu rezerwowego wylicza mu si� z 2 1/2 mil�
jona, Bonaparte okazuje zdziwienie i daje mu połow� ,,w do�
wód osobistej przychylności.“ W przedpokoju Fouché uśmiecha
si� i dodaje w głowic do sumy tej to, z czego si� nie wyliczył.

Tak post�puje konsul z niebezpiecznym znawc�. Opinj�
publiczn� umie głaskać. Ustawiczna troska, by nie musieć
być wdzi�cznym żadnej partji, ani żadnemu człowiekowi,
skłoniła go przy mianowaniu do zapytania ludu w sposób
formalny, jak po zamachu: w tem właśnie widzi r�kojmi�,
że rewolucja skończyła si�. „Zwrócenie si� do ludu jest po�
dwójnie korzystne, bo nietylko potwierdza przedłużenie mej
władzy, ale też wyjaśnia jej źródło: inaczej byłoby ono po�
zostało dwuznaczne.“ W oświadczeniu tem tkwi� zarodki
niebezpiecznego jego stanowiska pomi�dzy rewolucj� a prawo�
witości�: problemat ten niepokoić go b�dzie do końca. Bona�
parte nigdy nie opanuje go zupełnie.



Jeśli, jak wódz rzymski, ż�da dla siebie samego władzy
w państwie, to nie czyni tego, jak tamten przeto, że jest
dzi�ki broni najpot�żniejszy, lecz że jest najdzielniejszy.
Dlatego nie bierze władzy od armji, która go kocha, lecz od
ludu, któremu jest obcy: chce być tyranem, w wielkiem zna�
czeniu antyku lub króla pruskiego, ale chce nim być na pod�
stawie demokratycznej, wedle wolnego postanowienia ludu,
który ma przenieść na niego sw� władz�. Wprawdzie wadzi
on słabość takiej fikcji, ale duch epoki narzuca mu j�. Za�
sad� przewrotu, by władz� oddawać talentowi, nie dziedzi�
cowa, może jednak Bonaparte bez obawy cytować na swoj�
korzyść, gdyż któż w państwie ma wi�cej talentu, niż on!
Ale zamiast zadowolić si� źródłem tej władzy — od nominacji,
poprzez zwyci�stwa i umowy pokojowe, aż do faktycznego
uj�cia cugli —, m�ci to wspaniałe źródło przez głosowanie
ludowe pod przymusem moralnym i mniema nawet w do�
datku, że je wyjaśnia! Jeśli Bonaparte ratuje rewolucj�, toć
przecie zabija republik�.

Myśli te nie wypływaj� z zimnej polityki, lecz z jego antycznego
nastroju duszy. Jest to ten sam nastrój, który go ci�gn�ł
na wschód, ten sam, który podczas zamachu stanu wprawia
go w pomieszanie w obliczu Izby. Należysz do m�żów Plu�
tarcha, rzekł pierwszy człowiek, który poznał si� na mło�
dzieńcu. Demokratycznego w znaczeniu ludowładztwa nie ma
nic w Bonapartym. Brakło mu czasów takich, jak staro�
żytność, gdy genjusz nie musiał oszańcowywać si� izbami,
gdy z własnej mocy rozkazywał i panował, — albo też Azji,
gdzie dziś jeszcze rozkazuje jednostka. W pracowni swej
w St. Cloud ustawia dwa popiersia: Scypjona i Hannibala.
Poza cesarzem rzymskim lub kalifem, nic innego nie odpo�
wiadało jego istocie. B�dzie d�żył do obu celów władzy.

Narazie stara władza zabiega o niego. Wnet po zamachu stanu
zwrócili si� doń Bourboni z naiwn� otwartości�; brat ści�tego
króla, obecnie hrabia Prowansji, w przyszłości Ludwik XVIII,
zwrócił si� do syna rewolucji, żeby jako uczciwy znalazca
za wysok� nagrod� zwrócił mu zgubion� koron�; i uczynił to
trzykrotnie. Dopiero na ostatni list odpowiada konsul:

„Panie, list pański otrzymałem i dzi�kuj� za zaszczytne
głowa, które w nim znajduj�. Nie powinien pan życzyć sobie
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swego powrotu, gdyż kosztowałby on 100 000 żywotów ludz�
kich. Niech pan poświ�ci swój interes spokojowi i szcz�ściu
Francji, historja podzi�kuje panu za to. Na nieszcz�ścia ro�
dziny pańskiej nie jestem nieczuły... Z przyjemności�
przyczyni� si� do wygody i spokoju pańskiego zacisza.
Bonaparte.“ W tej dwornej układności, osładzaj�cej cał�
ironj�, znajdujemy, zdawałoby si�, prawowitego ksi�cia, nie�
zgrabnego parwenjusza natomiast po stronie owego Bour�
bona, gdyż rzeczywiście ani takt, ani wychowanie nie po�
uczyły go, że przeciwnika trzeba badać ostrożnie, nie zaś
kompromitować si� publicznie szeregiem pozostawionych
bez odpowiedzi listów.

Zgoła inaczej przyjmuje konsul rojalistów z Wandei: pragnie
ich pozyskać. Nie poznali go zrazu, gdy po długiem czekaniu
ujrzeli wreszcie zbliżaj�cego si� ku nim złowieszczego czło�
wieka, w starym zielonym surducie, z zaniedbanemi włosami.

„Przejdźcie pod moj� chor�giew, rz�d mój b�dzie rz�dem
młodości i ducha!... Biliście si� walecznie za waszego ksi��
cia . . . Ale ksi�ż�ta sami nic nie uczynili dla sławy. Czemuż
to nie było ich w Wandei? Tam było ich miejsce!“

— Polityka zatrzymała ich w Londynie, mówi� panowie
szlachta.

„Wi�c powinni byli skoczyć do łodzi rybackiej!“ — za�
wołał nami�tnie i, jak opowiadaj�“ tamci „głosem, który zda�
wał si� wychodzić z gł�bi żoł�dka.“ Tak, panowie hrabiowie,
z gł�bi żoł�dka! W tym zwrocie tkwił kawał historji, jeszcze
gor�cej, jeszcze świeżo odczuwanej: tak wolno mówić tylko
najśmielszemu, który w w�skiej fregacie na burzliwem Morzu
Sródziemnem przedzierał si� poprzez flot� nieprzyjacielsk�,
by osi�gn�ć wybrzeże władzy. Czy słyszycie, jak schlebia
i grozi ten młody czarodziej, który swoj� cz�ść świata prze�
wraca do góry nogami?

„Czem pan chce być? Generałem czy prefektem? Pan
i pańscy ludzie, możecie zostać, czem zechcecie, jeśli przej�
dziecie do mnie! — Niczem? Wi�c hańb� jest nosić surdut,
który nosi Bonaparte ?. . . Jeśli nie zawrzecie pokoju, rusz�
na was z 100 000 ludzi i spal� wasze miasta!“

— Wtedy, mówi hrabia z moc�, zniszczymy pańskie ko�
lumny w tyraljerce.



„Pan mi grozi!“ — woła „straszliwym głosem“; ale po
rzeczowej odpowiedzi, uspokaja si� znowu. Hrabiowie od�
chodz� zniech�ceni, bez wyniku; zmieszał ich jego obcy akcent
i jego „wściekła wyobraźnia, która wikła wszystko tak,
że nie można nad�żyć i wiele trzeba zgadywać.“

Lecz jednocześnie przyci�ga Konsul wielu emigrantów
i rozbraja ich, zapewniaj�c im byt: 40 000 rodzin wraca na�
tychmiast. Jednocześnie przyjmuje Jakobinów, choć ci
„metafizyk� swoj� zniszcz� dwadzieścia rz�dów.“ Wielkiego
demokratycznego środka czuje si� pewny, gdyż środek pewny
czuje si� pod nim, gdyż Paryż nie jest już podobny do obywa�
telskiego obozu, gdyż konsul, jak ojciec kraju, czyni wszystko,
co wypłoszyć może n�dz� społeczn�.

Z or�dzi do władz:
„Gdy nadejdzie zimno, jak w r. 1789, należy w kościołach

i halach palić ogień, by ogrzewać tłumy ludzi.“ — „Zima
sroży si�, mi�so drożeje, musimy stworzyć prac� dla Paryża.
Prowadzić dalej roboty nad kanałem rzeczki Ourcq, na Quai
Desaix, brukować ulice boczne“ itd. — „Właściwie trzebaby
uwi�zić wszystkich żebraków, ale to byłoby barbarzyństwem
i niedorzeczności�. Trzeba ich aresztować, by im dać
prac� i chleb. Potrzeba wi�c wi�cej przytułków dla każ�
dej prowincji.“ — „Jest wielu szewców, kapeluszników,
krawców i siodlarzy bezrobotnych. Zarz�dzić, by dziennie
robiono 500 par butów.“ Zarazem pisze do ministra wojny,
by poczynić nadzwyczajne zamówienia na uprz�ż dla arty�
lerji i jednocześnie do ministra spraw wewn�trznych: „Mu�
simy stworzyć prac�, zwłaszcza w tym miesi�cu przed świ��
tami. Prosz� uczynić zamówienie, by w maju i czerwcu 2000
robotników z St. Ántoine robiło stołki, komody i fotele...
Oczekuj� jutro pańskich propozycyj, ażeby zacz�ć natych�
miast.“

Czyta zarz�dzenie, że nikomu nie wolno wejść do ogrodu
Tuileryj w surducie roboczym, przekreśla je i wydaje wy�
raine pozwolenie. Czyta, że chc� zamkn�ć czytelnie: „Tego
nie écierpi�! Na własnej skórze doświadczyłem dobrodziejstwa
istnienia ciepłego pokoju, gdzie znaleźć można gazety i ulotne
pisma dnia. Nie mog� innych, b�d�cych w tem samem po�
loteniu, pozbawiać tej pomocy.“ W Théatre Français każe
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w niedziele wyprzedawać tanio cały parter, ,,by lud mógł z nie�
go korzystać.“ Zabrania jaskiń gry w całym kraju, bo „s� one
ruin� rodzin, cierpieć je znaczyłoby dawać zły przykład.“

Przez now� ustaw� szkoln� stwarza dla całego kraju szkoły
ludowe i wydziałowe, licea, fachowe szkoły wyższe, w tem
6000 miejsc wolnych, z czego trzeci� cz�ść dla synów ludzi
zasłużonych. Po trzech latach posiada Francja 4500 szkół
ludowych, 750 szkół realnych, 45 liceów. Zaszczyca Instytut,
wybieraj�c trzeci� cz�ść swych senatorów z jego środowiska.
Każe ministerstwu sumarycznie przedstawić sobie „dziesi�ciu
naszych najlepszych malarzy, dziesi�ciu naszych najlepszych
rzeibiarzy, kompozytorów, architektów, jakoteż nazwiska
innych artystów, których talenty zasługuj� na poparcie“
i zamawia wielkie malowidła ścienne o motywach z jego bitew.
Ba, w tej wyśrubowanej do racji stanu estetyce jest nawet
zdanie: „Skarż� si�, że nie mamy literatury? To wina mi�
nistra spraw wewn�trznych!“

Gdy on w ten sposób stara si� zaspokoić wszystkie zawody
dobrobytem, gdzież to w tym ambitnym narodzie podziewa
si� sława? Ponieważ nie mamy ani wojny, ani dworu, cóż
pocz�ć z swemi próżnościami ? Wi�c wymyśla order Legji
honorowej.

Oczywiście pozyska si� sobie zwolenników, gdyż kto wy�
powiedział uroczyst� przysi�g� zwalczania każdej próby, ma�
j�cej na celu powrót porz�dku feudalnego, ten nie tak
łatwo stanie przeciw Bonapartemu. Nie jest to również klub
dla oficerów, przy zakładaniu go był Bonaparte raczej za
każdym, kogo zalecała prawdziwa zasługa. Przeto Wielkim
Kanclerzem mianuje badacza przyrody i kiedy głosy w Radzie
Państwa zaznaczaj� ostrzegawczo pokrewieństwo tych spraw
ze sprawami usuni�temi, może odpowiedzieć z wielk� powag�:

„W�tpi�, czy istniała kiedykolwiek republika bez od�
znaczeń; choć nazywaj� to dziecinn� zabawk�, to jednak
chwyta si� na to dorosłych m�żczyzn. Do trybunów ludu nie
mówiłbym tak, w radzie m�drców i m�żów stanu musz�.
Nie wierz�, że lud francuski kocha wolność i równość, cha�
rakter jego nie zmienił si� w ci�gu tych dziesi�cioleci. Ludzie
ci wci�ż jeszcze s� próżni i lekkomyślni, jak ich przodkowie,
wrażliwi tylko na jedno uczucie, cześć. Dlatego potrzebne



s� odznaczenia... Żołnierza przekupuje si� sław� i żołdem...
Dziś istnieje nowy pieni�dz, innej wartości, jak pieni�dz zwykły.
Źródło jego jest niewyczerpane. Ten tylko pieni�dz może
być wynagrodzeniem czynów, które uchodz� za wyższe od
wszelkiego wynagrodzenia.“

W tak ważkich słowach doszukać si� można trzech źródeł,
któremi s�: pogarda dla ludzi, poczucie ludu i krytyka cudzo�
ziemca, który obrał sobie now� ojczyzn�.

IV.

W wigilj� Bożego Narodzenia jedzie konsul do Opery,
za nim w drugim powozie Józefina z córk�; w ciasnej ulicy
stoi wóz ci�żarowy bez koni; orszak przystaje; usuwaj� wóz;
woźnica jedzie dalej: łedwo przejechał, eksploduje na owym
wozie machina piekielna. Zabija około 20 ludzi, przechodniów,
ale nie tyka ani konsula w pierwszym, ani jego bliskich w dru�
gim powozie. Ambicja woźnicy, który chciał na czas za�
jechać, ocaliła go. Konsul, wchodz�c do loży, mówi do oto�
czenia: „Ci hultaje chcieli wysadzić mnie w powietrze. Prosz�
mi dać libretto.“ Graj� Haydna nowe „Stworzenie, “konsul
zdaje si� zupełnie spokojny.

Ale, gdy rozbrzmiewa muzyka, która zwykle wypłasza zeń
wszelkie myśli i plany, dziś mózg jego szaleje z wściekłości,
docieka przyczyn, a zwłaszcza skutków. Co to byli za „hul�
taje,“ czy radykali z lewicy, czy z prawicy, to go mało ob�
chodzi, wie on, że wrogów śmiertelnych ma wsz�dzie. Jakiego
stronnictwa dziś potrzebuje: oto pytanie. Dla niego, jako
m�ża stanu, pytanie to nie istnieje. Gdyby atentat si� udał,
miałby dla Francji skutki nieobliczalne; konsul jest zdecy�
dowany skutków nieudałego zamachu nie umniejszać; po�
stanawia całe zagadnienie władzy rozwi�zać zapomoc� tego
szcz�śliwego trafu i to natychmiast.

Gdy bowiem nazajutrz rano korporacje składaj� mu ży�
czenia, i wszyscy twierdz� zgodnie, że mogli to uczynić tylko
rojaliści, przysi�ga oburzony, że myl� si� wszyscy: „To byli
septembryści, intelektualiści, ci podoficerowie rewolucji,
którzy posiadaj� śmiał� wyobraźni� i wi�cej wykształcenia,
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niż tłum, ale z nim żyj� i podszczuwaj� robotników!“ Gdy
potem w radzie stanu proponowane s� specjalne s�dy, ko�
dycyle, obala to wszystko w nami�tnej, świetnej mow�:

„Nieprawda, moi panowie! Albo nie robić nic i darować
winowajcom, jak August — albo przedsi�wzi�ć wielkie środki,
które zabezpiecz� wreszcie ład społeczny... Tu nie wy�
starczy zwykły proces karny, spraw� t� należy rozstrzygn�ć,
jak przystoi m�żowi stanu... Musi popłyn�ć krew! Należy
rozstrzelać tyluż winnych, ilu niewinnych zgin�ło na ulicy.
Potem trzeba 200 ludzi z gromady tych wściekłych wilków
pochwycić i skazać na zesłanie. Ludzie ci czekaj� zawsze na
chwil�, by rzucić si� na swoj� zdobycz. Tym to metafizy�
kom zawdzi�czamy wszystkie cierpienia!“

Stary Trouchet kiwa głow�: winni s� emigranci i Anglicy,
których r�ka jest wsz�dzie i tu także.

„Jakto! — woła m�ż stanu nami�tnie. — Czyż mam zsyłać
szlacht� i ksi�ży? Wandeja jest spokojna, a sług najbardziej
rozpowszechnionej religji nie skazuje si� na banicj�. B�d�
musiał pożegnać wszystkich członków rady państwa, gdyż,
poza dwoma, czy trzema, wszyscy wierz� w zamach roja�
listów... Czyż uważa si� nas za dzieci ? Mamie tłumaczyć,
że ojczyzna jest w niebezpieczeństwie? Czyż Francja od
czasów rewolucji była kiedy w lepszym stanie, czyż armja
była bardziej zwyci�ska, kraj spokojniejszy? A to lubi�,
jeśli ludzie, których nigdy nie widziano w gronie prawdzi�
wych przyjaciół wolności, nagle t�skni� do niej... Nie myślcie,
że uratujecie si�, mówi�c: broniłem patrjotów w radzie stanu.
To możecie opowiadać w eleganckich salonach, ale nie w ra�
dzie złożonej z najświatlejszych m�żów Francji!“ Urywa
nagle posiedzenie. Czy rozumiej� go radcy?

Niema w tem oburzeniu śladu obrażonej woli życiowej,
ta bowiem szukałaby rzeczywistego sprawcy i zemściłaby
si� na nim. Wszystko jest polityk�. Kogo przestraszyć we�
wn�trz kraju? Kogo uspokoić zagranic�? Tak pyta i wedle
tego działa konsul. Również osobiście czuje si� zabezpie�
czony tylko drakońskiemi środkami: „Dopiero wtedy, gdym
kazał zesłać przewódców wielkich miast, powiada później,
zacz�łem sypiać spokojnie. Nie boj� si� żadnego spiskowca,
który wstaje o dziewi�tej, by włożyć czyst� koszul�!“



Jednocześnie wprawia go we wściekłość bezimienna broszura,
któr� przepuścił minister spraw wewn�trznych, p. t . : „Cezar,
Cromwell i Bonaparte,“ i która domagała si� monarchji dzie�
dzicz nej. Kto waży si� denuncjować tłumowi jego tajemne
myśli i to w tonie zalecaj�cym! Gdy jeden z zaufanych mnie�
ma, że pismo to zawcześnie odsłania jego plany, nie przeczy.
Ále te dwa atentaty na jego ciało i jego ducha, maj� srogie
nast�pstwa dla wolności. Pi�t� cz�ść trybunatu i Izb, acz
pod osłon� paragrafu usuni�to, Constant, Chénier i inni zde�
cydowani demokraci wyrugowani, 61 gazet na 73 zamkni�tych,
każda broszura, każde widowisko poddane cenzurze. Gdy rada
stanu przypomina mu wolność prasy, odpowiada:

„Czy s�dzi pan, że w tera położeniu można pozwalać na
zgromadzenia ?. . . A czyż każdy dziennikarz nie jest mówc�,
czyż abonenci jego nie tworz� prawdziwego klubu?... Oszczer�
stwo podobne jest do tłustej plamy, zawsze pozostawia
ślady... W Anglji inna sprawa, tam rz�d jest stary, tutaj
nowy! Coraz gorzej pisanoby o mnie, naprzykład, że z obawy
przed otruciem nie jadani całemi dniami!... Stronnictwa
trzyma si� w ryzach tylko wtedy, gdy nie maj� już pola
bitwy.“

Zasady słuszne, środki celowe, — ale wolność ducha stoi
żałobnie u drzwi i patrzy nieruchomo na władz�.

V.

Człowiekiem, który przepuścił, może napisał ow� broszur�
i w ten sposób mocno zaszkodził pierwszemu konsulowi, był
ten sam m�ż, na którego ramionach on wzniósł si� do góry,
który go faktycznie uratował, jego brat Lucjan. Ten naj�
zdolniejszy z jego czterech braci, o sześć lat młodszy, doszedł
do wysokich szczebli ambicji w wieku młodszym, niż Napoleon,
aczkolwiek dzi�ki jego nazwisku, i ż�da dla siebie szczebla naj�
wyższego. W cieniu genjusza, pod jego opiek�, ba, z powodu
jego miłości cierpi młodszy bardziej, niż później wskutek
jego gniewu. Zawsze ma scen� z dnia zamachu przed oczami,
zawsze czuje si� królotwórc� wzgl�dem brata, wi�c jakże ma
go słuchać!
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A przecież powinien. Wkrótce po owym dniu został mi�
nistrem spraw wewn�trznych, to jest organem zasilanym
przez mózg centralny. Czyż nie musi on wszystkiego, co od
tego szefa przychodzi, obracać naprzód w r�kach, rozstrz��
saj�c, czy nie możnaby tego zrobić lepiej? B�d�c wrogiem Józe�
finy, staje si� wrogiem jej zaufanych: wi�c przeciwnikiem Fou�
ché'go, który, gdy zajdzie coś takiego, jak publikacja owej bro�
szury, wygodnie zwala win� na ministra spraw wewn�trznych.

Lucjan, z natury pozbawiony skrupułów i amoralny, jak
jego brat, ale bez jego śmiało waż�cego rozumu, podob�
ny doń, ale o rysach niemal zbrodniczych, stale mruga�
j�cy i uśmiechni�ty, jest pod każdym wzgl�dem odbiciem
Napoleona, któryby był o stopień wi�cej awanturnikiem, a o
kilka stopni mniej m�żem stanu. W 25�ym roku życia po�
t�żny a już zgorzkniały, przez złość czuje tem wi�kszy po�
ci�g do przygody. Naprzód żeni si� z córk� oberżysty, potem
sprzedaje monopole, spekuluje zbożem, żyje rozrzutnie za�
miast pracować, kupuje najpi�kniejszy zamek w okolicy,
urz�dza go, przebudowywa, urz�dza znowu, wydaje zbyt�
kowne uczty, gra sztuki teatralne, pisze wiersze: wszystko
to w półświadomym zamiarze zaćmienia brata.

Musiało dojść do kłótni, do zerwania: Lucjan powiada
szefowri swemu w twarz, że w zamachu stanu zwyci�żył tylko
dzi�ki niemu. Tamten, który w gniewie najch�tniej skazałby
go na wygnanie, zwalnia go tylko z paryskiego urz�du, by
położyć kres jego skandalom pieni�żnym, mianuje go posłem
w Madrycie, gdzie zr�czność jego działa skutecznie przeciw
Anglji i gdzie jednocześnie nowe miljony wpływaj� do jego kie�
szeni. Owdowiawszy, wraca niebawem, żeni si� z sw� kochank�,
pi�kności� nielepszej sławy, niż niegdyś Józefina. Z powodu
tego kroku pierwszy konsul wpada wprost we wściekłość: po�
trzebne mu było z jego strony małżeństwo polityczne.

Również Józef, éwiatowiec i „bonhomme,“ zaczyna wraz
ze wzrostem rangi i maj�tku, których brat mu przysparza,
ł�czyć si� ze sceptykami, akcentuje stosunki z pani� de Staël
i jej kołem, wyraża si� krytycznie o konsulu. Być posłem
w Rzymie nie wystarcza mu już, stanowisko prezydenta
Republiki Włoskiej lub kanclerza senatu odrzuca; nie może
zapomnieć, że jest najstarszy, czuje si� głow� rodziny.



Ludwik chwieje si� jeszcze, tkwi w nim poeta, przez długie
lata kocha si� w krewnej Józefiny, — jednak wcale nie w jej
córce, któr� ona ostatecznie za niego wydaje, — i po wielu jesz�
cze latach b�dzie opiewał to uczucie. Najmłodszego, Hieronima,
dobrodusznego i lekkomyślnego, kształci brat z ojcowsk�
surowości�: „Posyłam panu obywatela Hieronima Bona�
partego, który ma czas nauki sp�dzić w marynarce. Jak
panu wiadomo, trzeba go trzymać ostro. Niech pan wymaga
od niego najdokładniejszego spełniania obowi�zków.“

Również siostry, które zasypuje złotem i zaszczytami, s�
niebardzo wdzi�czne i ż�daj� tylko coraz wi�cej. Oto Eliza,
która z Lucjanem, swym ulubieńcem, bawi Paryż swemi
szaleństwami, wyst�puje w różowych trykotach na scenie
amatorskiej, póki ich konsul nie zgromi: „To niesłychane!
Gdy ja zam�czam si�, by przywrócić obyczajność i przyzwoitość,
moi bracia i siostry pokazuj� si� niemal nadzy na scenie!“
Gdy jednak odwróci si�, śmiej� si� za jego plecami i robi�,
co im si� podoba. Karolina, która wychodzi za Mu�
rat'a, wikła już teraz jego i krewnego Bernadotte'a w kno�
wania przeciw konsulowi, które nie wyjd� na światło, ale
dojd� do jego wiedzy, tak, że ze zgrzytem oświadczy, iż Murat
zasłużył na rozstrzelanie.

Paulina, która ku małemu żalowi swemu straciła m�ża
w wyprawie kolonjalnej, obecnie z drugiego małżeństwa
ksi�żna Borghese w Rzymie, jest teraz i pozostanie w swej
cynicznej niewinności najlepsza dla brata, i gdy ten, bolej�c
nad jej bezgraniczn� rozwi�złości�, napomina j�, czyni to
zawsze w tonie pobłażliwym! Fesch, wuj, niegdyś duchowny,
potem dostawca armji, bierze teraz udział w polityce siostrzeńca,
który każe go mianować arcybiskupem, a nawet kardynałem.
Wszyscy wyzyskuj� możnowładc�, by zdobyć przepych
i złoto, ozdobić swe życie i używać wszystkiego, z czego jego
samego ograbia nadludzka praca.

Tylko matka trzyma si� zdała. Choć z Józefiny jest równie
mało zadowolona teraz, jak dawniej, choć pozostaje Korsy�
kank� i nie zmienia swego narzecza, on wzywa j� zaraz po
zamachu stanu, by zamieszkała przy nim w Tuilerjach. Ona
odmawia, zostaje w domu Józefa, i gdy na pierwszej wielkiej
paradzie, odbywaj�cej si� na dziedzińcu zamkowym, zjawia
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si� na balkonie wśród najwyższych urz�dników państwa,
odziana jest cała w prosty czarny strój, a jednak dumniejsza,
niż strojna obok niej Józefina. Ona jedyna nie dowierza
przepychowi, zmienne koleje życia nauczyły j� wiele i jeśli
kto sławi wobec niej wielkiego jej syna i jego pot�g�, ona
odpowiada w swej bł�dnej francuszczyźnie: „Pourvou que
cela doufe!“

Sk�d wynikaj� te dramaty rodzinne, z których jedne skoń�
cz� si� krotochwilnie, inne tragicznie?

Z serca Napeleona. Gdyby był zwykłym parwenjuszem,
byłby, naglony przez swoich o udział w jego szcz�ściu, nie�
ch�tnie lub w formie łaski, w każdym razie w skrytości i zdała
od swego działania, trzymał ten tuzin m�żczyzn i kobiet, by
ukryć pochodzenie, którego pod wzgl�dem narodowym wy�
przeć si� musiał. Jakto? Oto matka dyktatora francuskiego,
której dość otworzyć usta, by przypomnieć wszystkim nacjo�
nalistom jego obce pochodzenie. Oto siostra m�ża, stoj�cego na
równi z królami, a wyprawiaj�ca najwi�ksze szaleństwa w oczach
monarchistycznej cz�ści świata, szcz�śliwej, gdy może wskazać
na złe obyczaje w otoczeniu parwenjusza! Bracia, którzy
uprawiaj� dalej korupcj�, na której zniszczenie wyruszyła
rewolucja! I wszystko to w Paryżu, klasycznem mieście
ironji i krytyki!

Ale niedość, że cierpi ich, on ści�ga ich wci�ż nanowo do
urz�dów, zaszczytów, zast�pstw.

Źródłem tego jest przedewszystkiem krew włoska, zwłaszcza
wyspiarska, która, przesi�kni�ta obyczajami patrjarchalnemi,
pilnuje i strzeże wyższego stanowiska rodu i jego nienawiści
i zemsty wzgl�dem innych domów: tradycje starsze, niż
w wielu domach królewskich, i jak w tych, wyrosłe raczej
z dumy i ambicji, niż z poż�dania dóbr.

Z tym wrodzonym zmysłem dla krwi swych bliskich styka
i krzyżuje si� pragnienie zdobywcy zachowania dla rodu tego,
co pozgarniał dzi�ki genjuszowi i szcz�ściu. Los, istotnie
tragiczny, bo uwarunkowany najgł�bszem uczuciem jego
duszy, a wi�c nieuchronny, czyni właśnie tego człowieka bez�
dzietnym. Kobieta, ku której pchn�ła go nami�tność, która
przedtem urodziła dwoje zdrowych dzieci, jest teraz w drugiem
małżeństwie bezpłodna, i słabość ta, bez której dzieje Europy
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przybrałyby inny obrót, jest jawnie nast�pstwem tej samej
sztuki miłosnej, tego samego wyrafinowanego wyuzdania,
któremi zdobyła Bonapartego i czarowała ̂ przez chwil�. Gdyż,
kiedy si� z nim spotkała, była dopiero po trzydziestce, on zaś
później z innemi kobietami spłodził trzech synów. Potrzeba
mu prawowitego dziedzica, choćby dziedziczki. To, że Józe�
fina zawiodła go w tem jednem, czego od niej potrzebował,
zaważyło rozstrzygaj�co na losie jego dzieła.

Mogłoż przy takiej pełni władzy być inaczej?
Już pierwszego roku Roederer porusza ten wielki temat:

— Kto b�dzie Bonapartego nast�pc�? pytaj� rojaliéci. Jeśli
pan umrze jutro, co stanie si� z nami? Musi pan nam ozna�
czyć naturalnego dziedzica.

„To, co pan mówi, nie jest mocn� polityk�.“
— Francja byłaby spokojniejsza, widz�c pańskiego na�

turalnego nast�pc�.
„Nie mam dzieci.“
— Mógłby pan jakieś adoptować.
„To nie odpowiada niebezpieczeństwu chwili. Widz� tylko

to wyjście, że senat zamianuje m�ża, który mnie ma zast�pić.
Wybór ten może znać tylko trzech senatorów i ja. Ale kogo!“

— Powinien pan wybrać 12�letniego chłopca.
„Czemu dziecko?“
— By było m�żem z pańskiej szkoły, którego pan b�dzie

mógł wychować i pokochać.
Wreszcie konsul, przyciśni�ty do muru, wykrzykuje doń

zdanie: „Moim naturalnym dziedzicem jest lud francuski!“
Nie mówi tego starzec, lecz trzydziestoletni, na dziesi�ć lat

tylko obrany urz�dnik: tak wyraźnie widzi już teraz przed
sob� monarchj�. Ale wtedy odstrasza go jeszcze niebezpie�
czeństwo chwili. Gdy później poszukuje dokoła dziedziców,
znajduje tylko swych braci. Za wszystko, czem ich obdarza,
powinni mu dać dziedzica, którego on nie posiada, a jednak
chce przynajmniej wyhodować z krwi bonapartowskiej. St�d
gniew na Lucjana: nie dlatego, że żeni si� z kobiet� o złem
imieniu, tylko z kobiet� bez imienia, domaga si� jego rozwodu,
by ożenić go po ksi�ż�cemu.

Ten jednak broni si�, raczej dla zemsty na wszech�
mocnym bracie, niż ze skłonności dla kobiety, któr� zreszt�
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kocha: bo czegóż nie poświ�ciłby ambitny Lucjan, aby samemu
stan�ć na szczycie władzy! Gdy po burzliwej scenie Bona�
parte wchodzi do pokoju Józefiny, głos jego drży wzburzeniem
przy słowach: „Skończyło si�! Wyp�dziłem Lucjana!“

St�d jednocześnie trwaj�ca lata walka z Ludwikiem, w któ�
rym Józefina widzi ratunek swego własnego rodu: nie znosi
on jej córki, Hortensji, ona go jeszcze mniej i kocha innego,
jednak matka wymusza małżeństwo i rzeczywiście syn z tego
stadła staje si� ulubieńcem Napoleona i upatrzony jest na
dziedzica. Natychmiast siostry rozpoczynaj� intrygi, roz�
siewaj� pogłosk�, że Napoleon sam jest ojcem. Cała spójność
tej rodziny, której szcz�ściu zazdrości cała Europa, pada
w gruzy z powodu tego problemu. Nawet matka stoi po
stronie przymusowo ożenionego, jak i drugiego, wskutek
uporu wygnanego syna, jedzie za Lucjanem do Rzymu. Tam
jest szcz�śliwa, zdała od płomiennej gwiazdy zrodzonej z jej
łona, tam może żyć jako Włoszka bogata, wśród najpierwszych
rodzin rzymskich, podejmowana po królewsku przez samego
papieża.

A gdyby tak rozwiódł si� z Józefin�? Siostry, które nie�
nawidz� „starej“, czyni�, co mog� i sprowadzaj� mu urocze
kobiety. On, który w miar� jej starzenia si�, żyje z ni� coraz
spokojniej i potrzebuje jej przyjaźni, nie jest już oczywiście
zbyt wybredny i bierze po kolei kilka ładnych aktorek, potem
t� lub ow� „lektork�“ swej siostry za metresç, na kilka wie�
czorów, kilka nocy.

Georges, która boi si� go, jak wszystkie, spotyka „miłego,
pobłażliwego człowieka“, który bawi si� z ni�, chowa si�,
pomaga jej si� rozbierać, ulega jej „dziecinnym kaprysom“,
ale Józefin�, choć tak jej na imi�, nie nazywa jej, chrzci j�
w ojczystym swym j�zyku Giorgina i kiedy każe jej opowiadać
swe dzieje, uważa pilnie i kiwa potakuj�co głow�, bo już
przedtem wywiedział si� i cieszy si�, że ona nie kłamie.

Niekiedy służba widuje konsula wieczorem wchodz�cego
w pończochach kr�temi schodami do pi�knej Duchatel, deli�
katnej, smukłej blondynki, w jego ulubionym typie. T�
dam� dworsk� swej żony wci�ga ch�tnie wieczorem do gry
w karty, mówi przytem o sprawach erotycznych, gdy zanie�
pokojona Józefina od drugiego stołu stara si� pochwycić jego
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słowa. Dama dworska wychodzi, on idzie za ni�, zastaje j�
w umówionym pokoju, małżonka nie może dłużej wytrzymać,
idzie za nimi, dzwoni do drzwi: wtedy on wściekły staje przed
ni�, nazajutrz jest mowa o rozwodzie, ale jej urocze łzy zmie�
niaj� szybko jego zamiar.

Atoli te amorosa s� tylko przygodne, stale jest on obarczony
prac� i jednocześnie przezornie zdecydowany unikać wyst�p�
ków królów, ich marnotrawstwa dla faworyt, przedewszyst�
kiem wpływu faworyt na sprawy. Dla gry miłosnej postarzał
si� przedwcześnie i wstrz�saj�ce wrażenie sprawiaj� słowa jego
w liście przyjacielskim: „Stare me serce, zna dziś ludzi.“

Józefina, teraz stale niespokojna o niego, jak niegdyś on
o ni�, myśli o sukniach, kapeluszach, kosztownościach, trwoni
wi�cej, niż ostatnia królowa i jest tak dalece pani� swawoln�,
że teraz jeszcze, jako pierwsza dama w kraju, opowiada swym
pokojówkom, kiedy konsul odwiedził j� w nocy. On prze�
bacza jej wiele. Gdy Józefina siada niekiedy na kraw�dzi
łóżka znużonego m�ża i wspaniałym swym altem czyta mu to
lub owo, on wzrokiem dzi�kuje przyjaciółce. Ba, ten m�ż
przewrotu ma zachowawcze skłonności i jeśli nigdy nie roz�
staje si� z jakimś generałem, z jakimś urz�dnikiem, jakże miał�
by si� rozwieść z żon�, któr� kocha z jej bł�dami!

W wygodnem Malmaison, gdzie w roku wyprawy Egipskiej
zdradzała go z swym Hipolitem, on ściga si� z Eugenjuszem,
Hortensj�, Bouriennem, Rapp'em i kilku literatami i gdy
upadnie, śmieje si� z innymi. Potem powozem jedzie do Pary�
ża i mówi:

„Teraz mog� znów sobie nałożyć żelazn� obroż�“.

VI.

„Bonaparte nie pisze niemal nigdy; chodz�c po gabinecie,
dyktuje dwudziestoletniemu młodzieńcowi, Ménévalowi, który
— jedyny — ma dost�p do pokoju tego i trzech innych.
Ménéval nie jest człowiekiem, z którego możnaby coś wydo�
być i niktby si� na to nie ważył. Ale notatki, tycz�ce si� planów
głównych, wpisuje pierwszy konsul sam. T � . . . niezwrykle sta�
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rannie prowadzon� tek� zamyka sam, jedyny klucz nosi przy so�
bie. Opuszczaj�c gabinet, musi Ménéval tek� t� włożyć do przy�
śrubowanej do podłogi skrzyni. Tek� t� można wykraść, ale
należy wiedzieć, że na Ménévala i dozorc�, który sam sprz�ta
gabinet i pali w piecu, padnie podejrzenie, dozorca musiałby
wi�c uciec... Wszystkie tajemne zapiski tycz�ce si� jego ope�
racyj wojskowych musz� si� tam znajdować, a ponieważ pot�g�
jego można uprz�tn�ć ze świata tylko wtedy, gdy zburzy
si� jego plany, to kradzież tej teki zniszczyłaby wszystko.“

Kto to pisał? Agent burboński? Lub może nawet zdrajca
z otoczenia konsula?

Wcale nie: pisał to dwudziestoletni młodzieniec, nazwiskiem
Ménéval, a dyktował mu to jego pan, pierwszy konsul, chodz�c
po gabinecie. List jest not� dla prowokatora, którego na roz�
kaz Bonapartego przysłać ma minister sprawiedliwości, by
zbliżyć si� tym sposobem do angielsko�burbońskich agentów
i gdy ich dostanie w swe r�ce, odkryć ich spisek. Podaje wiele
szczegółów ministrowi, który ma wszystko wykonać: jak do�
trzeć do tego królowi wiernego dozorcy, który sprz�ta i pali
w piecu, co ten ma za psot� sw� dostać, gdzie ma podczas
ucieczki nocować: istny mały plan wyprawy wodza przeciw
samemu sobie.

Ma dość powodów mieć si� na baczności. S� to niespo�
kojne miesi�ce zimowe, kiedy zamyka si� koło podejrzeń, które
stu szpiegów zebrało w Londynie, Wandei a nawet w Paryżu.
Czy przychwycić ich teraz? pytaj� ci�gle. Czekać, brzmi
odpowiedź. Gromadzi powoli coraz wi�cej. Wreszcie ma do�
wody w r�ce: najskrajniejsze skrzydła jego przeciwników,
jakobini i rojaliści, spikn�li si�, by wspólnie zniszczyć
wielkiego wroga. Pichegru, przyjaciel Bourbonów, i Moreau,
giermek republikanów, obaj zwalczaj�cy dyktatur�, zjednoczyli
si�. Obaj generałowie s� jego rywalami. Teraz chwycić ich!

Odkryte sprzysi�żenie sieje postrach po Europie: wszyscy
prawowici ksi�ż�ta podziwiaj� jego przezorność, pokładaj�
jednak wi�cej nadziei w jego wrogach, których liczba musi
być wi�ksza, niż twierdzi Monitor. Ministrowie angielscy skom�
promitowani! Wielki Moreau w wi�zieniu! Długo wahał si�
Bonaparte, czy go uwi�zić: tego towarzysza sławy ceni zbyt
wysoko. W dzień aresztowania posyła, wzburzony, kilka�
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krotnie po wieści. Czy przypomina sobie? Niespełna cztery
lata temu przel�kł si� sam w domu Talleyranda, gdy w nocy
jeźdźcy przed bram� nap�dzili mu strachu przed areszto�
waniem. Proces jest przykry, Moreau jest obci�żony, on jednak
nie waży si� go zniszczyć, ułaskawia go, skazuj�c na wyjazd
do Ameryki. Pichcgru powiesił si� w wi�zieniu. Trzynastu
innych — straconych. Jeden z nich zdradził w śledztwie, że
i jeden z Bourbonów należał do spisku.

Konsul wyt�ża słuch: ksi�ż� burboński? Talleyrand pod�
kreśla, że oddawna ksi�ż� d'Enghien siedzi tuż u granicy.
Czy chce badać przez lunet�, co dzieje si� we Francji? Czy
istotnie siedzi si� tak bezczynnie po stronie badeńskiej tylko
po to, by kochać siostrzenic� pewnego kardynała ? Czyż poto
jest si� wnukiem wielkiego Kondeusza, Bourbonem i żyje si�
z angielskich pieni�dzy? Może to on wiedział o sprzysi��
żeniu, przynajmniej zna agentów, którzy przebiegaj� Niemcy
południowe. Tak, on jest tym podejrzanym ksi�ciem, na jego
przykładzie trzeba pokazać, że złożona z tronu rodzina prze�
staje wreszcie m�cić spokój Francji i sen jej pana!

W długiem piśmie zarz�dza konsul zamach na miasteczko ba�
deńskie z drugiej strony Renu, liczba łodzi, racje chlebowe obli�
czone s� z dokładności�, jakby szło o obl�żenie Mantui. 300
dragonów wjeżdża do Baden, porywa ksi�cia, który w cztery
dni później w Paryżu dostaje si� do twierdzy: wszystko dzieje
si� w tajemnicy.

Papiery nie obci�żaj� go, dwaj zaufani przestrzegaj� kon�
sula. Ale Talleyrand, który zawsze jednocześnie myśli o swej
przyszłości, domaga si� s�du wojennego i surowości, gdyż
przewiduje st�d dla pana swego poważne skutki moralne,
których pragnie. Brat jego, Józef, widzi niebezpieczeństwo,
chwyta generała za porte�epée, przypomina mu wielkiego Kon�
deusza, z jak� to czci� witali go podczas odwiedzin w szkole
wojennej, cytuje jeszcze wiersze, które wygłaszali jako kadeci,
— i mianożby teraz zgładzić jedynego wnuka?

„Ułaskawienie jego jest rzecz� postanowion�, odpowiada
konsul, ale to nie wystarcza; czuj� si� dość silny, by mieć go
pod swemi chor�gwiami.“

Józef, wróciwszy do swej posiadłości, uspokaja pani� Staël
i innych gości.

Napoleon. 11
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Tego samego wieczora ksi�ż�, o trzy lata młodszy od swego
przeciwnika, niewsławiony tylko wskutek okoliczności, które
tamtego tymczasem uwieczniły, staje odważnie i rycersko
przed dwunastu oficerami sztabowymi; członek rady państwa
jako oskarżyciel zadaje mu przez konsula ułożone pytania:

— Czy rokował pan z agentami angielskimi? — Nie. —
Czy nie miał pan, w razie udania si� spisku Pichegru, wpaść
od Renu do Alzacji? — Nie. — Czy pobierał pan pensj� an�
gielsk�? — Tak. — Czy chciał pan wst�pić do służby angiel�
skiej? — Tak, aby wyzwolić moj� ojczyzn�. — Wi�c oddał
si� pan do rozporz�dzenia Anglji, by podnieść broń przeciw
Francji? — Kondeusz może tylko z broni� wrócić do swej
ojczyzny! —

Ksi�ż� skazany zostaje na śmierć i o brzasku nast�pnego
dnia, w postawie walecznego oficera, stosownie do stanu
swego, rozstrzelany.

Wyrok ten jest pod jednym wzgl�dem sprzeczny z prawem:
nie należało żadn� miar� sprowadzać ksi�cia z za granicy.
Gdy stan�ł raz na francuskiej ziemi, musiał wedle istniej�cego
prawa skazany być na śmierć, jako ten, który — wedle wła�
snego wyznania — pragn�ł w otwartej walce obalić obecn�
form� państwow�. Z tem zastrzeżeniem, które oczywiście
obronić si� nie da, wyrok był sprawiedliwy.

Atoli był on, jak Talleyrand później o sprawie tej poraz pierwszy powiedział, czemś wi�cej, niż zbr
Setki padaj� w rewolucjach niewinniej, niż ten ksi�ż�, który,
choć nie należał do spisku, byłby z radości� powitał zamordo�
wanie samozwańca i — jak sam powiedział — z mieczem
w r�ku wszedł do Paryża. Nikt nie mówiłby o tych kulach
i o trupie tego młodego oficera, gdyby to nie Bourbon, nie
symbol właśnie przepojonej ksi�ż�cości� Europy, padł z woli
rewolucji. To też czyn ten był wyzwaniem dla tuzina tronów
ksi�ż�cych i dla miljonów europejczyków, którzy wierzyli
w łask� boż� władn�c� na tych tronach. Stał si� on sy�
gnałem przeciw dyktatorowi, który nigdy nie należał do
rz�dów terroru i w tych siedmiu latach, jako wódz i m�ż stanu,
nie popełnił żadnego gwałtu.

Gdy w dzień po tym czynie kilku niemych i przygn�bionych
gości siedzi przy stole, gdy Józefina przemilcza swój strach,
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a konsul faluj�ce swe myśli, nagle on powiada: „Przynajmniej
zobacz� teraz, do czego jesteśmy zdolni. Spodziewam si�, że
odt�d zostawi� nas w spokoju.“ Po obiedzie chodzi po pokoju
i roztrz�sa przed milcz�cem gronem swoje powody, swój nastrój.
Wszyscy słuchaj�, gdy on, wci�ż chodz�c, z dziwnem prze�
j�ciem mówi o genjuszu, o m�żu stanu, przedewszystkiem
o wielkim Fryderyku, którego tak bardzo szanuje:

„Wolnoż m�żowi stanu być czułym? Czyż nie jest on
postaci� odosobnion�, zawsze samotn�, a jednak też zawsze
zwi�zan� z światem? Jego lunet� jest polityka, nie śmie mu
ona nic zmniejszać ani powi�kszać. Obserwuj�c poważnie
rzeczy, musi on jednocześnie poruszać w r�ce nici. Cz�sto
wóz jego zaprz�żony jest w nierówne konie: os�dźcie, czy
wolno mu szanować pewne uczucia, które zreszt� dla społe�
czeństwa s� tak ważne!... Ileż razy musi robić coś, co zda
si� nie mieć nic wspólnego z całości�... Spróbujcie tylko
wyprzedzać zawsze swój czas, zamiast ganić, rozszerzcie sw�
wyobraźni�, — a przekonacie si�, że owe wielkie postacie,
które uchodz� za gwałtowne i srogie, s� tylko politykami!
Znaj� one same siebie, os�dzaj� si� najdokładniej i jeśli s�
rzeczywiście zr�czne, to umiej� też opanowywać swe nami�t�
ności, gdyż mog� obliczyć dokładnie ich skutki.“

Nagle urywa ten publiczny monolog, który pozwala gł��
boko wnikn�ć w jego dusz� i każe odczytać akty, tycz�ce si�
spisku.

„Oto mamy nieomylne dowody, woła, że ci ludzie pragn�li
wywołać nieład we Francji i w mojej osobie zabić rewolucj�!
Musiałem bronić jej, pomścić j�! Ksi�ż� spiskował, jak inni
i dlatego post�piono z nim, jak z innymi... Wszyscy ci sza�
leńcy staraj� si� zabić mnie, bez korzyści dla siebie, gdyż na
mojem miejscu ujrzeliby tylko rozdrażnionych Jakobinów...
Ach, ci Bourboni! Gdyby mieli istotnie powrócić, id� o za�
kład, że pierwsz� rzecz�, któr�by si� zaj�li, byłaby etykieta.
Ba, gdyby byli zjawili si� na polu bitwy, okryci krwi� i ku�
rzem, jak przeciw Henrykowi Czwartemu! Ale listem dato�
wanym z Londynu i podpisanym „Ludwik“, nie odbija si�
królestwa. A jednak list taki kompromituje kilku nieostro�
żnych. . . Przelałem krew, musiałem, może przelej� jej jeszcze
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wi�cej: ale bez gniewu, poprostu dla tego, że konieczny był
upust krwi. Jestem m�żem stanu, jestem rewolucj� fran�
cusk� i b�d� umiał jej strzec!“ Nagle zwalnia wszystkich
obecnych.

Oto jego nastrój, jego pobudki, widoki i kulisy jego urazy.
Ale jeszcze nie jego ważkie wnioski.

VII.

W tydzień po wyroku przeciw ksi�ciu d'Enghien zjawia si�
u konsula komisja senatu z dziwnym, podwójnym pro�
jektem: założenia trybunału państwa i zarazem monarchji.
W ten po cichu zaimprowizowany sposób postarał si� o ży�
czenie ludu. Czyż może być coś logiczniejszego i prostszego?
By rozwiać wszystkie strachy, zapewnić głow� państwa przed
spiskami, potrzeba na wszelki wypadek trybunału państwa
i dziedzica.

Jak wszystkie postanowienia jego życia, tak i teraz przed�
wczesne zdecydowanie si� na cesarstwo wyrasta z okoliczności.
Ani tu, ani w żadnym innym rozstrzygaj�cym punkcie jego
życia nie odsłania si� plan życiowy, któryby si� rozwin�ł
systematycznie. W każdym razie ci�gn�c do Italji, nie widział
przed sob� korony Medjolanu, czy Francji, raczej w wielkim,
zygzakowatym locie jego życia krajobraz rozszerzał si� w spo�
sób naturalny, przed oczyma jego otwierały si� coraz wi�ksze
przestrzenie, l�dy i morza, im wyżej si� wzbijał; tak to spraw�
dzała si� na nim jego własna maksyma: „Nie daleko zajdzie,
kto już na pocz�tku wie, dok�d d�ży.“ Zdumiewaj�ca forma
zasadnicza jego działania, improwizacja, odbiera mu tylko
mglisty blask mistycznego bohaterstwa; pozostawia mu
w szczegółach ścisłość przygotowania i wraca mu w całości ow�
swobod� i niewinność, które wzmacniaj� genjusza.

Czy ta igraszka cesarska była bł�dem? Co go podnieca?
Przedewszystkiem fantastyczna strona jego istoty, która

tu poraz drugi oślepia rachmistrza; tak było w Egipcie, tak
b�dzie poraz trzeci w Rosji. Ideał jego pcha go do tego kroku.
W tym starym świecie zbudził si� i wzrósł, maj�c obrazy
antyczne przed oczyma duszy, ku ich formom prze nieodbicie



jego rozkazodawcza natura. Ta poetyczna istota, która od
punktu do punktu prz�dzie swe własne życie jako legend�
i każd� bitw� w wieczór po bitwie odczuwa już w sposób hi�
storyczny, ten fantazj� p�dzony motor, to oko ludzkie, które
zawsze spogl�da wzwyż i wobec swych czynów wyczuwa
zgóry zawsze potomność i sław�: wszystko to razem po�
trzebowało dla siebie symbolu, którego nikt nie posiada,
który tylko przed tysi�cem i dwoma tysi�cami lat jaśniał
nad Europ�.

Ale potrzebuje go zarazem tkwi�cy w nim matematyk,
rachmistrz wielkości, znawca i gardziciel ludzi, który wy�
mierza każdy efekt. Potrzebuje go m�ż stanu, dla zachowania
swego kraju bez ci�głych wojen. Wreszcie, — i to może
najnami�tniej, — człowiek przywi�zany do rodu i krwi, który
mniema, że nic nie posiada, patrz�c na nagrod� awanturnika,
która przeminie wraz z nim.

„Tytuł króla jest zużyty, przypomina stare ideje i uczynił�
by ze mnie spadkobierc�; nie chc� od nikogo pochodzić i za�
leżeć. Tytuł cesarski jest wi�kszy, jest jeszcze troch� nie�
jasny i działa na wyobraźni�.“ Oto razem zmieszane w jednem
zdaniu dzikie i gor�ce, chytre i zimne motywy jego duszy.

Czy widzi on niebezpieczeństwa, czy je prześlepia? Jakie
s� jego odtrutki? „Co to jest tron? Kawał drzewa obity
kawałkiem aksamitu!“ powie niejednokrotnie jako cesarz.
Ale on wie, że na ten kawałek aksamitu i drzewa, — jak na
legj� honorow�,— łapie si� dorosłych m�żczyzn, to też wszystko,
co otacza koron�, b�dzie brał gł�biej, poważniej, niż oni:
tron jest środkiem polityki, czyli sztuki post�powania z ludź�
mi. W świecie, w którym trudno znaleźć kongenjalnego brata,
może człowiek prywatny, poeta czy filozof, wznosić goł� głow�
do nieba; ale m�żowi stanu potrzebne s� oznaki owej władzy,
w których t�py świat jedynie władz� uznaje.

Ale czyż ten człowiek, umiej�cy wszystko z góry obliczyć,
nie widzi niebezpieczeństwa tkwi�cego w symbolu złotej
obr�czy? Czyż nie rozumie, że lud od tysi�cleci wierzy w po�
krewieństwo bóstwa z koron�? A jeśli rozumie, jakże bez
poślizgni�cia pogodzi t� złud� z politycznym cynizmem?
Jeśli korona ta jest darem jego genjuszu, to jakże można j�
przekaaać komuś, kto nie posiada genjuszu?
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A jednak każe sobie, zwyczajem cesarzy rzymskich, za�
bezpieczyć prawo adoptacji. On, który przekonał si� na
własnym duchu, że duch jest zawsze autochtonem, on, który
własnemi oczyma patrzył, jak władza dziedziczna ton�ła
w krwi i kurzu i którego serce przyświadczało targni�ciu si�
na głow� królewsk�, on, który dziś jeszcze Bourbonom za�
rzuca nie ich pochodzenie, lecz tylko tchórzostwo, każ�ce
im siedzieć w mysich dziurach: on sam, Napoleon Bonaparte,
który ma poczucie swej jedynoáci na przestrzeni tysi�clecia,
który dokoła siebie zaszczyca i obdarza jedynie zasług�, od�
wag� i talent, on, uczłowieczony symbol przewrotu, — wierzy
na stanowisku, które w szalonym p�dzie zdobył przed ośmiu
laty, wierzy, iż zdoła uwiecznić sw� krew tylko dlatego, że
to krew jego!

Wi�c poto poznał Plutarcha i dzieje cezarów, poto studjo�
wał wielkich królów Francji, Anglji, Prus i nauczył si� gar�
dzić ich dekadencj�, by teraz o tym jedynym, najwyższym
urz�dzie kazać rozstrzygać znowu urodzeniu! W tym i jedy�
nie tym punkcie, on, człowiek nawskroś nowy, chce powi�zać
nowość ze starzyzn�, ażeby, jak kiedyś wyzna w zdaniu
tragicznej gł�bi, „dojść do owej harmonji, któr� obmyślałem
dla spokoju świata samotny, pod przymusem tylko mej osoby
i mego wzniesienia si�. Dlatego zarzucałem wsz�dzie kot�
wice ratunkowe na dno morza“.

Ale tuż obok tak bohaterskich słów, któreby wystarczyły
same, by postawić go obok bohaterów Plutarcha, mieszkaj�
pro8totliwe, mieszczańskie uczucia. Gdy bowiem zaufany
Roederer tłumaczy mu, ażeby gwoli dziedzictwu poj�ł inn�
kobiet� za żon�, woła w wielkiem wzburzeniu:

„Rz�dziłem zawsze dot�d tylko sprawiedliwie. Może roz�
wód leżałby w mym interesie. Jakżeż mam jednak od�
dalać dobr� żon� tylko dlatego, że stałem si� wi�kszy! By�
łaby poszła za mn� na wygnanie i do wi�zienia. I teraz? Nie,
to nad moje siły. Mam w piersi serce ludzkie, moj� matk� nie
była tygrysica“. Po jej śmierci, owszem, byłby gotów. Ale
jakżeż to wyobraża sobie najlepsz� sukcesyjność? „Moi bracia
wyrośli w skromnych warunkach, jak i ja, ale nie wznieśli
si� dzi�ki samym sobie. Aby rz�dzić Francj�, trzeba urodzić



si� wśród wielkości, przyzwyczaić si� od dziecka do pałaców
i gwardyj — albo trzeba być człowiekiem zdolnym samego
siebie odróżniać od innych.“

W tej ostatniej myśli tkwi już złowieszczy bł�d, który
później urośnie w fatalność.

Zrazu wszystko odbywa si� chłodno, bezbarwnie, trzeźwo,
jak dwukrotnie przedtem: znów ż�da, chc�c pozostać ponad
partjami, oświadczenia si� ludu i ci sami Francuzi, którzy
dwanaście lat temu uprz�tn�li nietylko króla, lecz i koron�,
przywracaj� j� znowu, blaskiem i sław� jej obrazu bardziej
ożywieni, niż przed dwoma laty przy przeniesieniu stałej
władzy na tego samego konsula. W ci�gu kilku dni załat�
wione s� wnioski w Izbach, przeciw którym w senacie
głosuje tylko trzech wrogów osobistych, w trybunacie jednak
osobisty wielbiciel, Carnot, jedyny obstaje przenikliwie przy
myśli o wolności. Potem, w pewien dzień majowy, konsul
każe wniosek ludu i konstytucj� przedstawić sobie w St. Cloud
i tego samego dnia ogłosić: krótko, handlowo, jakby to był
tylko nowy paragraf.

Nie udaje też nigdzie wiary w mistyczne, czy choćby lu�
dowe źródło swej władzy. Oto w kilka dni po swem wynie�
sieniu, siedzi po obiedzie w niszy okiennej, okrakiem na
krześle, z brod� opart� na por�czy i przysłuchuje si� długo
w milczeniu rozmowie swej żony z pani� Rémusat, która
nam to opowiada; potem wstaje, zwraca si� naprzód do szla�
chetnie urodzonej damy i udaj�c poczciwca, dowcipkuj�c
i śmiej�c si�, uchyla nagle, z t� swobod�, która zadziwia jego
współczesnych i potomnych, zasłon�, rozwija motywy, roz�
tacza, jakby w obliczu historji, swe myśli:

„Wi�c wzi�ła mi pani bardzo za złe śmierć ksi�cia? Pani
lubi jeszcze wspomnienia, moje si�gaj� tylko czasu, gdy za�
cz�łem czemś być. Czemże jest dla mnie jakiś ksi�ż� d'Eng�
hien? Emigrantem, ważniejszym, niż inni, co wystarcza,
by zadać mu cios. . . Dwa lata temu dostała mi si� władza
w r�ce w tak naturalny sposób... B�dź co b�dź, ksi�ż� zmu�
sił mnie do skrócenia kryzysu. Zamierzałem prowadzić w ten
sposób konsulat jeszcze dwa lata, choć forma ta była w sprze�
czności ze stanem rzeczy. Francja i ja bylibyśmy jeszcze czas
jakiś szli swoj� drog�, gdyż miała ona zaufanie do mnie,
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chciała wszystkiego, czego ja chciałem. Po tem jednak sprzy�
si�żeniu, które miało poruszyć cał� Europ�, trzeba było prze�
konać j� o jej bł�dzie...

„Partje, które pragn�łem pogodzić, Rojaliści i Jakobini,
nie trac� ducha, dopóki uważaj� kogoś za l�kliwego. Zrozu�
miałem wi�c, że nie da si� stworzyć paktu mi�dzy nimi, ale
da si� stworzyć pakt z nimi na moj� korzyść... Teraz za�
milkli. Powstaj� jeszcze przeciw mnie republikanie, te prze�
wrócone łby, które myśl�, że można budować republik� na
dawnej monarchji, i Europa b�dzie patrzyła na to spokojnie...
Wolałem cesarstwo od dyktatury, gdyż człowiek usprawie�
dliwia si� przez to, że osiada w znanej dziedzinie...

„Zobaczy pani niebawem, jak etykieta dworska przy�
ci�gnie emigrantów: j�zykiem starych nawyków pozyska
si� szlacht�. Wy Francuzi lubicie monarchj�, jest to jedyna
odpowiednia dla was forma. Id� o zakład, panie de Rémusat,
że czuje si� pan stokrotnie lepiej, odk�d nazywa mnie pan
Sire, a ja panu mówi� Monsieur... Zawsze trzeba podtrzy�
mywać wasz� próżność, surowość republiki zanudziłaby was
na śmierć... Wolność jest tylko pozorem, równość waszym
konikiem drewnianym, lud jest zadowolony, że ma władc�
człowieka, który wyszedł z pośród żołnierzy... Dziś mam
armj� i lud za sob�. Ktoby wśród takich warunków nie
umiał rz�dzić, byłby bardzo głupi.“

Nagle urywa, przybiera surow� min� i daje panu de Rému�
sat błahy rozkaz oschłym tonem absolutnego władcy.

W takich chwilach spowiedzi, w takich kwadransach, gdy,
milcz�c, słuchaj�c, patrz�c, widzimy, jak ten éwieżo�upieczony,
34�letni cesarz, w starym zielonym surducie, siedzi okrakiem
na krześle, jak zukosa spogl�da na pokój, potem przechadza
si� tam i sam, wypowiada skryte myśli i nagle w jednym
jedynym ruchu gasi wszelk� poufałość; w takich przej�
muj�co bliskich scenach, pełnych naturalności i zamysłu,
zdania si� losowi i oporu przeciw teraźniejszości, — słychać
coś wi�cej jeszcze, niż on w pozornem zapomnieniu o sobie
pragnie okazać, odzywaj� si� wszystkie półtony: lekka po�
garda dla rodowej szlachty, a jednak tajna ch�ć podobania
si� jej, zmienność programów zależnie od okoliczności, zdrowy



cynizm w stosunku do szaleństwa ludzkiego i znowu zupełna
obcość tego cudzoziemca, która właśnie czyni go zdolnym
do rz�dzenia pi�kn� Marjann�, z grzeczn� surowości�.

Oczywiście i tutaj widzimy tylko połow� motywów, gdyż
wobec takich uszu wypowiada si� on tylko w zakresie poli�
tycznym. Ale, w rzeczywistości, w pocz�tku tej epoki jest to
silny motor i zdaje si�, że Bonaparte nie mógł zrazu przyj�ć
trzeźwiej zmiany tytułu: „Brat mój nie chce nic słyszeć
o swoim nowym tytule; pisze do pani Staël, że nie zmienił
si� i wydaje si� sobie przez to bardzo wielki. Wielki jest ten,
kto nawet przypuścić nie może, że takie puste miana, b�d�ce
tylko konieczności� systemu, mogłyby zmienić w czem�
kolwiek stosunki przyjacielskie, rodzinne, lub towarzyskie.
Odk�d traktuj� mnie jako Cesarsk� Mość, nie zauważył nikt
w domu, bym zmienił si� w czemkolwiek.“

Ważnem zdarzeniem jest tylko to, że poraz trzeci zmienia
nazw�. Nic to, że najwyższe osobistości krajowe zjawiaj�
si� na pierwszem przyj�ciu dworskiem, że nazywaj� go Sire
a Józefin� Madame i że szlachta, która już przed pi�tnastu
i dwudziestu laty na tej samej posadzce mówiła Sire i Ma�
danie, składaj�c wznowiony wreszcie ukłon dworski, czuje
żywsze bicie serca: w zachowaniu jego, ubraniu, postawie
nie ma nic innego, jak było wczoraj.

Ale proklamacje, tysi�ce listów, not, dekretów, które r�ka
jego od lat ośmiu podpisywała szcz�tkowem „Bonaparte“,
podpisuje on odt�d imieniem, którego nie słyszy już niemal
od lat dziesi�ciu, którem nie podpisywał si� nigdy od lat dzie�
cinnych i które nerwowa jego r�ka ścieśni znów niebawem
w jedn� liter�. Józefina nazywała go zawsze tylko na�
zwiskiem wodza, bracia i siostry mówi� mu oddawna Wy
(co wprowadził nie on, lecz Józef i co zreszt� odpowiada zwy�
czajowi). Tylko matka nazywała go tak jeszcze niekiedy
w chwilach rzadkiej poufności, ale wymawiała w swej mowie:
Napolione.

Gł�bokie znaczenie tkwi w nowości tego imienia, którem,
wraz z nigdy dot�d niebywałym tytułem, podpisuje si� poraz pierwszy w życiu:

Napoleon I., Cesarz Francuzów.
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VIII.

Z pierwszemi krokami zaczyna si� dylemat. „Cesarz wedle
konstytucji Republiki“ czytamy na monetach: paradok8 ten
b�dzie on wlókł za sob� jeszcze cztery lata i w lipcu, w rocznic�
Bastjlji, b�dzie świ�cił wybuch rewolucji w stroju cesarskim.
Gest ten mógłby być wzniosły, ale jest tylko polityczny, gdyż
dzień wyzwolenia „odłożony“ jest już na niedziel�, a nie�
bawem zniknie zupełnie; wraz z nim zaś i nowa rachuba
czasu, która stopniowo przekształca si� znów w dawn�.

Wszystko przył�cza si� doń, niebawem z m�żów, którzy
przed 12 laty głosowali za straceniem króla, 130�tu piastuje
urz�dy cesarskie. Tak to zmieniły si� wyobrażenia w gło�
wach Francji. Ale Europa, — widz�c, jak owe formy, a z niemi
powoli i treść, o które tyle krwi pociekło, odchodz� do mu�
zeum historji. — czyż Europa nie musi si� uśmiechać?

Przedewszystkiem uśmiecha si� stara szlachta, któr� śmierć
ksi�cia napowrót odepchn�ła do Frondy. Przedmieście St. Ger�
inain, które cesarz obserwuje tak bystro, jak przedmieście
proletariuszów, St. Antoine, opowiada historyjki o nowym
panu ich Tuileryj, gdyż teraz dopiero, gdy sam zwany jest
Sire, jak ostatni z Bourbonów, zwraca on na siebie całkowicie
lornetki, jako ceł wszelkiej krytyki. Jemu samemu, wobec
wrodzonej godności nic stać si� nie może, jako generał pa�
nował już w Medjolanie dlatego tylko, że tam był. Ale jego
bliscy w swej naiwnej ciekawości, w dziecinnej zazdrości,
plotkuj�c o wszystkiem, co dzieje si� w pałacu, ści�gaj� na
siebie szybko szyderstwo, które opinja w Europie przenosi
na ich pana.

Odt�d Anglja obok swoich agentów utrzymuje szereg pisma�
ków, którym wierzy si�, cokolwiek zmyśl� dowcipnie i już ka�
rykaturzyści przedstawiaj� małego porucznika, jak u wielkiego
Talmy uczy si� kroków cesarskich: on, który sensu i ruchów
w rolach królewskich Corneille'a uczył cz�sto Talm�. Jakżeż
inaczej bronić si� ma Europa przeciw tej w prawd� zmie�
nionej legendzie? Zmienia wi�c fałszerstwem w krotochwil� to,
co tu w całej jaskrawej powadze zaczyna być tragikomedj�.

Albowiem cesarz zdaje sobie spraw�, że potrzeba mu teraz
dworu, a ponieważ wszystko robi rzeczowo, w tym wzgl�dzie
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jednak nie ma o niczem poj�cia, wi�c powołuje fachowców
ancien régime'u: teraz stary marszałek dworu straconego króla
musi odłożyć na bok pióro poetyckie, w którem szukał ucie�
czki i uj�ć na nowo w r�ce batut� ceremonjału. Józefina, za któr�
zrazu kroczy tylko kilka dam dawnego dworu, ogl�da si�
nieporadnie, ilekroć chodzi o cesarskie ułożenie trenu. Gdzież
jest garderobiana Marji Antoniny? Żyje i posiada pensjonat
w Paryżu? Wydobyć j� z zapomnienia! I oto przychodzi
i w tych samych komnatach, przed temi samemi zwierciadłami
owija fałdzisty tren około kreolskich nóg, które znały zgoła
inne tańce od tańców jej biednej królowej.

Ze ścisłości� i powag�, jakby chodziło o sztab generalny
nowej armji, organizuje cesarz swój dwór. Lepiej, niż kto�
kolwiek inny, zna próżność tych spraw: „Wiem, że mnóstwo
ludzi pisze przeciwko temu. Nawet pan, panie Roederer,
nie jest skłonny przyznać mi troch� sprytu! Powinien pan
przecie wiedzieć, dlaczego nowym marszałkom przyznałem
tytuł Monseigneur: tylko dlatego, by godności cesarskiej za�
pewnić tytuł Majestat. Na nim nie może wywierać swego
złego humoru nikt, kto sam nosi wysoki tytuł.“ W tak chytre
sprzeczności wikłaj� go już pierwsze kroki.

Obaj ekskonsule, — jedyni, których nowy cesarz usu�
n�ł, — zostaj�: jeden wielkim kanclerzem państwa, drugi
wielkim podskarbim państwa; Talleyrand, jako pierwszy pod�
komorzy, wnosi w stary dom stare maniery. Jakże łatwo było
teraz cesarzowi na najbardziej wysuni�te urz�dy dworskie
wybierać tylko panów i damy z czasów królewskich! On
jednak wybiera synów proletarjuszy i mieszczan, którzy wy�
nieśli si� wraz z nim, Berthier'a, Murat'a, Lannes'a, Ney'a,
Davoust'a: czternastu generałów, wzrosłych w piekarni i
stajni, jako kelnerzy, chłopcy okr�towi i włócz�dzy, musi
u dworu wymienić swe sław� okryte uniformy na kapi�ce zło�
tem figurynki marszałków Francji, jednocześnie sprawować
urz�dy, nosić koronki i trzewiki ze sprz�żkami, uczyć swe
żony gł�bokiego ukłonu, stania na parkietach i siedzenia na
sztywnych krzesłach, drapania o drzwi zamiast pukania:
wszystko polo, by Europa widziała na własne oczy, że ten
cesarz, który był porucznikiem, ostatniego porucznika wynosi
na świetne stanowisko tylko dla jego zasługi. Oto Marmont,
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który postrzelane swe rami� musi zawsze nosić na tem�
blaku, stoi odziany w aksamit, jedwab i złoto, ale jego
chwalebnie rozpruty r�kaw szydzi z ozdobnego kroju jego
spodni.

Z zupełnym taktem wył�cza cesarz z dawnego ceremonjału
dwie rzeczy, które hańbiły człowieka: podawanie koszuli przy
lever i ucałowanie r�ki.

Ale jakżeż ma odżyć czar dworu rokokowego, gdy źródłem
wszystkiego jest żołnierz? Wprawdzie na kilkugodzinnem
posiedzeniu zapada postanowienie, jakie barwy na polowaniu
maj� mieć na sobie cesarzowa i ich wysokości (to jest krewni),
ale potem, gdy trzeba zabić jelenia, a cesarz myśli właśnie
o czemś innem, wtedy nikt nie waży si� strzelić zamiast niego
i w ten sposób inne powołania tego strzelca ratuj� jelenia.
Ceremoniał .,odbywał si� jakby na odgłos b�bna, wszystko
działo si� jakby przyśpieszonym krokiem, pośpiech i l�k,
którym przejmował wszystkich, tłumiły wdzi�k i przyjemność.
Życie dworskie było zimne i nieme, raczej smutne, niż dostojne.
Ponieważ wszyscy czynili, co musieli, wydawaliśmy si� sobie
zawsze jak maszyny, usadowione na nowych, złoconych
fotelach.“

Wśród dam nudzi si� cesarz, z naiwn� rzeczowości� zadaje
pytania, ile maj� dzieci i czy je same karmiły, stara si� być
grzeczny, potyka si�, bo myśli zgoła o czemś innem; w gro�
nie dam w St. Cloud powtarza bez końca: „Jak gor�co!“

Zato, ktokolwiek należy do dworu, staje si� bardzo bogaty.
Każdemu z tych dostojników daje niezmierne dochody roczne,
i oszcz�dza tylko na kilku panach ze starej szlachty, których
obarcza złośliwie obowi�zkami w formie urz�dów i pracy.
Wi�kszość posiada miljony, gdyż „ambicja jest głównym bodź�
cem ludzi; człowiek dokonywa czegoś, dopóki d�ży wzwyż.
Stworzyłem senatorów i ksi�ż�t, by podniecić ambicj� i uczy�
nić ich przez to zależnymi ode mnie.“ W ten sposób działa
jednocześnie zapomoc� zaszczytów i pieni�dzy i stwarza sobie
coprawda nie przyjaciół, ale zwolenników.

Zna bowiem wartość pieni�dza i jeśli we wszystkich wielkich
przełomach zadziwia improwizacj�, to z drugiej strony widzi�
my ze zdumieniem w jego karjerze stale czynny, na wskroś
mieszczański rozum. Jeśli każe państwu płacić mu 25 miljonów
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rocznie, ściśle tyle, ile ostatni król, to król wydawał 45, on zaś
oszcz�dza 12. I pozatem nie kosztuje dwór, mimo przepych,
ani czwartej cz�ści tego, co za Bourbonów, i Francja, która
przecież musi za wszystko płacie, zawdzi�cza to troskliwości
i umiej�tności pana, który niegdyś dawał sobie rad� z 90 fran�
kami gaży miesi�cznej i dziś jeszcze może twierdzić, że maj�c
1.200 franków rocznie i konia, wyżyje wygodnie.

Niczego nie zmienia w swym paryskim trybie życia; każe
si� budzić o siódmej, o dziewi�tej jest pierwsze przyj�cie;
przez cały dzień sekretarze notuj� to, co dyktuje w tempie
rozmowy; wszystko musi dziać si� szybko, a jednak dokładnie;
a jeśli w nocy nie śpi, Ménéval musi być pod r�k� i pisać, czem
pana natchnie duch nocy. Obiad jego trwa 20 minut. Cesarz
nie spostrzega prawie, co je. Wśród całego świetnego otoczenia,
on ma zawsze najniepokaźniejszy surdut i najskromniejszy
wygl�d, i gdy podczas wielkich uroczystości ma wyst�pić
w hiszpańskim stroju, to wścieka si� przy ubieraniu i po para�
dzie czuje si� wyzwolony. Wszedłszy do odnowionego St. Cloud
gani to wszystko, s� to „komnaty dla wypieszczonej młodej
damy; brak temu powagi.“

Nie jest od niczego zależny; ani pościel, ani jadło, ani oświe�
tlenie nie musi być takie, a nie inne; nawet szczypta tabaki,
któr� ma zawsze w r�ce, jest raczej zabawk�. Jedynemi
rzeczami, bez których cesarz nie może si� obyć, to ogień na
kominku, gor�ce k�piele, woda kolońska, Chambertin i dwu�
krotna codzień zmiana bielizny.

Józefina trwoni. Jej 700 sukien i 250 kapeluszy, które
wykazuje spis zawartości szaf, jej kamienie, szale, fryzury
kosztuj� miljony i choć cesarz pragn�ł, aby roztaczała prze�
pych, którego on sam unika, patrzy jednak nieraz z ukosa na
fantastyczne rachunki.

Również bracia i siostry trwoni�. On daje im wszystko,
oni zaś s� niezadowoleni. Śmieszny wyścig zaczyna si� mi�dzy
temi pi�ciu parami — bo Lucjan jest wygnany — i Józe�
fin�, której zbiorowo nienawidz�. Z sześciu wysokich dygni�
tarskich urz�dów z bajecznemi płacami, cztery daje braciom,
pasierbowi i szwagrowi Muratowi. Ponieważ bracia zostali
Cesarskiemi Wysokościami, podejmuj� siostry zbiorowy krok,
by poskarżyć si� na swe upośledzenie, bo oto Hortensja, żona
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Ludwika, jest Cesarsk� Wysokości�, one zaś „niczem.“ Wtedy
on spogl�da na nie i odpowiada istotnie historycznym do�
wcipem: „Słuchaj�c was, możnaby s�dzić, że Jego Cesarska
Mość świ�tej pami�ci nieboszczyk nasz ojciec zostawił nam
koron� i państwo!“

Możnaby tak s�dzić. Bo kiedy on ust�puje przez dobro�
duszność, która mu zreszt� jest obca, kiedy przez długie lat
dziesi�ć rozdaje godności i pieni�dze, korony i kraje mi�dzy
to rodzeństwo, które mu nie dzi�kuje, nie słucha go i bróździ
mu ci�gle, zapytujemy si� znowu, co za dziwne oślepiaj� go
przes�dy. Duma jego jest zbyt wielka, by poufalić si�, jego
poczucie własnej godności zbyt samotne, jego karjera —
zbyt bezprzykładna: motywy jego i tutaj trzeba pocz�ści wy�
czuwać niejasno, pocz�ści zimno rozważać.

Oczywiście wyobraźni tego półorjentały pochlebia możność
rozdawania teraz djademów, jak dot�d darowywał szpady
i tabakierki; ale jednocześnie rachmistrz ten stara si� powierzać
swe piecz�ci tylko ludziom, na których może budować. Cóż
jednak silniejszego nad krew? Nawet towarzyszom broni nie
ufa tak, jak swoim, — a jednak dozna tylko niewdzi�czności,
by na końcu dowiedzieć si�, że zdradza go własna siostra.
Ponieważ w tym jedynym punkcie narusza zasad� równości,
wybór najdzielniejszego, ponieważ powołuje braci i bratan�
ków na najwyższe urz�dy i do dziedziczenia, przeto nie może
im dać swobody działania, któr� zreszt� w ramach zlecenia
pozostawia każdemu generałowi. Traktuj�c ich jak wszech�
mocny minister, kieruj�cy małoletnimi ksi�ż�tami, j�trzy
ich i rozgorycza siebie i innych.

Już teraz Józef jest pełen szyderstwa, każe córce Cesarsk�
Mość tytułować konsulem, rezonuje w kołach demokraty�
cznych, wzbrania si� zostać ministrem, bierze jednak dwa
miljony apanażów, jako cesarzewicz i Luksemburg, który
mu brat oddaje. Postawa ta ostatecznie doprowadza cesarza
do pasji, powód jest drobny, ale wspaniale wybucha serce
jego wściekłości�; rzadko spotkać można ognistsze poczucie
swej wartości po trudnem wzniesieniu si� w gór�, niż w tej
poufnej skardze.

„Co Józefowi strzeliło do głowy? Czy myśli on, że poto zo�
stał ksi�ciem, by przesiadywał z moimi nieprzyjaciółmi i w bru�



natnym fraku i okr�głym kapeluszu spacerował po Paryżu?
Poświ�ciłem wszystkie swe osobiste uciechy, by zostać tem,
czem jestem. Miałem równie dobrze, jak każdy inny, moż�
ność błyszczenia w towarzystwie! Mogłem równie dobrze,
jak każdy inny, bawić si� floretem, ale tem wszystkiem
nie można rz�dzić. Czyż myśli może spierać si� ze mn�
o władz� ? Ja mieszkam na skale!...

„Czy wie pan, co poważył si� niedawno powiedzieć do mnie
w obecności dwóch panów? Że nie należy żon� m� koronować,
gdyż byłoby to sprzeczne z jego interesami; w ten sposób
bowiem dawałoby si� pierwszeństwo przed jego dziećmi dzie�
ciom Ludwika, które stałyby si� przez to wnukami cesarzowej!
Waży si� mówić o swoich prawach i interesach, wobec mnie!
Jest to zranienie mnie w najczulszym punkcie! Mógłby równie
dobrze powiedzieć, że spał z moj� kochank� lub ma nadziej�
uzyskać to od niej. Tak, moj� kochank� jest władza!
Zdobycie jej kosztowało mnie zbyt wiele, bym pozwolił j�
sobie wydrzeć lub miał j� z kimś dzielić!“

Takie złomy wyrzuca z siebie wulkan, nagle, wśród roz�
mowy o błahych rzeczach. A jednak rozmowa to nie błaha.
Z gorycz� mówi o rodzeństwie i przeciwstawia im Eugenjusza
i Hortensj�, „którzy zawsze stoj� po mojej stronie i gdy matka
ich trapi si�, że podoba mi si� jakaś ładna dziewczyna, mówi�
do niej: No, on jeszcze jest młodym człowiekiem, nie masz
racji; oczywiście, posiada on bł�dy, ale pomyśl, jak wiele
przecie zrobił nam dobrego.“

Ale nic nie przeszkadza mu ci�gle posuwać braci naprzód.
Józefa zmusza do wst�pienia do armji, gdyż ten wszystko
inne odrzuca. „Niech zdob�dzie stopień wojskowy, t�g� ran�
i dobr� sław�; dam mu tylko najłatwiejsze rzeczy do zro�
bienia; w ten sposób może wygrać bitw�, a wtedy stanie na
czele wszystkich dowódców.“ Wygl�da to na wychowywanie
zwyrodniałego syna przez wielkiego ojca.

Ludwik upaja si� wierszami, zostaje szefem gwardji ce�
sarskiej, aby coś reprezentować, wolno mu jednak podczas
wojny siedzieć w domu; Murat trwoni pieni�dze z Karolin�,
jada tylko na złocie, „ażeby zaś jego żonie, a mojej własnej
siostrze coś wyłuszczyć, potrzeba mi mów dłuższych, niż
w radzie państwa... Wiecznie myśl� tylko o mojej śmierci!

RZEKA
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Zła to rzecz, stawiać mi zawsze moj� śmierć przed oczy...
Gdybym nie znajdował odrobiny szcz�ścia w mem życiu do�
mowem, byłbym bardzo nieszcz�śliwy! Czemu podejrzewaj�
ci�gle moj� żon�? Cóż ma ona wi�cej od nich? Ma djamenty
i długi... Dobra to kobieta, nie zrobiła im nic złego! Ch�tnie
bawi si� troch� w cesarzow�, klejnotami, sukniami, z upodo�
baniem właściwem jej latom. Nie byłem nigdy ślepy w mi�
łości. Ale jestem sprawiedliwy; b�dzie koronowana, choćby
mnie to kosztowało 200 000 ludzi!“

Tak walczy ci�gle z rodzin�, któr�by mógł rozbić w puch,
a z któr� jednak nie może si� rozstać.

Jedna tylko postać pozostaje nieprzekupna, nie ż�da niczego
i trzyma si� zdała. „Matka nasza jest zdania, pisze Lucjan
z Rzymu, że pierwszy konsul źle czyni, bior�c koron� Bour�
bonów, dr�cz� j� złe przeczucia, których mi nie zwierza.
L�ka si�, że ludzie fanatyczni mog� cesarza zamordować.“
— Gdy dumna ta kobieta, pi�kna jeszcze w wieku lat 50�ciu,
w przeczuciu, które budzi w niej znajomość świata, trzyma
si� zdaleka, milczy i ostrzega w najciaśniejszym kole, w Tui�
lerjach łami� sobie głowy nad tem, jaki przyznać jej stopień
i tytuł, czy ma siedzieć po prawicy cesarza, czy ma poprzedzać
ksi�ż�t. Potem wzywaj� „Madame Mere“ do Paryża.

Jednak ona nie słucha. Nie przybywa, używa pozorów,
wreszcie energicznym rozkazem wezwana na koronacj� syna,
rusza w drog�, podróżuje jednak bardzo powoli i nieobecna
jest na najwi�kszej uroczystości, jak� świat kiedykolwiek za�
szczycił śmiertelniczk��matk�. Ona słucha, czyta, o czem
zdumiony świat rozgłasza wieści, jednak mówi tylko :,,Pour�
vou que cela dourel“

IX.

Atoli jej opiekun, papież był uleglejszy i znajduje si�. już
w drodze do Paryża. Cóż mu pozostawało innego? Wielmoża
prosił, trzeba utrzymać go w dobrym nastroju konkordato�
wym. I czyż nie chodzi tu o ukoronowanie Włocha? „Osta�
tecznie — powiedział na rozstrzygaj�cem konklawe jeden
z kardynałów, — mamy to zadośćuczynienie, że mścimy si�
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na Galiach, pozwalaj�c panować nad tymi barbarzyńcami
włoskiej rodzinie.“ Tak bardzo uważany jest dziś jeszcze
za cudzoziemca! Dlaczegoż jednak sam nie przyjeżdża do
Rzymu? Jeśli nie dość mu było namaszczenia, o które od
Karola Wielkiego starali si� cesarze zachodu, — to pocóż
mu papieża, skoro czuje si� mocny w swym Paryżu?

I w tym wzgl�dzie stara si� poł�czyć nowe ze starem, prze�
milcza zrazu szczegóły i prosi papieża tylko „o nadanie na�
maszczeniu i ukoronowaniu pierwszego cesarza Francuzów
najwyższej sankcji religijnej.“ Całemi tygodniami trwa wza�
jemna wymiana pism, tylko ceremonja pozostaje jeszcze
ciemna.

Ze ściśni�tem sercem, w niezbyt błogosławi�cym nastroju,
zbliża si� do Paryża Pius VII, papież, który poraz pierwszy
pozwolił si� wezwać jak sławny lekarz. Gdy cesarz wita go
u bramy miasta, nie widzi ojciec świ�ty ani ugi�cia kolana,
ani ucałowania r�ki, jako oznak poddania. Chwiejność wiary
w tem sceptycznem mieście czyni go powści�gliwym, okazuj�
mu mało czci.

Tylko Józefina jest wcielon� pokor�: zwierza mu si�, że
nie jest poślubiona cesarzowi ślubem kościelnym, wi�c wedle
rozumienia papieża jest niepoślubiona i stara si� wyzyskać
jedyn� sposobność do takiej nierozerwalnej formy małżeń�
stwa, które jej, bezdzietnej, wydaje si� zawsze niepewne.
Tedy papież, o ile j� ma koronować, ż�da ślubu i istotnie, na
dwa dni przed uroczystości�, stary wuj Fesch z Korsyki,
odziany w purpur�, ł�czy w kaplicy zamkowej dwoje mał�
żonków, którzy, osiem lat temu, aby si� zejść, nie potrzebo�
wali ani ksi�dza, ani urz�dników. Niema przytem żadnego
świadka, nikogo, aby nikt nie mógł uśmiechn�ć si� z powodu
tej komedji, w której zawsze jeden oszukuje drugiego, bo
i wuj nie wie jeszcze, co b�dzie.

Dnia 2�go grudnia promienieje Notre�Dame od świec i klej�
notów, zdaje si� być raczej paradn� sal�, niż kościołem. Wszyst�
ko przygotowane zostało w ci�gu tygodni, nawet berło Ka�
rola Wielkiego przedstawia cesarzowi chytry dyrektor mu�
zeum w formie imitacji, bada si� stare pergaminy z czasów
Króla�Słońca, aby koronacja tego rewolucjonisty podobna
była w każdym szczególe do prawowitej. Ségur wywiedział
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si� wszystkich nakazów etykiety, Isabey wypróbował cały
ceremonjał na lalkach, stary zamek, Paryż, Francja wszystko
przej�te jest gor�czk�.

Cesarz jest w dobrym humorze, rano przymierza sam żonie
koron�. W wielkim orszaku jad� wszyscy do katedry. Okryty
pewnego rodzaju antycznym płaszczem cesarskim kroczy
on do głównego ołtarza, prowadz�c cesarzow�, która nie�
miłe wrażenie chwili łagodzi swym wdzi�kiem. W kole kar�
dynałów siedzi papież. Rozbrzmiewa modlitwa i organy.

Gdy nadeszła oznaczona chwila i wszyscy czekaj� na
ukl�kni�cie tego m�ża, którego nigdy żadne oko ludzkie nie
widziało ugi�tym, on, ku najwyższemu zdumieniu tysi�cznych
spojrzeń, ujmuje sam obr�cz, odwraca si� ku kościołowi ple�
cyma do papieża i stoj�c prosto, jak przez całe życie, koronuje
si� sam w obliczu Francji. Potem koronuje kl�cz�c� żon�.

Tylko papież wiedział o tej jego woli i, zawiadomiony w
ostatniej chwili, nie miał odwagi zagrozić wyjazdem. Teraz
mógł tylko namaścić i pobłogosławić oboje grzeszników. Ale
i korony chrześcijańskiej nie widzi na głowie cesarza, jeno
mały pogański wieniec ze złotych liści wawrzynu. Wszyscy
świadkowie tej sceny opowiadaj�, że był blady, lecz pi�kny,
niby August, do którego rysów odt�d z mistyczn� pot�g�
rysy jego zaczynaj� si� upodobniać.

Tak to Napoleon w tej symbolicznej godzinie obrócił w szy�
derstwo wszystkie prawowite formy, które naśladował i ośmie�
szył papieża, który mu tego nigdy nie darował. Naraz roz�
wiewaj� si� burbońskie obłoki, znika posmak naśladownictwa
i parodji i na stopniach świ�tyni staje rzymski cesarz�źołnierz,
którego przed tuzinem lat nikt nie znał, który potem nie do�
konał żadnych cudów, tylko czynów i który złotym laurem
tych czynów teraz sam si� koronuje. Ale płaszcz jego zdobi
ałota pszczoła, symbol czynności.

Że w dniu tym przepełniało go tylko poczucie samotwórczego
losu ludzkiego, o tem świadçzy kilka refleksów.

Gdy siedział na tronie, ozdobionym jego liter� N., z wawrzy�
nem na głowie, naprzeciw papieża, rzekł do stoj�cego obok
brata, tak cicho, że tylko on mógł słyszeć: „Józefie, gdyby to
ojciec nasz widział!“ Słowo to, przejmuj�ce do gł�bi w tej
chwili, gdyż zreszt� nigdy nie mówił o ojcu, przenika gł�boko



RZEKA

wstecz w mrok natury; pełna prostota, naturalna niewinność
jego karjery zwraca jego myśli właśnie teraz ku pocz�tkowi;
wspomnienia walk rodowych na wyspie, dumy i ambicji rodzin,
każ� mu pami�tać dziś o pniu, z którego wyrósł.

Pragnie on zawsze rzeczy samej, nie pozoru, to też i ta
zdumiewaj�ca godzina nie onieśmiela go, gdyż pragn�c szepn�ć
coś wujowi�kardynałowi, który przy mszy stoi tuż przed nim,
tr�ca go berłem lekko w plecy, — i gdy wszystko skończone
i on sam z Józefin� idzie do stołu, mówi z ulg�: „Chwała
Bogu, że już po wszystkiem! Wolałbym był dzień bitwy!“
Potem każe jej przy ich skromnym obiedzie zachować koron�
na głowie, jakby byli poet� i aktork�, gdyż uroczo przedstawia
mu si� jego mała kreolka, jako cesarzowa. Temi naturalnemi
gestami demaskuje cał� maskarad� i z ulg� patrzymy, jak
syn rewolucji wyśmiewa swe własne cesarstwo.

Ale jak pot�żnie oświetla t� wolność, przemawiaj�c� z tych
drobnych rzeczy, wyznanie, w którem on tego wieczora wobec
jednego z zaufanych czyni sceptyczno�patetyczny rachunek:
„Nie, mój Decrés, zapóźno przyszedłem na świat, nie ma już
nic wielkiego do zrobienia... Przyznaj�, że odbyłem pi�kn�
drog�, ale jakaż to różnica w porównaniu z dawne mi czasami!
Weźmy naprzykład Aleksandra! Zdobywszy Azj�, ogłasza
ei� synem Jowisza, i cały Wschód wierzy w to, z wyj�t�
kiem jego matki, Arystotelesa i kilku pedantów ateńskich.
Gdybym dziś ogłosił si� synem Ojca przedwiecznego, wy�
gwizdałaby mnie każda przekupka ryb! Niema już nic wiel�
kiego do zrobienia.“

Powiedziane to było w kilka godzin po koronacji cesarskiej,
szczerze i słusznie. Czy zrozumiecie teraz, co ci�gn�ło go stale
na wschód i znowu ci�gn�ć b�dzie? Ponad wszelk� miar�
obsypana i obarczona łaskami jest ta dusza; nic nie może
wystarczyć jego d�żeniu, odk�d poznał, jak łatwo ludzie
słuchaj� tego, kto sztuk� i czynem zdobywa sobie posłuch.
Cóż jego, najsilniejszego, obchodzi oświecenie Voltaire'a,
co Rousseau! Jakże może życzyć sobie ludowładztwa, demo�
kracji, skoro zna słabość jej instynktów i cał� nieczystość jej
przewódców! Rozprzestrzeniać si�, nieść swoje imi� coraz
dalej i dalej, pozostawić po sobie w ksi�dze dziejów wi�cej,
niż owe pół strony, o której mówił jeszcze przed paru laty,

12*



NAPOLEON

małym, złotym listkom na głowie poświ�cić życie, pozbawione
rozkoszy, wczasu, wytchnienia: oto wszystko, dla czego jeszcze
warto żyć.

Gdy w tych dniach przedstawiaj� mu projekt piecz�ci
cesarskiej, na której widzi spoczywaj�cego lwa, przekreśla
rysunek i pisze na boku własnor�cznie: „Orzeł w locie.“

X.

Ale z niesamowit� moc� wydziela si� z kr�gu złotej obr�czy
niebezpieczny fluid uczucia: „My z łaski bożej“ i roztacza swe
fale wokół mózgu wybranego m�ża. Daremnie stara si� on
inaczej tłumaczyć i wyszydzać moc tysi�coleci nagroma�
dzon� w tej koronie: opanowywa go ona i b�dzie go, choć
tylko czasami, wypierała z jego samotwórczego państwa.
Gdy w pół roku po owej uroczystości wkłada sobie w Medjo�
lanie na głow� żelazn� koron� Lombardów — gdyż wraz
z Republik� francusk� pragnie i państwa kresowe zmienić
w monarchje, — wówczas wygłasza grzmi�cym głosem w tumie
star� formuł� Karolingów: „Bóg mi j� daje. Biada temu, kto
si� jej tknie!“ Tu wygłasza tylko polityk to, w co nie wierzy
i słusznie czyni. Ale nigdy nie b�dzie umiał z równ� świe�
żości� rozwi�zać wyczuwanej sprzeczności, jak w Notre�
Dame.

Przedewszystkiem nowe położenie wymaga nowych p�t
dla ducha. Ministerjum policji zostaje nietylko wznowione,
ale Francja jest podzielona na cztery odcinki, w których naj�
wierniejsi radcowie stanu przy pomocy armji agentów czuwaj�
nad nastrojem kraju, gdyż pragnie on „posiadać statystyk�
moraln�.“ Na czele stawia znowu Fouché'go, a jako że i Talley�
rand osnuwa go coraz ciaśniejszemi w�zły, cesarz wpada
w sidła obu wielkich intrygantów, których podwójn� gr�
mi�dzy Bonapartym i Bourbonem zna i napróżno stara si�
unicestwić drugim systemem strażników nad strażnikami.

Niemiłemi postaciami s� ci dwaj eks�ksi�ża, których on nie�
nawidzi, którzy jego nienawidz�, i których jednak w całej
karjerze pozbyć si� nie może. Fouché, z głow� nic nie mówi�c�
o wieku i rodzinie, jest blady, zimny, pergaminowy, niemy
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i gdy pod przeszywaj�cemi oczyma kołysze si� na jego piersi
cała mizerja orderów i koronek, to wydaje si� on mumj�
w stroju dworskim.

Talleyrand nie sprzeniewierza si� w niczem staremu szla�
chectwu, na kulawca lec� najpi�kniejsze kobiety; posiada on
czar kuli, która ci�gle si� toczy, wsz�dzie jest jej szczytowy
punkt życia, żadne miejsce jej powierzchni nie oznacza góry,
gdyż każde jest gór� stosownie do jej położenia. Twierdzenie,
że pana swego zdradzał tylko gwoli Francji, osłabia jego nie�
zmierna chciwość i przekupność. Na razie służy mu jeszcze,
atoli nie ufaj� sobie wzajem już od pocz�tku. Jeden jedyny
raz poświ�cił Talleyrand coś dla Napoleona: pewnego wieczoru
cesarz podczas podróży omawiał z nim sprawy, leż�c w łóżku
i gdy nagle zasn�ł, minister siedział aż do rana na krześle,
rzekomo dlatego, aby go nie zbudzić. Atoli taki rys oddania
i współczucia jest całej istocie jego tak obcy, że za motyw
wzi�ć można ciekawość znawcy człowieka i wolno go pos�dzić

o to, iż miał nadziej�, że może uda mu si� złapać marz�cego
na czemś nieznanem.

Ale Napoleon nie marzy nigdy. Ponieważ gardzi ludźmi
i nigdzie nie uznaje przystojnych pobudek, musi przez całe
życie pot�żn� ilość dzielności obracać na usypianie niebez�
piecznych nerwów w ciele społecznem podarunkami lub na
niszczenie ich karami.

Po kilkanaście razy każdego roku pada nazwisko pani Staël,
której osob� i dzieło on usuwa z Paryża z zaci�tości�, grani�
cz�c� z podziwem. A jednak ta sama kobieta powie�
działa o nim: „Gdv przemawia do kobiet, wzrok jego nabiera
nieskończonej delikatności.“ W całej Europie odpadaj� teraz
odeń szermierze wolności duchowej: lord Byron, który mu
złożył hołd, Beethoven, który cofa dedykacj� swej Symfonji
heroicznej i z niemile sprzecznemi uczuciami musiał cesarz
czytać hołd zwariowanego cesarza Pawła, który już pier�
wszego konsula chwalił jako tłumiciela rewolucji.

Od czasów Marengo usiłowania jego zmierzaj� do pokoju
na kontynencie: przez cztery lata utrzymywał go wszelkiemi
sposobami, teraz monarchia miała przegnać ostatni gniew
zjednoczonych ksi�ż�t, duchowo zawsze jeszcze wrogich
Francji, zwłaszcza gdy w rachuby jego weszła śmierć dwóch
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m�żów. Car został zamordowany i po tym wrogu Anglji na�
st�pił młody, idealistycznie usposobiony syn, wychowany
przez oświecicieli francuskich, sprzyjaj�cy demokracji, jako
idei, mi�kki, niejasny, pragn�cy lepszym zostać władc�;
to też młody Aleksander porozumiał si� z Anglj�, gdzie po
krótkiem rz�dzeniu i po śmierci Fox'a, przelotne d�żenie
do pokoju ust�piło starej zazdrości wzgl�dem Francji. Anglja
nie opróżniwszy spornej Malty i postawiwszy nagle nowe
warunki dodatkowe, złamała pierwsza pokój. Na nowo grozi
pod kierownictwem Anglji koalicja Europy, która pragn�ła
Bourbonom dopomóc do odzyskania władzy, gdyż wynie�
sienie si� talentu dawało niebezpieczny przykład ich własnym
ludom.

Toteż na rok przed koronacj� zaczyna si� na nowo wojna
z Anglj� i skończy si� dopiero z końcem Napoleona. Nie jest
to wyprawa, raczej stan wojenny, jako taki właśnie dla tego
wodza niemożliwy do rozstrzygni�cia i ukończenia. Anglja
ma pod dwoma wzgl�dami wyższość nad swymi współzawo�
dnikami, zwłaszcza zaś nad Francj�: jest wysp� i znajduje si�
wsz�dzie. W niej to zawsze czujny zmysł historyczny Napo�
leona widzi nowe państwo Aleksandra, które także z wysp
i półwyspów ojczystych rozpościerało si� ku Azji i Afryce,
dopóty nienaruszalne, dopóki tworzyło całość; o ni� rozbija
si� wyobraźnia tego nowego orjentały.

0 ni� rozbijaj� si� też obliczenia rachmistrza. Jeśli bowiem
w dniu bitwy pod Abukirem przewidywał dziesi�ć lat dla
odbudowania floty francuskiej, to. do dnia tego min�ło ledwo
lat pi�ć, pot�ga zaś Anglji tymczasem wzrosła. Podczas krót�
kiego pokoju przewieziono na okr�tach angielskich wojska
nieudanej wyprawy egipskiej do ojczyzny, przyznano Anglji
Przyl�dek i inne kolonje, we własnym jednak kraju obracano
wszystkie siły na cele pilniejsze, niż nowa flota.

I czemże w gruncie rzeczy był dla cesarza okr�t! Że był
mocen dosłownie narysować działo i odlać, każd� śrub� sam
zast�pić, każde koło i każdy dyszel bagażowego wozu sam
naprawić; że czas i koszt nowego podkucia szwadronu znał
równie dokładnie, jak zdolność wytwórcz� piekarni polowej:
to właśnie dawało mu przewag� rzeczow�, podtrzymywało
wsz�dzie obaw� przed kontrol�, któr� podejmował każdej



chwili na papierze i w polu, podtrzymywało zarazem szacunek
dla przestronnej wiedzy szefa i zapewniało mu ścisłe prze�
prowadzenie wszystkich wojskowych planów.

Z okr�tem jednak trzeba si� zrość, jak z armat�, a choć
admirałowie opowiadaj� ze zdumieniem, jak szybko i w tej
dziedzinie orjentował si�, pytaj�c i rozkazuj�c, to jednak
w s�dzie tym tkwi krytyczna życzliwość fachowca dla genjal�
nego dyletanta. On wie o tem, a ponieważ brak mu wielkiego
admirała niemniej jak wielkiej floty, on zaś aż dot�d nie od�
dał nigdy żadnej wyprawy w r�ce innego, wi�c wynajduje
nowy rodzaj wojny, by Anglj� jednak pobić: pragnie wy�
brzeże od Hamburga aż do Tarentu zamkn�ć dla okr�tów
angielskich i w ten sposób w wojnie handlowej zniszczyć
naród handlowy. Jednocześnie myśli znów o inwazji, bo do�
piero uzyskawszy grunt na wyspie, uczułby si� znowu wodzem,
to znaczy dosłownie w swoim żywiole.

Znowu, jak przed wypraw� do Egiptu, studjuje teraz w
Boulogne możliwości odjazdu i wyl�dowania i choć żaden
z owych ognistych obrazów, w których podoba sobie jego
wyobraźnia i zwyci�ża jego sztuka liczenia, choć żadna z jego
bitew nie przedstawiała mu si� nigdy jako malowidło, tutaj
nad morzem staje si� on raczej amatorem, niż fachowcem, poraz
pierwszy platonicznym obserwatorem. Wśród całego zasobu
jego listów poufnych niema ani jednego zdania, pokrewnego
temu, jakie pisze z wybrzeża do Józefiny, gdy w nocy podczas
burzy zerwała si� z kotwicy kanonierka: „Było to wspaniałe
widowisko: strzały na alarm, ogniami obozowemi pokryte
wybrzeże, wściekłe, pieni�ce si� morze i ludzie miotani przez
cał� noc niepewności� i trwog�! Lecz mi�dzy wieczności�,
oceanem i noc� unosił si� dobry duch: wszyscy zostali urato�
wani i położyłem si� spać z uczuciem, że przeżyłem roman�
tyczno�epicki sen — sytuacj�, w której mógłbym był mnie�
mać, że jestem zupełnie sam.“

Co za widowisko, ale też tylko widowisko! Głosy jakby osjani�
cane wybuchaj� tu pierwszy raz po pi�tnastu latach z jego duszy.
Napoleon staje si� romantyczny. Jakże przejmuj�cy i znamienny
jest dopisek tego artysty, który naraz czuje si� ograbiony z
twego materjału, z ludzi i zda si� bać troch� — czego można si�
Ukko dotłuchać — tego nieznanego staaii, że j«et zupełnie sam.
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Obcy żywioł kusi go do bł�du. Gdy mimo nadci�gaj�cej
burzy zarz�dza przegl�d floty, admirał Bruix wzbrania si�
go przygotować, cesarz wraca, nic nie zastaje, wzywa admi�
rała: przerażaj�ca scena!

„Czemu nie spełnił pan mego rozkazu?

— Wasza Cesarska Mość wszak widzi, co si� dzieje: czyż
wobec takiej pogody można narażać niepotrzebnie życie dziel�
nych ludzi?

Cesarz zbladł w kole zdr�twiałych oficerów:
„Panie, wydałem rozkaz. Skutki nic pana nie obchodz�.

Słuchać!

— Sire. nie mog� usłuchać.

Straszliwa pauza. Cesarz chodzi tam i sam, z szpicrut�
w groźnie zaciśni�tej r�ce, i choć jej nie podniósł, admirał
cofa si� o krok, kład�c dłoń na r�kojeści szpady. Skamieniała
grupa.

„Opuści pan w ci�gu 24 godzin Boulogne i wyjedzie do
Holandji. Kontradmirale Magon, wykona pan nakazany
manewr.“

Parada floty, wichura, burza, dwadzieścia szalup prze�
wraca si�, walka marynarzy z falami. Cesarz wskakuje do
pierwszej łodzi, by ratować, wszyscy id� za jego przykładem.
Nazajutrz morze wyrzuca 200 trupów na brzeg ojczysty.

Wypadek, jedyny w życiu Napoleona, jako bł�d, jako
okrucieństwo, jako nieposłuch oficera, jest ostrzegaj�cym
symptomem. Ale jest i znak trzeci.

Rok przedtem przybył do Paryża wynalazca angielski i za�
ofiarował marynarce dwa nowe modele: okr�t poruszany
par�, zamiast wiatru i wiosła, i łódź podwodn� ostrzeliwuj�c�
nieprzyjaciela pewnego rodzaju torped�. „To szarlatan!“
powiada Napoleon o Fultonie, robi�cym próby na Sekwanie
i rzuca cał� spraw� w k�t. Gdyby przedstawiono mu model
działa zenitowego, albo telegrafu polnego, byłby kupił tego
człowieka.

Napoleon nie zwyci�ży Anglji, gdyż na tym jedynym punkcie
brakło mu wiary w zwyci�stwo; musiało jej brakn�ć, gdyż
jego samopoczucie na tym jednym punkcie nie było władcze,
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gdyż tłumiła je własna rzeczowa niepewność i miejscowa nie�
dosi�żność nieprzyjaciela. Ba, na l�dzie! Gdyby można
było t� wysp� pochwycić na l�dzie! Przeto wyraża znów
teraz, jak przed pi�ciu laty, zamiar wyruszenia później przez
Herat do Indyj. Ale do tego potrzeba spokoju i czasu.

Na razie pragnie tylko utrzymać pokój, którego od lat wy�
magaj� jego władza i sztuka. Zaraz po koronacji pisze w tej
myśli jednego dnia do sześciu królów, do każdego wedle jego
charakteru, obliczaj�c wrażenie aż do szczegółów stylu i pod�
pisu. Oto czytamy w piśmie do szacha perskiego:

„Z mej szerokiej sławy wiadomo Ci zapewne, kim jestem
i co zdziałałem, jak wyniosłem Francj� ponad wszystkie ludy
zachodu, jak interesuj� si� ksi�ż�tami wschodu... Orjenta�
łowie s� pełni odwagi i ducha, ale nieznajomość pewnych sztuk
i zaniedbanie dyscypliny stawia ich wobec żołnierzy północnych
w gorszem położeniu... Napisz mi o swych życzeniach, a od�
nowimy nasze przyjacielskie i handlowe stosunki... Dan
w moim cesarskim pałacu Tuileryj... w pierwszym roku mego
panowania. Napoleon“. We wschodnim nagłówku jednak znaj�
duje si� tytuł, który nigdy nie istniał i który ma jasno stwier�
dzić tylko jego tożsamość ze sławnym generałem z Egiptu,
gdyż czytamy tam: „Bonaparte, cesarz Francuzów.“

Obok pisma tego widzimy list do króla Anglji, wysłany
w toku wojny, godny podziwu w swej sztuce wzruszania
i jednocześnie politykowania: „Czyż taka ilość krwi, prze�
lanej bez jakiegokolwiek celu, nie oskarża sumienia rz�dów?
Nie hańbi mnie uczynienie pierwszego kroku. S�dz�, iż do�
wiodłem światu, że nie boj� si� wojny i jej kaprysów. Serce
me wprawdzie t�skni do pokoju, jednakże wojna nie stała
nigdy na przeszkodzie mej sławie. Zaklinam Wasz� Królewsk�
Mość, by nie pozbawiał si� szcz�ścia obdarzenia świata znowu
pokojem! Prosz� nie zostawiać tego cennego zadośćuczynienia
swym dzieciom! Nigdy chwila nie sprzyjała bardziej ucisze�
niu wszelkich nami�tności. Gdy minie, dok�d doprowadzi
wojna? Wasza Królewska Mość zyskał w ostatniem dziesi�cio�
leciu wi�cej obszarów i skarbów, niż posiada cała Europa.
Czegóż W. K. M. może jeszcze oczekiwać po wojnie!“

Jakżeby sam si� uśmiechn�ł, gdyby przeciwnik równem
prawem przeciwstawił mu ostatni argument! Toteż apel
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pozostaje bezowocny, ani Anglja ani kontynent nie chc�
cierpieć tej władzy, ani jej parwenjusza cesarza, znów grozi
nowe, czwarte przymierze ksi�ż�t przeciw republice.

Po latach pokojowych, w których czuł si� wzgl�dnie za�
dowolony, cz�sto nawet wesoły w Malmaison, jak opowia�
daj� jego bliscy, musi nanowo si� zbroić i uznać z rezygnacj�,
że „natura i siła rzeczy każe dalej prowadzić t� walk� prze�
szłości z przyszłości�, gdyż ta ci�gła koalicja naszych przeci�
wników zmusza nas pobić j�, by nie być zniszczonymi“. Jest
to prawda, bez pychy i goryczy: on sam o ile nie stworzył
tej natury rzeczy, to j� utwierdził, gdyż jeśli pierwsza za re�
wolucji wojna Francji była tylko obron� kraju przeciw kró�
lom, to nast�pne wojny stały si�, dzi�ki waleczności tej armji
ludowej i genjuszowi jej wodzów, same przez si� wojnami
adobywczemi.

Jeśli jednak jest si� wyzwanym przez dwakroć powalonych
przeciwników, — jakiż dziw, że plany realne, nad�żaj�ce
zawsze tylko z daleka nieograniczonej wyobraźni, same za�
czynaj� rozszerzać granice! W tem stuleciu i tu na zacho�
dzie byłby cesarz utrzymał spokój przez dalsze dziesi�cio�
lecie, by może w Azji zmierzyć si� z Anglj�; dopiero gdy
ci�gła myśl Europy o odwecie zaczyna go bóść, powstaje
w nim plan państwa europejskiego. Podj�te tu b�dzie poraz
drugi i po dziś dzieá ostatni dzieło najwyższej, zbawczej
mocy i runie!

Najwyższa myśl polityczna Napoleona wypływa wi�c z obro�
ny osobistej. Teraz, gdy tworzy si� nowa przeciw niemu
grupa, zmienia si� poraz pierwszy jego ideał: przed duszy
jego oczyma, które przez długie lata widziały tylko postać
Aleksandra, wynurza si� Karol Wielki. W uroczystym po�
chodzie odwiedza cesarz w Akwizgranie jego grób. „Nie
b�dzie pr�dzej spokoju w Europie, powiada wówczas do za�
ufanych, dopóki nie znajdzie si� ona pod jednym naczel�
nym zwierzchnikiem, pod cesarzem, który b�dzie zaliczał
królów do swych urz�dników i swym generałom wyznaczał
królestwa . . . nadaj�c wszystkim jednocześnie urz�dy dwor�
skie. Jeśli uzna si� ten plan za naśladownictwo starego
ustroju państwowego, — to trudno, niema nic bezwzgl�dnie
nowego!“



To powolne przesuni�cie si� jego ideału, zasilane na�
tychmiast wyobraźni� historyczn�, ma niezmierzone skutki.
Gdyż właśnie dlatego, że to d�żenie Karolingów oznacza dlań
już wyrzeczenie, śpieszy ku niemu, jakby chodziło o prowincj�.
Ten pośpiech, z jakim stara si� skupić razem państwo Karola
Wielkiego, jest w nim nowości� i świadczy o gor�czce, która
gna go do nowych celów, przed osi�gni�ciem dawnych.

XI.

Na północy stoi od wiosny jego armja, gotowa do owego
wiecznie odkładanego l�dowania w Anglji. Gdy teraz w je�
sieni nowe natarcie Austrji staje si� zagrażaj�c� pewności�,
odwraca ruchem postanowionym w dwóch dniach, przepro�
wadzonym w dwóch tygodniach, całe wojsko na wschód i prze�
bywa Ren szybciej, niż dociera wieść o jego pierwszem po�
ruszeniu. Wyruszaj�c z wybrzeża dyktuje Daru'owi całko�
wity plan przeciw Austrji; „porz�dek i trwanie marszów,
punkty zetkni�cia si� kolumn, natarcia, poruszenia i bł�dy
nieprzyjaciela, wszystko to przewidział w tym dyktacie na
dwa miesi�ce przedtem i z odległości 200 mil.“

Austrja miała dość powodów do ruszenia si�. Na gałce
berła, które dzierżył nowy król Włoch, wyryty był lew we�
necki; to i odebranie Genui było groźnem ostrzeżeniem Habs�
burga, by nie ważył si� poraz trzeci przechodzić Alp. Tym
razem musiał szukać rozstrzygni�cia tylko w Niemczech.
Anglja nie szcz�dziła pieni�dzy i w końcu nieprzejrzana po�
t�ga Rosji znalazła si� znowu w przymierzu, jak wówczas, gdy
Bonaparte bawił w Egipcie, a koalicja zwyci�żała. Nowy car
zdawał si� mocno zdecydowany rozwiać stare uprzedzenie
Europy do Rosji i zmieniaj�c rol�, wydobył miecz przeciw
tyranowi zachodu. Znana też jest już teraz bitewna tech�
nika Napoleona: tym razem pobije si� go jego własnym
systemem.

Ale genjusz nosi w piersi nowe metody zwyci�stwa. W lot�
nych marszach obchodzi Austrjaka, zanim ten mógł si� jeszcze
dobrze zorjentować, zamyka go w Ulm swym żelaznym pier�
ścieniem i zmusza do kapitulacji cał� armj�, której nawet
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jeszcze nie dopuścił do strzału. „Osi�gn�łem swój cel, zni�
szczyłem armj� austrjack� zwykłemi marszami. Teraz zwróc�
si� przeciw Rosjanom. S� zgubieni“.

Ton stał si� sk�pszy, jak to zwykle dzieje si� z biegiem po�
wodzenia. „Wysilałem si� wi�cej, niż było trzeba, przez ty�
dzień byłem co dzień mokry do nitki i marzłem w nogi.“
Wśród kapi�cych od złota marszałków, którzy pierwszy raz
pokazuj� si� obczyźnie w swym przepychu, on sam, przyj�
muj�c kapitulacj� twierdzy Ulm, stoi przy ogniu obozowym
w uniformie zwykłego żołnierza, w szarym, na łokciach i na
połach osmalonym płaszczu, w pognieconym kapeluszu bez
kokardy, z r�koma założonemi na plecach. Niema na nim
ani śladu purpury.

Znowu, jak w dzień bitwy pod Marengo, ofiarowuje pokój,
posyła jeden z owych osobistych listów ostrzegawczych do
pobitego cesarza, znowu z t� szczerości�, która irytuje dyplo�
matów europejskich: „Zrozumie W. C. M., że mam prawo
i słuszność, jeśli korzystam ze swego szcz�ścia i wraz z po�
kojem zastrzegam sobie r�kojmi� przeciw czwartej koalicji
z Anglj�... Każdej chwili byłbym szcz�śliwy, mog�c spokój
swych ludów zł�czyć z przyjaźni� W. C. M., której niech
wolno mi b�dzie spodziewać si�, mimo wielk� ilość i sił� mych
wrogów w pańskiem otoczeniu.“ Jednocześnie maszeruje
na Wiedeń.

Nagle wśród pośpiesznego pochodu uderza weń cios: w dwa
dni po jego zwyci�stwie na l�dzie, — jak dowiaduje si� teraz,
— Anglja zniszczyła pod Trafalgarem flot� niemal zupełnie,
18 okr�tów straconych, Nelson padł, admirał francuski w r��
kach nieprzyjaciela. Czyż ma si� powtórzyć godzina, gdy za�
skoczyła go wśród pustyni wieść o kl�sce pod Abukirem?
Odwagi! Wówczas położenie było stokrotnie ci�ższe. Dziś
nie dzieli nas żadne morze od Paryża, nie potrzeba nam okr��
tów. I ze zdwojonym pośpiechem maszeruje na Wiedeń,
który nieprzyjaciel oddaje mu bez bitwy.

Ale na wieść o Trafalgarze Franciszek umacnia si� w sobie,
Aleksander jeszcze bardziej, obaj zabiegaj� o Prusy, to prze�
ci�ga układy, napróżno Napoleon stara si� olśnić cara przy�
rzeczeniem Turcji, w Brnie bawi� si� w chowanego, przyczem
jeden stara si� omamić drugiego i zdezawuowany jest przez
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własnego pełnomocnika. Jedynie cesarz improwizuje ide�
polityczn�: na dwa dni przed przygotowuj�c� si�, roz�
strzygaj�c� bitw�, pisze do Talleyranda, układaj�cego si�
w Brnie:

„Byłbym skłonny pozostawić Wenecj� elektorowi salzbur�
skiemu, a Salzburg domowi austrjackiemu. Wezm� Veronç...
dla królestwa włoskiego... a elektor mógłby si� też zwać kró�
lem Wenecji, jeśli ma ochot�...

„Elektorstwo bawarskie zostałoby wyniesione do godności
królestwa... Oddam artylerj�, magazyny i twierdze, niech
mi zapłac� tylko pi�ć miljonów... Jutro nast�pi prawdo�
podobnie bardzo poważna bitwa z Rosjanami. Zrobiłem
wszystko, by jej unikn�ć, gdyż jest to niepotrzebny rozlew
krwi. Wymieniłem z carem kilka listów i przekonałem si�
z nich, że jest to dzielny człowiek, tylko wprowadzony w bł�d...
Niech pan napisze do Paryża, ale nie o bitwie, to zaniepo�
koiłoby m� żon�. Niech pan sam b�dzie spokojny, znajduj�
si� w silnem położeniu i żałuj� tylko niepotrzebnego prawie
rozlewu krwi, któr� kosztować b�dzie bitwa... Napisz pan
do domu, biwakuj� od czterech dni w obozie mych grena�
djerów i pisz� tylko na kolanie, dlatego też nie mog� wy�
syłać dużo listów.“

Taki jest nastrój cesarza na dzień przed jego najsławniej�
szem zwyci�stwem. Obliczaj�c na mapie każd� wieś mora�
wsk�, szerokość każdego strumienia, stan każdej drogi i wal�
cz�c przeciw zimnu przy ogniu obozowym swej gwardji,
myśli o ministrach w Paryżu, czekaj�cych na jego rozkazy,
o żonie mog�cej si� niepokoić, jednocześnie szkicuje przy
ognisku, w przeci�gu pół godziny, nowy plan obrony czterech
czy pi�ciu państw, kilku nowych koron, odszkodowania wo�
jennego i twierdz, wszystko to oświetla blado dwukrotnie
akcentowana skarga na daremny rozlew krwi, niby słońce
dnia grudniowego, które właśnie wstaje. Czyż dziw, że taki
człowiek bije prawowitych ksi�ż�t, którzy tymczasem siedz�
przy uczcie dworskiej ?

Dowiaduj�c si� wieczorem o ruchu nieprzyjaciela, klaszcze
w dłonie i woła, jak podaje jego adjutant, ,,drż�c z radości“
„Wpadaj� w sidła! Wydaj� si� na łup! Do jutra wieczorem
armja ta b�dzie zniszczona!“
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Potem siedzi w chacie chłopskiej z swym sztabem, je, po�
zostaje wbrew przyzwyczajeniu po obiedzie przy stole, po�
budzony, zamyślony: mówi długo o istocie tragedji. Potem
przechodzi do Egiptu: .,Wtedy, ba, — gdybym wtedy zdobył
Akkon, włożyłbym sobie turban na głow�, ubrał wielk� m�
armj� w szerokie spodnie, narażaj�c j� tylko w najkonieczniej�
szym wypadku, uczyniłbym z niej mych nieśmiertelnych,
świ�ty bataljon. Wojn� z Turcj� skończyłbym przy pomocy
Arabów. Greków i Ormjan. Zamiast bitwy w Morawji wy�
grałbym bitw� pod Issusem: byłbym został cesarzem wschodu
i przez Konstantynopol wrócił do Paryża.“ Ostatnie słowa,
pisze świadek, wygłaszał z uśmiechem, jakby chciał zazna�
czyć, że dał si� porwać jednemu z swych snów.

Czy scena ta nie jest sama snem? Czyż istotnie sto lat
min�ło dopiero, odk�d śmiertelnik p�dem półboga przemkn�ł
przez nowoczesn� Europ� i narzucił jej swe własne rysy?
Czyż wszystko to nie pochodzi z czasów homeryckich, gdy
pojedynek dwóch ksi�ż�t rozstrzygał o losie pokoleń? Zupełnie
jak w naszych ksi�żkach dziecinnych, siedzi w st�chłej
lepiance, na nieznanej równinie, niski, trzydziestokilkaletni
m�żczyzna, w zasmolonym surducie, w lepkiej koszuli, wkłada
kilka kartofli z cebul� w głodne usta i kiedy zamierza naza�
jutrz jedn� bitw� wskrzesić na nowo cesarstwo Karola Wiel�
kiego, które spało lat tysi�c, niezmierna wyobraźnia jego si�ga
wstecz w pustynie Azji, gdzie legła mu w drodze kupa kamieni,
— chwyta si� tamtego, nieudanego planu i marzycielskiemi
myślami pod�ża za postaci� Macedończyka aż do Gangesu.

Świta: rok temu, na stopniach ołtarza w Notre�Dame kładł
sobie na czoło złoty wawrzyn. W płomiennej proklamacji
przypomina swym wojskom ów dzień i kończy obietnic�,
áe dziś nie b�dzie narażał si� na ogień.

Nigdy przedtem historja nie zapisała takiego słowa wodza:
wszyscy pochopnie zapewniali, że b�d� na czele armji ur�gać
śmierci. Napoleon, z dwudziestu bitew znany dobrze grena�
djerowi, który widzi w nim jedynego, przez szcz�ście wy�
branego wodza, waży si� pierwszy ofiarowywać ludziom
jako nagrod� szcz�dzenie swej własnej osoby.

Potem bije cesarz swych obu wrogów i darzy pust� nieznan�
równin� na lat tysi�c sław� swego imienia: równin� Austerliz.



„Żołnierze! — woła nazajutrz do zwyci�zców, jestem z was
zadowolony. Zwijcie swe dzieci mem imieniem, a jeśli które
z nich okaże si� nas godnem, to przekaż� mu sw� własność
i ogłosz� je moim nast�pc�!“ Oto stary patos dla armji. Do
żony pisze całkiem prosto: „Pobiłem armj� rosyjsk� i austrja�
ck�. Jestem troch� zm�czony, tydzień biwakowałem pod
gołem niebem, wśród bardzo chłodnych nocy. Dziś leż� w
łóżku, w bardzo pi�knym pałacu ksi�cia Kaunitza, włożyłem
czyst� koszul�, pierwsz� od tygodnia... i mam zamiar po�
spać z dwie, trzy godziny.“

Tak poprostu odbyło si� to legendarne zdarzenie i tylko now�
pieśni� w tej rapsodji jest fakt, że, gdy nazajutrz pobity cesarz
niemiecki prosi małego porucznika z Korsyki o rozmow�
w zaniku swego hrabiego, szybki, wiecznie galopuj�cy mały
p�dziwiatr jest już daleko i teraz przyjmuje go w wiatraku,
wychodzi dwornie na jego spotkanie i mówi: „Niestety, Sire,
musz� go przyj�ć w tym jedynym pałacu, jaki zamieszkuj�
od dwóch miesi�cy.“ Co za samopoczucie żołnierza wobec
dziedzica, co za pełne wdzi�ku szyderstwo w ustach m�ża,
czuj�cego za sob� swój pałac w stolicy, która na wieść o ol�
brzymiem zwyci�stwie niebawem napełni si� chor�gwiami
i pieśniami.

Ale wytworny dziedzic, o starym subtelnym rozumie,
zgrabnie paruje, gdyż odpowiada: „Sire ci�gnie z tego
takie zyski, że Mu tu chyba podobać si� musi.“ Uśmiechaj�
si� do siebie obaj i badaj� si� wzajem z boku, gdyż dot�d
walczyli z sob� lat dziesi�ć, ale nigdy nie widzieli si� na oczy.
Obaj w równym wieku, obaj w połowie trzeciego dzie�
si�tka lat życia doszli do władzy, tylko biegunowo różnemi
drogami, — a jednak żaden z nich nie przeczuwa w tej chwili,
jak zbliży ich kiedyś z sob� i jak oddali od siebie ż�dza po�
koju jednego i ż�dza zemsty drugiego.

.,Wczoraj miałem u siebie na biwaku cesarza niemieckiego,
gaw�dziliśmy dwie godziny... Odwołał si� do mej wspa�
niałomyślności. Ja jednak broniłem si�, a ten rodzaj walki
nie był dla mnie trudny... Postanowiliśmy zgodnie bardzo
szybko zawrzeć pokój... Bitwa pod Austerlitz jest naj�
pi�kniejsza z wszystkich mych walk. 45 chor�gwi, przeszło
150 dział, sztandar gwardji rosyjskiej, 20 generałów, 30 000
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jeńców, przeszło 20 000 zabitych: straszliwe widowisko!“
Czyż kiedykolwiek dumny okrzyk zwyci�zcy kończył si� oso�
bliwiej? Z jak� rozkosz� on pławi si� w liczbach — i nagle
zjawiaj� si� zabici! A jednak odt�d zaczynaj� si� mnożyć
i to w bardzo odczutych, prostych formach, przytłumione
głosy o przelewie krwi.

W układach pokojowych walczy minister przeciw swemu
panu: „Jak łatwo, pisze mu Talleyrand już nazajutrz po
bitwie pod Austerlitz, byłoby teraz zniszczyć Habsburgów.
Wzmocnijmy ich raczej, dajmy im silne stanowisko w systemie
Francji!“' Ale cesarz wymusza pokój w Preszburgu, w któ�
rym państwo niemieckie zostaje rozbite, Austrja znika z Nie�
miec i Włoch. Co przywiduje mu si� w duchu?

Europa: zwi�zek państw pod przewodnictwem Francji.
Rosja jest Azj�, Anglja jest wysp� na morzu. Kontynent
trzeba zjednoczyć, jako średnie i mniejsze państwa, uszerego�
wane w sposób demokratyczny, pod orłami Francji. Tu, po
bitwie pod Austerlitz, przybiera nowy pomysł określone
formy: najwyższy cel Europejczyka, zjednoczenie Europy,
leży odt�d w jego mocy.

Z ide� t� nie wyruszył sam, jak wszystko, co on pot�gował,
naprowadziły mu j� okoliczności. Wojen, które przywiodły
go na próg tej nowej myśli, nie prowokował, od czasu Marengo
pragn�ł pokoju. Nie można było wówczas spodziewać si�
po Austrji, by go przyj�ła. Wznawiaj�c atak, post�powała
logicznie w swym prawowitym kierunku: Habsburg i rewo�
lucja nie mogli w Europie rz�dzić obok siebie. Austerlitz
rozstrzygn�ło poraz drugi ten spór. Teraz nastr�czała si�
możliwość ponownego zł�czenia zmartwychwstałej Europy
Karola Wielkiego. Ale ani króle i cesarze, którzy byli tylko po�
konani, nie zaś przekonani, ani on sam, który wszystko zdo�
bywał mieczem, a nie przekonaniami, nie mogli kroczyć drog�
ducha ku zjednoczeniu Europy. Stosownie do własnej prze�
szłości był Napoleon zmuszony stworzyć te Stany Zjedno�
czone przemoc�. Dopiero w dziesi�ć lat później zrozumiał,
jak fałszywemi do tego wielkiego celu d�żył drogami.

Zrozumiał to zapóźno, pozbawiony mocy, w wielkim epi�
logu swego wygnania.



8



RZEKA

XII.

„Prosz� powiedzieć papieżowi, że mam oczy otwarte, prosz�
powiedzieć mu, że jestem Karolem Wielkim, mieczem Ko�
ścioła, jego cesarzem i chc�, by mnie jako takiego trakto�
wano.“

Tak groźnie pisze do Rzymu. Skoro musi si� już stosować
do tego kretowiska, to niechże go ono słucha. Nowy ton
określa od czasu Austerlitz i Preszburga jego postaw�. Już
tutaj, z pokonanej Austrji, ogłasza gromkie swe rozkazy
w stylu, którego nie znali dotychczas ani on ani Europa.
Królowa Neapolu, ostrzegana przezeń od lat, pozwoliła wje�
chać okr�tom angielskim. Rozkaz do armji: „Dynastja Bour�
bonów przestała rz�dzić w Neapolu.“ Jednocześnie list do
brata Józefa: „S�dz�, iż powiedziałem już Waszej Mości,
że chc� królestwo neapolitańskie wł�czyć do mojej rodziny,
aby jak Szwajcarja, Holandja, Italja i trzy królestwa nie�
mieckie należało do moich państw zwi�zkowych lub właściwie
do cesarstwa francuskiego.“

Gdyż teraz zaczyna urzeczywistniać istotnie owe dictum,
że jedyny cesarz powinien rz�dzić Europ� i królów mieć za
wasali. Paryż, który z radości� wita swego zwyci�skiego
pana. staje si� stolic� kontynentu. Cesarz wrócił w najlepszem
usposobieniu: .,Ta wyprawa utuczyła mnie. Zdaje mi si�,
że gdyby wszyscy ksi�ż�ta Europy zjednoczyli si� przeciwko
mnie, wyrósłby mi śmieszny brzuch.“ W takim humorze prze�
rzuca si� właśnie z przebytej przygody w now� i daje jej
swobodny tok.

W przeci�gu kilku miesi�cy organizuje nast�puj�ce pań�
stwa: Józef zostaje królem Neapolu, ksi�ż�ta bawarski
i wirtemberski zostaj� królami, ksi�ż� badeński wielkim ksi��
ciem; jedna z córek domu bawarskiego zastrzeżona jest
dla Eugenjusza, jeden z badeńskich ksi�ż�t dziedzicznych
dla siostrzenicy Józefiny, jedna z córek domu wirtemberskiego
dla jego najmłodszego brata; szesnaście państw południo�
wych i zachodnich Niemiec zjednoczone jest w Zwi�zek Reński,
jako wasalstwa cesarza, obowi�zane do płacenia danin i do�
starczania wojska, i tych szesnaście ksi�ż�t niemieckich pcha
si� z hołdem do Paryża, by zarobić coś na tym wielkim handlu,
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tuzin małych ksi�stewek zostaje przekreślonych, lenna pań�
stwowe stworzone e� dla Tallejranda, Berthier'a, Berna�
dotte'a.

Jednocześnie pisze krótko i w�ssłowato: „Holandja jest
bez egzekutywy. Musi j� dostać. Dam jej ksi�cia Ludwika.
Zrobi si� układ... Rzecz dla mnie postanowiona, to, albo
wcielenie do Francji... Ani chwili do stracenia.“ Czemu
ani chwili? Zależna jest oddawna, brak tylko królewskiego
wasala, a cała jej zależność widoczna jest w rozdziale da�
tywu i akuzatywu: że on jej, Holandji, da swego brata. Ho�
lendrzy nie chc�? Wi�c b�d� połkni�ci, wybór krótki. Ludwik
nie chce, klimat, zdrowie? „Lepiej jest umrzeć na tronie,
niż żyć jako ksi�ż� francuski.“ Hortensja musi być królow�,
Józefina pali si� do tego, Holendrzy musz� uczynić uroczyst�
propozycj�, cesarz przyjmuje ich łaskawie w Tuilerjach. Ale
tak daleko posuwa teraz sw� ironj� i pogard�, że po audjencji
każe małemu bratankowi, synowi nowego króla Ludwika,
opowiedzieć wobec dam dworu bajk�: o żabach, które szukały
króla.

Cóż to? Teraz skarż� si� i intryguj� siostry? Czyż niema
już żadnych królestw do rozdania? Przykra rzecz, tedy
trzeba wyzwolić przynajmniej par� wielkich ksi�stw! Karo�
lina zostaje z Muratem wielk� ksi�żn� Kliwji, Eliza wielk�
ksi�żn� Toskany, a pi�kna Paulina Borghese płacze, że jest
tylko ksi�żn� Guastalli: „Co? Tylko wieś? I ja mam być
jej ksi�żn�?“ Ale pociesza si� rychło w oceanie djamentów
i kochanków.

Nikt nie dorósł do nowej roli. Król Józef porównywa
w pierwszej proklamacji miłość swych, wczoraj jeszcze nie�
znanych, poddanych dla niego z miłości� Francuzów dla ich
cesarza, ośmiesza siebie, a cesarza doprowadza do wściekłości.
.Król Ludwik wzdycha z powodu p�t, które nałożyć musi
handlowi swego kraju w walce z Anglj� i przysyła zamiast
wojsk długie listy ze skargami do cesarza. „To jest już istotnie
niepotrzebne utrudzanie mnie, — wpada jeden majestat na
drugi. — Wszystko każe wnosić o ograniczonych ideach
Waszej Mości i jego małem zainteresowaniu... Niechże W.
Mość przecie nie mówi ci�gle o biedzie i n�dzy!... Tylko
baby skoml� i j�cz�, m�żczyźni postanawiaj� coś... W.
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Mość rz�dzi swym krajem za łagodnie... Musz� zupełnie sam
ponosić koszta wojny... Postaraj si� W. Mość mieć wojsko
złożone z 30 000 ludzi. W. Mość inyśli zawsze tylko o sobie,
co nie jest ani dobre ani wielkoduszne... Wi�cej energji!“

Eliza, która rz�dzi swym m�żem, nadaje Toskanie konsty�
tucj�, odbywa przegl�d wojska, zmienia co kwartał swych
faworytów i doprowadza cesarza, naśladownictwem jego
stylu, przynajmniej do śmiechu: „Lud mój jest zadowolony,
opozycja zniszczona, Sire, rozkazy W. C. Mości wykonane.
Z senatu jestem bardzo zadowolona, okazuje szacunek dla
mej władzy.“ Murat za ślep� gorliwość podobnego rodzaju
spotkał si� z klasyczn� krytyk� cesarza: „Widziałem dekrety
W. Mości, które nie maj� żadnego sensu. W. Mość stracił
naprawd� wszelki rozum!... W. Mość chciałby tylko rz�dzić!“

Paulina zaś każe si� r�koma Canovy uwiecznić w materjale,
który przetrwa wszystkie państwa Napoleona.

Tymczasem mały Hieronim, w Ameryce, dok�d przybył
jako marynarz, ożenił si� na własn� r�k� z mieszczank�.
Cesarz, który ma wi�cej koron, niż rodzeństwa, i nie może
wyrzec si� żadnego brata, jest wściekły, wydaje przez matk�
zakaz, każe w Lizbonie otoczyć okr�t, który ma wysadzić
par� na l�d. Hieronim przysi�ga młodej żonie przy pożegna�
niu dozgonn� wierność, ulega szturmowi gróźb i obietnic
cesarskich, porzuca żon�. by zostać Cesarsk� Wysokości�,
admirałem i może królem. Dama jednak daremnie stara si�
wyl�dować w Europie i wydaje w Anglji dziecko na świat.
Tam spotka niebawem towarzysza losu, wygnanego szwagra
Lucjana, który później przenosi si� tam z żon� i dziećmi,
dobrze przyj�ty przez Anglików. On pisze wiersze. Epopej�.
Jaki jej tytuł?

Karol Wielki.

Jedyny z nich człowiek pilny i poważny, wierny i prze�
ważnie rozumny, to pasierb Eugenjusz. Cesarz kocha go,
chwali publicznie, gdzie może, i gdy tamten został teraz wice�
królem Italji i małżonkiem ksi�żniczki bawarskiej, pisze doń:
..Pracujesz za dużo, drogi synu. To dobrze dla W. Mości,
ale posiadasz młod� żon�, która jest teraz przy nadziei...
Czemuż nie bywacie przynajmniej raz na tydzień razem
w wielkiej loży? Można spełnić swe obowi�zki w krótkim
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czasie... Prowadz� takie samo życie, jak W. Mość, ale mam
star� żon�... i mam też wi�cej spraw!“ Ale synow�, po
której oczekuje bezwzgl�dnie m�skiego potomka, gdyż syn
Hortensji posiada także tylko dwoje oczu, upomina, „by
nie powić córki. Recept� podam W. K. M.: codzień troch�
czystego wina, ale W. K. M. mi nie uwierzy.“ A kiedy ona
potem wydaje jednak na świat córk�, pisze: „Jeśli si� zacznie
od córki, ma si� tuzin dzieci!“

W pogotowiu ma ten wielki stylista o każdej porze wszyst�
kie tony, któremi pragnie straszyć lub pochlebiać, nagradzać,
pobudzać, karać, namawiać, i wszystko to rozsiewa, w toku
wszelakich interesów, w kole rodziny, która stale jest prze�
ciw niemu w opozycji.

Poważnie i w takiem odosobnieniu, na jakie jej syn po�
zwala, żyje matka teraz w Paryżu, czujna, pośrednicz�ca
wśród całego tego zam�tu. Przeznaczył jej Trianon, dał
miljon renty, nikt nie rozumie, poco ona oszcz�dza, wnet
uchodzi za sk�p� i jest też sk�pa, bo „my Korsykanie, po�
wiada, przeżyliśmy wiele rewolucyj, wszystko to może si�
skończyć i co wtedy stanie si� z memi dziećmi? Lepiej, gdy
przyjd� do matki, niż do obcych, którzy przecie opuszcz�
ich!“ Niekiedy przyjmuje wizyty, zawsze z wrodzon� go�
dności� i w sposób bardziej królewski, niż to czyni� niektóre
z jej koronowanych dzieci. Gdy ktoś spiera si� o cen� pereł
szklanych, które ona naszywa, ona uśmiecha si�: „Nie, nikt
mnie nie otumani, nie udaj� ksi�żniczki, jak moje córki.“
I b�d�c matk� cesarza, królów i ksi�ż�t, skarży si�, że nie�
ma żadnego zaufanego człowieka i rozgrzewa si� dopiero
podczas gry w reversi ze starymi przyjaciółmi, lub gaw�dzi
wieczorem ze star� służ�c� „o szcz�śliwych, dawnych cza�
sach....“ „Wszyscy nazywaj� mnie najszcz�śliwsz� matk�.
W rzeczywistości żyj� ci�gle w niepokoju: na każd� wieść
drż�, że cesarz padł na polu bitwy.“

Każdej niedzieli, dobrym, patrycjuszowskim obyczajem,
jada w południe u dzieci w Tuilerjach. Cesarza słucha nie�
zawsze, a kiedy musi, nie przebacza mu tego. On czuje, że
jest za dumna na ten stosunek i gdy spojrzy w lustro, musi
uznać rosn�ce coraz bardziej podobieństwo swe z ni� w czole,
ustach, oczach, r�kach. Niekiedy droczy j�:
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„Nudzi si� W. Miłość u dworu? Prosz� spojrzeć na swe
córki. Nie należy nic składać, tylko wszystko wydawać.“

— W takim razie musiałaby mi W. C. Mość dawać dwa
miljony zamiast jednego, bo musz� oszcz�dzać, mam tak�
natur�.

Rozpoznaje pochlebców, jak i on, przestrzega cicho, gdy
trzeba; nie ż�da niczego dla siebie, ale ż�da cz�sto dla Kor�
sykanów, którzy przychodz� do niej wszyscy, i dla prastarych
przyjaciół domu osi�ga, co może. Wreszcie wypowiada jeden
jedyny raz serdeczne życzenie: aby Ajaccio było zamiast
Corte stolic� Korsyki! Jest to rodzaj jej dumy rodzinnej.
Cesarz spełnia jej życzenie dekretem. Rozumie j� dobrze,
i po jej wyjściu, powiada: „Moja matka jest stworzona do
rz�dzenia królestwem.“

Tylko dla Lucjana nie może nic osi�gn�ć. „Jego kocham
najwi�cej, powiada, gdyż najgorzej mu si� dzieje.“ Ale ce�
sarz pozostaje nieubłagany: „Teraz musi każde uczucie przy�
wi�zania ust�pić racji stanu. Uważam za krewnych tylko
tych, którzy mi służ�. Kto si� wraz ze mn� nie wznosi, prze�
staje należeć do mej rodziny.“

XIII.

W swej pracowni paryskiej miał Napoleon jedynego
niemego świadka swej działalności: Fryderyka Pruskiego
w bronzie.

Wzrósł wraz z sław� ostatniego wielkiego wodza, był po�
rucznikiem, gdy król umarł; jak wszyscy generałowie tych
czasów, kształcił si� na jego nowej formie sztuki wojennej.
Dla tego wojska, którego nie znał, miał teraz jeszcze szacunek,
choć nast�pny król pruski prowadził je bez sławy przeciw
szeregom francuskim. Znał dobrze głupot� i słabość Fryde�
ryka Wilhelma III ; a jeśli jednak starał si� zawsze wci�gać
go do swych zwi�zków i wyzyskać przeciwieństwo Prus w sto�
sunku do Austrji i Rosji, to dlatego, że żył w nim zawsze
cichy respekt dla tej jedynej obcej armji w Europie, która
w zeszłym stuleciu okryła si� sław�. Dopiero, gdy prze�
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konał si�, �że Prusy okazuj� si� nie ze swej najsilniejszej,
lecz z najsłabszej, politycznej strony, szacunek jego znika,

Jeszcze zeszłego roku, jeszcze przed Austerlitz ofiarowywał
Prusom przymierze. Po Trafalgarze, gdy Franciszek i Ale�
ksander zabiegali o nie i gdy one mogły przeszkodzić bitwie
pod Austerlitz, słaby król nie zdecydował si� ani za, ani prze�
ciw, staraj�c si� zawsze zarabiać neutralności�. Teraz, gdy
cesarz silniejszy jest, niż kiedykolwiek, chwyta si� Prusak
pierwszych pozorów, by zbroić si� przeciw niemu: zeszłego
roku pod Ansbach przemaszerował cesarz przez terytorjum
pruskie.

W rzeczywistości pobudza króla nastrój demokratów, strach
przed gniewem nacjonalnym, zwłaszcza zaś niepewność co do
wierności kilku ż�dnych wojny generałów. W Norymberdze
pewien ksi�garz został przez s�d wojenny skazany na śmierć
i rozstrzelany za to, że rozpowszechniał paszkwil przeciw
armji francuskiej w miejscowościach, w których ta stała sto�
sownie do umowy. Wyrok był formalnie słuszny, oburzenie
wywołane nim było słuszniejsze, bo było moralne. Cesarz
widział to, i chc�c unikn�ć wojny, zaproponował obustronne
cofni�cie wojsk i kazał oświadczyć przez posła, że jeśli woj�
ska w Westfalji przeszkadzaj� królowi, to wystarczy, by to
oświadczył. Poczem pisał sam do króla: „Niezwruszenie
trwam przy naszym sojuszu... Jeśli jednak W. K. M. da
mi odpowiedzi� sw� do poznania, że odrzuca ten sojusz i za�
wierza tylko pot�dze swej broni, wtedy byłbym oczywiście
zmuszony przyj�ć wojn�, atoli mimo wszelkie walki i zwy�
ci�stwa pozostan� ten sam. Ponieważ uważam t� wojn� za
okrucieństwo, zaproponuj� również i wtedy pokój.“

Ale pocichu ciska przeciw Prusom złe słowa, wahaj�ce si�
mi�dzy gniewem i pogard�; nie chce poprostu wierzyć, „by
Prusy były tak zwarjowane... Gabinet ich jest nikczemny,
ich władca słaby, dwór opanowany przez młodych oficerów,
którzy porwaliby si� na wszystko.“

Jeszcze na dwa tygodnie przed swem wyruszeniem, nie
wierzy sam w t� wojn�.

Myli si�: szlachta tego wojska, które pod Fryderykiem
pobiło Francj�, ale potem przez ni� było pobite, pragnie
zrehabilitować si�, obywatele daj� si� porwać uczuciom nacjo�



nalnym, chc� „ważyć si� na wszystko,“ licz� i ogl�daj� si�
na obrończyni�. Królowa pruska jest nami�tn� zwolenniczk�
wojny, odk�d sprzymierzony teraz car sprawił na niej
w Berlinie wrażenie m�żczyzny, jakim król nie był. Aleksan�
der w dzień po Austerlitz cofn�ł si� poprostu do swego pań�
stwa, by czekać lepszej sposobności. Nastr�czyła si� teraz.

Tajemnego niepokoju — mówi Talleyrand — doznaje Na�
poleon, musz�c dobyć miecza, lśni przed nim wojenna sława
Fryderyka, nigdy jeszcze nie bił si� ze sławn� armj�. „S�dz�,
że b�dziemy mieli wi�cej do roboty, niż z Austrjakami.“
Tem spieszniej wi�c na drugi brzeg Renu! W tydzień po
rozpocz�ciu pochodu, bije nieprzyjaciela poraz pierwszy:
pod Saalfeld padł najlepszy z Prusaków, ksi�ż� Ludwik
Ferdynand, pierwszy kwiat w pierwszej burzy.

Zamieszanie panuje u Prusaków, wnosi je z sob� król.
Zamiast, jak radzi generał jego Scharnhorst, zaatakować
przed dwoma tygodniami, niezdecydowany władca czeka.
Zamiast pozostawić naczelne dowództwo ksi�ciu Brun�
świckiemu, który je sprawuje, król nad�ża w ostatniej chwili
i teraz ,,niewiadomo, czy kwater� główn� zwać królewsk�,
czy ksi�ż�c�,“ ksi�ż�, maj�c rozkazywać, słucha króla, arimja
ze wzgl�dów na rangi podzielona zostaje na trzy korpusy,
gdyż „panuj�cy“ ksi�ż� Hohenlohe nie może przecie walczyć
pod rozkazami ksi�cia. Jeszcze raz nieprzyjaciel wyci�ga
r�k�: na dwa dni przed waln� bitw�, cesarz, z pełn� wiar�
w zwyci�stwo, pisze znowu:

„Nie chc� ci�gn�ć zysku z zaślepienia doradców W. K.
Mości, którzy W. K. Mości pozwolili popełnić w polityce
bł�dy, wprawiaj�ce w zdumienie cał� E u r o p � . . . . Wi�c
zacz�ła si� wojna... Pocóż jednak mamy kazać poddanym
naszym zabijać si� wzajemnie? Nie ceni� żadnego zwyci�stwa,
które okupić trzeba krwi� wielu mych dzieci. Gdybym stał
u pocz�tku swej karjery i musiał bać si� niepowodzenia w
bitwach, wtedy te słowa moje byłyby nieodpowiednie. Ale,
Sire, b�dzie pan zwyci�żony. Poświ�ci pan spokój swych
dni, życie swych poddanych, nie mog�c podać powodu dla
zrzucenia z siebie odpowiedzialności... Nie mam nic do zy�
skania od W. K. Mości, nie chc� nic od niego, ani nic nie
chciałem. Wojna ta jest niepolityczna! Czuj�, że może listem
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tym urażam subtelność władcy, ale okoliczności nie pozwa�
laj� na żadne wzgl�dy. Mówi�, jak myśl�... Wróć W. K. Mość
spokój sobie i swym krajom! Chociaż nie znajdzie W. K. Mość
już we mnie sprzymierzeńca, znajdzie jednak zawsze m�ża,...
pragn�cego najgor�cej nie przelewać nigdy krwi w walce
z ksi�ż�tami, którzy nie s� przeciwni jego przemysłowi, han�
dlowi i polityce.“

Ludwika, która pod�żyła za nim do głównej kwatery, kobieta
o instynktach bardziej pokojowych, niż ścierpieć może am�
bicja tych generałów, wtóruje ich szyderczym argumentom,
że jest to tylko trwoga przed własn� kl�sk�. Czyż nie czuje
ona w tej chwili, że los postawił j� wśród tych ludzi, by po�
działała na słabego małżonka w myśl tych ludzkich słów?
Nie! Napoleon jest tylko „z błota wyrosłym potworem pie�
kielnym“ i jutro musi paść!

„Sprawy moje maj� si� dobrze, — pisze tymczasem po�
twór do żony, — wszystko dzieje si� tak, jak si� spodziewałem.
Król i królowa s� w Erfurcie. Jeśli ona chce widzieć bitw�,
może mieć t� okropn� przyjemność. Czuj� si� świetnie. Choć
robi� dziennie 20—25 mil, jednak już przytyłem. O ósmej
kład� si� i wstaj� o północy, przyczem myśl� czasami, że ty
o tej porze nie leżysz jeszcze w łóżku.“ Ostatniej nocy nie
śpi już. Gdy o godzinie trzeciej ktoś z bliskich radzi mu spać,
woła: „Niepodobna! Mam moje plany tu (głowa), ale jeszcze
nie na moich mapach!“ Poczem rozwija szybko cały plan.
„Zrozumiał pan. . . Siadaj pan na konia i wyszukaj mi sta�
nowisko, z którego mógłbym panować nad polem bitwy.
O szóstej b�d� na miejscu.“ Rzuca si� na łóżko polowe i na�
tychmiast zasypia.

Gdy tejże samej nocy w pruskiej kwaterze głównej mel�
duj� o niespodziewanym zwrocie Francuza, odracza si� na�
rady do jutra rana. O tym czasie cesarz objechał już swój
front, zagrzał gwardjç, przypomniał Austerlitz.

Potem bije Napoleon Prusaków pod Jena, o tejże samej
godzinie Davoust zwyci�ża pod Auerstädt.

Gdy waleczny ksi�ż� Brunświcki otrzymuje śmierteln�
ran�, niema nikogo, ktoby ważył si� obj�ć komend�, wszyscy
trac� głow�, wojsko Wielkiego Fryderyka pierzcha w ucieczce
przez Saksonj� na wschód.
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„Droga przyjaciółko, zrobiłem dobry manewr przeciw Pru�
sakom. Odniosłem wczoraj wielkie zwyci�stwo, zdobyłem
20 000 jeńców, około 100 dział i chor�gwie... Od dwóch dni
biwakuj�. Dzieje mi si� świetnie. B�dź zdrowa, miej si�
dobrze i kochaj mnie.“

W Weimarze spotyka rz�dz�c� ksi�żn�. Ksi�ż� Karol
August, od dwudziestu lat zwolennik wojny i Prus, i wbrew
radzie swego najstarszego ministra usposobiony zawsze wrogo
przeciw cesarzowi, musiał, jako generał pruski, uciec z pod
Jeny, nikt nie wie dok�d, również i dwór uciekł z Weimaru:
pozostała tylko ksi�żna i minister Goethe. Cesarz, ujrzawszy
j�, mówi: „Żal mi W. Ks. Mości. Jakże mógł ksi�ż�!“...
Ale ku jego zdziwieniu, gdyż jest zawsze przeciw rz�dz�cym
kobietom, a zwłaszcza przeciw niemieckim, odpowiada mu
ksi�żna z tak� jasności�, prostot� i godności�, przedstawia
dług� przyjaźń ksi�cia z Prusami tak dumnie i mocno, że on
zdumiewa si�, staje si� grzeczny, wraca wieczorem, wdaje si�
z ni� w dług� rozmow� i poprzysi�głszy zniszczenie jej dy�
nastji, obiecuje, że ksi�stwu nic si� nie stanie. Czemu?

Gdyż kobieta ta nie mieszała si� nigdy do polityki,
i teraz nie udaje żadnego znawstwa w tych sprawach, lecz
z prostej przyjaźni dla nieobecnego m�ża, w ksi�ż�cej po�
stawie przemówiła za swym krajem bez pochlebstwa i gniewu,
na owej granicy mi�dzy dum� i szacunkiem, która przystoi
zwyci�żonym ksi�ż�tom. Jeszcze po latach przypomina
cesarz sobie i innym t� kobiet�, która swem zachowaniem
ocaliła kraj i dom.

W Berlinie spotyka drug�. Hrabia Hatzfeld, który w imie�
niu Berlina pertraktował ze zwyci�zc�, napisał nieostrożnie
jednemu z rozproszonych generałów dane dotycz�ce siły
wojsk nieprzyjacielskich, list przej�to, cesarz, wściekły, po�
stanawia zgładzić go jako szpiega s�dem wojennym. Berthier
wymiguje si� od rozkazu. Rapp stara si� go ułagodzić, pod�
czas jakichś odwiedzin przyprowadzaj� doń hrabin� Hatz�
feld, ona pada mu do nóg, on wzywa j� do Poczdamu. „Gdy
pokazałem jej list m�ża, odpowiedziała mi najniewinniej,
szlochaj�c, z gł�bokiem wzruszeniem: Tak, to bezsprzecznie
jego pismo. I gdy je czytała, wzruszył mnie jej ton do
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gł�bi. Zlitowałem si� nad ni�: Widzisz wi�c, — kończy list
do Józefiny, — że lubi� dobre, naiwne i łagodne kobiety.“

— Lubi�? Oto stoi mocarz, hrabina nie znaczy dlań nic
jako kobieta, ledwo zwrócił uwag� na jej wzrost i sukni�,
ale to naturalne uczucie, te prośby kobiece, to łkanie
i milczenie przejmuj� go tak, że rzuca list do kominka: ,,Oto
płonie jedyne świadectwo, jakie posiadam. Teraz m�ż pani
jest bezpieczny.“

Tak post�puje Napoleon Zwyci�zca z dwiema Niemkami
ze starej szlachty i ich walcz�cymi przeciw niemu m�żami,
tylko dlatego, że ton ich przemówił mu do serca.

Królowej Ludwiki nie może cierpieć: kobieta�polityczka,
która kraj i m�ża wci�gn�ła do wojny, która poważyła si�
spokojne, żadn� kl�sk� niezbezczeszczone istnienie wystawić
na potworny hazard, jest dlań nieznośna. Ponieważ przy
każdej sposobności ziała nań ogniem, przekreśla teraz jej
godność kobiec� i szydzi z niej w publicznym biuletynie:
„Jest kobiet� o ładnych rysach, ale ubog� na duchu... Stra�
sznie musz� j� dr�czyć wyrzuty sumienia z powodu cierpień,
które ści�gn�ła na swój kraj. M�ż jej jest całkowicie człowie�
kiem honoru, który pragn�ł pokoju i szcz�ścia dla swego ludu.“

Teraz wjechał do Berlina, w świetnym orszaku, on sam
najprostszy, w małym kapeluszu z tani� kokard�, ale nic
nie ciekawi go tak, jak Sanssouci: trzymaj�c w r�kach szpad�
Wielkiego Fryderyka, zabiera ten najcenniejszy łup, jaki
znalazł w życiu i oddałby go za prusk� koron�. Współczesnymi
jednak gardzi z całego serca, publicznie wyst�puje dalej prze�
ciw królowej:

„W komnatach królowej znaleziono podobizn� cara, który
j� jej darował, tak samo korespondencj� jej z królem...
Dokumenty te świadcz�, jak nieszcz�śliwi s� ksi�ż�ta, którzy
pozwalaj� kobietom wpływać na sprawy państwowe. Noty
i papiery państwowe woniały piżmem i leżały pod wst�żkami,
koronkami i innemi cz�ściami garderoby.“

Oczywiście zły ton! O narodowej pobudce królowej zdaje
si� zapominać; jeśli jednak porówna si� z temi drwinami to,
co pisał o niej najlepszy i najwi�kszy z wszystkich Prusaków
owoczesnych, niepruski baron vom Stein, to zrozumie si�
cesarza, choć si� go nie usprawiedliwi.
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Atoli ważne powody zmuszaj� go, ze wzgl�du na cara,
utrzymać dom Hohenzollernów, który w szkicu dekretu już
złożył z tronu. Napoleon myśli w Berlinie po europejsku.
„Nad Łab� i Odr� zyskaliśmy nasze indyjskie przedsi�biorstwa,
hiszpańskie kolonje i Przyl�dek Dobrej Nadziei.“ To wspaniałe
zdanie z Berlina oznacza wprawdzie dopiero tylko wyjazd, ale
cesarz teraz żegluje pot�żnemi uderzeniami wiosła ku przyl�d�
kowi swojej nadziei. Na zamku w Charlottenburgu dyktuje
najwi�ksze, najbezkrwawsze, a najniebezpieczniejsze z swych
or�dzi wojennych: Karol Wielki zamyka wszystkie porty
Europy dla okr�tów angielskich. Skoro wyspa ta niedosi�żna
jest dla jego miecza, to niechże Europa stanie si� odt�d nie�
dosi�żna dla niej. Wszystkie towary, firmy, pakiety, poczta
z Anglji i do Anglji i wszystkich jej kolonji s� zabronione,
każdy Anglik w Europie jest jeńcem wojennym.

Jak jednak dopilnować przeprowadzenia tego? Cokolwiek
dot�d dekretował, wiedział, że znajdzie posłuch. Tym razem
potrzeba mu traktatów państwowych na wszystkie strony,
przedewszystkiem trzeba mu Austrji i Rosji. Austrja posiada
cz�ści dawnej Polski, ale Rosja chce je mieć zpowrotem,
Polska zaś nie chce słuchać dłużej ani Austrji ani Rosji. Jak
Boga, błagaj� Polacy wielkiego cesarza, aby on, zwiastun
wolności ludów, wyzwolił i ich. Co czynić? Jak rozwi�że
Napoleon zagadnienie polskie?

„Czy tron Polski b�dzie przywrócony i wielki ten naród
odzyska byt? Jedyny Bóg, który wszelkie ukształtowanie
rzeczy dzierży w swych r�ku, rozwi�że t� wielk� zagadk�.“
Takie delficko chytre zdania każe proklamować w Polsce,
a gdy je podpisuje, jedynie Bóg widzi jego uśmiech. Pozatem
robi trzy kroki: od Polski ż�da wojska, gdyż „dopiero, posia�
daj�c armj� licz�c� 40.000 ludzi, b�dziecie godni zwać si�
narodem.“ Po drugie proponuje Austrjakom zamian� Galicji
na Śl�sk Pruski. Prawdziwy jednak klucz do zagadnienia
polskiego wyławia z Bosforu: ż�da od sułtana, aby wyparł
Rosjan z Mołdawji i z nim samym spotkał si� nad Dniestrem,
przez co p�ta nietylko Rosj�, ale i przestraszon� Austrj� nad
dolnym Dunajem.

Oto teraz siedzi w Sanssouci, stare kandelabry w gabinecie
Fryderyka lśni� nad jego głow�, portret Voltaire'a uśmiecha
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si� z boku ponad widmem do rodaka: ten siedzi przy szachach,
oblicza posuni�cia niewidzialnego przeciwnika, coraz dalej
si�gaj� jego spojrzenia i nagle zmieniaj� si� rysy jego nowego
przodka, długa, jasna broda znika, nos staje si� gładszy, spoj�
rzenie traci na wierności, staje si� znów śmielsze: z Karola
Wielkiego robi si� nagle znów Aleksander Wielki. Tak, po�
bije Anglj� w Indjach! Władza światowa świta.

Wtedy wskakuje mu znienacka na szachownic� nowy prze�
ciwnik: kurjerzy przynosz� wieść o powstaniu w Hiszpanji;
zbladł, jak powiada świadek. Cała gra jest zagrożona; widzi
znowu: kto chce zniszczyć Anglj�, potrzebuje przyjaźni Rosji.
Aby jednak Rosj� pobić lub pozyskać, potrzeba mu stałego
punktu w kraju, a tym może być tylko powstańcza Polska.
Napoleon jedzie do Warszawy.

Gdy wyobraźnia jego w tygodniach tych waży losy cz�ści
świata, serce jego czuje si� osamotnione, ale on nie troszczy
si� o kobiety, tylko do własnej żony pisze uprzejme słowa:
„Kocham ci� i t�skni� do ciebie... Te Polki (w Poznaniu)
to same Francuzki, ale dla mnie istnieje tylko jedna kobieta.
Znasz j�? Opisałbym ci j�, ale musiałbym jej zanadto schle�
biać, abyś mogła siebie w niej poznać. Żart na bok, serce
moje mogłoby tylko dobrze mówić o tobie. Ach, te długie
noce, a ja sam!“

Józefina w�chem wyżła wietrzy w tym nastroju zwierzyn�,
której on jeszcze niema, jest zazdrosna, chce przyjechać. To
zależy tylko od wypadków, odpowiada on, ale „rozdrażnienie
twego listu dowodzi, że wy, ładne kobiety, nie znacie granic:
czegokolwiek zechcecie, to musi si� stać. Ja natomiast wy�
znaj�, że jestem najbardziej ujarzmionym człowiekiem: mój
rozkazodawca niema litości dla mnie, a tym rozkazodawc�
jest natura rzeczy.“

Ledwo zakończył te małe sprawy tak wielk� myśl�, przy�
nosi mu kurjer wiadomość o wielkim skutku małej sprawy:
pi�kna, któr� zeszłej zimy przywiodła mu Karolina, zległa!
Nareszcie! Dowód, że mu nie brak przyrodzonej siły! Wielki
dar niebios: chłopak — i oto zwraca si� do jednego z swych
zaufanych i woła z naiwn� radości�, jak młodzieniaszek:
„Duroc! Mam syna!“
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XIV.

W rozjaśnionej sali balowej promieniej� wszystkie pi�kności
i klejnoty, jakie Polska posiada, oto wielki wieczór, na którym,
w starym zamku królewskim w Warszawie, cesarz ma si� prze�
konać, jaki to naród t�skni do wolności. Czy spodoba mu si�
taniec narodowy, muzyka i formy, czy podrażnia go tych
kobiet oczy, w których życie tryska poprzez sm�tek sło�
wiański, czy pochlebstwa przemów i wielbicielskie porów�
nania gazet zmi�kcz� jego twarde spojrzenia: oto, jak wnio�
skuj� ci sangwinicy, pytanie, od którego zawisł los narodu.
Odbył już defilad�, wielu zagadn�ł z humorem, teraz stoi
w niszy, napół rozmawiaj�c, zwrócony ku tańcz�cym. Myśli
o Paryżu, gdzie od siedmiu lat nie omieszkał sp�dzić stycznia.

Wtem zaostrza wzrok, przerywa rozmow�, sto badawczych
oczu śledzi spojrzenie tego myśliwca: kto jest zwierzyn�?
Nieco później zbliża si� do pewnej grupy, każe wymienić
sobie nazwiska i ze spojrzeniem i uśmiechem, z serdeczn�
uprzejmości�, któremi darzył tylko zaufanych, wybiera z koła
jedn�, któr� ma na myśli.

Jest to łagodna, złotowłosa pi�kność, zgrabna, nieduża, o
bł�kitnem spojrzeniu pełnem słodkiego oddania, osiemnasto�
latka, bez świetności i uwodzicielstwa, w żadnym ruchu nie
chc�ca si� podobać, wytworna, lecz ubrana skromniej, niż
wi�kszość. Cesarz tańczy z ni� kontredansa, sławi jej wdzi�ki,
jej pi�kny głos, zachwyca si� jej łaman� francuzczyzn�, i kiedy
ona uśmiecha si� zmieszana, po wszystkich uroczystych sa�
lach pałacu niesie si� szeptem jej nazwisko, którego on sam
jeszcze nie zapami�tał: hrabina Walewska.

Kto ona? pyta później zaufanego Duroc'a. Pochodzi ze
starego zubożałego rodu, przeto poślubiona jest bogatemu,
staremu hrabi, którego najmłodsza wnuczka jest od niej
o dziesi�ć lat starsza.

„Widziałem tylko pani�, pisze nazajutrz rano, tylko pani�
podziwiałem, pani poż�dałem. Prosz� dać mi szybko odpo�
wiedź, uciszyć płomień, który mnie trawi. N.“ Ale odpalony
Duroc bez odpowiedzi wraca do cesarza. Cesarz niemieje:
zupełna nowość! Przed tuzinem lat generał brygady Bona�
parte dostał wprawdzie kosza. Napoleon nigdy. Czyż ko�
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biety, ksi�żniczki i artystki, czyż wszystkie pi�kności, gdy
rzucił na nie spojrzenie, nie śpieszyły ku niemu z uśmiechem
zach�ty? Tem czarowniejsza jest ta, która dziewiczo trwoży
si� wobec ż�dzy m�żczyzny.

„Nie podobałem si� pani? Mniemałem, że wolno mi si�
spodziewać czegoś przeciwnego. Lub czy znikło pierwsze
pani uczucie? Moje rośnie! Pozbawia mnie pani wszelkiego
spokoju! Zechciej pani dać niemu biednemu sercu, które
pragnie pani� uwielbiać, troch� radości, odrobin� szcz�ścia!
Czy tak trudno dać mi odpowiedź? Już mi pani dwie dłużna.“
Ten drugi bilet niema podpisu. Gdyby znajdował si� w ja�
kimś zbiorze listów miłosnych, któżby odgadł Napoleona!
Tony te nie s� ani ci�żkie, czy władcze, ani patetyczne, czy
literackie, raczej nieco romantyczne, ale ponieważ świat od
każdego ż�da tego, co on przedstawia, wi�c i ta próba jest
niewysłuchana. Straszne położenie adjutanta, który poraz
drugi nie spełnił nakazanego ruchu! Cesarz, który chciałby
wybuchn�ć, zmusza si� do spokoju i myśli:

— Skoro wi�c ani moja prośba, ani moje stanowisko nie
maj� wpływu na t� delikatn� istot�, to trzeba spróbować
połowicznej obietnicy, której przecie nie trzeba dotrzymać,
— i pisze: ,,S� chwile w życiu, kiedy wjsokie stanowisko
jest wielkim ci�żarem. Odczuwam to teraz zbyt silnie...
O, gdyby pani chciała! Pani jedna może pokonać przeszkody,
które nas dziel�. Przyjaciel mój Duroc ułatwi to pani. O,
przyb�dź, przyb�dź! Spełni� wszystkie pani życzenia! Oj�
czyzna Twoja b�dzie mi jeszcze droższa, gdy zlitujesz si� nad
mojem sercem. N.“

Teraz poznajemy go znowu, nawet bez wielkiego N. A jednak
jak przeraża w tych słowach samotność mocarza! Z poza
tego trzeciego, wreszcie znów rozumnego i przeto zwyci��
skiego listu miłosnego — w jakże tragicznej masce wyłania
si� los istoty, pragn�cej słuchać tylko tego prawa, według
którego panuje i poświ�caj�cej tej heroicznej monomanji
swe szcz�ście człowiecze. Oto chodzi po wspaniałym zamku,
z r�koma założonemi na plecach, od tygodni już pogr�żony
w nastroju ogólnej t�sknoty, ale zawsze samotny, od mie�
si�cy pozbawiony bliskości kobiety i teraz zakochany; nie�
spokojnie oddala sekretarzy, nie przyjmuje generałów, od�
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prawi� deputacje, każe rozsiodłać znów konia, cały mecha�
nizm, który zbudował dokoła siebie, stoi bez ruchu: zamek,
armja, Paryż, Europa niech czekaj�! On, najbardziej z wszyst�
kich ujarzmiony, nie chce być dziś posłuszny naturze rzeczy;
m�żczyzna 37�letni, którego, jako m�żczyzny, nie oszołamia
już jego 45�letnia żona, teraz poruszony w duszy widokiem
dziewczyny, dwakroć przez ni� odpalony, musi wymyślić przy�
n�t� z innych swych dziedzin, musi omamić j� wolności� jej
ojczyzny, by, po dziesi�ciu latach milczenia uczuć, poraz
pierwszy oprzeć spragnion� ciszy skroń na ramieniu młodej
kobiety!

Ona jednak, przerażona m�skiem poż�daniem, siedzi o tej
samej popołudniowej godzinie wśród swych kuzynów i przy�
jaciółek, którzy pr� j� do tej ofiary, — dla Polski! W tym
nastroju wreszcie zjawia si� ona u niego. Trzy godziny wie�
czorne, które sp�dza u niego, s� jednym ci�giem łez. Udaje
mu si� uspokoić j� zwolna, ze zdumieniem widzi ona, w gro�
źnym człowieku z żelaza, delikatnego zalotnika.

„Marjo, moja słodka Marjo, pierwsza myśl moja należy
do ciebie! — pisze do niej nazajutrz rano. — Zobacz� ci� przy
obiedzie. Przyjaciel obiecuje. Przyjmij, prosz�, ten bukiet,
niech b�dzie on tajemnym pośrednikiem naszych uczuć wśród
tłumu; b�dziemy si� tak porozumiewali: jeśli położ� r�k�
na sercu, b�dziesz wiedziała, że ono całe do ciebie należy;
w odpowiedzi przyciśnij me kwiaty do piersi. Ach, kochaj
mnie, czaruj�ca Marjo, nie odejmuj r�ki od kwiatów.“

Dopiero po trzech dniach oddaje si� ona jemu, potem przy�
chodzi co wieczór, ale on pragnie pozatem widywać j� na
każdej uczcie, inaczej odmawia. Czemże jest ona dla niego?
Drug� na ziemi istot�, która nic nie chce od niego: matka była
pierwsz�. Nigdy nie znał kobiety, któraby nie oczekiwała
z jego czarodziejskiej r�ki skarbów ziemi: kamieni, zamków,
koron, pieni�dzy. Ta nie chce od niego nic, a daje mu wszystko:
jedynie ona,hrabina Walewska, była ow� cich�, kochaj�c� towa�
rzyszk�, której burzliwa dusza Napoleona szukała niekiedy.
Dlatego też nie wypuści jej tak pr�dko. „Ona jest aniołem,
można twierdzić, że dusza jej jest tak pi�kna, jak jej rysy.“

Józefina chce przybyć? Teraz? Cesarz uśmiecha si�. Po�
nieważ Bonaparte od czasu Kairu nie znalazł w swych wy�
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prawach żadnej kochanki, gdy generałowie jego otaczali si�
cz�sto kobietami, przeto wieść o tej miłości musiała w znie�
kształceniu, lecz szybko, dotrzeć do Paryża, a w osłoni�tej
formie i do uszu Józefiny. Teraz czeka, by j� wezwano. W
najogl�dniejszy sposób cesarz oszukuje żon�, która oszukiwała
go przez długie lata: niepogoda, drogi, niepewność, niepodo�
bieństwo! Ba, „jak ch�tnie sp�dzałbym z tob� długie noce
zimowe... Jeśli wci�ż płaczesz, to uważam ci� za pozba�
wion� odwagi i charakteru. Tchórzów nie znosz�. Cesarzowa
powinna mieć odwag�.“

Teraz on oszukuje j�. ,,Śmiałem si�, otrzymawszy twój
list, w którym piszesz, że wzi�łaś sobie m�ża, aby być z nim
razem. W niewinności ducha myślałem, że kobieta stworzona
jest dla m�ża, m�ż dla ojczyzny, rodziny, sławy. Przebacz
mi m� niewiedz�, od pi�knych kobiet można zawsze czegoś
si� nauczyć... Nie wiem zreszt�, z jak� to dam� jestem
w korespondencji. Gdybym jednak rzeczywiście miał zajmować
si� jak�, to zapewniam ci�, że musiałaby być tak pi�kna,
jak rozkwitła dopieroco róża. Czy takie s� panie, o których
mówisz?“

Czujecie, jak bawi� go te dwuznaczne słowa? Jak płoche
jest czasem to serce, jak swawolnie umie igrać, jakby rewolucja
nigdy nie istniała na świecie. Ruszaj�c po kilku tygodniach
w pole, obiecuje pi�knej Polce widzenie si�.

I Rosja otwiera si� poraz pierwszy: podobna jest do pu�
styni. Nieskończone stepy, pokryte śniegiem lub błotem,
niemal bez dróg i bez chleba. Po kilku utarczkach car cofa
si� powoli. Czy można pod�żać za nim? Dok�d nas wtedy
zwabi? Kto wyżywi armj�? Tu niema nic, coby można zaj�ć,
jak w bogatych Niemczech, a magazyny też jeszcze nie istniej�.
Gdyby nie pośrednictwo kilkuset m�drze spekuluj�cych
żydów polskich, zgin�łyby całe pułki, już teraz, w roku
siódmym. Gdy cesarz, którego powóz nigdzie przejechać
nie może, jedzie konno do Pułtuska, słyszy szemranie w sze�
regach wojska. Oddawna zapomniany to głos, przed ośmiu
laty pod Akkon słyszany poraz pierwszy i ostatni. Generało�
wie donosz� o samobójstwach, tysi�ce zgłodniałych opuszczaj�
już armj�, by rabować na własn� r�k�. Cesarz słyszy to, ale
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milczy, gdyż pomóc nie może. „Znam swych Francuzów,
rzekł sam, trudno robić z nimi dalekie wyprawy. Francja
jest za pi�kna.“

Czyż można si� dziwić, że zmusiwszy Rosjanina jednak
do bitwy, nic zwyci�ża? Wprawdzie nic jest pobity pod
Iławk� (PreuBisch�Eylau), ale wojska rozchodz� si� ze sro�
giemi stratami bez rezultatu. Pierwsze ostrzeżenie: przeciw
Rosji nie wyruszać w pole! Sprawozdanie po bitwie: żołnierze
wygrzebuj� kartofle, konie jedz� słom� ze strzech, kraj pełny
chorych żołnierzy, żaden pułkownik nie wie, ile ma jeszcze
wojska. Cesarz:

„Pozostaniemy tu jeszcze dwa dni, potem cofniemy si�
o kilka mil. Na wszystkich mostach wiślanych ustawić żan�
darmów, nie przepuścić nikogo, z wyj�tkiem tych, którzy
przeszli amputacj�. Maruderzy nie b�d� prześladowani, nikt
nie b�dzie ukarany.“ Ale widok taki przejmuje go bardziej,
niż dawniej. Przył�cza si� kurcz żoł�dka, którego doświadczał
już niekiedy, który jednak teraz powtarza si� cz�ściej i cesarz
powiada: „Nosz� w sobie zarodek wczesnej śmierci. Umr� na
t� sam� chorob�, co mój ojciec.“ Jest to cierpienie rodzinne,
któremu on ulegnie, jak dziadek, ojciec, stryj, Lucjan i Karo�
lina.

„Żyjemy tu wśród śniegu i błota, bez wina, chleba i wódki,“
pisze poufnie do brata i kiedy w Osterode, w stodole, siedzi
i je z żołnierzami, po koleżeńsku, jak wtedy w Italji, biuletyny
jego obwieszczaj� Paryżowi całkowite zwyci�stwo, ucieczk�
Rosjan, jedn� trzeci� prawdziwej liczby zabitych i zapewniaj�,
że „moglibyśmy tu zostać rok, tak dobrze nam si� dzieje.“

Poraz drugi przekonywa si� wtedy, jak mało stworzone s�
nerwy jego do czekania; jak w Egipcie, spoczywanie zdaje si�
temu wodzowi czemś niesamowitem. W całym przeci�gu jego
pi�tnastoletniego panowania jeszcze raz tylko zdarzy si� taki
dwu — trzy miesi�czny postój zdała od Paryża: oba okresy
powolnego rozważania, przezornego układania si� wypełnia
wylewnemi uczuciami zamkni�tego zreszt� serca, wypełnia
je sielank�.

Finckenstein, mocny zamek pruski, staje si� teraz scen� jego
działania, gdy oczekuje odwilży na ulicach i w sercach swych
przeciwników. Istniej� tam wielkie kominki, które go uspo�
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kajaj�, „gdyż lubi� noc�, gdy nie śpi�, patrzeć w ogień,“
skrzydła i dziedziniec s� dość obszerne, dla przyjmowania gości
i kurjerów. St�d przez dziesi�ć tygodni rz�dzi cz�ści� świata.
Na górze w swej wielkiej sypialni kazał obok paradnej łożnicy
rozłożyć swe łóżko polowe.

Nikt nie wie, że w przyległym pokoju żyje hrabina polska,
z wyj�tkiem kamerdynera Konstantego i mameluka Rustama.
Nie wyjeżdża nigdy, lub tylko w mroku, czekaj�c cicho, haf�
tuj�c, czytaj�c, sp�dza czas, aż otworz� si� drzwi: wtedy
zjawia si� on, dla niej jedynie, dwa razy dziennie jada z ni�
sam na sam. W tych dwóch pokojach swej kwatery głównej,
w tem zaciszu chwilowo cesarskiego zamku, zbudował wódz
i cesarz ostrożn� r�k� swój sen. Niema tu żadnych pragnień
dynastycznych, jak w Paryżu, niema zazdrości czy rachunków
jubilerskich, niema ż�dzy błyszczenia, jest tylko prośba, by
można pozostać w ukryciu, prośba przemawiaj�ca niemo
z oczu tej osiemnastoletniej, delikatnej kobiety, która nauczyła
si� go kochać.

„Ja wiem, mówi on do niej, wolisz żyć bezemnie, tak jest,
wiem o tem. Ale jesteś dobra, łagodna, serce twe jest czyste.
Czy chcesz pozbawić mnie tych kilku godzin szcz�ścia, które
mi gotujesz codziennie? I mnie uważaj� za najszcz�śliwszego
człowieka!“

Nagle depesza zawiadamia, że bratanek jego i dziedzic, syn
króla Ludwika umarł. Jak go to dotyka, o tem świadcz� pełne
wzruszenia listy do Józefiny; to, co go tutaj i teraz w dwójnasób
przejmuje, musi przed ni� przemilczać. Czyż już w Kairze nie
domagał si� od małej kokotki syna? A gdyby ta pi�kna, wy�
tworna kobieta, któr� kocha, obdarzyła go dziedzicem? Czy
wyniósłby j� wtedy do godności cesarzowej? I czemużby nie?
Spogl�da na ni� i milczy.

Co mówi Paryż?
Nastawiaj�c uszu z polskiego stepu, słyszy cesarz: renta

spada, złośliwe dowcipy strzelaj� po bulwarach, gdzież nasze
młode zuchy, pytaj� Paryżanie. Baczność! Z małego deszczu
może powstać szybko burza, a ten, który umie poskramiać
pioruny, jest daleko. Teraz ofiarowuje on pobitym Prusom po�
kój oddzielny, potem nawet konferencj�, ale królowa trzyma si�
cara. Również Austrja odpowiada milczeniem na jego zabiegi.



A jednak: właśnie teraz i tu, zagrożony zlewa i zprawa, po�
dejmuje znów plany Aleksandra! Oto posłowie z ściśle zapie�
cz�towanemi lstami wyjeżdżaj� z zamku Finckenstein,
a wjeżdżaj� obcy z wszystkich wybrzeży, z dalekich gór. Oto
przybywa do tej północnej kwatery głównej poseł perski,
przedstawiciel Króla Królów, kłoni czoło przed wzniosłym ce�
sarzem zachodu i nazajutrz staje ugoda, że cesarz zmusi cara
do oddania szachowi Gruzji, wzamian za co szach podburzy
Afganistan i ludy Kandaharu przeciw Anglji, uzbroi wojsko
przeciw Indjom i gdy potem cesarz francuski wyśle armj�
przeciw Indjom, szach pozwoli mu na wolny przemarsz.

Ledwo Pers wyjechał z zamku, wjeżdża przed zdumionemi
oczyma straży świetny Turek, wraz ze złotemi darami przywozi
pismo, które orjentalista w okularach odczytuje; cesarz stoi
przed kominkiem w Polsce, tłumaczy sobie bombastyczny styl
wschodni na swój własny j�zyk i dyktuje pismo do sułtana:
„Żałowałem bardzo, że ż�dasz ode mnie tylko 500 ludzi, za�
miast kilku tysi�cy... Postaw jasno swoje ż�danie, a wszystko
czego pragniesz, pośl� ci natychmiast. Wejdź w stosunek
z szachem perskim, który jest jeż nieprzyjacielem Rosjan...
Ofiarowywałem twemu posłowi kanonjerów i wojska, których
potrzebujesz, ale on nie chciał ich przyj�ć, obawiaj�c si� urazić
delikatność muzułmanów... Jestem nadosyć pot�żny i za�
nadto interesuj� si� twemi zwyci�stwami, zarówno ze
wzgl�dów przyjaźni, jak i polityki, bym mógł ci czegokolwiek
odmówić“.

Tego samego dnia pisze do brata Ludwika, który z nowego
swego państwa śle rozpaczliwe wołania, prawdziwy list pou�
czaj�cy dla królów, licz�cy pi�ć stron druku. Potem instrukcje
dla Józefa, jak ma post�pować w Neapolu. Jednocześnie pyta
Hieronima, który we Wrocławiu, zamiast wojskiem, komen�
deruje ładnemi aktorkami: czemu sprawozdania jego nie s�
całkowite, czemu pozostawia w Świdnicy 600, a w Brzegu 400
ludzi; chce mieć dokładne plany, „ż�dam najdrobniejszych
szczegółów, abym mógł wyrobić sobie prawdziwe poj�cie
o położeniu W. Mości.“ Jednocześnie sporz�dza pismo, które
dochodzi każdego z biskupów francuskich oddzielnie i w któ�
rem pobudza do uroczystej modlitwy dzi�kczynnej do Boga
wojny na intencj� cesarza, w rzeczywistości jednak stara si�
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wywrzeć na każdego osobiście wpływ, dochodz� go bowiem
wieści, że konflikt mi�dzy papieżem i cesarzem w sumieniach
duchowieństwa rośnie.

W tymże czasie wydaje tuzin rozkazów do Fouché'go, co
do pani Staël. co do zakresu jej wpływu, co do salonów szla�
checkiego faubourg. Zapytania co do stanu finansów i re�
pertuaru obu wielkich teatrów paryskich. „Gdzie mój bibljo�
tekarz?“ — pisze nazajutrz. — „Czy umarł, czy siedzi na wsi?
To byłby wygodny sposób wykonywania swego zawodu. Ka�
załem mu przysyłać sobie wszystkie nowości i katalogi lite�
rackie, ale nie słysz� o niczem.“ Projekt nowej wszechnicy
historycznej, by młodzież uczyła si� nietylko dziejów staro�
żytności, lecz i czasów nowych. Do ministra spraw wewn�trz�
nych: „Literatura potrzebuje zach�ty. Prosz� mi podać pro�
jekty dla pobudzenia różnych form sztuk pi�knych.“ Pytania
w sprawie budowy nowej giełdy i kościoła Magdaleny. „W bi�
bljotece państwowej jest wiele nieszlifowanych kamieni szla�
chetnych, rozdać je mi�dzy najlepszych rytowników paryskich,
by mieli prac�, a przemysł poparcie.“ Jak użyć dobrze sześciu
miljonów na r�kodzieła i jak najlepiej pokryć wydatek? Za�
mówienia na dwa miljony maj� być arobione prywatnie dla
jego zamków. I znów rozkazy sporz�dzania w Paryżu artyku�
łów, pochodz�cych rzekomo z Bukaresztu i Tyflisu i opisuj��
cych rozpaczliwe położenie Rosji.

I znowu uśmiech dla jego cichej przyjaciółki: „Dziwisz si�
tak szerokiej działalności? Musz� spełniać swoje zadanie.
Dawniej byłem żoł�dzia, teraz jestem d�bem, teraz mam za�
szczyt rozkazywać ludom. Ze wszystkich stron ogl�daj� mnie,
gdyż góruj�. Tedy trzeba grać sw� rol�, nie można być
zawsze naturalnym. Tylko dla ciebie pragn� być zawsze żo�
ł�dzia.“ Jak proste, jak spokojne słowa. Sp�dza z ni� jeszcze
jeden wieczór, potem wyrusza znów w pole, gdyż oto nadszedł
maj i wraz z kwater� zimow� i kominkiem kończy si� sielanka.
Zobaczy j� znowu, oboje wiedz� o tem, ale gdyby o niej za�
pomniał, to może czytać w pierścieniu, który mu dała, wyryte
tam słowa:

„Jeżeli przestaniesz mnie kochać, to nie zapomnij, że ja ci�
kocham,“
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XV.

Na środku Niemna (Memla), pod Tylż�, stoi na kotwicy
tratwa, pnie i belki pokryte s� kobiercami, na środku błyszczy
pstry namiot w świetle czerwcowego poranka, na szczycie po�
wiewaj� chor�gwie Francji i Rosji, na obu brzegach tłocz�
si� gwardje cesarzy zachodu i wschodu, oto odbijaj� łodzie
i jednocześnie na środku rzeki cesarz i car wchodz� do namiotu
pokoju. Gwardje, które przed dziesi�ciu dniami ostrzeliwały
si� jeszcze, wołaj� sobie hurra! poprzez rzek� i ci, którzy stoj�
najbliżej, opowiadaj� tysi�com: wczorajsi nieprzyjaciele, pa�
nowie ich, uścisn�li si�, stali si� przyjaciółmi.

Zaraz po nowem, wielkiem zwyci�stwie pod Friedland,
podał Napoleon swoim sposobem r�k� zwyci�żonemu i pod�
czas pierwszego wst�pnego układu, — gdy sułtan nie odpo�
wiedział po jego myśli, — dał do poznania, że car mógłby
kiedyś może na Aja Sofia zatkn�ć krzyż. Wrażenie obliczył
zgóry, gdyż wie, że ten, któremu jutro słowa te powtórz�,
je6t mi�kkim, romantyczno�mistycznym duchem. Car szybko
pochwycił dłoń. Teraz obaj przeciwnicy z pod Austerlitz
i Friedland stoj� naprzeciw siebie. Chłodno ogarniaj� bł�kitno�
szare oczy Napoleona głow� jedynego, prawdziwego rywala na
kontynencie; widzi teraz, że młodzieniec ten ma rysy kobiece,
wszystko w nim jest delikatne, układne, różowe, słuch i wzrok
słabe, i w dwie minuty wie: człowieka tego można pozyskać.

Mijaj� dwa tygodnie i przeciwnicy s� nietylko sprzymie�
rzeńcami, ale i przyjaciółmi. Jak to si� dzieje?

,,Jest to miły i przyjemny człowiek, bohater powieściowy“,
powiada o nim Napoleon natychmiast, a ponieważ nie znosi
już samych powieści, a cóż dopiero ich bohaterów w rzeczowym
świecie swych liczb, wi�c w grzeczności tej tkwi już krytyka,
ale dodaje on, jest to „ładny młodzieniec, sprytniejszy, niż
si� zazwyczaj przypuszcza.“

Później wypowiada o nim bardzo gł�bokie uwagi: „Car
jest postaci� ujmuj�c�, stworzon�, by wywierać czar na
każdego, kogo zdobywa. Gdybym mógł oddawać si� czystym
wrażeniom, sprzyjałbym mu serdecznie. Atoli w istocie jego
tkwi coś, czego nie umiałbym określić inaczej, niż mówi�c, że
we wszystkiem brak ma zawsze czegoś. Najosobliwsz� rzecz�
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jest to, że nie można nigdy przewidzieć, co w danym wypadku
brakować mu b�dzie, gdyż ten brakn�cy kawałek zmienia si�
w nieskończoność.“ Tak kobiece wrażenie robi na nim m�ż�
czyzna, na którego przyjaźni zależało mu pod każdym wzgl��
dem i w zaufaniu streszcza cesarz swój s�d w miażdż�cym
komplemencie: „Gdyby car był kobiet�, zdaje mi si�, że uczy�
niłbym z niego sw� kochank�.“

Nie dziw, że taka istota ulega w okamgnieniu wabikom
silniejszego, ani że go później opuszcza: jedno i drugie czyni,
jak kobieta. Nikt nie określił Aleksandra trafniej od Metter�
nicha: „Mieszanina zalet m�skich ze słabościami kobiecemi,
ulubione ideje, powierzchownie uj�te, rodz� nagłe impulsy.
St�d nagłe zakłopotania, bo idee nieprzemyślane do końca.
Daje szybko słowo, dostaje si� w przykre położenie, aby go
dotrzymać, dla egoizmu w wielkim stylu niedość silny, dla
czystej próżności niedość słaby, raczej światowiec, niż władca.
Pewnego rodzaju perjodyczność w oddawaniu si� i rozcza�
rowywaniu i to w pi�cioletnich okresach, w których ci�gu
jakaś idea rośnie i maleje. Poczem przychodzi nowa: za�
cz�wszy zupełnie liberalnie, z nienawiści do francuza, uległ
potem jego wpływowi.“

Od dziś za pi�ć lat skończy si� nowy okres, wtedy rozpoczn�
znów wojn�.

Wszystko to znawca ludzi przeczuwa już może w świ��
tecznym namiocie, gdzie przez dwie godziny układaj� si� o świat,
niew�tpliwie jednak podczas długich uczt, na przejeżdżkach
wierzchem i powozem, i traktuje go jak mistrz. Zrazu wy
st�puje przed nim jako rycerz, który nie może si� dość na�
chwalić bohaterskiej odwagi Rosjan, potem rozgłasza, tak,
aby car si� dowiedział, że musi jak najrychlej otoczyć si�
swymi ministrami, gdyż inaczej ulegnie jego urokowi. Przy
stole mówi ch�tnie o swem szcz�ściu, — o którem człowiek
przeznaczeniowy zazwyczaj milczy, — aby go olśnić, i opowia�
da znik�d zreszt� nie przekazan� historj�, jak to spał raz
w Egipcie pod starym murom, jak mur run�ł, nie trafiaj�c go,
i jakto budz�c si�, uczuł kamień w r�ce — i oto rozpoznał
w nim kame� Augusta przedziwnej pi�kności. Czy dramaturg
może obmyślić świetniej t� scen�, niż to uczynił cesarz po
obiedzie, aby wywrzeć wrażenie na mistycznego półidealist� ?
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Jakże car przysłuchuje si� cudotwórcy! Ach, żeby wiedzieć
to wszystko, co on wie! „Czuj�, że nie jestem takim cesarzem,
jak W. C. Mość, bo zależ� od mych generałów.“ Potem za�
daje mu sto pytań z zakresu sztuki wojennej i wywiaduje si�
jak najniewinniei podczas przejażdżki konnej: — Czy to jest
pozycja? Jak możnaby j� bronić, jak atakować? — „Wy�
tłumaczyłem mu to i rzekłem, że jeśli raz jeszcze b�d� pro�
wadził wojn� z Austrj�, to dam mu w komend� korpus złożony
z 30.000 ludzi pod memi rozkazami, by nauczył si� sztuki
wojennej.“

Czyż uwodził kto kiedy kobiet� z takim humorem? Nie�
bawem przymierze zaczepno�odporne zawarte.

.,Kraje mi�dzy Łab� a Niemnem, opiewa tajemna nota,
winny tworzyć barjer� dziel�c� oba wielkie państwa i uda�
remniaj�c� szpilkowe ukłucia, które wśród narodów zwykły
wyprzedzać strzały armatnie.“ W układzie tym każdy daje
tylko, aby coś wzi�ć wzamian i w dwóch słowach poświ�ca
car Prusy, a cesarz Polsk�, choć każdy z nich przyobiecał
kobiecie utrzymanie jej ojczyzny. Groteskowe niemal wra�
żenie sprawia spokój, z jakim, w małej izbie nieznanego, za�
padłego miasta nad Bałtykiem, dwóch ludzi siedzi nad map�
i wykrawa z niej kawałki, jak w dramacie o Antonjuszu i tri�
umwirach: w ten sposób zwraca cesarz Koburg, Mecklenburg.
Oldenburg, domy pokrewne carowi, by zabrać za to Cattaro
i wyspy jońskie. Gdy jednak car schodzi na spraw� posiada�
nia Bosforu, cesarz nie zgadza si�: „Konstantynopol? To było�
by wszak panowanie nad światem!“ Tu wyskakuje jawnie
z g�szczy układów rozstrzygaj�ce słowo, które kryje si� poza
temi wszystkiemi traktatami i notami. Czuje si�, że gdy dwóch
podzieli si� światem, to ostatecznie przyjdzie do walki mi�dzy
oboma.

Ści�gaj� też króla pruskiego, ale ponieważ nie wykazuje on
ani godności, ani sprytu, obaj cesarze zaniedbuj� go. W za�
ufaniu Napoleon nazywa go ograniczonym, pozbawionym ta�
lentu i charakteru i gani w nim wszystko, aż do ubrania, gdyż
ów. jako huzar, chodzi w czapce. Ponieważ jednak król w obawie
o istnienie Prus chce próbować wszystkiego, prosi królow�,
by przybyła do Tylży. Cesarz, ciekawy swej pi�knej nie�
przyjaciółki, napomkn�ł, że ch�tnieby j� tu zobaczył. Granic�
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neutralności bierze za pozór, by nie wyjeżdżać na jej spotkanie,
urz�dza jej jednak pi�kny dom. w którym ona nie zamieszkuje,
potem nadjeżdża w świetnym orszaku, lecz w najskromniej�
szem ubraniu, i powitany jest przez ni� u szczytu schodów.

W białej jedwabnej sukni, ze staremi klejnotami, stoi pi�kna
i cierpka i aby przełamać ogromne zakłopotanie, znajduje
niewinne słowa: Prosz� wybaczyć, Sire, te w�skie schody!

„Czegóż nie robi si�, by przybyć do takiego celu!“ Lecz
gdy on chce dalej ci�gn�ć w tym tonie i pyta, czy tak pi�kn�
krep� wyrabiaj� na Śl�sku, ona mówi z godności�: — Sire,
czy potośmy tu przybyli, by rozmawiać o błahostkach? —
Poczem przemawia jako żona i matka i ucieka si� do jego
„wspaniałomyślnego serca.“

„W. K. Mość wróci ch�tnie do Berlina?“
— Nie pod wszystkiemi warunkami. Od W. C. Mości za�

leży, byśmy mogli powrócić tam bez boleści.
„Madame, byłbym bardzo szcz�śliwy.“ Ale gdy ona ci�gnie

dalej, on pyta bardzo poważnie: „Madame, jak Prusy mogły
poważyć si� na t� wojn�!“

— Sława Fryderyka Wielkiego omamiła nas co do naszej
mocy.

„Jakże cz�sto ofiarowałem pokój! Austrja po Austerlitz
działała rozumniej.“

— Dziś jednak prosz� W. C. Mość zdobyć sobie prawo do
naszej wdzi�czności.

„Czyż jednak W. Kr. Mość sama nie zniszczyła mej przy�
jaźni dla Prus?“

— Serce W. C. Mości jest zbyt szlachetne, jednoczy wraz
z innemi jego zaletami wielki charakter.

„Niestety, W. Kr. Mości, ogólne kombinacje sprzeciwiaj�
si� cz�sto osobliwym wzgl�dom.“

— Nie znam si� na wielkiej polityce, ale s�dz�, że nie
uchybi� godności kobiecej, jeśli zakln� W. C. Mość... On
słucha, gdy ona mówi dalej w tym tonie, z zainteresowaniem,
ona spostrzega „dobrotliwy uśmiech w k�cikach jego ust,
który pozwolił mi wierzyć w powodzenie, — wtedy wszedł
do pokoju król.“

Rozmowa, która maluje ich oboje, nie miała skutków po�
litycznych, ale miała wydatne skutki moralne. „Dobrze, że



wszedł król, mówi cesarz do cara i tylko do połowy jest to
kokieterja. Omal nie dałem jej przyrzeczeń... Urocza ko�
bieta, ma si� ochot�, zamiast odebrać jej koron�, złożyć j�
jej u stóp.“ I po kilkakrotnej rozmowie z ni�, pisze do Jó�
zefiny: „Zachwycaj�ca kobieta, bardzo uprzejma dla mnie,
ale możesz nie być zazdrosna... Zreszt� drogoby mnie ko�
sztowały tu umizgi... Ukarana jest za sw� ż�dz� panowania,
ale ostatecznie wykazała wiele charakteru w nieszcz�ściu.
Trzeba przyznać, że powiedziała wiele rozumnych rzeczy.“

Bardziej jednak zdumiewa jeszcze wrażenie wywarte prze�
zeń na ni�, która przedtem zwykła była określać go jako
pomiot piekielny. „Głowa jego ma pi�kny kształt, pisze ona,
rysy świadcz� o człowieku myśl�cym, całość przypomina
cesarza rzymskiego. Uśmiechaj�c si�, ma koło ust rys dobroci.“

Jest to najwi�ksze zwyci�stwo, jakie odniósł Napoleon:
któraż kobieta przedstawiła go w kilku słowach pi�kniej, niż
ta, która teraz właśnie miała dość powodów, aby go nie�
nawidzić, gdyż mimo jej upokorzenie si�, pozostał z żelaza.
Niebawem b�dź co b�dź zaczyna go ona denerwować i gdy
wreszcie wszystko jest podpisane i cesarz „tylko z przyjaźni
dla cara“ obronił państwo od rozpadni�cia si�, chociaż z wiel�
kiemi okrojeniami, ona zaczyna nanowo i gdy on wkońcu
odprowadza j� do powozu, ona zaś pyta go raz jeszcze, dla�
czego tak wielki człowiek nie chce zyskać sobie jej dozgonnej
wdzi�czności, wtedy kończy si� jego dwomość i przemawia
jego ironja:

„Trudno, Madame! Jestem godny pożałowania, gdyż jest
to widocznie wpływ mojej złej gwiazdy!“

XVI.

Co mówi Paryż?
„Choćbym znajdował si� o 2000 mil od mego kraju, nie

mógłbym pozwolić złym obywatelom podburzać mej stolicy.“
Teraz, po dziesi�ciomiesi�cznej nieobecności, dłuższej, niż
kiedykolwiek przedtem, lub potem, tem energiczniej chwyta
w r�ce rz�dy wewn�trzne, gdyż z przerażeniem widzi, że
krytyczni Paryżanie wymykaj� mu si� z r�k. Raż� go nie�
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tylko dowcipy i piosenki, hulaj�ce po bulwarach, ale cały
sceptyczny ton, w jakim dowcipne to miasto metyle zachwyca
si� jego wyprawami. ile si� niemi bawi. Tak, ma on słuszność,
paryżanom potrzeba ..żelaznej r�ki w aksamitnej r�kawiczce.“
Dobrze, b�d� mieli jedno i drugie, tylko, że aksamit jest troch�
przetarty. Cóż to za swobodny ton zapanował? Czyż pragn�
wznowić czasy dyrektorjatu, gdzie każdy mówił i drukował,
co mu si� chciało?

Nowa, surowa cenzura ujmuje w karby czasopisma i teatry.
Dramat historyczny może podawać tylko to, co jest odległe
o wieki, nawet ideał jego, Corneille, zostaje oczyszczony
z ust�pów mimowolnie aktualnych. Ż�da, aby przed każd�
oper� zapytywano go nietylko w sprawie przyj�cia, lecz
i w sprawie wyboru tematu, tematy kościelne maj� być auto�
rowi wzbronione, mitologiczne zalecone. Przy pomocy ol�
brzymich środków, lecz w sposób zupełnie imperjalistyezny,
wedle wzoru znienawidzonych przezeń szkół Jezuitów, powstaje.
Uniwersytet, którego nauczycielom przyznana jest wolność
od służby wojskowej, ale cz�ściowo narzucona jest bezżenność.
Chateaubriand jest zwalczany, a jego Mercure de France
zabroniony, gdyż w salonach opozycyjnych krytykuje ce�
sarza i cytuje Tacyta, jako mściciela w stosunku do tyrana
Nerona.

Nowe prośby pani Staël o pozwolenie powrotu, spotykaj�
si� z odmow�, ,,gdyż zdolna jest wpoić w ludzi myśli, których
nie znali lub o których zapomnieli.“ Do wielkiego kanclerza:
„Każ pan wezwać do siebie hrabiego R., buduar jego żony jest
skandalem Paryża.“ Do Fouchć'go: „Nie troszczy si� pan
o policj� w Paryżu, gdzie obiegaj� rozmaite złośliwe pogłoski.
Każ pan zwracać uwag� na rozmowy tocz�ce si� u restaura�
tora Citerni i w Cafe Foy.“ I aby młodzież wiedziała, kto
miły jest panu Bogu, odbçbnia każde dziecko francuskie swój
katechizm: „Winniśmy naszemu cesarzowi Napoleonowi I.
miłość, cześć, posłuszeństwo, wierność, służb� wojskow�...
i gor�ce modlitwy za jego zbawienie,... gdyż Bóg obsypał
go w wojnie i pokoju swojemi darami i uczynił go swem od�
biciem na ziemi.“

Tak dalekośmy doszli. Kto w takie rzeczy wierzy, jako
dziedzic pradawnych pokoleń, temu wierz� i inni, albo ich



cz�ść. Ale Napoleon, dopiero trzy lata temu, powiedział
w dzień swej koronacji o takiem pochodzeniu boskiem, że
wygwizdałaby go każda przekupka ryb.

Czyż nie jest już tym samym człowiekiem? Czyż osobiście
nie odsuwa dziś, jak dawniej, wszystkiego, co jest przepychem
i pozorem? Odrzuca wydatki na sw� pracowni�, znajduje
si� w niej, poza wielkiem biurkiem, mała kozetka, na której,
dyktuj�c, przysiada, o ile nie w�druje, dwie wysokie szafy
z ksi�żkami, para świeczników i Fryderyk Wielki; w innej
pracowni stoi tylko Cezar. Przegl�daj�c rachunki: „To było
za czasów mego porucznikostwa tańsze. Nie chc� płacić
drożej, niż inni.“. Gdy chc� odnowić sal� teatraln� w zamku,
pisze, ,.o ile si� nie myl�, musz� mieć jeszcze mnóstwo wy�
ściełanych ławek i paj�ków, które sporz�dzone były na ko�

koronacj� za duże pieni�dze i musz� tu jeszcze być.“

Gdy Rémusat przekracza budżet garderoby cesarskiej
o 20 000 franków, zostaje usuni�ty, nast�pca jego otrzymuje
dług� list�, któr� cesarz sam nanowo zestawił: .,S�dz�, że
można porobić przytem jeszcze pewne oszcz�dności. Pilnuj
pan, by krawiec dostarczał dobrego towaru. Nowe ubrania
prosz� mi przedstawiać tego samego dnia, gdy zostały do�
starczone, abym je przymierzył, potem pójd� do moich szaf.“
Przy każdym z surdutów uniformowych, które maj� być
dostarczane kwartalnie, robi uwag�: .,Ten surdut musi wy�
trzymać trzy lata. . . Dalej 48 białych spodni i kamizelek
po 80 franków sztuka = 3840 franków. Co tygodnia do�
starczona być ma jedna para spodni i jedna kamizelka,
musz� w\trzymać trzy lata. . . 24 par butów, co dwa tygo�
dnie para, musz� wytrzymać dwa lata — 312 franków.“
Tylko koszul zamawia dużo, tuzin tygodniowo i musz� wy�
trzymać sześć lat.

Tak, tu w wewn�trznem kole swego życia jest on tym
samym człowiekiem, jak też nie zmienił si� i w polu: jest cał�
kowicie wstrzemi�źliwy. Natomiast formie majestatu, dwo�
rowi, etykiecie, całemu ogonowi przeżytego i przezeń samego
ubezwładnionego świata, poświ�ca nietylko pieni�dze, ale,
co cenniejsze, czas, i co najcenniejsze, widok najwyższej go�
dności ludzkiej, wolność swojej jedynej postaci.

•
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Nietylko uśmiecha si� teraz ironicznie, ilekroć „faubourg“
zjawi si� na dworze: odczuwa to jako zadośćuczynienie.
Można rozumieć ten nastrój jego, gdy ta sama szlachta, która
niegdyś raniła chłopi�ce serce kadeta szyderstwem z jego
ubóstwa, teraz tłoczy si� na dwór tego samego Korsykanina,
by w zwierciadlanej posadzce ogl�dać swój cień w gł�bokim
ukłonie. Oto s� znowu wszyscy w Tuilerjach, panowie Mont�
morency i Montesquieu, Radziwiłłowie, Noailles, Narbonne,
Turenne, którzy przez długie lata poprzysi�gali parwenju�
szowi śmierć, a obok nich brz�cz� ostrogami wśród uroczy�
stego chłodu sal, w niemieckich uniformach, ksi�ż�ta Zwi�z�
ku reńskiego, Meklenburczyk nadskakuje cesarzowej, na�
st�pcom tronu badeńskiego i bawarskiego wolno przysłu�
chiwać si� obradom rady państwa. Wszystko to mogłoby
być zabaw� dla starej szlachty, dla cesarza środkiem poli�
tycznym dla zapewnienia sobie i tej klasy.

Atoli staje si� coś, co stać si� nie było powinno: tej samej je�
sieni, ten sam Napoleon, który surduty swe liczy, jak jego
żołnierze, który nie zrobi kapitanem nikogo bez zasługi, po�
rucznikiem nikogo bez zdolności, tylko dlatego, że jest czy�
imś tam synem lub kuzynem, on, który siedzi w stodole z ofi�
cerami, na biwaku z grenadjerami, on, który z swej ksi�gi praw
skreślił wszelkie przywileje stanu, on, który now� zasad� oso�
bistej dzielności przeciwstawił starej odziedziczonej godności
i przez to kawał świata wyważył z zawiasów: — ten sam Bona�
parte ustanawia teraz now� szlacht�, „gdyż w naturze ludzkiej
ugruntowane jest życzenie pozostawienia swym dzieciom obok
maj�tku również znaków powagi, jakiej si� zażywało.“ Tworzy
si� nowych hrabiów i ksi�ż�t, hercogów i ordynatów, nie po
to, by, jak dot�d, najwaleczniejszych marszałków, najm�dr�
szych senatorów i ministrów uczcić w sposób najosobistszy,
lecz aby ich synowie i prawnukowie, nicponie, bogate bruko�
tłuki paryskie, dandysi i zwyrodnialce mogli znów kiedyś ko�
rzystać z tych przywilejów, dla których zniesienia całe dzie�
si�ciolecie k�pało si� w krwi.

Ba, nawet Legja honorowa zbezczeszczona zostaje przez
swego własnego twórc� przez to, że ci wybrani rycerze, z któ�
rych każdy sam zasłużył si� około ojczyzny, może dziedzicowi
swemu przekazać pozór tej zasługi wraz z jej rent�, a wielcy
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dostojnicy swój tytuł ksi�ż�cy. Oczywiście, bez żadnych przy�
wilejów obywatelsko�państwowych — ale b�dź co b�dź wbrew
duchowi Kodeksu Napoleona. „Wolność, mówi on poufnie przy
wydaniu dekretu z nazbyt gł�bok� słuszności�, wolność jest
potrzeb� tylko nielicznych, których natura obdarzyła wyż�
szcmi zdolnościami, można j� bezkarnie ograniczyć. Tłum
lubi równość. Nie naruszam jej, gdy rozdzielam tytuły, nie
zadaj�c dawnego pytania co do urodzenia, s� to korony oby�
watelskie, które każdy zdobyć może. Zr�czni ludzie nadaj�
tym, którymi rz�dz�, ten sam ruch, co sobie. Mój ruch d�ży
ku górze, przeto i naród musi poruszać si� troch� w tym kie�
runku... Wiem, że ci ksi�ż�ta, których tak wysoko uposażam,
uniezależniwszy si� ode mnie, b�d� mi starali si� wymkn�ć.
Ale ja biegn� szybciej i dop�dz� ich wkrótce!“

Rzadko uzasadniano wielki bł�d w sposób tak wielki. Istne
ci�gi wymierzył listownie, jeszcze kilka miesi�cy temu, bratu
za to, że ustanawia szlacht� w Holandji i swój własny podobny
plan usprawiedliwiał tem, że w państwie militarnem jest to rzecz
zgoła inna, niż w narodzie handlowym. Ale właśnie to, że sam
uczynił Francj� państwem militarnem, było pierwszem niebez�
pieczeństwem; drugiem była korona cesarska, która sw� od�
wiecznie symboliczn� moc z nieubłagan� logik� zlewa teraz
na jego państwo.

Wówczas, jako konsul, mógł bezkarnie rozdawać korony
obywatelskie, skupić zaszczyty i sław� w Legji i pot�żny ruch
swego koła rozp�dowego przenosić za pomoc� transmisji na
najsilniejsze mniejsze kółka w kraju. Ale już wtedy, gdy naj�
lepszym z swych ludzi darowywał kraje, potrzebował tytułów
dla tych krajów, które z konieczności przechodz� dziedzictwem
na nast�pców i gdy teraz potrzebuje tytułów i krajów dla
drugo� i trzeciorz�dnych „najlepszych“, ci ż�daj� słusznie
takiej samej dziedziczności i w ci�gu jednego pokolenia tysi�ce,
w ci�gu trzech pokoleń dwadzieścia tysi�cy ludzi b�dzie nosiło
te nowe tytuły, bez zasług, bez czynów, z pozorem wyższości,
i jeśli nie z temi samemi politycznemi, to jednak owemi spo�
łecznemi przywilejami, które niegdyś z gniewnych gł�bin
nieuprzywilejowanej masy wytworzyły rewolucj�.

Zdrada i niewdzi�czność, które tu przygotowuje, otworz�
mu jeszcze i osobiście oczy. Ba, ten wyrok śmierci dla równości
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staje si� w jego r�kach zbrodni� ci�ższ�, niż wyrok na ksi�cia
d'Enghien: tam zniszczył potomka przezwyci�żonych czasów,
tu tworzy przodków dla ich powrotu.

Ci�żkich nastrojów wynikiem była ta decyzja, jest to po�
s�pny rok duszy Napoleona, choć nie spotykaj� go niepowo�
dzenia. ,.Myli si� pan w swych pobudkach, mówi do pewnego
uczciwego demokraty, nie umie pan dostrzec różnicy mi�dzy
sob� i innymi, osobisty interes wchodzi wsz�dzie w gr�, niech
pan spojrzy na Massén�: zdobył tyle zaszczytów i sławy, chce
jednak koniecznie zostać ksi�ciem, jak Murat i Bernadottc,
w najbliższym czasie da si� zabić w bitwie, aby nim zostać.
Ambicja, oto spr�żyna Francuzów!“

Teraz wyst�puje z coraz wi�kszym chłodem, zabrania bra�
ciom przemawiać doń, przerywa regularność pracy, przeci�ga
niepotrzebnie posiedzenia do nocy, znosi nawet w Fontainebleau
wśród polowań i uczt tylko tragedje na scenie, wstaje w poło�
wie nocy, aby dyktować aż do rana, udaje mu si� wzmagaj�c�
si� wci�ż pobudliwość nerwów uśmierzać tylko całogodzinnemi
gor�cemi k�pielami; cierpienia z powodu kurczów żoł�dka rosn�.

Smutek, jakiego doświadczał tylko w latach młodości, om�
racza jego serce. Ch�tnie rozmawia teraz o szumie morza
i wiatru, każe przysłaniać świece, by słuchać tragicznych pieśni
śpiewaków włoskich, ale niema nikogo, ktoby rozumiał ten
nastrój, wszystko dziwi si� i domyśla motywów politycznych.
Towarzystwo nie rozumie, że właśnie teraz, gdy sen wyo�
braźni zaczyna si� spełniać, zawodem musi dlań być takie
spełnienie, które zjawia si� inaczej, niż on marzył i zbyt po�
woli. „Pan jest taki sam, jak tłum, — wpada z góry na jednego
z ministrów, który składa mu życzenia z powodu pokoju
w Tylży. — Władc� b�d� dopiero wtedy, gdy podpisz� pokój
w Konstantynopolu.“

Panowanie nad światem! Azja! takiem pragnieniem zat�tni
niebawem znów jego serce i gdyby on, który ucz�szcza na
tragedje bohaterskie, aby si� w nich przegl�dać, chciał znaleźć
prawdziwy obraz swej duszy, winien był cz\tać pewne wiersze,
w których teraz właśnie pewien poeta niemiecki kształtuje od
wewn�trz ten sam niepokój faustowski, którego on, cesarz, co�
raz potçżniejszemi ciosami, wypróbowywa od zewn�trz na kra�
jach Europy.
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Ale niebawem po tych mrocznych chwilach chroni si� znów
w światło swych liczb i posyła innemu władcy obszarów, ca�
rowi, ten fantastyczny program:

,,Armja złożona z 50 000 Francuzów, Rosjan, może w małej
cz�ści Austrjaków, może przez Konstantynopol wpaść do Azji
i gdy dotrze do Eufratu, Anglja legnie u stóp kontynentu...
W miesi�c po naszem porozumieniu może armja stan�ć nad
Bosforem: akcja da si� odczuć aż w Indjach... B�dź co b�dź,
decyzja w tej sprawie mogłaby zapaść w osobistem spotkaniu
si� z W. C. Mości�. Wszystko można pisemnie załatwić i po�
stanowić przed połow� marca, a przed 1. maja stan� nasze
wojska w Azji, pańskie w Sztokholmie, Wtedy Anglja runie
pod ci�żarem zdarzeń, któremi brzemienne jest powietrze.
W. C. Mość i ja wolelibyśmy oczywiście w obr�bie naszych
obszernych państw zażywać pokoju... M�drze i politycznie
jest jednak zawsze czynić to, co nakazuje los... Wtedy ugnie
si� ta gromada Pigmejów, która nie rozumie, że podobieństwa
teraźniejszości szukać należy w odległych dziejach, a nie w ar�
tykułach dziennikarskich minionego stulecia... W tych kilku
wierszach wyrażam W. C. Mości m� cał� dusz�.“

Cał� dusz�? Jej cz�ść, gdyż z namysłem szlifowane t� te
szlachetne kamienie dla niejasnego idealisty, który widzi w nich
t�czowe odbicie swych własnych snów. Przedsi�wzi�cie jednak
uj�te jest realistycznie i gdy w tymże czasie pewien generał,
który był w Indjach zjawia si� u niego na przyj�ciu, nazywa
przedsi�wzi�cie nietrudnem i osłabia skrupuły cesarza, ten
głaska go kilkakrotnie obiema r�kami po twarzy i jest „pełen
jasnej, niemal dziecinnej radości.“

Tak fantastyczny był Napoleon.
Teraźniejszość prowadzi go znów do cienia Karola Wiel�

kiego. Zeszłego roku zamyślał jechać do Rzymu, by kazać si�
ukoronować na cesarza zachodu, przyczem papież zachowałby
tylko władz� duchown� i kilka miljonów renty, ale kardynałowie
oświadczyli, że to niemożliwe. Wtedy gniewał si� już: „Cała
Italja b�dzie poddana mym prawom. Nie tkn� niezależności
Stolicy Świ�tej, jeśli Wasza Świ�tobliwość w sprawach świec�
kich okaże mi te same wzgl�dy. Wasza Świ�tobliwość jest
bezw�tpienia suwereneni w Rzymie, ja jednak jestem jego
cesarzem!“ Z tym patetycznie groźnym gestem, z t� karolin�
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gowsk� but� stoi w sprzeczności cała państwowo�prawna
budowa jego władzy. W Rzymie i w Indjach chce on wy�
musić jednocześnie rzeczy, które zrodziła tylko wizja wielkich
wzorów.

Mnoż� si� znaki, że historyczna fantazja Napoleona pragnie
przerosn�ć ścisłość jego zmysłu realistycznego, — i skończy
si� to straszliwie.

W Rzymie narazie pozostaje silniejszy, ale jego nawyk
rozkazywania, wiara w niezwyci�żalność swego miecza wzrosły
do tego stopnia, że traci on poczucie owej moralnej pot�gi,
któr� sam, przed dziesi�ciu laty, jako politycznie niedo�
świadczony wódz, bronił z niezachwianem uczuciem prze�
ciw grubiaństwom dyrektorów i któr� potem pod groz�
utraty popularności wzmocnił w konkordacie. Teraz pisze
do Eugenjusza, że pewien kardynał pozostawił po sobie hi�
storj� papieży; „jeśli w niej autor stara si� wykazać, ile zła
wyrz�dzili papieże Kościołowi i chrześcijaństwu, to każ
W. Mość niezwłocznie t� rzecz wydrukować.“

Ponieważ papież nie zamkn�ł państwa swego dla Angłji,
cesarz obsadził Ankon�, powołuj�c si� na opiek�, „moc�
której Bóg opromienił spraw� m� pełni� blasku... Jeśli Wasza
świ�tobliwość chce odprawić mego posła, to wolno mu to
uczynić, niech sobie nawet przyjmie raczej Anglików lub
Kalifa z Konstantynopola... Toteż prosz� Boga, by przez
długie jeszcze lata utrzymywał Wasz� Świ�tobliwość na
czele naszej świ�tej Matki�Kościoła. Waszej świ�tobliwości
bogobojny syn, cesarz Francuzów i król Italji, Napoleon.“

Jednocześnie z temi uciesznemi pogróżkami kazał zeszłego
roku posłać przez wuja Fescha ostrzeżenie, przyrównał rol�
sw� do roli Konstantyna i wywlókł stary spór średniowiecza
o inwestytur�. „Dla Papieża jestem Karolem Wielkim, gdyż
tak, jak on, jednocz� koron� francusk� z lombardzk� i państwo
me graniczy ze wschodem... Jeśli b�dzie si� dobrze spra�
wował, to skłonny jestem nie zmieniać nic w zewn�trznym
pozorze, w przeciwnym razie zdegraduj� papieża na biskupa
rzymskiego,... wprowadz� w Italji konkordat, gdyż wszystko,
co zbawia we Francji, b�dzie zbawiało i w Italji, a co nie
przyczynia si� do zbawienia w tem życiu, nie może przy�
czyniać si� i w tamtem.“
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Zaprawd�, luterański j�zyk! On, który buja w urojeniach,
gdy jego interesy światowe gubi� si� w mistyce historycznej,
staje si� rzeczowo jasny tam, gdzie mistyka religijna staje
si� pretekstem dla interesów światowych. Rozum Napo�
leona sprzyjał przez całe jego życie protestantom i tylko ze
wzgl�dów politycznych cesarz oparł si� ch�ci zluteranizo�
wania Francji. Zdecydowany teraz nie ceremonjować si�
bardzo z najwyższym pasterzem, który nie chce całkowicie
zerwać z Anglj�, zamierza usun�ć uci�żliw� przeszkod� mi�dzy
górno� i dolnowłoskiem królestwem i wreszcie posi�ść rzeczy�
wiście cał� Italj�, której królem niesłusznie si� mieni.

Teraz pisze do wice�króla Eugenjusza stylem swych de�
kretów wojskowych: „Papież teraźniejszy jest zbyt pot�żny.
Ksi�ża nie s� stworzeni do rz�dzenia. Czemu nie chce on
oddać cesarzowi, co cesarskiego, i nie przestaje niepokoić
mych państw? Może niedaleki jest czas, gdy... zwołam na
koncyljum kościoły Galji, Niemiec, Italji i Polski i załatwi�
si� bez papieża.“ Chce zmajoryzować go przez kardynałów
francuskich, papież odmawia pomnożenia ich liczby, chce
przejednać go koronacj� na cesarza zachodu, ale czar stracił
dlań już i ten symbol, do którego cesarz jeszcze zeszłego roku
d�żył daremnie; ledwo stał si� możliwy, wydaje mu si� już
spełniony; a gdy papież ust�puje i w kwestjach pieni�żnych,
cesarz ż�da znów wi�cej i grozi, „t� grup� mych dóbr koron�
nych zjednocz� natychmiast znów z państwem i cofn� daro�
wizn� Karola Wielkiego.“

Słowem, chce połkn�ć całe państwo Kościelne, gdyż sam
ma wielki żoł�dek. Wtedy papież, oburzony, zrywa układy,
cesarz każe obsadzić Rzym i w kwietniu jest państwo ko�
ścielne prowincj�.

Napoleon, który jeździł od Kairu do Wiednia, od Madrytu
do Moskwy i cz�sto przebywał we Włoszech, był dziwnie
powści�gliwy wobec jedynej miejscowości, gdzie duch jego
był u siebie: ostrożność, czy zrz�dzenie losu, trzymały go
od Rzymu zawsze zdaleka. Rzeczywistość nie potwierdziła
ani zaprzeczyła nigdy obrazu, który od lat chłopi�cych nosił
w swej duszy. Teraz generałowie jego obsadzaj� poraz drugi
Miasto, które wydawało mu si� Wieczne. Nikt z jego oto�
czenia nie powstaje przeciw hazardownemu czynowi. Tylko

Napoleon. 15
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matka jego czuje bł�d, przechorowywa to zdarzenie i kiedy
dot�d mawiała tylko sceptycznie: o ile to potrwa, — teraz
otwiera proroczo przed zaufanymi sw� dusz�:

„Widz� już, że spowoduje on upadek własny i całej swej
rodziny. Powinien był zadowolić si� tem, co ma. Ugania
ei� za zbyt wielu rzeczami, przeto straci wszystko!“

XVII.

„Ludy niemieckie ż�daj� niecierpliwie osobistości odzna�
czaj�cych si� już nie szlachectwem, lecz talentem, maj�cych
równe prawo do swych przekonań i urz�dów, aby całkowicie
usuni�te zostały wszelkie służalstwa i wszelkie pośredniczenia
mi�dzy władc� i proletarjatem. Te dobrodziejstwa Kodeksu
Napoleońskiego, jako też post�powanie s�dowe i procesowe
rozstrzygn� o charakterze pańskiej monarchji i, aby wypo�
wiedzieć t� myśl w całości, licz� na efekt ich w utwierdzeniu
tej monarchji wi�cej, niż na wynik najwi�kszych zwyci�stw.
Lud W. Mości musi posi�ść wolność i równość, dwa dobra
w Niemczech nieznane! Ten sposób rz�dzenia b�dzie naj�
silniejsz� przegrod� ochronn� od Prus, silniejsz� od Łaby,
twierdz i opieki francuskiej. Któryż to lud pragn�łby wrócić
pod rozkazy Prus, poznawszy raz dobrodziejstwa liberalnego
rz�du?“

Zapomoc� tych zdań, które, jako pouczenie prywatne,
nie s� obliczone na efekt, stara si� cesarz wyjaśnić najmłod�
szemu bratu wielkie posłannictwo, jakie przekazuje mu wraz
z nowem królestwem Westfalskiem. Należało tu przeszczepić
poraz pierwszy zasadnicze myśli rewolucji na grunt nie�
miecki, ukazać ludowi, który zawsze tylko słuchał, pierwsz�
możliwość stanowienia o sobie, tylko w tym kraju Europy.
Gdyż ani Holendrom, ani Włochom, nie były myśli te z ich
historji nieznane, co si� zaś tyczy ksi�ż�t Zwi�zku Reńskiego,
to mogli oni wprawdzie na rozkaz wprowadzić nowe ksi�gi
praw, ale stosownie do tradycji i zdolności nie mogli nic
odnowić od wewn�trz. W tem leżała historyczna misja naj�
młodszego Bonapartego: przez wspaniał� prób� stworzenia
demokracji mógł cztery miljony Niemców przekształcić z pod�
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danych na obywateli państwa i przez sw� inicjatyw�
oszcz�dzić całemu narodowi pychy ksi�ż�t po wojnach
o wolność!

Zamiast tego 23�letni, w przepychu rodzinnym już jak
ksi�ż� wychowany młodzieniec, uważał koron� za swawoln�
przygod�, dla której trwoni si� pieni�dze i siły żywotne, mło�
dość za szampan, który chce wyszumieć, oszukiwał sw�
wirtembersk� małżonk� z niezliczonemi metresami, robił
wsz�dzie długi, dzieci i skandale, bawił si� wi�cej, niż jego
poddani i temi prawowitemi manierami kompromitował na
całe lata myśl o wyborze najdzielniejszego. Jeśli już ksi�ż�
tratuje konno pola i ludzi, myśleli nie bez słuszności Niemcy,
niechże b�dzieto przynajmniej ksi�ż� z urodzenia. On jednak
śmiał si� z szyderstwa świata, śmiał si� nawet z przestróg
wielkiego brata.

Ten miał doń słabość, jak� maj� ojcowie dla późno uro�
dzonych synów: ogień tego życia odpowiadał jego własnemu
tempu, zreszt� Hieronim był zawsze miły, nie brał niczego za
złe i gdy prosił o naczelne dowództwo, pozwolił si� gromie
temi słowami:

„W. Mość chyba kpi ze mnie! Dopiero gdy W. Mość weź�
miesz udział w sześciu wyprawach, gdy stracisz pod sob�
z pół tuzina koni, wtedy b�dziemy mówić z sob�.“ Ci�gn�ł
na wojn� z całym swym dworem, wprawdzie bez królowej,
ale z najładniejszemi jej damami dworu, wydawał prokla�
macje w duchu Króla�Słońca, ale potem bez wielkiej przy�
krości czytał takie zdania cesarskie:

„Czytałem rozkaz dzienny W. Mości, który robi z ciebie
pośmiewisko: “W. Mość jest królem i bratem cesarza? To
śmieszne przymioty na wojnie! Przedewszystkiem trzeba być
żołnierzem. W obozie nie potrzebuj� ani ministrów, ani zbytku.
Winieneś Waszmość biwakować przy swej pierwszej straży.
Dzień i noc sp�dzać na koniu, maszerować z awangard�, by
odbierać natychmiast wiadomości — lub raczej zostać w swym
pałacu! Prowadzi W. Mość wojn�, jak satrapa! Na Boga,
czyś si� tego nauczył ode mnie? Ja jad� na czele strzelców
i towarzyszyć sobie nie pozwalam nawet memu ministrowi
spraw zagranicznych... Ma W. Mość wielkie uroszczenia, mało
sprytu i kilka zalet, które jednak błazeństwa twoje usu�
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waj� zupełnie w cień. Nadto jesteś W. Mość niezmiernie
zarozumiały, a nie masz o niczem najmniejszego poj�cia.“

Król wetkn�ł list w żabot i śmiał si�. A cesarz? Czyż udzie�
laj�c tych napomnień stroskanego ojca, nie widział jasno, jak
na dłoni, że wszyscy, co otrzymywali odeń władz� bez zasługi,
godz� w samo serce władzy? Że ta złota obr�cz i ów herb
czyniły ze statystów, którym ich udzielił, szybko ruchliwych
królów i ksi�ż�t ? Że homunculus wykradł si� z fioli i wyśmiewa
swego pana? Ta niepokonalna słabość w sprawach pokre�
wieństwa kazałaby niekiedy uważać go za to, czem był naj�
rzadziej, za dobre chłopisko, bo choć zrazu rozkazuje, to jednak
przeważnie ust�puje braciom wkońcu. „Drogi bracie, w zał��
czeniu znajdziesz W. Mość konstytucj� swego królestwa“:
tem zdaniem, które mogłoby pochodzić z jakiejś starej operetki,
zaczyna wysoce polityczny list wychowawczy. Ale gdy jest
w humorze, to kończy pełne wyrzutów pismo prawdziwie
ojcowskim uśmiechem: „Drogi przyjacielu, kocham ci�, ale
jesteś przerażaj�co młody!“

On sam przestał już być młody. Ze wzrostem jego planów
wzrastać musi owa zimna, przygodna twardość, która właści�
wie jest skutkiem przeci�żenia. Gdy przed dwunasty laty, jako
zwyci�zca, schodził z Alp, p�dz�c przed sob� sław� dolin� lom�
bardzk�, wtedy młodość jego nadawała nowości tej wyprawy
wojennej pewnego rodzaju romantyczn� niewinność, która
porywała współczesnych. Dziś, gdy potok oddawna rozszerzył
si� w rzek�, gdy na ruchomej jej wst�dze okr�ty wioz� skarby
ziemi, ona zaś zbliża si� do oceanu, gdzie wody jej zlej� si�
niebawem z wodami całego świata: powaga tej atlantycz�
nej pracy przenikn�ła cesarza rysy i serce, coraz rzadziej zda�
rzaj� si� godziny ciszy, chwile humoru i wesołości i heroiczny
cynizm jego posłannictwa zmienia go w oczach świata w pos�g
bronzowy.

Wprawdzie sprowadził hrabin� polsk� do Paryża, urz�dził
jej dom przy tej samej ulicy, gdzie zachwycała go zrazu Jó�
zefina i gdzie pod wpływem zabobonu umieszczał kilkakrotnie
swe przyjaciółki, codzień posyła jej swego lekarza, utrzymuje
jej dom na wielkiej stopie; jednak ona żyje zupełnie samotna,
choć towarzystwo wie o niej, nie chodzi nigdy do loży opero�
wej, któr� jej oddał do użytku i nie widuje go teraz w Paryżu
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cz�sto. Jest to tylko intermezzo pomi�dzy jedn� sielank�
i drug�. Pragnienie, aby go obdarzyła synem, jest dlań pra�
wem i mogłoby dziś mieć skutki jeszcze wi�ksze, niż wczoraj.

Gdyż pierwszy, którego narodzenie uspokoiło go wówczas
w Berlinie co do jego zgoła w�tpliwej płodności, stał si� przez
matk� sercu jego raczej obcy. Gdy po powrocie jego zgłosiła
si� doń, każe jej oświadczyć, że przyjmuje tylko tych, których
wzywa, darowuje jej dom i rent� i nie widzi jej już nigdy.
Syna jednak każe przyprowadzać do siebie, bawi si� z nim
i przekomarza i nawet myśli przez chwil� o tem, aby go usy�
nowić. Wszystko musi dziać si� w tajemnicy: radować si� swo�
bodnie t� najnaturalniejsz� w życiu ludzkiem scen�, któr�
Napoleon poznał dopiero pod koniec czwartego dziesi�tka
swych lat, zabrania mu jego niewidzialny pan, którego on zwie
natur� rzeczy, a rzadko losem. Oto go ma, — nareszcie, rodzo �
nego syna, który mógłby być jego dziedzicem; ale jemu, cesa�
rzowi zachodu, nie wolno wyst�pić i rzec: Oto on! I aby
użyczyć mu przynajmniej połowy swego imienia, daje mu
imi� Leon.

Niew�tpliwie, że tego syna, czy to ze wzgl�du na matk�,
która stała mu si� zupełnie obca, czy w przeczuciu jego złych
skłonności, nie naznacza poważnie na swego nast�pc�: zda si�,
jakby przeczuwał, że ten połowiczny Napoleon stanie si� napół
zbrodniarzem, a całkowitym nicponiem.

Tem kategoryczniej przypominaj� mu konieczność nowego
małżeństwa mnoż�ce si� lata. Dochodzi do rozmów mi�dzy
małżonkami, mi�dzy rozumem i żałości�, a służba widuje po
nich we łzach nietylko Józefin�. „Ach, powiada on raz, stra�
szna to rzecz umierać bezdzietnie.“ Przytem wzrasta z post��
puj�cym wiekiem jego przywi�zanie: jeśli już rzadko tylko i to
pod przymusem rozstawał si� ze współpracownikiem, to zacho�
wawcza natura jego lgnie w dwójnasób do tego najstarszego
towarzysza jego wzniesienia si�. „Gdybym si� z ni� rozstał, —
mówi do Talleyranda, który doradzał t� konieczność, — by�
łoby to jednoznaczne z wyrzeczeniem si� wszelkiego czaru
życia domowego; skłonności i przyzwyczajenia młodej żony
musiałbym dopiero studjować. Cesarzowa stosuje si� do
wszystkiego i rozumie mnie całkowicie. Possatem byłbym
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niewdzi�czny za wszystko, co dla mnie uczyniła.“ Powody
te, subtelne i rozumne, przystojne i wygodne, wi�c zgoła mie�
szczańskie, trzymaj� m�ża przy żonie.

Ale trudności rosn�, konieczność decyzji nagli. Zastana�
wiaj�c si� nad moralnem wrażeniem, jakie musi wywołać we
Francji jego rozwód, gdyż Józefina jest bardziej lubiana, niż
on, kombinuje długo na swój sposób, by nagle uczynić posu�
ni�cie, którego nikt nie oczekiwał i które ma spełnić naraz dwa
jego pragnienia. Zbliża si� do człowieka, którego oddawna
potrzebuje i teraz mógłby potrzebować w dwójnasób. Matka
nie przestała nigdy wstawiać si� za Lucjanem; teraz on pod�
czas podróży do Włoch wzywa go do siebie.

Jest to najciekawsza z przekazanych rozmów Napoleona
i Lucjan opisał j� z prawd� i obrazowości�. Tkwi w niej cały
Napoleon.

XVIII.

Po podróży, podczas której nie opuszczała go obawa przed
uwi�zieniem, staje przeszło trzydziestoletni Lucjan na zamku
w Mantui, dok�d wezwał go cesarz. Blask, promieniej�cy roz�
rzutnie z piramid świec na sal�, olśniewa go zrazu i dochodzi
go tylko cichy szept mameluka: — Sire, brat W. C. Mości
Lucjan.

Ale ten, ku któremu zwrócone s� te słowa, nie rusza si�.
Śedzi przy dużym, okr�głym stole, zakrytym całkowicie ol�

brzymi� map� Europy, wi�ksz�, niż wszystkie, które Lucjan
widział w życiu. Lew� r�k� podpieraj�c lewy policzek, sie�
dz�cy wtyka drug� r�k� w sw� map� kolorowe szpilki, maj�ce
przedstawiać korpusy czy armje. Ponieważ odwiedzaj�cy nie

widział lat kilka cesarza, który w tym czasie si� zmienił, wi�c
zrazu nie jest pewny, czy to istotnie cesarz i przez kilka minut
stoi bez ruchu. Wreszcie m�żczyzna podnosi si� z nad mapy,
ziewa, pociera plecy o krzesło, ujmuje stoj�cy obok niego mały
dzwonek, potrz�sa go jedyny raz bardzo silnym ruchem. Teraz
gość post�puje kilka kroków naprzód.

— Sire, to ja, Lucjan.
Cesarz powstaje spiesznie, odprawia służ�cego i ujmuje

z powści�ganem nieco uczuciem tkliwości czy przyjaźni r�k�
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brata. Ten uważa, że winien go uściskać, tamten nie broni si�,
stoi jednak chłodny, jakby odwykł już od takich poufałości.
Potem bierze znów jego r�k�, odsuwa go nieco, patrzy nań
badawczo.

„Wi�c to W. Mość ? Jakże si� Mu powodzi ? Jakże rodzina ?
Kiedy wyjechałeś z Rzymu? Czy miałeś dobr� podróż? A cóż
papież? Jakże mu si� wiedzie? Lubi ci�?“

Lucjan dostrzega zakłopotanie, kryj�ce si� w tej fali pytań,
daje pomyśln� odpowiedź i cieszy si�, że go zastaje w zdrowiu.

,,Tak, dobrze mi si� powodzi, — i klepie si� lekko po brzuchu.
— Tyj� i boj� si�, że przytyj� jeszcze bardziej.“ Poczem przy�
gl�da mu si� bystro, zażywa tabaki i mówi: „A waszmość?
Wiesz, że dobrze wygl�dasz? Dawniej byłeś chudy. Teraz
uważam, że jesteś niemal pi�kny.“

— Wasza Cesarska Mość raczy żartować.
„Nie, mówi� prawd�, ale si�dźmy i pogadajmy troch�.“

Siadaj� obok wielkiej mapy, cesarz bawi si� szpilkami, Lucjan
oczekuje przemowy, wreszcie mówi tylko: — Sire. — W tej
chwili tamten zmiata dłoni� wszystkie szpilki: „Wi�c? Cóż
masz mi W. Mość do powiedzenia?“

Lucjan spodziewa si� przebaczenia.
„Otrzymasz je W. Mość tem snadniej, że wszystko zależy

od Niego.“
Lucjan pragnie uczynić wszystko, co godzi si� z jego hono�

rem.
„Doskonale, ale z czernie to chcesz W. Mość godzić swój

honor?“
Lucjan wymienia natur� i religj�.
„A polityka, mój panie, a polityka jest dla W. Mości ni�

czem?“
Lucjan uchyla si�, oświadcza, że jest człowiekiem pry�

watnym.
„Tylko od W. Mości zależało, by być tak samo królem, jak

twoi bracia.“
— Sire, cześć mojej żony, stanowisko moich dzieci...
„Mówi W. Mość zawsze o swej żonie, a wie dobrze, że ona

ni� nigdy nie była, nie jest i nigdy nie b�dzie, gdyż ja nie
uznam jej nigdy.“

— Ach, Sire!
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„Nie, nigdy, choćby niebo run�ło na ziemi�! W. Mości, jako
bratu swemu, mog� przebaczyć krzywd�. J� jednak ścigać
b�dzie moje przekleństwo!“ I długa obelżywa przemowa
zmusza ostatecznie Lucjana do słów wyrzeczonych z nerwo�
wym śmiechem.

— Sire, prosz� si� miarkować! Pewne przysłowie powiada:
La processione torna, dove esce, — co na wszelki wypadek
tłumaczy mu na francuski. Gdy cesarz mówi dalej o złej
sławie owej kobiety i widzi boleść na twarzy Lucjana, dodaje,
że wie, iż to może być oszczerstwo, ale mimo to on jej nie uzna.
Zreszt� jest to prawo kardynalne, jak prawo salickie, że każde
małżeństwo w rodzinie cesarza jest bez jego pozwolenia nie�
ważne. A gdy Lucjan powołuje si� na czas, w którym zawarte
było jego małżeństwo: „Tak, ale prawo to było wydane z po�
wodu W. Mości!“ Na ten argument logiki napoleońskiej
Lucjan nie mógł si� nie uśmiechn�ć.

„Czemu si� W. Mość śmiejesz? Mnie nie chce si� śmiać!
Wiem, co odpowie pan, pańska żona, i moi nieprzyjaciele,
którzy s� jedynymi pańskimi przyjaciółmi. Ale żaden dobry
Francuz nie przyzna panu słuszności... Odzyska W. Mość
opinjç publiczn� tylko wtedy, gdy przył�czy si� do mnie, jak
Hieronim.“

Lucjan, który poprzysi�gł sobie panowanie nad sob�, bo
był wszak w r�kach cesarza, nie może pozostać już dłużen od�
powiedzi, zrywa si� z miejsca i już nie siada:

— W. C. Mość myli si�! Jeżeli dworacy pańscy poczytuj�
post�powanie jego ze mn� za wdzi�czność za usługi, które
z radości� wyświadczyłem W. C. Mości, to czyni� tylko zadość
swemu rzemiosłu. Moi słudzy uznaj� też, że mam słuszność!
— Na te słowa chmurzy si� czoło Napoleona, oczy jego skrz�,
nozdrza drgaj�, „pewny znak gniewu naszej rasy.“ Ale Lucjan
rozp�dził si� i ci�gnie dalej: Co winien mi naród, co mi za�
wdzi�cza? Mógłby widzieć we mnie zbawc� tego, który go
umiał uratować... I myśl� z dum�, że naród postawi mnie
raczej na równi z W. C. Mości�, niż z Hieronimem! Nie, Sire,
opinja publiczna, która jest pot�żniejsza, niż wszyscy królowie
ziemi, stawia każdego na jego miejscu mimo wszystko, co sobie
mówi� dworacy!
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Napoleon ostyga. Zamiast porwać si� w swym wielkim
gniewie, czego Lucjan obawiał si� przez chwil�, opanowywa
si� i mówi spokojnie:

„Talleyrand ma słuszność. W. Mość wkłada w t� spraw� zapał
godny klubu. Jednak taka wymowność, obywatelu, wyszła od�
dawna z mody. Wiem doskonale, że 19�go brumaire'a był mi
pan pomocny; że mnie pan jednak uratował, na to brak dowo�
dów. Natomiast przypominam sobie dokładnie, że zaprzeczał mi
W. Mość jedności władzy, której potrzebowałem dla ratowa�
nia Francji i że poświ�ciłem z Józefem pół nocy, by wymóc
na panu milczenie, gdyby o sprawie tej była mowa... Wreszcie
był pan skłonny po zwyci�stwie zwalczać osobiste me wznie�
sienie si�, co samo już uwalniało mnie od wszelkiej wdzi�czności.

„A czy W. Mość nie jest mi dłużny żadnej wdzi�czności?
Gdy mnie W. Mość uratował w St. Cloud, czyż nie był sam
w niebezpieczeństwie, skoro wysłałem swych grenadjerów, by
uwolnili Go z r�k morderców? I gdybyś, zły, wyrodny bra�
cie, istotnie przeprowadził przez głosowanie ów wniosek, który
ogłaszał mnie za wyj�tego z pod prawa, to czy s�dzisz, że był�
bym tak głupi, by si� do niego zastosować? Czyż nie pozosta�
wało mi dość zwolenników, by z Bogiem obronić t� głow�,
która przeznaczona była dla tylu koron?“ I mówi dalej, przez
godzin�, o owych dniach, o rodakach korsykańskich, którzy
byliby mu pomogli, nagle zaczyna si� zwierzać, wspomina
6wych generałów i stopień ich oddania, przechodzi do kon�
fliktów politycznych, co do których bracia różnili si� w zdaniu,
dowodzi, jak dalece słuszność była po jego stronie, wreszcie
urywa i zmienia temat:

„Ale dosyć. Wszystko to stare dzieje, jak pański wielki
dzień 19�go brumaire'a i nie po to chciałem si� widzieć z W.
Mości�, by wygłosić odczyt.“ Długa pauza.

„Lucjanie, posłuchaj W. Mość, rozważ dokładnie moje
słowa, przedewszystkiem nie irytujmy si�... Jestem za po�
t�żny, bym miał ochot� złościć si�. W. Mość przyszedł do mnie
w zaufaniu. Cesarz Francuzów nie naruszy gościnności korsy�
kańskiej. Ta cnota naszych przodków i rodaków jest ci r��
kojmi� pełnego bezpieczeństwa.“ Cesarz chodzi po sali przez
długi czas, tamten widzi, jak si� skupia, potem podchodzi doń,
ujmuje jego r�k� i ściska j�.
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„Jesteśmy tu sami. Prawda? Jesteśmy sami. Nikt nas nie
s�yszy. Na punkcie ma�żeństwa W. Mości nie mam s�uszności.
Ponieważ zna�em pański upór, pańską mi�ość w�asną, — gdyż
wszystko to, rozumie W. Mość, to tylko mi�ość w�asna, która
uważa się za cnotę, tak samo jak my książęta nazywamy poli�
tyką wszystko, co dotyczy naszych namiętności, — otóż nie
powinienem by� mieszać się do pańskiego związku... Oczer�
niono pańską żonę przede mną, niektórzy też mieli od�
wagę mówić dobrze o niej, zw�aszcza mama, która ją kocha,
gdyż twierdzi, że ona uszczęśliwia cię i jest dobrą matką...
Lebrun chwali� ją nawet tak często, iż Józefina podejrzewa�a
poczciwca, że się w niej kocha... Bawi�em się przytem bardzo
z powodu mej żony, która jest daleko z�ośliwsza, niż się sądzi.
Bądź co bądź, w stosunku do mnie Józefina nie pokazuje nigdy
pazurów. Otóż nie pogardzam pańską żoną, ale nienawidzę jej,
gdyż namiętność ta zrabowa�a mi najzdolniejszego z mych bra�
ci. Ale piękność ta minie, W. Mość rozczaruje się, wtedy
jednak będzie W. Mość sta� na przeszkodzie mej polityce,
będę cię wbrew mej woli prześladowa�, gdyż powiadam ci: jeśli
nie będziesz za mną, — to Europa jest dla nas obu za ma�a!“

— W. C. Mość żartuje ze mnie.

„Nie, serjo, przyjaciel lub wróg!... Dziś �atwiejsze to dla
W. Mości, niż kiedykolwiek! Nie dziw się: moja polityka ro�
dzinna zmieni�a się, zobaczysz zaraz. Dzieci W. Mości, które
dotąd chcia�em wy�ączyć, mogą mi teraz być bardzo poży�
teczne, ale muszą być dynastycznie uznane. Pochodząc z nie�
uznanego przeze mnie ma�żeństwa nie mog
 mieć prawa do
korony. Powiedz mi W. Mość tedy, co zrobi�byś na mojem
miejscu?“

Lucjan radzi og�osić ich uprawnienie do dziedziczenia po�
prostu przez uchwa�ę senatu.

„Wiem, że mogę to zrobić, ale nie wolno mi tego: jak W. Mość
przedtem rzek�, istnieje jeszcze opinja publiczna. Coby po�
wiedzia�a na to rodzina, dwór, Francja, które czuwają nad
najdrobniejszym mym ruchem! Taka palinodja zaszkodzi�aby
mi więcej, niż przegrana bitwa.

Lucjan czyni uwagę, że nie móg�by przecie prosić o prze�
baczenie mu ma�żeństwa, które zawarte zosta�o na d�ugo
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przed owem wyniesieniem na tron. — Jeśli W. C. Mość uczyni
zadość mym prośbom, to nie miałby wierniejszego ode mnie
sługi. Całe życie swoje poświ�c� wdzi�czności!

Mówi długo i przez cały ten czas Napoleon wyjmuje nie�
ustannie z tabakierki tabak�, choć nie zażywa ani czwartej
cz�ści: jest tak zdenerwowany, wydaje si� nawet Lucjanowi
wzruszony i tak trwożny, że w pomieszaniu wreszcie woła:
„Ach, mój Boże, W. Mość napiera, a ja jestem słaby. Ale
nie b�d� tak słaby, by przeprowadzić t� uchwał�. Nie mog�
uznać żony W. Mości!“

Na to Lucjan zmieszany i rozdrażniony:
— Sire, wi�c czegóż W. C. Mość chce odemnie?
„Czego chc�? Poprostu rozwodu!“
— Ale W. C. Mość zawsze utrzymywał, że nie jesteśmy po�

brani. Jakże wi�c możemy si� rozwieść?
„Na to czekałem... Jakiż wyci�gn�ł pan wniosek z roz�

wodu, którego ż�dałem? Widocznie chciałem przez to uznać
W. Mości małżeństwo, ale nie żon�.. Rozwód jest dla pańskich
dzieci dobry, jak wszystko, czego W. Mość dot�d odmawiał,
a co byłbym tak ch�tnie widział: by unieważnić i rozwi�zać
małżeństwo.

— To byłoby bezczeszcz�ce dla mnie i dla mych dzieci,
tego nie zrobi� nigdy!

„Jakże W. Mość może, przy swym rozumie, nie widzieć
różnicy mi�dzy memi propozycjami dawnemi i dzisiejszemu
Wtedy skutkiem unieważnienia dzieci twe zostałyby bastar�
dami!“

Lucjan przedstawia różnic� mi�dzy dynastycznemi a oby�
watelskiemi prawami swych dzieci: — Sire, W. C. Mość może
darowywać swe trony, komu zechce; W. C. Mość zdobył je
ostrzem swej szpady. Nikt jednak nie może wyłudzić od mych
dzieci ich udziału w skromnym spadku po Carlo Bonapartym,
gdyż wedle Kościoła i prawa s� prawowite, jak wszystkie inne.
Papież dał jednej z mych córek nawet imi� jego matki!

„Uspokójże si� W. Mość!... Rozwód, którego sobie życz�,
zawiera w sobie oczywiście uznanie małżeństwa... Nie zmu�
szam też W. Mości rozstać si� faktycznie z sw� żon�. Niech
b�dzie szanowana wedle zasługi, jeśli złoży t� ofiar� mojej
polityce, przyszłym interesom Francji. Nawet sam złoż� jej
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wizyt�. Jeśli jednak odmówi, to ludzie b�d� obwiniać was
oboje, żeście prawdziw� wielkość swych dzieci poświ�cili
wemu egoizmowi, one zaś b�d� przeklinać wasz� pami�ć.“

Lucjan odpowiada patetycznie.
„W. Mość jest niepoprawny, bierze wszystko tragicznie.

Ale ja nie życz� sobie tragedyj, rozumiesz W. Mość. Na�
myśl si�!“

Gdy Lucjan kilkakrotnie zaznacza swe stanowisko honoru
i żegna si� kilkakrotnie, cesarz wznawia znów spraw� roz�
działu koron: woli oddać jemu Włochy, które pozostawił
Eugenjuszowi tylko prowizorycznie, skarży si� również na
Hortensj�, bo nikt nie jest zadowolony. „Paulina jest oczy�
wiście najrozumniejsza in puncto ambicji, gdyż jest królow�
mody. Zreszt� jest coraz pi�kniejsza. Józefina postarzała si�
i jest zmartwiona z powodu pewnego rozwodu.“

Lucjan nastawia uszu, Napoleon ci�gnie dalej, jakby gaw��
dził: „Pomyśl W. Mość tylko, płacze ci�gle, gdy źle trawi, bo
wierzy, że jest otruta przez tych, którzy chcieliby mnie inaczej
ożenić. To godne pogardy. Ostatecznie jednak b�d� musiał
si� rozwieść. Winienem był uczynić to daleko wcześniej,
miałbym już dziś dorosłe dzieci, bo trzeba W. Mości wiedzieć.
— i przybiera poważny ton: — nie moja to wina, jak wszyscy
s�dz�, że nie mamy dzieci. Mam ich kilkoro, o dwojgu wiem
z całe pewności�“. Określa, bez wymienienia nazwiska, matk�
Leona — i rzecz zdumiewaj�ca — hrabin� polsk�: ,,To urocza
kobieta, anioł... Śmieje si� W. Mość, że jestem zakochany?
Tak, jestem nim, ale o polityce swej nie zapominam nigdy:
wymaga ona, bym si� ożenił z ksi�żniczk�. Oczywiście wolał�
bym wynieść na tron sw� kochank�! W ten polityczny sposób
winienby i W. Mość post�pić w stosunku do swej żony!“

— Sire, post�piłbym tak samo, gdyby żona moja była
tylko moj� kochank�.

Cesarz ożywia si� coraz bardziej, mówi o silnem postano�
wieniu rozwiedzenia si�, żałuje, że dał bawarsk� ksi�żniczk�
Eugenjuszowi, który jej nie szanuje i że nie wzi�ł jej sam,
czyni uwag�, że córk� Lucjana byłby już dawno zar�czył
z ksi�ciem Asturji, „albo z innym ksi�ciem, może nawet
z wielkim cesarzem... Wi�c rozwód W. Mości musiałby po�
przedzić mój albo odbyć si� w tym samym czasie: wtedy
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b�dzie mniej hałasu z powodu mojego rozwodu; bo pański
rozwód, któremu W. Mość sprzeciwiał si� tak uparcie, wywoła
z pewności� wi�ksze wrażenie. Wyświadcz mi t� przysług�!
Powinieneś to zrobić!“

Lucjan patrzy nań wzrokiem, który go zdumiewa, poczem
cesarz mierzy jego samego od stóp do głów: „Czemużby nie ?“
Lucjan uśmiecha si� z powodu tego ż�dania, cesarz miesza
si�, potem wraca do sprawy, nazywa go nagle ,.swym drogim
prezydentem,“ gdyż Lucjan był niegdyś prezydentem Rady
Pi�ciuset i dodaje z naciskiem: „Usługa za usług�, tak być
musi, — i tym razem nie okaż� si� niewdzi�cznym!“

Lucjan czuje, że „tonie w pewnego rodzaju marzeniu, które
nie było pozbawione słodyczy“, tak, że słów Napoleona przez
chwil kilka nie słyszy. Nast�pnie cesarz zwierza si� w poufnym
tonie, że życzy sobie tego rozwodu tylko dlatego, aby złagodzić
wrażenie własnego w opinji publicznej. Gdy Lucjan ogl�dnie
zaznacza wyższość swej żony, tkwi�c� w jej młodości,
i płodności, brat nie obraża si� zgoła: „W. Mości żona, — tak,
W. Mości żona, — czyż nie kazałem zawiadomić ci� o tem?
Zostanie ksi�żn� Parmy, najstarszy syn b�dzie jej dziedzicem,
atoli bez pretensji do dziedzictwa po W. Mości, jako ksi�cia
francuskiego. To b�dzie pierwszy stopień, na który pragn�
Wasz� Mość wznieść, dopóki nie znajdzie si� coś lepszego:
jakaś niezależna korona.“

Przy słowie „niezależna“ Lucjan uśmiecha si�, gdyż przy�
chodzi mu na myśl rola braci. Napoleon zauważa:

„Tak, niezależna. Gdyż W. Mość b�dzie umiał rz�dzić.
Niech W. Mość tylko wybiera!“ Przy tych słowach oczy jego
ciskaj� iskry, uderza pot�żnie r�k� w olbrzymi� map�. „Nie
mówi� na wiatr, wszystko to należy, lub niebawem należeć
b�dzie do mnie. Mog� już dziś rozporz�dzać. Chcesz W. Mość
mieć Neapol? Odbior� go Józefowi... Italj�, najpi�kniejszy
klejnot mej korony cesarskiej? Eugenjusz jest tylko wice�
królem. Spodziewa si�, że dostanie j�, gdy mnie przeżyje,
ale zawiedzie si� na tym punkcie: b�d� żył lat dziewi�ćdziesi�t,
bo tylu potrzeba mi do całkowitego umocnienia mego pań�
stwa! Zreszt� Eugenjusz z sw� odtr�con� matk� nie b�dzie
nadawał si� już dla Włoch. Chcesz wzi�ć Hiszpanj�? Czyż nie
widzisz jej już w mej r�ce, dzi�ki bł�dom ich ukochanyc'
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Bourbonów? Nie chciałbyś W. Mość być tam królem, gdzie
byłeś posłem? Wi�c czego chcesz? Wszystko, czego chcesz,
jest do rozporz�dzenia W. Mości, — gdy rozwód pański po�
przedzi mój!“

Lucjan, którego nerwowa szybkość, z jak� mówił Napoleon,
przykuła jakby do miejsca, mówi wreszcie: — Ani nawet
pi�kna Francja pańska nie skusiłaby mnie do tego rozwodu,
a nadto. . . — Zacina si�, ale cesarz odgaduje jego myśl i mówi
suchym tonem i „z ow� wspaniał� min�“, której Lucjan nigdy
u niego nie widział:

„Czy może uważa si� W. Mość jako człowiek prywatny za bez�
pieczniejszego, niż ja na moich tronach? I czy myślisz, że przy�
jaciel twój, papież, jest dość silny, aby obronić ci�, gdybym
chciał W. Mość poważnie zaniepokoić?“ I powtórzywszy
argumenty oraz pokusy, rzecze w uroczystym tonie: „Wszystko
dla Lucjana rozwiedzionego, dla nierozwiedzionego nic.“

Lucjan spogl�da ku drzwiom, jakby chciał zach�cić cesarza
do odprawienia go, ten jednak ujmuje go za r�k� i mówi
„trudnym do określenia tonem i z min�, z której można było
dorozumieć si� wszystkiego“:

„Gdy si� rozwiod�, to W. Mość nie b�dziesz poza mn� jedyny,
także Józef czeka na mój rozwód, aby zgłosić swój. Pani Julja
nie umiała nic lepszego, jak rodzić dziewcz�ta, gdy mnie prze�
cie potrzeba było chłopców! Dziewczyny przydaj� si� tylko
do zawierania przymierzy. Zreszt� najstarsza W. Mości,
jak powiadasz, ma lat czternaście, czyli jest w sam raz we
właściwym wieku. Czy nie chcesz posłać jej do Mamy?
W danym razie zaż�dam jej od niej. Chyba nie boisz si�
W. Mość o rozpieszczone swe dziecko? Powiedz córce, że
zostaniemy dobrymi przyjaciółmi i że nie b�d� już, jak wów�
czas, gdy była dzieckiem, targał jej za uszy... Pragn� mieć
wi�cej bratanków i bratanic! Gdyż rozwiedziona Józefina,
babka dzieci Hortensji, b�dzie zawsze nieprzyjaciólk� mych
prawych i adoptowanych synów. Nie, — mrukn�ł potem
jakby do siebie, — tak być musi, nie mam innego środka, by
ubezwładnić sił� dzieci Ludwika i Hortensji.“

Potem przechodzi znów do naturalnych swych dzieci, chce
je adoptować, wdaje si� w szczegóły i woła nagle: „Czy s�dzi
W. Mość, że nie mam mocy uprawnić mych naturalnych



RZEKA

dzieci, jak Ludwik XIV, który swe podwójnie cudzołożne
bastardy ogłaszał swymi nast�pcami tronu?“ I kiedy znowu
wraca do rozwodu Józefa, a Lucjan wyraża w�tpliwość, mówi
Napoleon, zacieraj�c r�ce z zadowoleniem:

„Tak, tak, Józef i W. Mość również rozwiedziecie si�! Roz�
wiedziemy si� wszyscy trzej i potem ożenimy si� znowu jednego
i tego samego dnia!“ Dodaje jeszcze wiele wesołych rzeczy.
Potem mówi nagle: „Ale W. Mość bardzo spoważniał. Czło�
wiek byłby skłonny uważać W. Mość za antycznego m�drca!
Powinien W. Mość trzy dni zabawić u mnie. Każ� ustawić
dla W. Mości łóżko obok mojej sypialni!“

Wobec ponownego zaproszenia Lucjan wymawia si� cho�
rob� dziecka, gdyż l�ka si� jego pokus.

„Chce W. Mość porozumieć si� z żon�? Wi�c żegnajcie
przyjacielskie plany!“

Lucjan podkreśla, że raczej żona jego cierpi z powodu nie�
nawiści cesarza, i wyraża obaw�, że mogłaby kiedyś rozcho�
rować si� z powodu wzruszeń i zgryzot.

„Istotnie? Rolej� nad tem! Ale pilnuj W. Mość! Nie
wolno jej umrzeć przed rozwodem, bo wtedy nie mógłbym
już uprawnić jej dzieci!“

Lucjan udaje, że pragnie si� nad tem zastanowić.
„No dobrze! Jedź W. Mość, skoro chcesz koniecznie! Ale

dotrzymaj słowa!“ Podaje mu r�k�, nadstawia jednocześnie
policzek do pocałunku, który nie wypadł zbyt po bratersku,
Lucjan wychodzi, w drugim pokoju słyszy cesarza wołaj�cego:
„Ménéval!“

Tedy przyśpiesza kroku, — boj�c si� znowu, że zostanie
aresztowany, jak bał si� przyjeżdżaj�c.

Nikt, ani w zakresie poezji, ani historji, nie przedstawił Napo�
leona świetniej, niż to brat jego uczynił z namacaln� wierności�.
Bo gdzież poeta, któryby przewyższył t� scen�! Tej nocy znaj�
duje si� cesarz w trudnem położeniu, wydobyć zeń ma go ktoś,
kogo on zmusić nie może i kto dorósł go w pewnym wzgl�dzie.
W tem świetle charakter jego staje si� niemal przejrzysty, je�
steśmy świadkami, jak sam si� rozwija i skł�bi� swe motywy.

Wszelkiemi sposobami uwodzicielskiemi stara si� przekonać
przeciwnika, każdy efekt jest obmyślany i to z myśl� o tym
ambitnym charakterze, który pragnie zjednać sobie; oto jak
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go przyjmuje, śl�cz�c nad Europ�, jak go potem wita, to
straszy, to znów darzy zaufaniem; jak to kobiet�, o któr�
walka si� toczy, zrazu lży, potem sławi; jak podejmuje ter�
minologj� klubów, nazywa go obywatelem, zmienia rejestr
patosu: wspomnienie Korsyki i wspólność rasy, owo iro�
niczne wyzwanie, że Europa jest za mała dla nich obu, potem
mama i Paulina, Józef i Ludwik, imiona z pokoju dziecinnego:
tak go omotywa.

A jednak — co najdziwniejsze — jego tryskaj�ca natura,
to bij�ce serce, ten drgaj�cy mózg, a z niemi fantazja i na�
mi�tność przełamuj� z porywaj�c� sił� ci�gle na nowo granice
powagi, z ust jego padaj� w obecności tego zdeklarowanego
wroga wyznania dotycz�ce poufnie Józefiny i hrabiny, pasier�
bów i generałów, własnych bł�dów i wielkich planów. Czemu?

Bo ten Lucjan jest utalentowanym, jak Talleyrand, part�
nerem, ale jest też bratem i przeto dla tego człowieka o takim
zmyśle rodzinnym kimś mimo wszystko godnym zaufania.
Przejmuj�ca to chwila, gdy cesarz późno po północy w poufnej
rozmowie pragnie go zatrzymać, ów jednak odchodzi, nie
dlatego, źe musi, tylko że nie chce jeszcze ulec genjuszowi.
Gdyż tajemna walka toczy si� mi�dzy oboma, nie o miłość
czy rozwód, o zaszczyt lub korony, chodzi o najwn�trz�
niejsze poczucie siebie, tak dziś jak przed siedmiu laty, gdy
młodszy nie chciał słuchać starszego i jeszcze dziś myśli
w duszy, że byłby wszystko zrobił lepiej.

Mimoto kocha go na swój sposób; każde słowo jego spra�
wozdania wyraża t� ciemn� nienawiść bratni�, która mieszka
obok miłości. Przeto nie darowuje mu nic, wywleka znów
z cienia ów 18. brumaire'a i znowu obaj maj� słuszność i kiedy
ci doświadczeni realiści rozmawiaj�, wypływaj� na ich wargi
stare frazesy o wielkości i bezpieczeństwie Francji, kiedy tu
chodzi wył�cznie o ich własn� nami�tność, i nagle zdaje si�,
jakby popisywali si� przed tłumem, nie zaś siedzieli o północy
sami — czy nie tak, jesteśmy sami, nikt nas nie słyszy —
jesteśmy w obcym zamku pod olbrzymiemi piramidami świec,
które pal� si� coraz mroczniej i kończ� si� niemal.

A jednak mimo sw� pot�żn� egzystencj�, nietylko pod
wzgl�dem państw i koron, ale siły myślowej i fantazji, — cóż
to za biedny człowiek uwikłany w losy, które zacz�ł snuć,
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ale które teraz snuj� si� dalej, wbrew niemu! Mimo sw�
wszechmoc poddany jednej, nieobliczalnej, otaczanej za�
biegami wielkości, opinji publicznej, która nie pozwala mu
przejednać sobie brata, uznać dzieci, przystać na małżeństwo
z kochank�! Jakże uwydatnia si� ta niemoc pot�żnego m�ża
właśnie w jego okrzyku, że jest dość pot�żny na to i na wszyst�
ko, — a jednak nie może si� na to ważyć! Jak bardzo podoba
mu si� brat teraz po latach oczyszczenia i wyrzeczenia, jak�
żeby pi�knie rz�dził za niego! Gdyby został teraz u niego,
choćby trzy dni, nast�piłoby pojednanie, —mój Boże, W. Mość
napiera, a ja jestem słaby.

Czyż tej nocy, gdy cesarz dał bratu korony Europy do
wyboru, nie było mowy o dziedzictwie Carla Bonaparte,
ubogiego szlachcica na małej, zapadłej wyspie? Czyż cesarz
Francuzów, który zapiera si� zawsze obcego pochodzenia, nie
wezwał nagle znowu tych Korsykanów, jako przodków
i penatów ogniska domowego dla ochrony parlamentarza
w obozie wroga ? Czyż to znów nie legenda opowiadana o pół�
nocy przy kominku w Mantui? Tak, jest to legenda, któr�
mały porucznik korsykański rozsnuł z swej nici życiowej: ze
wst�gi tkanej, któr� ci�gnie za sob�, zadzierżga i zaplata, mno�
ż�c barwy i wzory, czyni si� kobierzec i coraz wi�ksze z jednej
nici powstaj� obrazy, obrazy krajów i koron, mórz i ludzi.

Całość jednak uprz�dła si� w sposób najnaturalniejszy;
bez cudów, tylko dzi�ki własnym zdolnościom, człowiek stał
si� władc� ludzi i nocy dzisiejszej chciał jeszcze jednego po�
zyskać dla dzieła. Czasu ma mało, choć pragnie dożyć dzie�
wi�ćdziesi�tki, braciom nie może pozwolić płodzić córek, żyć
z żonami, które kochaj�; gdy jednak ci poż�dani bratankowie
zaczynaj� si� potem tłoczyć, on musi im przeciwstawiać no�
wych bratanków, a gdy jedna z żon kona ze zgryzoty, on
każe jej czekać, aż otrzyma rozwód; i kiedy wreszcie oni
trzej opuszcz� swe żony, które rodz� tylko córki lub wcale
nie maj� dzieci, wtedy jednego dnia wszyscy wezm� sobie nowe
żony, — i wszystko b�dzie w porz�dku. Ach, jakże wkońcu
zaciera r�ce ten mały czarodziej nad olbrzymi� map�! I kiedy
wszystkie kraje nabije na pstre szpilki, jak motyle, by
schować je do swego zbioru — wtedy dopal� si� świece i na�
zajutrz nie wstanie już dzień.

Napoleon 16
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XIX.

Dynastja hiszpańska zdawało si� dojrzała do upadku.
Zaraz po tej rozmowie przyszło do wojny, jak to cesarz prze�
powiedział. Król zwyrodniały w utrzymanka swej żony, kró�
lowa, której do Mesaliny brakło tylko wielkości, przeniewierczy
minister, nienawiść mi�dzy ojcem i synem, przekupstwo,
łajdactwo: oto obraz hańby, w jakiej ton�ł dom Bourbonów.
Kto chciał go obalić, musiał posługiwać si� jego środkami.
Nigdzie bezwzgl�dny krok Napoleona nie brzmiał gniewniej,
nigdzie deprawacja przeciwników nie była mu bardziej na
r�k�, a ponieważ każdego człowieka chwyta jego własnym
sposobem, wi�c z przyjemności� używa wzgl�dem tej zgniłej
dynastji wszelkich podst�pów, jakiemi ona jeszcze si� trzyma.
Że zapomina przytem o ludzie hiszpańskim, który za takich
królów nie odpowiadał i zgoła niepodobny był do nich, tego
b�dzie ci�żko żałował.

Kto jest z Anglj�, ten jest mym wrogiem: na tej zasadzie
wygnał już rodzin� portugalsk�. Ponieważ Hiszpanja stoi po
stronie Anglji, wryzyskuje on w długich intrygach wewn�trzn�
walk� mi�dzy królem i nast�pc� tronu hiszpańskiego, osadza
ostatniego na tronie, ż�da jednak potem, by zrezygnował na
rzecz ojca i podczas pierwszego zjazdu obu stron w Bayonne
i groźb� i chytrości� osi�ga to, że korona przypadła jemu
samemu. Od Gibraltaru do Cattaro Morze Śródziemne, raczej
jego wybrzeża, musiały należeć do niego. Tego wymagała
wojna z Anglj�.

Zrazu podbój udaje si� jego generałom łatwo: „Czy wie
pan, mówi do Metternicha, czemu posuwam si� naprzód
w Hiszpanji? Musz� być bezpieczny na tyłach.“ Biada,
jeśli nim już nie b�dzie!

W rozstrzygaj�cy dzień, gdy załatwił si� już z ksi�ż�tami
i osadził ich w łagodnej niewoli, jest w lekko podnieconym
nastroju, nowa korona dodaje mu rozmachu, nie widzi już
tylko Hiszpanji, lecz niezmierne kolonje, które niegdyś po�
siadała. „Z tego powodu, opowiada pewien świadek, mówił
cesarz długo, lub raczej poetyzował, osjanizował... jak
ktoś, komu taje serce.., W malownicznym, obrazowym
swym stylu mówił o pot�żnych koronach w Meksyku i Peru,



RZEKA

o pot�dze i wpływie ich władzy. Ilekroć go słyszałem,
nigdy nie roztoczył takiego bogactwa obrazów. Był wzniosły.“

Ale brakuje króla, gdyż Lucjan nie wrócił. Pozostaje prze�
suni�cie, jak w państwie urz�dniczem: wszystko posuwa si�
o jedno miejsce. Holandja nie może si� przecież utrzymać,
zrobi si� z niej prowincj� i odwoła Ludwika. Ten broni si�:
,,Nie jestem zarz�dc� prowincyj. Król może być królem tylko
z łaski bożej... Jakiem prawem mógłbym ż�dać przysi�gi
od ludu, gdybym nie dotrzymał tej, któr� złożyłem Holen�
drom wst�puj�c na tron!“ Oto znowu nast�pstwa dynastji!
Gdyby ten Rzymianin postawił na czele swych prowincyj
generałów i zarz�dców, mógłby ich zawsze odwoływać. Grono�
staj jednak, w który odziewa swe lalki, cały aparat korona�
cyjny, msza, namaszczenie, wszystko to budzi wyobrażenia,
które chciano pogrzebać i daje małemu królowi Ludwikowi
dzisiaj pełne prawo do odmowy.

Józef jest ruchliwszy: skoro był wczoraj królem w Neapolu,
czemużby nie miał być nim jutro w Madrycie? Niebawem
po intrydze w Bayonne wjeżdża tam król Józef I., wprawdzie
nie powitany przez serca ludu, lecz przez nakazane strzały
armatnie i hołdy. Murat, którego żona i tak oddawna kładła
bratu w uszy, by podarował jak�ś koronk�, Murat, syn pro�
letarjacki, zostaje królem Neapolu; nareszcie okazała para
otrzymuje okazałe pole dla swych intryg, a potem dla
swej zdrady.

Ale co za awantura, i z jakiemi skutkami, robi si� z tej
Hiszpanji! „Na tyłach“ cesarza hucz� gromy, gdyż dumny
ten lud nie zniesie podboju bez walk; z drugiej strony Renu
zaś wszyscy, którzy w Prusiech i Austrji nienawidz� ce�
sarza, maj� namacalny powód do uzasadnienia swej ci�gle
ponawianej ofensywy obaw� przed podobnym losem. Jeśli
Napoleon niegdyś w Berlinie oświadczył, że w Łabie zdobył
Ganges, to przeocz� teraz, że z nad Tagu stwarza sobie no�
wych wrogów nad Dunajem. Załatwić si� z Hiszpanj� rzeczy�
wiście byłoby możliwe tylko wtedy, gdyby car trzymał Austrj�
w szachu. Trzeba wi�c z nim pomówić, zjednać sobie ten
niepewny charakter można tylko sugestj�, jak przed dwoma
laty w Tylży. To pobudza cesarza do spotkania si� z carem
w połowie drogi, w środku Niemiec, wynurza si� nowa dlań
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forma polityki, konferencja. Jeszcze nigdy nie wyruszał
z Francji bez miecza, układy zawsze wywalczał sobie do�
piero. Teraz dla unikni�cia walki wybrany jest stół kon�
ferencyjny, ustawiaj� go w Erfurcie.

Napoleon przygotowruje konferencj�, jak kiedyindziej armj�.
Codzień wzywa urz�dników i dostojników, „podróż moja
musi wypaść bardzo pi�knie. Pragn� mieć w kwaterze głów�
nej znakomitsze nazwiska... Chc� przepychem wprawić
Niemcy w zdumienie.“ Bo przyb�dzie nietylko car: pod�
wójne słońce ści�gnie wszystkie małe słońca. Jak działać
na to zgromadzenie — myśli cesarz. Widowisko b�dzie p�tlic�,
w któr� pochwyci królów ich sumienie! Ustanawia przeto
dokładnie repertuar teatru, rozważa i zmienia obsad�, kory�
guje skreślenia, daje wskazówki Talmie, dla którego żywił
coś w rodzaju przyjaźni, jakie ust�py należy akcentować:
wszystko obliczone jest na ten parkiet. „B�dzie pan grał
przed parterem złożonym z królów.“

Istotnie, wieczory teatralne staj� si� kulminacyjnemi
punktami tygodni erfurckich. Oto czterech królów, 34 ksi��
ż�t i wszystko, co stara si� podnieść własnym blaskiem ich
rywalizuj�cy przepych, w loży zaś siedz� cesarze wschodu
i zachodu i każdego niemal wieczora słuchaj�, co głosz�,
o co walcz� i cierpi� królowie podania, historji. Oto Talma
jako Orestes woła przed ramp�:

„Bogowie s� władcami naszych dni,
Lecz sław� nasz� kształtuje dłoń własna.
Czemuż ma serce znosić groźb� nieb?
Myśl wznieście, sami nieśmiertelni b�dźcie,
Los bogów stwórzcie sobie tu na ziemi!“

Nast�pnego wieczora widz� Mahometa Voltaire'a, którego
cesarz szczególnie lubi, dlatego choćby, że nie schodzi nie�
mal ze sceny i uczniowie słysz� wołanie proroka:

„Wszyscy łudzie s� równi! Tak, nie urodzenie,
Własna siła i dzielność li może ich dzielić.
S� łask� obdarzone duchy, które same,
Nie przez przodków si� swoich stały tem, czem s�.
Taki jest m�ż, którego obrałem za mistrza,
On jeden zasługuje, aby uj�ć świat!“
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Czyż istnieje serce, które nie bije teraz dla m�ża siedz��
cego tam w łoży — albo też nie bije nami�tnie przeciw niemu?
Czyż spojrzenia tych wszystkich rodowitych ksi�ż�t, uni�
kaj�c loży, nie szukaj� siebie wzajemnie, jakby dla porozu�
mienia? Nie waż� si� oni uśmiechać, przecież drż� przed
nim, który, jako ucieleśniona rewolucja siedzi w swym pro�
stym zielonym surducie i słucha. Wie on, czego nie wiedz�
ci niemieccy ksi�ż�ta na sali, że wnet nowy, silniejszy cios
padnie z ust Mahometa.

„Widz�, że państwo rzymskie si� rozpada,
Krusz� si� członki spróchniałego ciała.
Ze zgliszczy wschód si� podnosi daleki,
Nowy rozjaśnia bóg ten ślepy świat!u

W końcu słysz� polityk� cesarza dzisiejsz� i jutrzejsz�
w słowach:

„Któż pana królem uczynił? Zwyci�stwo
Tylko mu dało koron�! Lecz on

� Potrafi odt�d do miana zwyci�zcy
Doł�czyć twórcy pokoju nazwisko.u

W tej chwili, gdy wszyscy patrz� na niego, jakby pytaj�co,
Napoleon daje lekkim ruchem do poznania, że i on jest tego
zdania i na przeci�g jednej sekundy politycznej znosi złudzenie
teatru. Gdy jednak innego wieczora Edyp woła ze sceny:

„Przyjaźń silnego m�ża to dar bogów!“

wtedy powstaj� obaj cesarze i podaj� sobie r�ce.
Że Aleksander nie jest silnym m�żem, ani przyjaźń ta darem

bogów, o tem Napoleon wie i stara si� przez sugestj� pozyskać
ten chwiejny charakter, gdyż aby w myśl owego listu skłonić
go do zagwarantowania podzielonej władzy nad światem,
i pisemnie i uroczyście rozszerzyć ugod� Tylżyck�, używa
codzień nowych psycho�magnetycznych zabiegów. Pozostawia
go rzadko samego, traktuje go jak kobiet�, któr� zdobyć si�
pragnie; jedynym człowiekiem, któremu wolno mu w tem
pomagać, jest Talleyrand.

Wci�ż jeszcze kulawiec kroczy za prostym, a wszak niedawno
jeszcze różnica zdań doprowadziła ich do straszliwej sceny.
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Wielki znawca dostrzegł pierwsza p�kni�cia w systemie swego
pana wcześniej, niż on i wszyscy inni. Zeszłego roku, po nieroz�
strzygni�tej partji w Iławce. ukazała mu si� w wielkiej, dyplo�
matycznej wizji możliwość załamania si� w Rosji, — i natych�
miast jako wniosek wyci�gn�ł z tego myśl o posłannictwie
wielkiego, dyplomatycznego zdrajcy. To, że dwoje oczu liczy
tylko na dwoje oczu. że cesarz buduje tylko na carze, cała ta
karolingjada przeprowadzana przy pomocy pomysłów cesarycz�
nych: słowem, fantazja w ujmowaniu świata przez jego pana,
odsun�ła go od jego polityki. Zamiast jednak odejść, oddał
tylko pod delikatnemi pozorami portfel, za co otrzymał in�
tratne dostojeństwo w państwie. Obaj chcieli wygrać na tem:
cesarz spodziewał si�, że b�dzie mógł lepiej czuwać nad nim,
Talleyrand miał nadziej�, że b�dzie go mógł lepiej szpiegować,
ponieważ zaś zostaje szambelanem, cesarz zaś z nast�pcy jego
Champagny, jako z ministra, zawsze tylko szydzi, — wi�c
zostaje po rozwodzie właśnie faworytem i nie ponosz�c od�
powiedzialności, zdwaja pok�tnemi intrygami sw� moc.

Sprawy hiszpańskie stwierdziły tylko jego w�tpliwości.
Już wtedy, gdy pan jego zwrócił pierwsze spojrzenie na ten
łup, przewidział nieszcz�ście i kusił go przeto coraz bardziej
do tej awantury: od czasów Ludwika XIV, mówił, korona
hiszpańska należała zawsze do panuj�cej rodziny fraucuskiej
i gdy takiemi pozornemi argumentami podbechtał go zupełnie,
doszło ostatecznie do obsadzenia Katalonji, „aż do zawarcia
pokoju z Anglj�.“ Teraz intrygant przeszedł szybko do kry�
tyki i uśmiechał si� skrycie, gdy cesarz powierzył mu poni�
żaj�c� misj�, by na swym zamku w Valencay zabawiał in�
fantów hiszpańskich w ich honorowym areszcie.

Pragn�ł zażyłości, nietylko dlatego, by wybadać uwi�zio�
nych ksi�ż�t, a przy ich pomocy pośrednio i Anglj�, lecz
i przeto, aby ich samych pouczyć. St�d już krok tylko do
jawnej zdrady. Talleyrand czyni go, całe jego życie państwowe
wiodło go na t� drog�: odt�d daje on Tołstojowi i Metter�
nichowi, ambasadorom cara i cesarza Franciszka w Paryżu,
prywatne „informacje.“ Jakże jednak ukryć takie rzeczy
przed swym panem, wobec którego przez urz�d państwowy,
dworski i poufn� rad� trzykrotnie jest si� zobowi�zanym?

Urz�dza si� mu scen�.
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„Widzi pan, — mówi cesarz, wróciwszy z Hiszpanji, —
wszyscy jednak wpadli w sieć, któr� na nich zastawiłem!“

— S�dz�, Sire, że wskutek wypadków w Bayonne W. C. Mość
wi�cej stracił, niż zyskał.

„Jakto?“

— To proste, wykaż� to na przykładzie. Jeśli człowiek
wartościowy popełnia głupstwa, utrzymuje metresy, ile ob�
chodzi si� z żon� i przyjaciółmi, to gani si� go, ale dzi�ki ma�
j�tkowi i władzy odzyska on wzgl�dy społeczeństwa. Ale
jeśli człowiek ten oszukuje w grze, to wytr�ca si� go z dobrego
towarzystwa, nie przebacza mu si� tego nigdy.

Cesarz zbladł — opowiada Talleyrand — i tego dnia nie
przemówił doń ani słowa. Ale czemuż go nie wyp�dzi? Cze�
muż nie ześle go do Indyj Zachodnich? On, Napoleon, mo�
ralnie osmagany przez potomka starej szlachty, zatrzymuje
go mimo to przy sobie? Lub czy też Talleyrand skłamał?
Pami�tniki jego s� tem prawdziwsze, że pisał je w dwadzieścia
lat później, po Restauracji, właśnie dla wykazania, że zawsze
już grał o deux mains i — wskutek moralnego uczucia dla
prawowitych, oczywiście — zawsze napół tylko służył swemu
panu. Jeśli wi�c kłowa te w ten sposób powiedziane zostały
człowiekowi, któremu nikt prawie nie mówił już prawdy w oczy.
a cóż dopiero obelgi: to dlaczego go trzymał?

„On jedyny rozumie mnie,“ mówił cesarz cz�sto o Talleyran�
dzie, a to już dużo. Jego pozbawiony skrupułów sposób myśle�
nia, który nie musi walczyć z sumieniem, bo go nie zna, służył
za ujeżdżalni�, po której cesarz mógł harcować, ilekroć do�
siadł polityki: inni mieli zasady lub wzgl�dy, które trzeba
było. dopiero przeskakiwać. Ponieważ Talleyrand nie miał
urazy do klas i czasów, ale jednocześnie też żadnej z porz�d�
kuj�cych idej, moc� których Napoleon wydźwign�ł swe pań�
stwo z chaosu przypadków, przeto ten gładki oportunista,
pragn�cy tylko używać pieni�dzy, stał si� najlepszym do�
radc� drugiego realisty, który zawsze tylko w nowych pla�
nach umiał uśmierzać sw� wściekł� fantazj�.

Dlatego rozumieli si�, ale tylko do pogranicza swych cha�
rakterów; zdrady, któr� Talleyrand mu gotował, nie zgrun�
tował Napoleon nigdy do dna.



NAPOLEON

Właśnie tu, w Erfurcie, nadeszła wielka chwila dla dwu�
licowego gracza. Gdy ksi�ż�ta tłocz� si� dokoła niego i wy�
pytuj� go o cesarza, pomija swych małych przyjaciół, któż
bowiem zapłaci najwi�cej za informacje, zarówno pod wzgl��
dem politycznym, jak gotówkowym?

Na Aleksandra zarzuca Talleyrand swe w�dki, i nie musi
zarzucać daleko. Gdyż Rosjanin, pouczony przez swego przed�
stawiciela paryskiego, jest tego Francuza ciekaw niemniej,
jak cesarza, rychło schodz� si� w salonie ksi�żny Thurn
und Taxis, która co wieczór po teatrze urz�dza swobodne
przyj�cia i zdaniem Mefistofelesa zdaj� si� słowa, które Talley�
rand po latach dziesi�ciu zapisuje w swym pami�tniku: „Cała
sztuka, której użycie zdawało mi si� konieczne, była wobec
cara niepotrzebna: po pierwszem słowie zrozumiał mnie i to
tak ściśle, jak chciałem być zrozumiany.“

Ukryta myśl tych słów wychodzi na jaw, gdy Talleyrand
pierwszego dnia mówi do cara: „Sire, co W. C. Mość zamyśla
tu robić? Od W. C. Mości zależy ocalenie Europy, ale nie
dokona W. C. Mość tego, jeśli nie sprosta cesarzowi francu�
skiemu. Lud francuski jest cywilizowany, jego władca nim
nie jest. Władca Rosji jest cywilizowany, jego lud nie jest
nim. Wi�c władca Rosji powinien być sprzymierzeńcem
ludu francuskiego... W. C. Mość nie powinien si� dać skłonić
do żadnych groźnych środków przeciw Austrji, lecz tylko
wzi�ć na siebie te same zobowi�zania, co mój pan.“

Jest to tylko jedno zdanie. Podczas długich wieczorów,
przy ponczu i herbacie, Talleyrand, który także umie uwo�
dzić, wszczepia w mózg Aleksandra wszystkie prawdy i na�
dzieje, które chce w umyśle jego ożywić. Jak cenne s� dla
cara te indiscreta dotycz�ce Francji, dowodzi jego łaska: przy�
rzeka on Talleyrandowi dla jego bratanka r�k� ksi�żniczki
rosyjskiej, najbogatszej dziedziczki wschodu.

Dopiero teraz, umocniony podejrzliwości� i ostrożności�,
które i tak już w domu zbudziła w nim rodzina, może car
opierać si� Napoleonowi. Mimo obcowanie w cztery oczy,
jeden na tym parkiecie erfurckim stara si� nieustannie oszu�
kać drugiego: narzeczeńska atmosfera z Tylży rozwiała si�,
marzycielskość znikła.
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Napoleon zdumiewa si�. Każe Talleyrandowi uj�ć nowe
przymierze w paragrafy, potem przepisuje własnor�cznie —
najwi�kszy trud! — z własnemi poprawkami arkusz i przy�
niósłszy go Aleksandrowi, każe mu przysi�c, że tego zupełnie
tajnego pisma nikt nie pozna. Car przyrzeka: daje jeszcze
tego samego wieczora arkusz Talleyrandowi do przeczytania,
znów pod najświ�tsz� przysi�g� milczenia wobec Napoleona,
i w ten sposób autor poznaje z swym partnerem, co pan jego
zmienił w jego własnym szkicu. Pismo jednak podpisane
nie zostało nigdy.

W nocy każe cesarz wezwać Talleyranda; ten gra po mi�
strzowsku rol� Jagona. Cesarz mówi: „Nie posuwam si� ani
o krok naprzód, on myśli na zbyt krótk� met�.“

— Ale jest cały pod urokiem W. C. Mości.
„Udaje to przed panem, wodzi pana za nos. Jeśli kocha

mnie istotnie, czemuż nie podpisuje?“
— Ma w charakterze coś rycerskiego, — mówi tamten

i p�ka z własnych słów. — Dlatego czuje si� zawsze bardziej
zwi�zany słowem i skłonności�, niż układem.

„Nie b�d� już mówił o tem, inaczej b�dzie uważał mnie
za nazbyt interesowanego. Nasze prywatne spotkania wy�
starcz�, by zbudzić w Austrji wiar� w istnienie tajnych arty�
kułów... Nie rozumiem pańskiej predylekcji do Austrji:
przecież wszystko to jest jak polityka naszego ancien ré�
gime!“

W takich chwilach zasadniczego zarzutu Talleyrand zawsze
wychodzi z swej skóry: — Zdaje mi si�, że jest też polityk�
nowego régime i, śmiem powiedzieć, winnoby być własn�
polityk� W. C. Mości. Właśnie na W. C. Mość liczy si�, celem
zagwarantowania kultury.

„Kultury!“ Staje nagle przy kominku, zmienia ton, mówi
cicho: „Wie pan, dlaczego nikt nie układa si� ze mn� bez�
pośrednio i prosto? Bo nie mam dzieci, bo wszystko zależy
od dwojga oczu. To tajemnica. Boj� si� mnie, każdy ci�gnie
zyski, jak może. Zły to stan rzeczy dla świata, trzeba go
zmienić.“

Mija dni kilka, stosunek władców zdaje si� serdeczniejszy,
nikt nie myśli o etykiecie, każdy wchodzi, wychodzi, kiedy
chce. Napoleon zastawia delikatnie sieci, mówi do cara:
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„Tak, trzeba mi spokoju, trzeba mi ogniska. Ale czy ma si�
je bez dzieci? Żona moja jest o dziesi�ć lat starsza ode mnie,
— dodaje, dokłamuj�c jej cztery lata. — Przepraszam. To,
co mówi�, je6t może śmieszne, ot tylko wzruszenie serca.
którem pragn�, Sire, podzielić“ si� z panem.“ Pauza. „Ale
mamy już tylko chwil� do obiadu, musz� pożegnać jeszcze
pana de Vincent.“

Tak wytwornie umie ten człowiek z biwaku, jakim racz�
go przedstawiać królowie galonowi, nawi�zać delikatn� spraw�
tuż przed obiadem, aby móc szybko urwać. Wieczorem
każe wezwać Talleyranda do łóżka, mówi, pyta, kombinuje,
wydaje bezładnie rozkazy, — aż wreszcie wypowiada słowo
rozwód. „Los mój chce tego, spokój Francji wymaga tego.
Nie mam nast�pcy. Józef jest niczem i ma tylko córki. Musz�
założyć dynastj� i to z córk� wielkiego rodu ksi�ż�cego.
Aleksander ma siostry, jedna jest w odpowiednim wieku.
Niech pan pomówi z Romancewem: po sprawie hiszpańskiej
chc� przyst�pić do podziału Turcji, niech pan powie to i przy�
toczy inne argumenty, wiem, że jest pan przecie oddawna
za rozwodem.“

Nazajutrz mówi Talleyrand bezpośrednio z carem. Ten
jest pod wpływem sugestji, któr� cesarz w przeddzień wie�
czorem zamierzał wywołać swem inelancholijnem wyst�pie�
niem: „Nikt nie zna dokładnie charakteru tego człowieka,
— mówi Aleksander z przej�ciem. — Cały niepokój, który
on sieje, jest koniecznym skutkiem jego stanowiska. Nikt
nie wie, jaki on dobry. Co s�dzi pan, który zna go tak dobrze?“

Talleyrand nie jest w żadnym razie skłonny wyznać, co
myśli, ale jest na tyle rozumny, że przedstawia myśl swego
pana: „Byłbym gotów, — powiada car natychmiast, — ale
bez mej matki nie mog� rozporz�dzać wielk� ksi�żn�.“

Nast�puje mi�dzy cesarzami długa, nieznana nikomu roz�
mowa, wznowiona jest zażyłość, wznowione jednocześnie
herbaty wieczorne z Talleyrandem, — ale niema zakończe�
nia: w Erfurcie nie zostało zawarte rozszerzone przymierze,
ani małżeństwo i Napoleon, wśród oznak czci, jakich on na�
wet nigdy nie zaznał, jest rozczarowany, gdyż musi odjeżdżać
bez umowy i bez rosyjskiej oblubienicy. Jedyny Talleyrand
przywosi coá pewnego, miljony nowej bratanicy.
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Tymczasem cesarz i jego ludzie głaszcz� 38 ksi�ż�t, groż�
im, chwal� ich, lub zostawiaj� na lodzie. „Nie widziałem
w Erfurcie, pisze Talleyrand, ani jednej r�ki, któraby po
m�sku dotkn�ła pazura lwa... Ostatniego dnia był otoczony
ksi�ż�tami, którym zabrał lub zniszczył armje, zmniejszył
państwa i dochody, a jednak nikt nie śmiał wyst�pić z prośb�:
każdy chciał być tylko widziany, o ile można ostatni, aby
pozostać w jego pami�ci.“

Na wszelki wypadek s�dzi Napoleon, że Wiedeń wierzyć
b�dzie w zawarcie niezawartej niestety umowy, wi�c strach
zast�pi to, czego nie przyniósł traktat. Nie wie, że tymczasem
Talleyrand zdradził go i wobec Metlernicha, któremu powie�
dział: „Od pana tylko zależy, by stan�ć znów z Rosj� na tak
bliskiej stopie, jak przed Austerlitz. Tylko to przymierze
może ocalić ostatek niezawisłości Europy.“ Oczywiście wi�c
może Austrjak skończyć swe sprawozdanie promieniej�cem
zdaniem: „Nareszcie wi�c wst�piliśmy w now� epok�, w której
sprzymierzeńcy, zda si�, przychodz� do nas z łona cesarstwa
francuskiego.'�

Nast�puje pożegnanie, cesarz w otoczeniu ksi�ż�t zamienia
z carem bratni pocałunek; wszyscy stoj� z szacunkiem wobec
tej światowładnej przyjaźni. Tylko Talleyrand, z kapeluszem
w r�ce, uśmiecha si� nieznacznie: przy herbacie u ksi�źny
niemieckiej, udało mu si� t� przyjaźń podkopać.

W cztery lata, robota jego wyda owoce, któremi Napoleon
si� otruje.

X X .

Jasno wznosi si� na szarem tle tych ksi�ż�t pochodnia ducha
niemieckiego. „Zabieram st�d tylko jedn� zdobycz do Pa�
ryża: nadziej�, że zachowacie mnie w dobrej pami�ci.“ Do
wybranego grona ludzi w Weimarze mówi to cesarz ostatniego
wieczoru; tu i w Erfurcie sp�dził kilka wieczorów z tymi praw�
dziwymi ksi�ż�tami niemieckimi, którzy nie mieli żadnych
przodków, tylko genjusz. Tylko im czuje si� genjusz bez
przodków pokrewny i cała nowa pogarda, która nagromadza
si� w nim w tych dwóch tygodniach, znajduje pendant w grzecz�
ności i szacunku, jakie okazuje duchowi niemieckiemu. Przy�
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tem dzieła mistrzów s� mu nieznane, zna on tylko ich sław�
i stanowisko, jakie zajmuj� w republice niewidzialnej nie�
mieckiej i w cesarsko�francuskiej. Stosownie do tego wyszu�
kuje ich.

Już przed dwoma laty sprowadził z Poczdamu do siebie Jana
Mullera i nic nie wyraża lepiej wagi tej rozmowy, nad powści��
gliwość z jak� sprusaczony Szwajcar zdarzenie to traktuje.
Z cał� ścisłości� swego umysłu, który rozgranicza wszystkie
materje, przeszedł wtedy cesarz, bez żadnych pytań wst�p�
nych, bo wracaj�c wprost od swych generałów, do problemów,
które musz� przykuwać“ uwag� każdego historyka, a tego
w szczególności, i po trzech minutach tkwił wśród najgł�bszych
problemów historycznych.

Mówił o Tacycie. Potem starał si� ustalić główne epoki
ducha i sławił przedziwn� odnow�, jakiej wykształcenie greckie
doznało dzi�ki chrześcijaństwu wbrew wykształceniu rzym�
skiemu; jak wielk� musiała być“ zr�czność Grecji, która, pobita
przez miecz Rzymu, zdobyła sobie napowrót władztwo du�
chowe. Słowa te, wypowiedziane w kilka dni po Jenie do uczo�
nego pruskiego, zawierały uznanie i wezwanie i cesarz wzmógł
sw� uprzejmość, proponuj�c Müllerowi, czego nie proponował
nigdy żadnemu Francuzowi: aby napisał jego historj�. Potem
mówił o istocie i konieczności wszystkich religij i „rozmawiano
jeszcze wiele i rzeczywiście o wszystkich niemal krajach i na�
rodach... Im bardziej zajmuj�ca była jego rozmowa, tem
mówił ciszej, tak, że cały nachylić si� musiałem do jego twarzy
i nikt w pokoju nie mógł rozumieć, co mówił; jakoż i ja o roz�
maitych rzeczach nigdy nie wspomn�.“

To zdumiewaj�ce zakończenie tego krótkiego sprawozdania
świadczy o skrytości poważnego Müllera, lecz i o wspaniałej
otwartości, z jak� cesarz monologizował wobec znakomitych
umysłów.

Teraz w Weimarze zwraca si� przedewszystkiem do starego
Wielanda, porównywa go do Voltaire'a, zadaje mu jednak na�
tychmiast krytyczne pytanie, czemu miesza powieść i historj�.
„Umysł tak wybitny, jak pański, powinien zupełnie oddzielać
rodzaje. Pomieszanie takie prowadzi łatwo do bałamuctwa.“

Ale chodzi o coá wi�cej, bo kiedy Wieland dowcipnie broni
twego nadużywania historji i zaczyna mówić o cnocie, jako
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wzorze, przerywa mu cesarz żywo: „Ale czy wiadomo panu,
co zdarza si� tym, którzy ukazuj� w poezji tylko cnot� ? Ludzie
zaczynaj� wierzyć, że i cnota jest tylko poetyckiem zmyśle�

niem.
Potem przechodzi do Tacyta, którego wsz�dzie prześladuje,

jakby ten mógł dziś jeszcze, niby pani de Staël, niepokoić sa�
lony i za pośrednictwem krytyki, wśród sali balowej, wypo�
wiada wielkie myśli o ludziach działaj�cych: „Tacyt nie roz�
win�ł dostatecznie przyczyn i wewn�trznych motywów zda�
rzeń. Nie zbadał dość gł�boko tajemnicy post�pków i charak�
terów, aby ugruntować bezstronny s�d potomności. S�d taki
powinien ludzi i ludy brać takimi, jacy być mogli w swoich
czasach i okolicznościach... Słyszałem, iż chwalono go za to,
że nap�dzał tyranom strachu przed ludami: to jednak jest
wielkiem złem dla ludów! Czyż nie mam słuszności, panie
Wieland ? Ale nudz� pana, nie przyszliśmy tu po to, aby roz�
prawiać o Tacycie! Niech pan spojrzy, jak cesarz Aleksander
pi�knie tańczy!“

Na t� chwil� Wieland czekał: w świetnie spreparowanej mo�
wie broni starego rzymianina przeciw nowemu, tak, że wkońcu
grono wielkości weimarskich i wszyscy, którzy słuchali, nie
mogli powstrzymać si� od zachwytu.

Cesarz słuchał z uwag�, teraz wszyscy patrz� na niego, co
powie? Czy grzecznie wycofa si� z debaty? Napoleon wy�
zyskał minuty, obliczył, jak w bitwie, na czyjej informacji
opierać si� może nieoczekiwany atak przeciwnika i co pocz�ć
przeciw niemu. Mowa nie była improwizowana, sk�d jednak
przyszła Wielandowi myśl spreparowania tematu Tacyta ? Bły�
skawicznie przypomina sobie on, który od tego czasu rozmawiał
z setkami ludzi, swoj� gaw�d� z Müllerem przed dwoma laty.

„Mam do czynienia z silnym partnerem, — powiada, gdy
stary pan skończył. — Wyzyskuje pan każd� sw� przewag�.
Czy koresponduje pan może z panem Müllerem, którego spot�
kałem w Poczdamie?“

Wszycy uśmiechaj� si� dokoła, również i Wieland, który
kocha dowcip bardziej, niż siebie i przeto odpowiada otwarcie:

— Od niego słyszałem, Sire, że W. C. Mość nie lubi Tacyta. —
„No, nie uważam si� jeszcze za pobitego,“ mówi cesarz.

Potem wraca do swych idej greckich i chrześcijańskich, posuwa
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si� jednak tym razem dalej, gdyż odgaduje w tym zr�cznym
starym poecie sceptyka: „Zreszt�, — mówi cicho, przyst��
puj�c doń blisko i kład�c r�k� na ustach, — zreszt� to jeszcze
wielkie pytanie, czy Chrystus istniał.“

Zdobywca i poeta: pierwszy, w pełni sił, odnowiciel religji
chrześcijańskiej na gruzach rozumu, ale teraz właśnie przej�ty
lekkim niepokojem co do tego Kościoła; drugi, poeta i poganin
i właśnie dopieroco przez pierwszego porównany z Voltaire'em,
który ten rozum przeciw Chrystusowi wprowadził, należ�cy
nadto do ludu pokonanego i jednocześnie tak słaby, że szuka
ci�gle por�czy krzesła, — i oto szepc� sobie na ucho, że Chrystus
pono nie istniał. Ale stary pan nie napróżno jest od lat 50�ciu
najwytworniejszym umysłem na ziemiach niemieckich; do�
wiedzie teraz cesarzowi, że nietylko poza Renem ludzie umiej�
być grzeczni i odpowiada pośpiesznie: „Wiem, że s� szaleńcy,
którzy w�tpi� o tem. Ale, to byłoby równie niedorzeczne, jak
w�tpić, czy istniał Juljusz Cezar, lub cz\ istnieje W. C. Mość.“

Takto Wieland ratuje francuskim zwrotem jednocześnie
dwornoéć niemieck� i Chrystusa. Ale cesarz bez zapuszczania
si� w spraw�, kończy j�, klepi�c starego po ramieniu: „Tak,
tak, panie Wieland!“ I zwracaj�c si� ku sali balowej, mówi
głośno o państwowo�zachowawczej wartości chrześcijaństwa;
ale choć miał, wedle świadectwa, najwi�ksz� ochot� rozmawiać
dalej z tym umysłem, Wieland dał wyraźnie do poznania, że
nie może dłużej 6tać i tak skończyła si� za wcześnie scena,
która przy pomocy dwóch krzeseł mogła być coraz ciekawsza.

Niemym świadkiem rozmowy był Goethe.
Z nim miał cesarz kilka dni temu jednogodzinn� rozmow�

w Erfurcie, na osobności, to jest w jednej z owych sal, w których
podczas podróży jednocześnie śniadał, przyjmował, rozkazywał,
filozofował, podpisywał. Była to rozmowa duchów, wymiana
dwóch przeciwnych elektryczności, wzajemne poznawanie si�
dwóch najwi�kszych ludzi owych czasów, rozmowa, w której
najwj�cej spraw przemilczano, a najlepsz� był podziw obu
stronny. Goethe, który od natury mógł uczyć si� wszystkiego,
ale w rzeczywistości świata ludzkiego znajdować tylko po�
twierdzenie przewidzianych obrazów, odczuł i określił rozmow�
t�, jako jedno z najwi�kszych zdarzeń. Dla cesarza musiała
ona mniejsze mieć znaczenie.
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Albowiem gdy Goethe ze zdumieniem śledził drog� Napo�
leona od lat dziesi�ciu i w starości wypowiedział o nim naj�
gł�bsze s�dy, których nie prześcign�ło stulecie badań nad
Napoleonem, cesarz nie wiedział o nim w gruncie rzeczy nic,
zwłaszcza o jego osobistem dlań uwielbieniu, któremu dawał
wyraz tylko w poufnych rozmowach i którego jemu samemu
nie zdradził ani słowem. Werther, którego czytał kilkakrotnie,
jako nastrój nie istniał dziś dla cesarza zupełnie, jak wszystkie
owe nastroje młodzieńcze, które były tylko zast�pcz� straw�
bezczynnej fantazji. Ale co teraz znaczy ten posiwiały poeta,
o tem nie miało wówczas poj�cia nawet stu Niemców, a ani
jeden zgoła Francuz, ponieważ zaś i w narodzie nazwisko jego
było podówczas niewielkie, chłodne i niepopularne, przeto
cesarz nie mógł nic o nim wiedzieć ponadto, że napisał prze�
dziwne utwory, których nie znał nikt z jego otoczenia, i że już
w roku Jeny był ministrem owego ksi�cia saskiego, na którego
cesarz był tak wściekły. Wezwawszy go, musiał spodziewać
si� po nim mniej, niż po Müllerze lub Wielandzie.

Ale duchom takim, jak Napoleon lub Goethe, wystarczy
tylko spojrzeć człowiekowi w oczy, aby go uj�ć. Oto cesarz,
przy wielkim okr�głym stole spożywa śniadanie, maj�c z pra�
wej Talleyranda, z lewej Daru, spostrzega poet� w drzwiach,
zaprasza, by wszedł i milczy zdziwiony: przed nim stoi sześć�
dziesi�cioletni, najpi�kniejszy, najzdrowszy Goethe, Goethe
z swej najspokojniejszej epoki, u szczytu z trudem zdobytej
harmonji, której nie posiadał nigdy przedtem i któr� znów
niebawem utraci. Cesarz patrzy na m�ża tego ze zdumieniem,
potem mówi, raczej do siebie, niż do świadków:

.,Voilà un homme!“

Oto złota strzała, godz�ca w samo serce tego m�ża i tej sceny:
nawskroś odczute, wizjonerskie słowo, raczej wrażenie, niż
s�d — i tak przystało. Gdyż właśnie przeto, iż władca świata
nie wie, że ma przed sob� władc� świata, słowo to, którego
nie rzekł nigdy ani przedtem, ani potem, ani do kogoś, ani
o kimś, dowodzi boskiego pokrewieństwa genjusza z swym
bratem. Zda si�, jakby w sferach powietrznych dwa demony
poznawały si� poprzez kł�bowisko chmur i wyci�gały nagle
ramiona, aż dotkn� si� końcami palców; potem znów mgła
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czasu zapadnie mi�dzy nich obu. Równ� chwil� w biegu stuleci
legenda przekazała chyba tylko jeszcze w spotkaniu Diogenesa
z Aleksandrem.

Goethe, w nieprzezorności swej, spisał rozmow� dopiero
bardzo późno i niedokładnie, również i z innych pami�tników
znamy tylko jej ułamki.

Napoleon wysławia Werthera, ale „końca pańskiej powieści
nie lubi�.“

„Wierz�, Sire; W. C. Mość nie chciałby, aby powieści miały
koniec.“

Cesarz połyka ten groźny niemal epigram, gani jednak,
że u końca miłości Werthera wyst�puje, jako motyw kata�
strofy, także ambicja. Poeta śmieje si�, — t� wobec cesarza
niezwykł� swobod� potwierdza on sam w dwóch listach —
przyznaje, że zarzut jest słuszny, dodaje jednak, że można
wybaczyć artyście, jeśli posługuje si� trudnym do odkrycia
chwytem.

Cesarz rad jest z swego małego zwyci�stwa na obcym tere�
nie, przechodzi do dramatu, robi „bardzo gł�bokie spostrze�
żenie, jak człowiek, który patrzył na scen� tragiczn� z naj�
wi�ksz� uwag� s�dziego śledczego i odczuwał przy tem bardzo
gł�boko odchylenie teatru francuskiego od natury i prawdy.
To też wyraził si� i o sztukach fatalistycznych z nagan�;
twierdził, że należ� do ciemniejszej epoki:

„Po co jeszcze fatum! Polityka to fatum!“

W tej samej chwili stwierdza te słowa na swój sposób,
zwraca si� do Daru, mówi z nim o kontrybucjach, potem roz�
mawia z Soult'em, który wszedł właśnie. Potem wraca do
Goethego, odcina go od innych pewnego rodzaju manewrem,
wypytuje o sprawy osobiste. Potem przechodzi do ataku:

„Podoba si� panu tutaj, panie Goethe?“

Ale i ten umie korzystać z politycznych momentów i odpo�
wiada:

„Bardzo, i mam nadziej�, że te dni wyjd� na dobre i naszemu
małemu krajowi.“

„Czy lud pański jest szcz�śliwy?“ pyta cesarz, nie spostrze�
gaj�c, że stylizuje pytanie, jakby zwracał si� z niem do którego
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z ksi�ż�t, gdyż wzgl�dem nich posługiwał si� niem cz�sto.
W rzeczywistości nie obchodzi go teraz Saksonja; myśli: —
Jakby ten umysł mógł mi być pomocny? Szkoda, że nie jest
dziejopisem. Ale jako powieściopisarz mógłby odmalować ten
kongres, a jako dramaturg mógłby przedstawić mego rzym�
skiego kuzyna. Jedno i drugie zrobi z pewności� lepiej, niż
nasi ludzie, a ze strony cudzoziemca miałoby to podwójn�
wartość. To też mówi:

„Powinien pan zostać tu przez cały czas pobytu i opisać,
jakie to wielkie widowisko wywarło na panu wrażenie. Cóż
pan na to, panie Goethe?“

Pytanie to, tak obce zreszt� jego apodyktycznym nawykom,
kończy niemal każdy wywód zwrócony do tego poety, który
z takim trudem daje cos z siebie wywabić. Ten mówi prze�
zornie:

„Na to brak mi pióra antycznego autora.“
— To politycznie, — myśli cesarz, ale rzecze:
„Pański ksi�ż� zaprosił mnie do Weimaru. Przez chwil� był

bardzo zły, ale teraz poprawił si�.“

„Jeśli był zły, Sire, to kara była nieco za surowa, ale może
nie wolno mi s�dzić o tych rzeczach. W każdym razie — mu�
simy go wszyscy szanować.“

— Doskonale, myśli cesarz, zasłania swego pana, ale po�
zwala domyślać si�, że to osieł. Doprawdy, ten człowiek musi
mi napisać Cezara! Wywrze to wi�ksze na Francj� wrażenie,
niż wygrana bitwa! I mówi:

„Tragedja winna być szkoł� królów i ludów: oto najwyższa
nagroda, jak� mog� zdobyć poeci! Powinien pan napisać
Śmierć Cezara, w sposób godny, wspanialszy, niż to próbował
zrobić Voltaire. Mogłoby to być najpi�kniejsze zadanie,
arcydzieło pańskiego życia! W tragedji tej trzebaby pokazać
światu, jak bardzo byłby Cezar uszcz�śliwił świat, gdyby mu
tylko pozostawiono czas do wykonania jego dalekich planów!
Niech pan przyjedzie do Paryża! Ż�dam tego od pana! Tam
b�dzie pan mógł górniej patrzeć na świat, tam znajdzie pan
najbogatszy materjał dla swych nowych poematów.“

Poeta dzi�kuje dwornie, oświadcza, że b�dzie si� czuł szcz��
śliwy.

Napoleon. 17
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— Dalej nie mog� si� posun�ć. — myśli cesarz, jak niedawno
w stosunku do cara. — inaczej b�dzie mnie uważał za nazbyt
zainteresowanego. Rzecz dziwna: człowiek ten nie chce nic
ode mnie, nie chce nawet błyszczeć wobec mnie. Jak podniecić
tego nieprzekupnego m�ża ? Niech zobaczy nasze sztuki i wido�
wiska: wtedy skusi go ambicja, aby zrobić lepiej.

„Niech pan przyjdzie dziś wieczorem do teatru! Spotka
pan wielu ksi�ż�t. Zna pan kbi�cia�prymasa ? Zobaczy pan
go zawsze w jego loży śpi�cego na ramieniu króla Wirtem�
berskiego. Zna pan cara? Powinienby pan mu poświ�cić ja�
k�ś rzecz o Erfurcie!“

— Trzecia wskazówka. Czy zgodzi si� nareszcie? Ale poeta
uśmiecha si� znów dwornie i mówi szczerze:

„Nie uczyniłem tego nigdy, Sire, aby potem nie pożałować.“
Francuz jest nieco dotkni�ty i, rzecz dość dziwna, syn re�

wolucji powoływa si� na Króla�Słońce, mówi�c:

„Za czasów Ludwika XIV autorzy nasi byli innego zdania!“

„Niew�tpliwie, Sire, ale rzecz niepewna, czy tego nigdy nie
żałowali.“

— Wielka prawda, myśli cesarz po tej sceptycznej odpo�
wiedzi, która oznacza poprostu frond� Niemca. Przeto nie
zatrzymuje poety, gdy ten, zapytuj�c gestem otoczenie, żegna
si� sam: to również jest przełamaniem tradycji dworskiej, któr�
Goethe znał bardzo dobrze.

To też z niesamowitej tej rozmowy tych dwóch duchów
odnosi si� zadziwiaj�ce wrażenie, że cesarz, dla którego roz�
mowa ta była tylko interesuj�ca, daremnie zabiegał o poet�,
dla którego była ona najwi�kszem spotkaniem si� z człowie�
kiem. Powód jest prosty: cesarz potrzebował poety, poeta
nie potrzebował cesarza. Pierwszy chciał od drugiego dzieł,
drugi uważał czyny tamtego za najdrogocenniejszy materjał
do zrozumienia genjusza; poto jednak nie trzeba mu było
jechać do Paryża.

A choć poeta nie skwitował zaproszenia cesarskiego choćby
poetyck� grzecznostk�, cesarz po latach jeszcze przypomina
sobie w tragicznej chwili m�ża, którego trzema wielkiemi sło�
wami wyróżnił od wszystkich współczesnych.
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XXI.

W dwa miesi�ce po tej rozmowie stoi Napoleon w Madrycie
przed portretem Filipa II . Obejrzał zamek, przebiegł galerje,
Łeraz jednak przed obliczem tego władcy stoi tak długo, że
otoczenie jego niemieje, gdyż zdaje si�, iż prowadzi rozmow�
z królem. W kraju mym słońce nie zachodzi: tego obserwato�
rowi obrazu nie dane było nigdy powiedzieć. Czyż trzeba było
na to inkwizycyj, które zniósł właśnie przy wkroczeniu swych
wojsk do Hiszpanji? Czyż było si� wci�ż jeszcze za łagod�
nym? Za demokratycznym? Czyż nie narzuciło si� cugli wol�
ności w kilkunastu krajach, by nauczyła si� ci�gn�ć wóz dyk�
tatora? Może mówiło si� i pisało za dużo? Ten oto m�ż
o niezgł�bionych oczach milczał pono zawsze. Nie wygl�da
na szcz�śliwego, ale któż jest szcz�śliwy?

Ciemna, bezradosna wojna przywiodła cesarza do tej stolicy,
intrygancki pocz�tek sprawy hiszpańskiej pomścił si�. Kró�
lowie i ksi�ż�ta, których postr�cał wiosn� tego roku, nie zasłu�
żyli na nic lepszego; cesarz jednak nie docenił narodu. Gdy
lud powstał, aby odzyskać godność swego dumnego życia,
król nazwał powstańców śmiesznymi wartogłowami, „godnymi
ziomkami Don Kichota. Ciemnota, pycha, okrucieństwo,
tchórzostwo, oto widowisko, które przedstawiało si� naszym
oczom. Mnisi i inkwizycja ogłupili lud.. . Wojska hiszpańskie
trzymaj� si�, jak arabskie, tylko za domami, chłopi s� tylko
fellahami egipskimi, mnisi s� ciemni i rozpustni, możni zwy�
rodniali, pozbawieni siły i wpływu.“

W omamieniu tem przeocz�, że wprawdzie i tutaj zwyci�ża,
ale zawsze tylko na dziś. Jutro lud, wspomagany przez An�
glików, którzy tutaj maj� najwi�ksz� sw� podstaw�, b�dzie
znów strzelał z domów, któż mu zabroni! Już wtedy mówi
to cesarz zaufanym; Vincent'owi, staremu towarzyszowi
pierwszych wypraw, wyznaje:

„Jest to najwi�ksze głupstwo mego życia! Niech pan wy�
najdzie sposób, podda mi myśl, jak wydobyć si� z tego kło�
potu!“

— Sire, należy poprostu zrzec si� tego kraju.
„Ach, łatwo panu mówić! Pomyśl pan o mem położeniu.

Jestem uzurpatorem. Aby dotrzeć aż tutaj, musiałem mieć
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najlepsz� głow� i najlepszy miecz w Europie. Abym si� utrzy�
mał, każdy musi być o tera gł�boko przekonany. Powaga tej
głowy i tego miecza nie śmie upaść nigdy. Nie mog� stan�ć
wobec całego świata i powiedzieć, że pomyliłem si� grubo
i wycofuj� si� z pobiłem wojskiem. Niech pan os�dzi: czy to
możliwe? Prosz� o dobr� rad�!“

To przeświadczenie o bł�dzie i zarazem o niemożności zma�
zania go, wypowiedziane bezkształtnie w tonie starego towa�
rzysza broni, prośba o dobr� rad�: czyż wszystko to ukazuje
nam młodego Bonapartego, czy starzej�cego si� Napoleona?
Czy nie pobił sławnej armji Fryderyka w przeci�gu tygodnia ?
W Hiszpanji w ci�gu oámiu miesi�cy osi�g' �ł w gruncie rzeczy
mało. W krajach, które żywi� jego ludzi, które posiadaj� drogi
i miasta, bije wojska zawsze; ale operować na ziemiach po�
zbawionych dróg, na pustyni, na równinach polskich lub w gó�
rach Andaluzji, to rzecz zbyt nudna dla jego tempa i zbyt
niepewna dla jego matematyki.

Zamiast poprzeć go w takiem położeniu, król�brat robi mu
wszelakie trudności. Chce być Hiszpanem, wygrywać grzecz�
ności�, dochodzi do scen, słusznie czuje si� śmieszny, ponieważ
jako król musiał już raz czmychać i może teraz post�pować
tylko za krocz�cym naprzód cesarzem. Ale z wi�ksz� słusz�
ności� swej spiżowej istoty skarżył si� cesarz na króla za�
ufanemu Roedererowi:

„Józef pragnie, aby Hiszpanie kochali go i wierzyli w jego
miłość. Miłość królów nie polega na czułości, musi przejmo�
wać strachem... Pisze mi, że chce usun�ć si� do Morfontaine,
zamierza w tej pracowitej chwili wprawić mnie w kłopotliwe
położenie... Chce siedzieć raczej w swych dobrach, niż
w kraju okupionym niesprawiedliwie przelan� krwi�... Jest
to krew nieprzyjaciół Francji! Jeśli jest dziś królem, to przecie
chciał nim być, wszak mógł zostać w Neapolu. Chce mnie po�
wstrzymać? Nie potrzebuj� rodziny... Moi bracia nie s�
zgoła Francuzami. Ja tylko nim jestem, ja jeden... Król
Holandji prawi też o życiu prywatnem. Kto jednak z nas
trzech nadawałby si� najbardziej do Morfontaine, to ja.“

Czemu nie rozstanie si� z Józefem? Czemuż nie da korony
marszałkowi Soult, który tam dowodzi i którego ceni naj�
wyżej z swych generałów, skoro dał przecie koron� Murat'owi?
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„Józef pisze mi, że jeśli wyżej szacuj� kogo innego, to po�
winienem uczynić go królem. Z pewności�! Nie z szacunku
osadziłem go na tronie. Gdybym chciał rozdzielać korony
wedle zasług, to wybrałbym kogo innego! Potrzebuj� swojej
rodziny dla zabezpieczenia sobie dynastji, bo taki jest mój
system.“

Teraz w Madrycie kilkoma dekretami doprowadza do ładu
nowy stan rzeczy, witany przez nielicznych, niekochany przez
nikogo, zagrożony przez Anglj�, znienawidzony przez lud.
Nic nie może go powstrzymać. On, który niedawno jeszcze,
w październiku, pisał z Weimaru do żony, że car tańczy, on
zaś nie, gdyż „czterdziestka jest czterdziestk�“, on, który
żartuje sobie z swej wzmagaj�cej si� tuszy, maszeruje w noc
Bożego Narodzenia, pieszo wśród zawiei śnieżnej, przez Gua�
darram�, jakby był jeszcze generałem z czasów Lodi. Potem
bije Anglików, nie może ich jednak na tych drogach, wśród
śniegu i błota, ścigać tak jak za Friedlandem Rosjan,
i zgrzytaj�c z�bami musi dożyć tego, że wróg chroni si�
na swe okr�ty. Czyż ma pod�żać za drug� cz�ści�, która
stoi w górach? Odsuwać coraz dalej punkt ci�żkości
swych sił od Francji? A kiedy bawi w sercu Kastylji, co
mówi Paryż?

Oto do biwaku pod Astorg� wchodzi kurjer: wnet wiadomo
b�dzie, co dzieje si� w domu. Nagle cesarz nad listem zaczyna
drżeć z niemego gniewu, milcz�c chodzi przez godzin� tam
i z powrotem, nawet zaufani nie dowiaduj� si� o niczem.
Potem nakazuje kwaterze głównej natychmiastowy odwrót,
pozostawia armj� i generałów, śpieszy do Valladolid i szybko
ku granicy.

— Ach, słuszność miało nieprzeniknione spojrzenie króla
Filipa! — myśli cesarz w powozie podróżnym. — Należało t�
inkwizycj� zaprowadzić we Francji, zamiast usuwać j�
w Hiszpanji! W Paryżu spisek i to uknuty nie przez wrogów!
Fouché i Talleyrand, którymi można było si� posługiwać
tylko dlatego, że nienawidzili si�, czuwali nad sob� i oskarżali
si� wzajem, pogodzili si� oto i zawarli przymierze! I Murat
jest z nimi!

Ostrzegaj�ce listy, które nagle skłoniły go do powrotui
pochodz� od Eugenjusza i matki. Teraz, gdy nie uroczystości
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si� świ�c�, lecz groż� niebesspieczeństwa. stara Letycja staje
si� czynna; jest Korsykank� i strzeże swych dzieci. Dok�d
si�ga i~odk�d istnieje zdrada Talleyranda, niewiadomo. Ze
ten radził tymczasem posłowi austrjackiemu podj�ć nagle
teraz, gdy cesarz jest zaj�ty, ofenzyw� przeciw Francji, o tem
cesarz nie wie. niema papierów, a choćby były, to tak wielkich
panów wielki pan aresztować nie może. Powoli i nieznacznie
władza pochodz�ca od niego urosła w ich r�kach i zwróciła
si� przeciw niemu, którego nienawidz�. Podczas dwutygo�
dniowej podróży wzbiera gniew przeciw jego kreaturom.

Ledwo cesarz przybył do Paryża, zwołuje rad� państwa z licz�
nymi senatorami i wszystkimi ministrami, aby byli świadkami
zemsty, obaj oskarżeni s� obecni, cesarz natychmiast wpada
na Talleyranda: „Jesteś pan złodziejem, nikczemnikiem,
dla którego niema nic świ�tego. Sprzedałbyś rodzonego ojca!
Obsypałem pana dobrodziejstwami, a jednak niema nic,
czegobyś nie był zdolny uczynić przeciwko mnie! Doradzał
mi pan to szaleństwo hiszpańskie, a teraz gani je pan wobec
każdego! Pan zawiadomił mnie o miejscu pobytu ksi�cia
d'Enghien i judził mnie do surowości!... Ze złożonymi z tronu
Hiszpanami, których pan miałeś pilnować, knułeś intrygi.
Dziś, gdy pan spraw� hiszpańsk� uważa za zł�, jest pan na
tyle bezwstydny, że każdemu, kto chce słuchać, opowiadasz.
żeś mnie zawsze ostrzegał... Zwróci mi pan klucz szam�
belański, który panu powierzyłem... Mógłbym pana roz�
trzaskać, jak szkło, mam władz�! AJe nazbyt pogardzam
panem, aby zadawać sobie ten trud!“

Tak mija pół godziny. Słuchacze siedz� zdr�twiali. Talley�
rand kłania si� w milczeniu i wychodzi. ,.Co za szkoda, po�
wiada za drzwiami z uśmiechem do jednego z przyjaciół, że
tak wielki człowiek jest tak źle wychowany!“ Tymczasem
cesarz w sali gromi Fouché'go. że nie wpływał na opinj�
publiczn�, że popierał wrogów cesarza.

Słuchacze siedz� zdr�twiali. Fouché kłania si� w milczeniu
i zostaje. Ale cesarz ż�da teraz, by wszyscy najwyżsi urz�d�
nicy zrzekli si� wszelkiej wolności słowa, by byli tylko na�
rz�dziami jego myśli; oświadcza groźnie, że zdrada zaczyna
si� już z pow�tpiewaniem, a staje si� całkowita, gdy wiedaie
do sprzeciwu. Tak urósł teraz teror Cezara.
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Tymczasem cały Paryż mniema, że obaj zostan� wygnani
lub uwi�zieni. Ale żaden nie dostaje odprawy! Fouché zostaje,
bo któż zast�pi stuokiego? I Talleyrand zjawia si� z uśmie�
chem na dworze, gdyż zatrzymał swój urz�d państwowy i na
przyj�ciu niedzielnem staje zawsze tak, by pan jego widzieć
go musiał; gdy cesarz obchodzi zebranych, odpowiada za�
miast zapytanego i potwierdza prawdziwość żołnierskiego
s�du Lannes'a: gdy Talleyrand, podczas rozmowy z kima.
dostanie kopniaka w zadek, to z przodu nie widać nic po jego
twarzy. Niebawem, gdy chłodne uroczystości rozświecaj�
Tuilerje. widzi si� go znowu, sztykutaj�cego za swym panem
z sali balowej do pracowni, gdyż „jest to jedyny człowiek.
z którym mog� mówić.“

Trudne sprawy s� do omówienia. Niemej przebudziły si�.
zaczynaj� ruszać si� powoli, wszyscy spogl�daj� na Austrj�.
Wprawdzie król pruski zwleka, jak zawsze, a barona vom
Stein wygnał z Prus rozkaz datowany z Madrytu. Ale Tyrol
pełen jest buntów, jak Hiszpania, a Austrja, sprzymierzona
znów z Anglj� i tym razem także z Turcj�, zbroi si� do pi�tej
wojny. Wi�c cóż z tego, że na południu pada wreszcie Sara�
gossa po istotnie bohaterskiej walce; nie można zabierać wojsk
z tego kraju wiecznego rokoszu. Gdy pot�żne, ćwierćmiljonowe
wojsko nie może ruszyć si� z Hiszpanji, jak unikn�ć wojny,
do której właśnie to położenie dodaje Austrji odwagi?

Pomóc tu może tylko groźba rosyjska! Cesarz zasypuje
posła rosyjskiego, Romancewa, przed jego wyjazdem do
Petersburga darami i obietnicami, przyrzeka ust�pić z Prus,
służyć carowi pod każdym wzgl�dem, jeśli tylko w obliczu
drż�cej Europy środkowej ogłosi groźnie przymierze.

Ale Aleksander w chwiejności ducha uspokaja si� wprawdzie
wskutek zabiegów Wiednia, Berlina i Londynu, ust�puje
nadto, jak zawsze trwożny i niezdecydowany, groźbom wiel�
kich ksi�ż�t, którzy nienawidz� Napoleona, nie może jednak
zdobyć si� na to, by przejść zupełnie na ich stron�; daremnie
też Wiedeń stara si� o jego siostr� dla jednego z arcyksi�ż�t.
Pozostaje neutralny.

Cesarza boli przeniewierstwo. przyjaciela bardziej, niżby
si� zdawało: okazał zbyt wiele osobistego zaufania, duma
jego zraniona, trudy daremne. Pozostaje mu dosłownie wy�
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wołać armje z pod ziemi: rocznik nast�pny zoslaje wzi�ty,
pieni�dze czerpie si� ze wszystkich źródeł, Tenta wskutek
sprawy hiszpańskiej spadła do 78. Mimo to, Austrja jest goto�
wa wcześniej, niż obliczał, i kiedy w kwietniu telegraf optyczny
doniósł niezawodnie o wymarszu nieprzyjaciela i cesarza
zbudzono wiadomości� o godzinie 10 wieczór, nakazuje on
natychmiastowy wyjazd o północy i jest wściekły, że wielki
ten aparat może być gotów dopiero w cztery godziny później.

Przybywszy do Bawarji, widzi bł�dy marszu nieprzyja�
cielskiego, nie chce mu si� wprost wierzyć, zdawało si�, opowia�
da jeden ze świadków, „jak gdyby rósł, oko mu błysn�ło“ i z ra�
dości�, któr� zdradzało spojrzenie, humor i ruch, zawołał:
„Mam ich, to armja stracona! Za miesi�c jestem we Wiedniu!“
Przeliczył si�! b�dzie tam już w trzy tygodnie. Teraz nagli
wojska do marszów, robi przeszło 100 kilometrów w przeci�gu
40 godzin i bije nieprzyjaciela w pi�ciu kolejnych bitwach.
Te pi�ć dni nazwał później swym najlepszym manewrem.
Przy końcu jednak tyka go kula i jakby przecz�c jego niety�
kalności, w któr� wierzy wielka armja i może on sam, tra�
fia go właśnie w pi�t� achillesow�.

Potem gna dalej, wpoprzek Niemiec. Napoleona powóz
podróżny, r zewn�trz zupełnie prosty, zbudowany jest wy�
godnie, cesarz może w nim spać, w dzień pracować, jak w Tui�
lerjach i w namiocie. Jest pierwszym człowiekiem, który
przezwyci�ża tarcie w ruchu, a choć nie podróżuje tak szybko,
jak my, to jednak podróżuje szybciej, niż ktokolwiek przed
nim, w pi�ciu dniach z Drezna do Paryża. W licznych, daj��
cych si� zamykać szufladach gromadzi w tym pojeździe ra�
porty, depesze i listy, latarnia oświetla z góry wn�trze, przed
nim wisi lista miejscowości z rozstawnemi końmi. Gdy do�
ścignie go kurjer, wtedy Berthier, czy inny dostojnik, znaj�
duj�cy si� właśnie pod r�k�, pisze w trz�s�cym wozie naj�
pilniejsze rozkazy, natychmiast ordynansi rozlatuj� si� na
wszystkie strony.

Na koźle siedzi tylko Mameluk, dwaj jeźdźcy przed nim
kieruj� szóstk� koni. Wóz otoczony jest stale legjonem ko�
niuszych, paziów, strzelców i gdy pochód toczy si� naprzód,
gdy droga staje si� ciasna, i wszystko przewala si� w gor�cu
i kurzu, wśród nocy i mroku, to chłopi, wystaj�cy w zdumie�
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niu na drodze, mniemaj� oczywiście, że szatan wlazł w wiel�
kiego Napoleona. Drog� jego poznać można po śladach po�
wozu i orszaku, gdyż znaczy j� deszcz papierowy: nie�
tylko wszystkie koperty i wszystkie niepotrzebne papiery
wylatuj� przez okno, ale� i wszystkie nieużyteczne, starannie
poci�te raporty, potem wszystkie gazety, wreszcie ksi�żki,
do których, ilekroć ma rzeczywiście spokój, zagl�da, by zgoto�
wać im kres w błocie gościńca.

Gdzie tylko wysi�dzie, czeka nań gor�ca k�piel. Jeśli jest
druga w nocy, lub jak wyraża si� cesarz, druga zrana, wtedy
dyktuje do czwartej, śpi do siódmej, potem rusza dalej. Gdzie
tylko wysi�dzie, staje dokoła niego czterech strzelców w czwo�
robok i posuwa si� z nim stosownie do jego mchów, jeśli w dzień
obserwuje pole przez mał� lunet�; jeśli używa wielkiej, to
paź dyżurny służy mu za stojak. Czy bawi gdzie długo czy
krótko, zawsze w czasie wojennym przygotowana jest dlań
mapa, w powozie czy namiocie, w biwaku czy przy ognisku
obozowem i kto w okamgnieniu nie wskaże palcem punktu,
który cesarz chce sprawdzić, zostaje sfukany lub dostaje
szturchańca, — nawet sam Berthier, ksi�ż� Neuchâtelu.
Do wszystkich krajów przez całe życie towarzyszy mu mapa
ponakłuwana pstremi szpilkami, w nocy otoczona jest 20 do
30 świecami, na środku leży cyrkiel. To jego ołtarz, uwielbia j�.
Jest ona prawdziw� ojczyzn� bezdomnego.

Teraz zajmuje bez walki poraz drugi Wiedeń, zajmuje
w Schönbrunn te same pokoje, co przed laty. Ale wojna nie
jest skończona.

Gdyż to, co tymczasem dzieje si� w jego dalekich państwach,
rozstrzyga si� niepomyślnie dla niego i dodaje ducha nie�
przyjacielowi. Złowrogie wiadomości nadchodz� z Hiszpanji,
w Italji Górnej Eugenjusz walczył nieszcz�śliwie, a ponieważ
w tym samym czasie Murat miał zrobić wypad z Neapolu,
cesarz rzymski załatwia si� z Rzymem tak krótko, jak nie�
gdyś Hohenstauf. Przed laty czterema przy tym właśnie
biurku zniszczył jednym dekretem królewski dom neapoli�
tański. Teraz czyni to samo z papieżem. Ponieważ Napoleon
musi ci�ć mieczem na wszystkie strony, nie pyta już o skutki
moralno�polityczne i waży si� na ten niebezpieczny edykt nie�
mal tylko dlatego, by poł�czyć swe armje w Italji.

I
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Także ze złości. W środku Hiszpanji przypomniał sobie
z pocz�tku roku, jak mu Rzym ubliżył: „Zeszłego roku do�
puszczono si� tego bezwstydu, że nie przysłano nam świ�co�
nych gromnic, jak innym głowom państw. Napisz pan do
Rzymu, że nie życzymy sobie żadnych, ani dla trzech królów
naszego domu. Daj pan do poznania, że w świ�ta Oczyszcze�
nia Panny Marji otrzymuj� zawsze od mego ksi�dza świ�cone
gromnice, i rzeczom tym nie nadaje wartości purpura i władza.
W państwie cieniów znajd� si� tak samo proboszcze, jak pa�
pieże! Toteż świeca poświ�cona przez mego ksi�dza b�dzie
równie świ�t� rzecz�, jak papieska! Nie chc� jego świec
i wszyscy ksi�ż�ta mego domu powinni je odrzucie!“

Tak burczy, jak protestant, jak rewolucjonista. Oto Na�
poleon w bagnie dróg i walk hiszpańskich. Teraz w Schön�
brunn zsadza poprostu Ojca Świ�tego jako ksi�cia z tronu,
odsyła go do Watykanu i przeznacza mu dwa miljony renty.

Ten i ów z otoczenia czuje strach, jest tam wielu bogoboj�
nych katolików, a od dziś za pi�ć dni s� Zielone świ�tki.
Czyż nie wyzwał Boga? Kto wiar� pot�guje do zabobonu,
może spotkać si� z potwierdzeniem takich przeczuć: od dziś
za pi�ć dni, b�dzie Napoleon poraz pierwszy w życiu pobity.

Można bitw� pod Aspern i Essling określić jako nieroz�
strzygni�t�, w żadnym jednak razie jako sukces. Jeśli tu
załamał si� wielki most na Dunaju, to był to tak samo przy�
padek, jak wszystkie owe chwile, gdy pod Lodi, Rivoli, Maren�
go i tyle innych razy, dzi�ki takim improwizacjom Boga od�
nosił zwyci�stwo. Jeden z jego przyjaciół młodości, marszałek
Lannes padł. Cesarz śpieszy do umieraj�cego i mówi�, że
stary towarzysz zwrócił si� doń z wrogiem spojrzeniem i sło�
wem. Tego wieczora siedzi długo sam. niemy przy wieczerzy,
nie chce widzieć nikogo.

— Pokonany? Pokonamy? — myśli i patrzy nieruchomo
przed siebie. Czyż pi�ta achillesowa ucierpiała jednak od
strzału? Strzelec wycelował lepiej, niż Talleyrand. Nie,
jestem sam winien. Przekraczać rzek� w obliczu nieprzy�
jaciela to zbyt wielki hazard! Lannes miał słuszność, był już
napół po tamtej stronie. Co mówi Paryż? Jak donieśli o tem
do Paryża? Niespokojny wraca do Schönbrunn. Olbrzymi,
samotny zamek, wśród nieprzyjacielskiego kraju. Polka!
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Gdybyż mieć przy sobie pi�kn� Walewsk�! Siedzi ona teraz
również w zamku, daleko w gł�bi Polski i myśli o nim. Zeszłego
roku nie miała jednak dziecka.

I posyła po ni�.
Wtedy nadchodzi dziwna wieść z Rzymu. Gdy świeżo

dokonano detronizacji, papież w odpowiedzi obłożył Napoleona
kl�tw�. Czy cesarz czuje strach? Śmieje si�. Śmieje si� z tego
katolickiego średniowiecza, on żołnierz, który stworzył sam
siebie, myśli:

— Czy to zemsta za to, że wówczas w Notre�Danie sam
pochwyciłem koron�, któr� ten świ�ty m�ż miał nadziej�
mnie obdarzyć? I cóż jest świ�te? Czy Chrystus żył kiedy�
kolwiek, jest rzecz� w�tpliw�: pewne jest tylko to, że można
go potrzebować. Kl�twy jednak w tych nazbyt oświeconych
czasach boj�c si� już tylko dzieci i niańki. Czyż i 18�go bru�
maire'a, czyż już i na Korsyce nie wyj�to mnie z pod prawa?
Takie szopki przynosz� szcz�ście!

W widocznie rześkim nastroju przygotowuje nieprzyja�
cielowi odwet na polu Morawy i jak w trzydziestu bitwach,
zwyci�ża znów pod Wagram wykl�t� sw� broni� bogoboj�
nego arcyksi�cia Karola. Pod koniec tej dwudniowej bitwy,
gdy wszystko szło dobrze, lecz on czuł upadek przet�żonych
sił, kazał swemu Mamelukowi rozpostrzeć na środku pola
skór� niedźwiedzi�, obudzić si� za 20 minut i punktualnie
wstał pokrzepiony. Teraz wojna skończyła si�, nast�piło zawie�
szenie broni. Nazajutrz, donosz�c żonie o nowem zwyci�stwie,
dodaje te słowa: „Słońce opaliło mnie na brunatno.“ Jest
umocniony, odmłodzony.

Wróciwszy do Schönbrunn zastaje Polk�. Ileż to pi�knych
kobiet nie przemykało si� tu już przez tajne drzwi i milcz�ce
pokoje, aby ożywić Habsburgów! Teraz awanturnik śród�
ziemnomorski sprowadza tu co wieczór mieszkaj�c� w po�
bliżu hrabin�, przykazuje surowo pokojowcowi, aby powóz,
broń Boże, nie wywrócił si� na złej drodze; teraz żyje z ni�
poraz drugi trzy miesi�ce. Obiecał to sobie i jej w Fincken�
stein, tylko miejsce i czas zależały od historji, ta zaś nie zawsze
zależała od niego.

Po kilku tygodniach poczuła si� matk�: czyż uczyni mu
tym razem dar, o który od lat dwunastu błaga kobiety, a który
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raz tylko otrzymał? W ten sposób przybyła sielance nowa
treść i gdy cesarz dnia 15�go sierpnia o północy oczekuje
w jej ramionach czterdziestej rocznicy swych urodzin i myśli,
jak to nazajutrz rano, we Francji i wszystkich podległych
mu krajach, armaty i dzwony świ�cić b�d� ten dzień, na
który życzliwy niegdyś papież przeniósł imi� Świ�tego Na�
poleona: wtedy dziwi si� może, że dziś pierwszym jego gra�
tulantem jest dwudziestoletnia pi�kność, która żadnym z jego
dwóch j�zyków nie włada poprawnie i wogóle lepiej prze�
mawia oczami, niż dźwi�kami. Może przypomina sobie, jak
właśnie dziesi�ć lat temu wyruszył z Egiptu i wszystko po�
wierzył grze fal, z których sieć angielska zbyt łatwo wyłowić
go mogła. Dziś jest inny, ale nie jest szcz�śliwszy, gdyż jest
niewolnikiem „natury rzeczy.“

Inny jest również, jak przed dwoma laty w Finckenstein.
Już nie budowniczy światowego państwa, do którego śl�
posłów królowie zachodu i wschodu: teraz musi go bronić
i nawet zwyci�stwo może tylko ostrożnie wyzyskać.

W Rzymie, w dzień zwyci�stwa pod Wagram, poniósł, dzi�ki
głupocie swych ludzi, porażk�, o której dowiaduje si� teraz
dopiero: „Zły jestem bardzo, że uwi�ziono papieża, to było
wielkie dureństwo! Trzeba było kardynała... uwi�zić, ale
papieża należało spokojnie zostawić w Rzymie.“ Jeśli szydził
z symbolicznej siły kl�twy, gdyż pozostaje ona czystem,
nieuchwytnem słowem, które biskupi francuscy mog� osta�
tecznie obejść, to teraz polityk czuje natychmiast, co znaczy
uwi�zienie i uprowadzenie: źle mu si� przysłużono, bo papież
wygnany, jest moralnie pot�żniejszy, niż wyklinaj�cy.

Zarazem nadchodz� listy z Hiszpanji, gdzie Anglja wetuje
sobie swe straty, a widzialny�niewidzialny lud z Anglj�
sprzymierzony silniej broni si� w lasach. Jednocześnie do�
nosz� z Paryża, że Fouché przekroczył jego rozkaz i wsz�dzie
powołał gwardje narodowe: widocznie dlatego, by podsycić
w kraju obaw� przed Anglj� i wzmóc rosn�ce szemranie po�
borowych.

Co za położenie, odnawiaj�ce si� coraz niebezpieczniej
w miar� wzrostu promienia działania! Depesze z Rzymu
i Paryża pochodz� z przed dni ośmiu, z Hiszpanji — z przed
szesnastu; gdy nowe rozkazy z Schönbrunn dojd� do Valla�
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dolid, wszystko b�dzie zmienione. Gdyby istniał sposób
przesyłania swej woli na falach światła, możnaby z tego ga�
binetu rz�dzić światem! Teraz trzeba skrócić układy, które
Austrja, zach�cana przez Anglj� i W�gry, przeci�ga od całych
tygodni. Gdy zwyci�zca ż�dał niedawno jednej trzeciej mo�
narchji z dziewi�ciu miljonami ludzi, spotkał si� z odmow�;
teraz poczyna sobie inaczej. Z ow� wspaniał� szczerości�,

która rozbraja zupełnie styl starych dyplomatów, w jednej
z nieskończonych rozmów — ta właśnie rozmowa z Wiedeń�
czykiem, hrabi� Bubna, trwała siedem godzin — przedstawia
przeciwnikowi swe własne trudności:

„Ja sam byłem winien pod Aspern, dlatego też zostałem
ukarany, zaufanie wojsk jednak pozostało nieuszczuplone.“
Potem podaje wielki zarys swej techniki bitewnej, „i powiem
też panu, jaki bł�d zawsze popełniacie... Wydajecie zarz��
dzenia na dzień przed bitw�, gdy nie znacie jeszcze wcale poru�
szeń nieprzyjaciela, tylko swój teren. Ja natomiast nie wy�
daj� nigdy rozkazów przed bitw� i jestem zwłaszcza w nocy
bardzo ostrożny... Z pierwszem słońcem wysyłam potem wy�
wiadowców, przekonywam si� sam naocznie i trzymam wojsko
w masie, dopóki jestem w niepewności... Potem rzucam
biç na nieprzyjaciela i atakuj� go wedle tego, co nakazuje
teren... Słusznie przypomina mi pan krwawe straty spo�
wodowane przez artylerj�. Ale cóż mam robić? Wojska me
s� znużone, pragn� pokoju. Wi�c musz� oszcz�dzać bagnetu
i wi�cej, niż dawniej, pracować działem.“

Potem przechodzi do stanu sojuszów: „Dziś jestem cara
pewien, ale któż mi zar�czy, że tak b�dzie dalej ? O Prusach
wiem oddawna, że wahaj� si� mi�dzy wami i mn�.“ I nagle
ż�da tylko połowy tego, czego ż�dał ostatnim razem, deza�
wuuje swego ministra i ofiarowywa przymierze. Musi to zro�
bić, gdyż spieszno mu do Paryża. Znajduj� now� podstaw�
układów: Austrja traci jedn� cz�ść na rzecz Zwi�zku Reń�
skiego, inn� na rzecz Rosji, Napoleon otrzymuje woln� drog�
na Bałkan. Kilka tygodni jeszcze schodzi na układach, nie�
cierpliwość jego z trudem uśmierzaj� pi�kne oczy Polki.

W październiku urz�dza w Schönbrunn wielk� parad�:
jakiś młodzieniec przepycha si� naprzód, zachowanie jego
zwraca uwag�, aresztuj� go, znajduj� przy nim olbrzymi nóż
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kuchenny i podobizn� młodej dziewczyny. Na odwachu od�
mawia on wszelkich wyjaśnień: pragnie je dać tylko samemu
cesarzowi. Niebawem osiemnastoletni, poważny, jasnowłosy
młodzieniec staje przed nim pełen szczerości, zarówno nie�
ustraszony, jak grzeczny: Fryderyk Staps, syn protestan�
ckiego proboszcza. Napoleon wypytuje go po francusku.
Rapp jest tłumaczem.

— Tak, chciałem pana zabić.
.,Młodzieńcze, jesteś szalony lub chory.“
— Nie jestem szalony, ani chory, jestem przy zmysłach.
.,I dlaczego?“
— Bo pan szkodzi memu krajowi.
„Panu?“
— Mnie i wszystkim Niemcom!
„Kto pana przysłał?“
— Nikt. Serce powiedziało mi, że przoz zamordowanie

pana przysłuż� si� Niemcom i Europie.
„Czy widział mnie pan już?“
— W Erfurcie. Wtedy myślałem, że nie b�dzio pan już pro�

wadził wojny, wtedy byłem najwi�kszym pańskim wielbicielem.
Cesarz każe wezwać swego lekarza, gdyż chciałby koniecznie

uznać młodzieńca za obł�kanego. Lekarz bada go, wypytuje.
— Młodzieniec jest zdrów.

— Widzi pan, przecie to powiedziałem.
Cesarz staje si� niespokojny, opanowywa si�, zaczyna znów

od pocz�tku, nie chciałby niszczyć tego młodzieńca o szcze�
rem spojrzeniu. Co dzieje si� w jego duszy? To nie członek
partji, spisku, pragn�cy zniszczyć w nim zasad�; to nie ideolog,
lecz idealista. Niemcy przysyłaj� mu Brutusa z nożem ku�
chennym.

„Jesteś pan egzaltowany, gubisz swoj� rodzin�. Proś mnie
o przebaczenie i żałuj: wtedy daruj� ci życie!“ Nigdy Na�
poleon nie przemawiał w ten sposób, przynajmniej do mor�
dercy. Ale młodzieniec ani drgnie. Utraciłoż si� moc su�
gestji? No?

— Nie chc� pańskiego przebaczenia! Niczego nie żałuj�, ża�
łuj� tylko, że mi si� nie udało.

Cesarz wpada w gniew: „Do djabła! Zbrodnia, zdaje si�,
to dla pana fraszka !“
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— Zabić pana nie jest zbrodni�, lecz zasług�! — mówi
młodzieniec, z całym szacunkiem, nawet ogład�.

„Hm. Czyj to portret?“
— Dziewczyny, któr� kocham.
„Czy b�dzie rada z pańskiej awantury?
— B�dzie żałowała, że si� nie udało, bo nienawidzi pana jak i ja.
— Ładne dziecko, — myśli cesarz, patrz�c na portret.

— Czyż mam rzeczywiście rozbić si� o tego młodzieńca? Nie,
uratuj� go, ułaskawi�, niech mnie nienawidzi, co mi to szkodzi.
Jeszcze raz mierzy go wzrokiem, trzymaj�c portret w r�ku:
„No, a jeśli pana ułaskawi�, czy dziewczyna ucieszy si�?“

Bł�kitne spojrzenie nabiera mocy, młodzieniec mówi sil�
nym głosem:

— Mimo to zabij� pana!
Cesarz odwraca si�, każe go wyprowadzić. Potem z Cham�

pagny'm, który był przytem, rozmawia długo o oświeconych
ludziach. Potem mówi nagle bez przejścia:

„Trzeba zawrzeć pokój. Niech pan wraca do miasta.
Każ wezwać Austrjaków. W zasadniczych punktach byli�
śmy niemal zgodni, dzieli nas jeszcze tylko wysokość od�
szkodowania wojennego. Różnica wynosi 50 miljonów. Prze�
połów pan t� sum�. Skończ spraw�. Ostatni projekt po�
dobał mi si�. Niech pan doda artykuły, jakie wydaj� mu si�
właściwe. Polegam zupełnie na panu, ale zawrzyj pokój.“

Takie gł�bokie wrażenie wywarł młodzieniec. Nie można
tego nazwać strachem, ostrożność to za mało; jest to za�
mroczenie duszy. Cesarz pozostawia zawarcie pokoju swemu
ministrowi, by zaoszcz�dzić jeden dzień, po trzechmiesi�cznych
układach! Jednocześnie każe raz jeszcze badać młodzieńca,
ale marzyciel nie chce si� ratować. Nazajutrz rano o godzinie
szóstej przywozi minister ułożony w nocy dokument. Cesarz
dzierży pokój w dłoni, wielce rad, chwali ministra.

Tegoż rana morderca zostaje rozstrzelany.
Przed wymarszem gwardji cesarz zaczyna znowu: „To

bezprzykładne! Młody człowiek, niemiec, protestant, dobrze
wychowany, dopuszcza si� takiej zbrodni! Jak skończył?“
Odpowiedź brzmi, że wobec karabinów wołał głośno: ,Niech
żyje wolność, śmierć tyranowi!' Cesarz słucha, milczy.

Potem każe zabrać z sob� niemiecki nóż kuchenny.

i
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XXII.

Cesarzowa leży omdlała na posadzce. Napoleon wzywa
prefekta pałacu, który zanosi j� do jej pokoju, cesarz po�
przedza go z lichtarzem. Ponieważ schody s� za ciasne, od�
daje świecznik służ�cemu i niesie wraz z prefektem żon�,
kładzie j� ostrożnie na łóżko, wychodzi pełen wzruszenia.
Ledwo znikł, Józefina mruga oczyma, krzyk i omdlenie
były udane, prefekt zdradził to później, gdyż kiedy niósł j�
sam, szepn�ła, że uj�ł j� zbyt szorstko, sprawia jej ból.

Mimo to strach i cierpienie 6� aż nadto szczere, gdyż oto
opuścić ma Tuilerje, w których rz�dziła lat dziesi�ć, dziá wieczór
zawiadomił j� o tem. Dłużej tak być nie może: wszyscy Ucz�
na jego śmierć, zzewn�trz Niemcy z nożem kuchennym, we�
wn�trz Fouché z intrygami angielskiemu Potrzeba mu syna
i to z córki ksi�ż�cej. Wkrótce po powrocie z Schönbrunn
oświadczył to Józefinie. Może był to też rodzaj idealnej
zemsty za to, że nie mógł pi�knej Polki wraz z synem, którego
wreszcie jednak od niej oczekuje, osadzić na tronie. To pewne,
że do tego dnia nie zna jeszcze imienia nowej małżonki.

Wkrótce potem siedz� w milczeniu, ze skamieniałemi mi�
nami, matka, siostry, bracia, na wielkiej radzie rodzinnej,
dokoła stołu, również Józefina; ta jednak słyszy niem� ra�
dość w głosach tych świadków, którzy wreszcie dopi�li celu:
stara musi iść precz. Wzruszony cesarz przemawia nieopano�
wanym głosem: Nadzieja doczekania si� dziedzica od cesa�
rzowej już znikła, tylko dlatego musi si� z ni� rozł�czyć,
gdyż „Bóg jeden wie, ile ko&ztuje mnie ten krok... Ale
niema dla mnie zbyt wielkiej ofiary dla dobra Francji...
Pi�tnaście lat upi�kszała mi cesarzowa życie. Otrzymała
koron� z mojej r�ki. Pragn�, by zachowała rang� i tytuł ce�
sarzowej, przedewszystkiem jednak, aby mnie do końca
życia uważała za najlepszego przyjaciela.“ Józefina trzyma
si� dobrze, każe wielkiemu kanclerzowi odczytać sw� zgod�.

Potem wszyscy podpisuj� protokuł rozwodu. Podpis Na�
poleona jest o wiele wyraźniejszy, niż zazwyczaj na papierach
państwowych, pełen siły, długi zakr�tas podkreśla w sposób
zgoła niezwykły jego pełne imi�: bardzo poważn� spraw�
kończy w sposób m�ski. Trwożnie podpisuje si� Józefina
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z prawej strony tuż pod nim, jakby chciała powierzyć si�
jego pieczy. Madame Mére pisze M jak syn N i naśladuje
go też w końcowym zakr�tasie.

Wieczorem wielki niespodziewany wyst�p Józefiny przy
jego łóżku, ze łzami i rozpuszczonemi włosami. Nazajutrz
podtrzymywana przez niego samego, niby Niobida, opuszcza
pałac, jedzie do Malmaison, przedtem jednak wykazuje raz
jeszcze swe niem�dre wyrafinowanie w prośbie zwróconej do
Ménévala, by jak najcz�ściej mówił cesarzowi o niej.

Cesarz jedzie sam do Trianon, które obecnie stoi pustk�
i obchodzi świ�to żałoby, jakiem nigdy żaden kochanek nie
uczcił uwiecznionej lub na wieki rozł�czonej kochanki: sp�dza
trzy dni bezczynnie, — zdarzenie takie, jakby świ�ty bud�
dyjski spełniał przez trzy dni prac� Napoleona. Nie przyjmuje
nikogo, nic nie dyktuje, nie czyta, nie notuje, przez trzy dni
stoi bez ruchu olbrzymie koło, które od pi�tnastu lat obracało
si� własnym rozp�dem. Niebawem odwiedza rozwiedzion�
w Malmaison, potem pisze:

„Zastałem ci� dziś w stanie gorszym, niżby być powinno,
droga przyjaciółko... Nie wolno ci poddawać si� złowieszczej
melancholji. Szanuj zdrowie, które tak leży mi na sercu.
Jeśli mnie kochasz, okaż si� siln� i zadowolon�. Nie w�tp
o czułej mej przyjaźni i nie myśl, że jestem szcz�śliwy, gdyś
ty nieszcz�śliwa... Było mi bardzo smutno, gdym ujrzał
znów Tuilerje, wielki zamek wydał mi si� tak pusty, czuj�
si� taki samotny... B�dź zdrowa, droga przyjaciółko, śpij
dobrze i pami�taj, że życz� sobie tego.“ Tak pisze czterdziesto�
letni m�żczyzna, po pi�tnastoletnim, zażyłym stosunku:
z naturalności� i wdzi�czności�, tylko z lekkim podkładem
woli, która zawsze rozkazuje.

Potem nast�puj� nieskończone rachunki: pisze, że każe
jej posyłać trzy miljony rocznie, ale garnitur rubinowy
zapłaci osobno, „b�dzie mnie pewnie kosztował 400 000 fran�
ków, ale każ� go przedtem ocenić, bo nie chc� si� dać oszuki�
wać jubilerom... W szafie w Malmaison powinnaś znaleźć
jeszcze 5—600 000 franków, które możesz wzi�ć, by uzupełnić
swe srebra i bielizn�. Zamówiłem dla ciebie bardzo pi�kny
serwis porcelanowy, ale naprzód zasi�gn� twych rozkazów,
by rzecz wypadła jak najpi�kniej... Paź, który ci� widział
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dziś rano, rzekł, że widział ci� płacz�c�. B�d� jadł obiad
sam.. . Czy istotnie straciłaś cał� odwag� życiow�, odk�d
bawisz w Malmaison? A jednak zamek ten był świadkiem
naszego szcz�ścia i naszych uczuć, które nigdy nie zmieni�
si� i zmienić nie mog�, przynajmniej z mojej strony...
Ch�tniebym ci� odwiedził, ale musz� wpierw wiedzieć, czy
jesteś silna, nie słaba. Jestem też nieco słaby i cierpi� bardzo.
B�di zdrowa, Józefino, dobrej nocy.“

Mi�kki ton ozwał si� w nim znowu; zdawałoby si�, że na�
mi�tne listy wodza z Medjolanu do niewiernej w Paryżu
przełożono w mol i t� sam� melodj�, któr� wówczas grała
cała orkiestra jego zmysłów, powtarza teraz wiolonczela,
śpiewaj�ca w chłodnych salach Tuilerjów.

Wkrótce potem na balu maskowym u wielkiego kanclerza
jakieś zielone domino bierze pod rami� i odprowadza na bok
ksi�żn� Metternich, żon� dawnego posła wiedeńskiego na dwo�
rze paryskim. Wiadomo kto to, bo jeśli Napoleona niezamasko�
wanego nikt nie zna do gruntu, zamaskowanego pozna każdy:
tragikomedja genjusza na świecie. Po kilku żartach on pyta j�,
czy nie s�dzi, by która z arcyksi�żniczek przyj�ła jego r�k�.

— Nie wiem, Sire.
„Czy pani na miejscu arcyksi�żniczki przyj�łaby moj� r�k�?“
— Odmówiłabym jej stanowczo! mówi, śmiej�c si� Wie�

denka.
„Pani jest złośliwa, prosz� napisać do swego małżonka,

co myśli o tej sprawie.“
— Należałoby zapytać o to ksi�cia Schwarzenberga, Sire,

przecież on teraz jest posłem.
Tym wspaniałym nawrotem do natury rewolucji, jedn�

z swych improwizacyj, zaczyna Napoleon swe zaloty po roz�
wodzie. Tego samego wieczora daje zlecenie Eugenjuszowi,
który nazajutrz rano udaje si� z zapytaniem do posła; nikt
z Habsburgów nie pojmuje szybkości i prostoty takich po�
suni�ć, dla cesarza s� one naturalne. Car milczy, Wiedeń,
pokonany w czterech wojnach, musi być wreszcie uspokojony:
cóż w gruncie rzeczy bliższego nad to rozwi�zanie? Pocóż
si� rozwodzić, jeśli nie czyni si� natychmiast wszystkiego,
by osi�gn�ć rzecz nieosi�galn�? Jego wołanie o dziecko stanie
si� wnet śmieszne.
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Znowu budzi si� korsykańskie poczucie rodzinne. On,
który nigdy prawie nie odbywa narady wojennej, zwołuje
przed rozwodem i przed małżeństwem rad� familijn�. Jak
przed sześciu tygodniami, siedzi rodzina przy owalnym stole,
wszyscy dostojnicy s� obecni, wszyscy czuj� zakłopotanie,
jak opowiada świadek. Cesarz oznajmia, że pragnie potomka,
poczem nast�puje pytanie:

„Gdybym mógł posłuchać swego osobistego uczucia, to
z koła legji honorowej wybrałbym z pośród córek bohaterów
Francji najgodniejsz� i dałbym j� Francuzom za cesarzow�.
Ale trzeba dostosować si� do obyczajów swego wieku, do
zwyczaju innych państw, do zadań polityki. Niektórzy su�
wereni szukali przymierza ze mn� i mniemam, że niema
obecnie żadnego, któremubym zwi�zku tego nie mógł
ofiarować. Trzy domy wchodz� w gr�: Austrja, Rosja, Sa�
ksonja. Prosz� o zdanie.“

Tak to kl�twa prawowitości miesza si� znów w sprawy
gwałtownego dyktatora: o skał� t� on si� rozbije. Czemuż nie
Walewska, któr� kocha? A jeśli to ma być Francuzka, to
czemuż nie jedna z tych bohaterskich córek, których ojcom
darowywał królestwa? Czyż poto wstrz�sn�ł budow� starego
świata, własn� r�k� włożył sobie na czoło dwie korony, uro�
dzonym królom kazał czekać w przedpokoju, jednego prze�
p�dził i syna karczmarza osadził na jego tronie, — aby dziś,
rozł�czywszy si� ze zużyt� i kochan� przyjaciółk� w poszuki�
waniu dziedzica, „dostosowywać si� do obyczajów swego
wieku,“ które przełamał, jak półbóg?

Ale o wszystkiem tem niema mowy w tych zimnych kom�
natach cesarskich: wszyscy tu s� zarażeni, gdyż wszyscy s�
przeciwni Francuzce. Eugenjusz i Talleyrand s� za Augtrj�,
Murat ostrzega przed ni�, gdyż Marja�Antonina przyniosła
krajowi nieszcz�ście, niektórzy s� za Rosj�, za Saksonj�.
Cesarz wysłuchuje wszystkich, zamyka posiedzenie i czyni
to, co przedtem postanowił, posyła jeszcze tego samego wie�
czora do Wiednia. Tylko jeden z ministrów w tem kole
patrzył jasno, przemawiaj�c usilnie za Rosj�, ale wyrazić
powód poważył si� tylko prywatnie: „W przeci�gu dwóch
lat b�dziemy z pewności� prowadzili wojn� z t� z obu mo�

18*
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narchij, z której rodzin� cesarz nie spokrewni si� przez mał�
żeństwo, a wojna ta tylko z Austrj� nie jest niebezpieczna“.

Petersburgowi każe cesarz powiedzieć, że kazano mu długo
czekać, i że pop w Tuilerjach byłby niewygodny, wreszcie,
że dowiedział si�, „iż pi�tnastoletnia wielka ksi�żna Anna
nie jest jeszcze dorosł� kobiet�. Ponieważ zaś zdarza si�,
że u młodych dziewcz�t od pierwszych oznak dojrzałości do jej
pełni mija okres dwuletni, wi�c rzecz� sprzeczn� z zamiarami
cesarza byłoby żyć jeszcze trzy lata bezdzietnie w małżeń�
stwie.“ Tym ginekologicznym ust�pem kończ� si� rosyjskie
zaloty, rozpocz�te melancholijnym wyst�pem w Erfurcie.

U Habsburgów natomiast było zawsze dużo dzieci, płodność
była, rzec można, zagwarantowana. Dowiedziawszy si�, że
matka wybranej urodziła 13, a jej babki 17, a nawet 26 dzieci,
cesarz woła: „Właśnie macicy trzeba mi do małżeństwa !“
Zgoda Franciszka była niew�tpliwa, tak samo, jak przyzwo�
lenie osiemnastolatki. Oto nadchodzi już pierwszy Ust, przez
cesarza własnor�cznie, mimo to miejscami czytelnie, napisany
w asystencji Ménévala i z wi�kszym trudem, niżby jej szkol�
nemu charakterowa pisma wydawać si� mogło.

„Droga kuzynko! Świetne zalety, które odznaczaj� osob�
Twoj�, zbudziły we mnie pragnienie służenia ci i uczczenia
ciebie. Zwracaj�c prośb� do cesarza, ojca pani, by powierzył
nam szcz�ście Waszej Cesarskiej Wysokości: możemyż żywić
nadziej�, że przyjmiesz łaskawie uczucia, które skłaniaj�
nas do tego kroku? Możemyż pochlebiać sobie, że zdecy�
dujesz si� na ten krok nietylko z obowi�zku i posłuszeństwa
dzieci�cego?... Jeśli Wasza Cesarska Wysokość żywi dla
nas choć ślad skłonności, b�dziemy uczucie to piel�gnowali
starannie i weźmiemy sobie za najwyższe zadanie być W. C.
Wysokości zawsze i we wszystkiem mili, abyśmy kiedyś
mogli czuć si� szcz�śliwi, że zdobyliśmy cał� jej miłość...“

Czy wielki duch nagryzmolił kiedykolwiek śmieszniejsze
pismo? Wie, że ona weźmie go conajwyżej przez dzieci�ce
posłuszeństwo i nie posiada śladu uczucia dla tego djabła,
który od jej lat dziecinnych zabierał jej ojcu prowincj� po
prowincji, tak, że na sam dźwi�k jego imienia czyniła znak krzy�
ża. Wie, że ma zupełnie inne najwyższe zadanie, jak być miłym
g�sce, której nie odznacza żadna zaleta prócz szcz�ścia, że
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posiada krew habsbursk�, — która nie jest ani ładna czy
m�dra, ani odważna czy nami�tna, — a jednak dwuznaczność

stanowiska popycha dziś jego, Napoleona, który nigdy o nic
nie prosił, do takiego pisma!

Z sułtańskim gestem daje dziewosł�bowi, przyjacielowi
Berthier, który ma zast�pować go w Wiedniu, dla narzeczonej
portret swój w diamentowych ramach, nadto garnitur war�
toáci l� miljona. Przy formalnym jednak ślubie w Burgu
zastępuje go wuj narzeczonej, arcyksi�żç Karol, którego
pobił w tuzinie bitew.

Cesarz tymczasem zaj�ty jest bardziej urz�dzeniem, niż
sprawami państwowemi, wybiera meble i materjały, każe
sporz�dzić jej wrypraw� za pi�ć miljonów, gdy ona sama wnosi
tylko pół miljona, studjuje dokładnie podróż Marji�Antoniny,
by przez uchybienie etykiecie nie sprawić przypadkiem Habs�
burgom złośliwej radości, każe krawcowi robić modne fraki,
szewcowi trzewiki z klamrami, poluje, jeździ konno, aby
schudn�ć, ba, uczy si� nanowo tańczyć.

Ona w podróży próżno stara si� odczytać czułe pismo za�
r�czynowe, które wyjaśnia tylko wielkie N na końcu, co�
dzień oczekuj� j� kwiaty, rano w Compiëgne ma zobaczyć
na własne oczy strasznego człowieka, który czeka tam na
ni� z cał� rodzin�.

Ale nagle z śwież� sił� młodości przebija si� przez t� g�stwin�
przestarzałych form silna wola, ognista niecierpliwość rewo�
lucjonisty: cesarz siada z Muratem do kolasy bez herbu, zdej�
muje haftowany frak, wkłada stary uniform, wyjeżdża na�
przeciw orszaku ślubnego. Ten przybywa, w ulewnym deszczu
zmieniaj� konie. Cesarz chce zaskoczyć narzeczon�, poznaje
go jednak koniuszy, otwiera drzwiczki powozu: „Jego Ce�
sarska Mość!“ I oto Napoleon siedzi już obok niej w po�
wozie, żegna dam� dworu, całuje narzeczon� i śmieje si�, bo
jest przemoczony do nitki. Ale ona mówi w zakłopotaniu
ładne zdanie: „Portret pana, sire, nie jest pochlebiony.“

— Nie jest ładna, myśli on, gdyż ma ślady po ospie, grube
wargi, wodnisto�niebieskie oczy, jest piersista jak na swoje
lata, jednak świeża i młoda.

Mistrzowie ceremonji widz� wieczorem z przerażeniem,
że cały ich, tygodniami próbowany program jest zburzony,
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nast�puje powitanie rodziny cesarskiej, każdy robi, co mu si�
podoba, kwiaciarki musz� skrócić swe powinszowania, bo
wszyscy s� zmokli i zzi�bni�ci, improwizuje si� kolacj� samo�
trzeć z Karolin�. O pierwszej w nocy wszyscy w Compiëgne
kład� si� spać. Ale tymczasem cesarz wzi�ł na bok wuja�
kardynała i zadaje mu pytanie doktorskie: czy Marja Lud�
wika przez ślub wiedeński nie jest już jego żon�. „Tak, Sire,
wedle prawa cywilnego,“ odpowiada, przeczuwaj�c rzecz,
kapłan.

Nazajutrz rano każe cesarz wspólne śniadanie przynieść
do łóżka cesarzowej. Po godzinie wiedz� o tem wszyscy.

Tym nocnym improwizowanym atakiem zwyci�żył Na�
poleon świat prawowity tak samo, jak w polu, wzi�ł twierdz�
habsbursk� szturmem, jak przystało zdobywcy.

Z złośliw� dwuznaczności� pisze nazajutrz nic nie prze�
czuwaj�cemu teściowi: „Ona spełnia wszystkie moje na�
dzieje i nie przestajemy dawać sobie wzajemnie dowodów
tkliwych uczuć... Pozwól pan tedy podzi�kować sobie za
pi�kny podarek.“ Dopiero po świetnym wjeździe do Paryża
wuj daje im ślub. Co do Józefiny spóźnił si� z błogosławień�
stwem o osiem lat, teraz o czternaście dni.

Cesarz zachwyca si� ni�. „Żeńcie si� z Niemkami, mówi
do zaufanych, s� łagodne, dobre, niezepsute i świeże, jak
róża.“ Jest jej wdzi�czny, że zgadza si� z jego rodzin�.
„Spokój w domu“ jest dlań nowości�. Wyraża zdanie swe
przy tualecie, szczypie j� w policzki, nazywa swem dobrem
zwierz�tkiem.

Po kilku tygodniach nadchodzi wiadomość z Polski: dziecko
z czasów szenbruńskich urodziło si�, jest to chłopiec. Dziwne
uczucia krzyżuj� si� w jego wn�trzu: z tego właśnie zamku,
który zamieszkiwał zawsze bez gospodarza, wzi�ł sobie żon�,
która oczywiście nawet nie wygl�da jeszcze na to, by miała
spełnić swe zadanie. Cesarz waha si�, wzywa Polk� do Pa�
ryża. Ale wnet potem i Marja Ludwika poczuwa si� matk�.
Cesarz „żyje w trudnej do opisania radości,“ pisze Metternich
do Wiednia. Ci�ża cesarzowej zostaje w swych pocz�tkach
uroczyście podana do wiadomości senatu i ludu, nakazane
s� modły za nast�pc� tronu, obchodzi si� świ�to radości, jak
za czasów pogańskich.
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Gdy przyjeżdża pi�kna Walewska, on daje jej wszystko,
o czemby mogła zamarzyć, widuje i pieści dziecko, mianuje
je hrabi�, daje mu kanclerza za opiekuna, ale nic pozatem
nie ł�czy kochanków: Napoleon jest mieszczańskim mał�
żonkiem.

I kiedy historja jego życia pod każdym wzgl�dem zdaje
si� rozlewać w bezgraniczność, tak, że ledwo widać hory�
zonty, powstaj� i mi�dzy kobietami, które stan�ły na jego
drodze, nowe stosunki. Polka, której niegdyś ch�tnie Jó�
zefina wydrapałaby oczy, jest zaproszona przez ni� do Mal�
maison, przywozi jej Napoleonowe dziecko, którego brak roz�
strzygn�ł o tamtej losie, i wiedz� zaufani, co za grupa prze�
siaduje na tarasie: dwie kobiety, jedna posiwiała, która uro�
dziła si� w Indjach Zachodnich, potem siedziała w wi�zieniu
i na tronie cesarskim Francji, druga kwitn�ca, wychowana
na zubożałym zamku w Polsce, wydana za bogatego starca,
potem wskutek przypadkowej bytności na balu wyrwana
z swej kolei, — a mi�dzy niemi obiema dziecko człowieka,
który obie kochał i porzucił, by mał� głupi� Habsburżank�
zmusić do uwiecznienia dawno już przez niego samego uwie�
cznionego nazwiska.

Lecz gdy nadchodzi godzina cesarzowej, czeka go jeszcze
decyzja wielka, jak przeznaczenie. Paryż i Francja wiedz�,
że młoda kobieta leży w bólach porodu i wszyscy oczekuj�
dziedzica, nieprzyjaciele boj� si� go, zanim si� zrodził, lud,
w takich chwilach nastrojony zawsze dynastycznie, modli
si� za matk� i dziecko. Cał� noc czuwał Napoleon przy łożu
żony, teraz usuwa si�. Wtem wchodzi lekarz z przytłumio�
nemi słowy: dziecko źle leży, niebezpieczeństwo życia dla
matki i dziecka!

Cesarz widzi, że cały gmach jego planu dynastycznego
chwieje si�. Czyż m�ż z żelaza, którego lekarz zapytuje, za�
nim si� wda w spraw�, nie każe przedewszystkiem ratować
dziecka, na którego pierwsze tchnienie czekaj� z nim mil�
jony? Kim jest Marja Ludwika? Gdy urodzi mu zdrowego
chłopca, doczesne zadanie jej skończone. Czy cesarz może
rozstrzygn�ć inaczej?

„Post�p pan zupełnie tak, jakbyś rozwi�zywał mieszczk�!
Ratuj przedewszystkiem matk�!“
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Po upływie dwóch godzin uratowani s� oboje. Z naj�
wyższem napi�ciem słucha Paryż strzałów: 19, 20, 21, aż
dot�d s� oznajmieniem ksi�żniczki. Dopiero gdy hukn�ł
22�gi, przejmuje całe miasto gor�czka radości. I kiedy okrzyki
Indu, przerywane hukami strzałów, odbijaj� si� o stary za�
mek Bourbonów, mały porucznik artylerji stoi przy oknie
i mechanicznie wedle strzałów oblicza kaliber dział, patrzy
na zmienny tłum w dole i myśl� si�ga daleko wstecz i jeszcze
dalej wprzód.

Pokojowiec widział w tej chwili zimne, szaro�niebieskie
oczy w łzach.
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